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1
Nosiliśmy wtedy krótkie spodenki, które nie ukrywały wojowniczych blizn na naszych kolanach. Lśniły one wsłońcu łukami gojących się strupów iświeżych ran. Matki cierpliwie smarowały je co wieczór piekącymi maściami.
 –Znowu polazłeś na hermańskie pustki, zarazo! – irytowały się, bezbłędnie ustalając po śladach berberysowych kolców cel naszych podróży.
 –Aco ksiądz mówił wniedzielę, łobuzie ty?... – pytały retorycznie. – Czy aby nie to, że sam diabeł wleśniczówce Hermanów pomieszkuje? Że trzymać się trzeba zdala od tego czarta, co wprzebraniu jakiegoś pismaka łajdaczy się po lasach?
 Nie dyskutowaliśmy zmatkami, ale jaki tam zniego ksiądz? Owszem, gdyby tak twierdził nasz umarły niedawno proboszcz Maczek, to co innego. Ale ten jego następca, ani młody, ani stary, jeszcze nas do siebie nie przekonał. Zresztą nie było czasu na dyskusje, bo oto kolejne porcje zdradliwego medykamentu, wcierane zgrubiałymi rękami matek, trafiały na poranione kolana. Wrzeszczeliśmy, maść boleśnie zasychała itaka była kara za grzech wspinania się po głogowym szlaku, przeczołgiwania przez zasieki zberberysu. Tylko po to, aby potem zcierpliwością czujnego lisa godzinami czekać na księżego wroga.
 Wiedzieliśmy, że siedzi wswej samotni, że być może widzi nasze błyskające zpobliskich zarośli oczy. Ijeśli zechce, wyjdzie, abyśmy mogli odetchnąć zulgą, że jest. Że mozolna wspinaczka nie była daremna. Wprawdzie niewiele dało się zauważyć, ale chodziło przecież otę pewność, że on rzeczywiście wrócił, że za murem berberysów wpodupadłej leśniczówce znowu zagościł Bruno Żubr. Poeta.
 Początkowo chadzaliśmy na pustki całą bandą. Szedł Kostek iEdek, szli Janczaki iNieśmiały Ted. Czasami szła Ilonka Szczęście, śliniąc się igramoląc, jak to ona. Szedłem także ja. Ale wnaszych wyprawach nie było tej dostojności ipańskiego spokoju, zjakimi hermańscy mężczyźni zmierzali do baru Starego Wani, ani ciężkiej powagi, którą nasze rozszeptane matki wnosiły na cmentarną alejkę. Przytulone do siebie, połączone łańcuszkami ramion, drobiąc niemal wmiejscu niczym podwórzowe kury, chadzały między grobami tak majestatycznie, że wydawać się mogły bardzo ważnymi osobistościami. My nie. My biegliśmy do świata własnych przyjemności, unosząc się na chudych nogach niczym nieopierzone, ale agresywne ptactwo, które musi dopaść celu, bijąc zcałychsił wątłymi skrzydłami. Iwłaśnie wten sposób zdobywaliśmy stary ogród Hermana, wktórym na wojskowym hamaku polegiwał czasami Bruno Żubr. Poeta.
 Najpierw tylko patrzyliśmy. Nie gniewał się iwprzeciwieństwie do rodziców traktował naszą obecność jak coś oczywistego. Przyglądał się nam wprawdzie zlekkim zdumieniem, agdy był bardzo zmęczony, zniedowierzaniem, ale żadnych pretensji, żadnego rzucania wnaszą stronę butelkami! Żadne przekleństwo, choćby najłagodniejsze, nie opuszczało jego nabrzmiałych warg. Leżakował po miejsku. Ze spokojem, jakiego wHermańcach zawsze brakowało. Bez niepotrzebnych ruchów isłów. Najczęściej obserwowaliśmy się zpewnego oddalenia, apracowicie brzęczące pszczoły tańczyły wokół szklanki piwa, lekko wspierającej się na okazałym brzuchu poety.
 Pierwsi przestali chodzić do leśniczówki chłopaki od Janczaków.
 –To nie jest żaden księży szatan, tylko zwyczajny pijak – starszy Janczak splunął daleko irazem zbratem wycofał się zzarośli.
 –Nie idziemy zwami – zdecydował po tygodniu Edek wswoim iKostka imieniu. – Będziemy budować szopę uWydmów. Atu jest nudno – oświadczył.
 –Ja zostaję – powiedziałem, choć do dziś nie wiem, co przykuło mnie do widoku tego cholernego hamaka ztłustym poetą.
 –Ija – szepnął Nieśmiały Ted.
 Ilonka Szczęście nic nie powiedziała. Może nawet próbowała zająć jakieś stanowisko wsprawie podglądania poety, tyle że Ilonka nie potrafiła złożyć do kupy trzech zdań, dlatego żadne stanowisko nie zostało przez nią zajęte.
 Dzisiaj nawet trochę się wstydzę, że całe wakacje przemierzałem drogę do leśniczówki wtowarzystwie piegowatego Teda lub włóczącej się za nami Ilonki, wystrojonej wcienką sukienkę igruby sweter. Nie dość, że na tych nikomu niepotrzebnych odwiedzinach minęło nam całe lato, to jeszcze bywaliśmy tam zimą. Wystarczyło, że pod wzgórzem zaparkował stary trabant na warszawskich numerach. 
 Poeta oswajał się znami jak człowiek, który po latach odkrywa wswym otoczeniu bezpańskie koty. Nie lubi ich może, ale zczasem stawia talerzyk mleka, ciekawy dzikiego lokatora. 
 Któregoś razu, zimą właśnie, gdy rozpaliliśmy zTedem kopcący kominek, apodmuchy ciepła dotarły do kanapy, na której leżał poeta, usłyszeliśmy po raz pierwszy jego głos.
 –Poezja, moi panowie, to największa dziwka, jaką znam. Kogo ze mnie zrobiła? Wiecie?
 Pokręciliśmy zTedem przerażonymi głowami.
 –Nikogo – odpowiedział sennie ichyba się zdrzemnął, bo pochrapywał miarowo, choć powieki miał półprzymknięte.
 Okryliśmy go starym kocem idorzucaliśmy do ognia, bo od czasu do czasu kaszlał przeraźliwie.
 –Wiesz, oczym on mówi? – zapytałem Teda, na wszelki wypadek robiąc dość przemądrzałą minę.
 –Nie. Aty?
 –Chyba też nie – odparłem szczerze. – Może osuce Jabłonowskich? – dodałem po namyśle.
 –Dlaczego oniej? – dopytywał się Ted.
 –Bo słyszałem, jak Jabłonowscy wrzeszczeli na sukę, że jest dziwką, kiedy im skłusowanego zająca zjadła...
 –No, to pewnie oniej – odetchnął Ted.
 –Ale skąd taki warszawiak zna sukę Jabłonowskich? – zapytałem zdziwiony.
 –Zna, bo jest poetą. Przed takim nic się nie ukryje – szepnął Ted iobaj spojrzeliśmy na śpiącego literata zogromnym podziwem.
 Miał nam towarzyszyć przez kilka następnych lat, aż do chwili, gdy znaleźliśmy go na zrudziałej podłodze, zszeroko otwartymi oczami, podobnego do wielkiego karpia znieruchomą powieką ipółotwartymi ustami. Odległego już iwoskowego. Prawie nieludzkiego wtej nieruchomości, gdyby nie brzuch, który wyzwolił się zguzików ciasnej koszuli iwylał poza nią, zasłaniając smukłą butelkę po wódce ijakąś książkę, która musiała wypaść mu ze sztywnych palców. 
 Ale zanim pobiegliśmy zzastygłym krzykiem do wsi, zanim przyjechało pogotowie inasz posterunkowy, zanim pod leśniczówką zebrał się tłum gapiów, oblegający zarośnięte chaszczami wejście, więc zanim to wszystko wydarzyło się naprawdę, minęło wiele godzin, które Tedowi imnie upłynęły na wieczorkach poetyckich. Byliśmy wcentrum wielkiego monologu opowstawaniu świata złożonego zsamych słów. Dla nas wznosiła się iopadała homerycka opowieść otworzeniu. Wnaszych szalonych wizjach wkładaliśmy na poetycką głowę Żubra własnoręcznie plecione wieńce laurowe. Nosiliśmy mu z„Malczika” piwo wzardzewiałej kance. Słuchaliśmy ztępymi minami zgrzytu metafor ijęków oksymoronów. Padały obok nas słowa tak śliczne itrudne, że chciałoby się je wszystkie ochronić przed hermańską powszedniością. Część znich zapamiętywaliśmy, część gdzieś się zawieruszyła, gdy wracaliśmy ozmierzchu do domów. Tam, przygnieceni ciężkimi pierzynami, ukrywaliśmy się przed piekłem domowych pretensji ipodążając za nikłym światłem latarki, docieraliśmy do kresów pożółkłych kartek kolejnej książki, którą poeta wyciągał ze starej walizki.
 –Czytajcie, młodzieńcy – mawiał, pożyczając nam opasłe tomiska. – Czytajcie, ale jeśli dacie się podejść temu literackiemu ścierwu wpięknej sukience, jesteście straceni. Zeżre was ipochłonie ta perwersyjna modliszka chorej wyobraźni. Iw jej służbę pójdziecie, tracąc na zawsze wszystko!
 –Co stracimy? – chcieliśmy wiedzieć. Ja iNieśmiały Ted.
 –Spokój ducha – odpowiadał poeta. – Agdy go stracicie, już nic wam nie zostanie. Nic, co można mieć na zawsze.
 –Asława? – zapytałem wtedy drżącym głosem. – Opanu jest nawet wksiążce do polskiego...
 –Ty mały durniu. – Poeta spojrzał na mnie zbezbrzeżną litością. – Po co ci sława, jeśli nie masz spokoju?
 Zastanawialiśmy się potem zTedem, czy sława rzeczywiście jest cokolwiek warta.
 –Uważam, że tak – uznałem po długim ogryzaniu źdźbła trawy. – Łatwo mu mówić, że nic niewarta, jak sam jest znany na całą Polskę! Nawet wHermańcach – dodałem zzachwytem.
 –Ksiądz Belka mówi, że nie chce go znać – przypomniał mi Nieśmiały Ted imocno się zaczerwienił.
 –Nie chce, ale zna! – zatriumfowałem iNieśmiały zamilkł.
 Bo co jeszcze było do dodania? Obaj wjakiś magiczny sposób kochaliśmy starego poetę. Brzydziliśmy się nim ikochaliśmy go tym bardziej, jakby zawstydzało nas to obrzydzenie dla jego wiecznie napuchniętych policzków, strumyczka śliny toczącego się zkącika ust, pijanego oddechu ipustych oczu. Oczy poety sprawiały wrażenie, jakby widziały już wszystko inie miały zamiaru otworzyć się ponownie na piękno świata. Były martwe.
 Tylko raz dostrzegliśmy wnich coś na kształt uśmiechu. Nawet figlarnego. To było zimą, gdy Bruno Żubr wybrał się do biblioteki na spotkanie zczytelnikami. Przyszedł tylko sołtys Potas zrodziną, kilku nauczycieli imy, ale była także pani Miłka. Bibliotekarka. 
 Poeta siedział na środku pustej salki, małe Potasy dłubały zawzięcie wnosach, sołtys co rusz trzepał je czerwoną ręką po łapach, polonistka miała rumiane policzki ipotakiwała wrytm głośno recytowanych strof. Może znała je na pamięć? Apani Miłka siedziała zrozpromienioną twarzą ichłonęła każdą sylabę, która powoli, ciężkim basem opuszczała poetyckie wargi.
 Szepnąłem Tedowi na ucho, że pani Miłka przypomina trochę Marię Magdalenę, tę drewnianą, co stoi przy wejściu na chór. Ted zgodził się ze mną.
 –Tylko że Maria jest rozmodlona, apani Miłka raczej nie – dorzuciłem. – Ale jednak podobna – uznałem, jednym uchem łowiąc robotniczy głód, wołający wpoemacie tysiącem gardeł owolność dla synów kielni.
 Bruno Żubr patrzył na rozmodloną Miłkę tulącą do piersi tomik jego wierszy ichoć wkolejnych strofach rewolucja pochłaniała ojczyźniane diamenty, awróg klasowy zacierał dłonie, na których zastygła krew niewinnego brata, pani Miłka zdawała się nie dostrzegać tej śmiertelnej zawieruchy. Dałbym głowę, że tylko poczucie wstydu trzymało ją zdala od kolan poety. Zdala od jego pulchnych, lekko zaślinionych palców, które drżąc, przewracały kolejne stronice podniszczonego maszynopisu.
 Po godzinie nikt już nie słuchał. Trudno powiedzieć, co inni robili wczasie, gdy na barykadzie ustroju wydawały ostatnie tchnienie czyste dusze patriotów. Ja wkażdym razie patrzyłem na kapkę, która lekko niczym baletnica zwisała znosa Brunona Żubra. Poety. Izastanawiałem się, czy upadnie na maszynopis wtrakcie recytacji, czy uwieńczy dzieło. Stanie się finałowym akordem, genialnym piruetem spóźnionej baletnicy albo kropką po zdaniu, które kończy historię ludzkości. Ale kapka była zwykłą kapką iwpewnej chwili poeta zwyczajnie wytarł ją wrękaw marynarki. Jeszcze przed skąpymi oklaskami pani Miłki, rozgrzanej do czerwoności niczym czajnik mojej matki.
 Tego dnia Bruno Żubr zabronił nam odwiedzin wleśniczówce.
 –Dzisiaj będę zajęty – powiedział. Wręczył każdemu znas po tomie swojej poezji izalecił uważną lekturę.
 Anastępnego ranka, gdy tylko wdrapaliśmy się na wzgórze ibłyskawicznie zdobyliśmy progi leśniczówki, jej mieszkaniec nie miał najmniejszej ochoty na rozmowę. Leżał zagrzebany wbarłogu imusiał już sporo wypić, choć na stole wciąż stały dwa nietknięte kieliszki wódki.
 –Dlaczego dwa? – dziwiliśmy się zTedem. 
 Poręcz połamanego krzesła okrywał jedwabny szal zmotywem strusich piór. Taki sam, jaki miała na sobie pani Miłka, gdy przyjmowała wczoraj poetę wbibliotecznej salce.
 Ale widocznie – uznaliśmy zTedem – jedwabnych szalików jest wWarszawie dużo izapewne Bruno Żubr, poeta, jeden znich przywiózł na pustki. Może dostał go od jakiejś wielbicielki? Może po prostu nabył wstołecznym sklepie, wdziale dla eleganckich kobiet? Nie obchodziło nas, wjaki sposób wszedł wposiadanie tego cacka, bo taki poeta może więcej niż cała hermańska wieś. Wiedzieliśmy jedno: że nie mógł to być szal pani Miłki, ponieważ pani Miłka poza szalem miała także męża kuternogę. Askoro miała męża, jakżeby mogła przebywać sam na sam zBrunonem Żubrem wrozsypującej się leśniczówce, przesiąkniętej wonią pleśni ifetorem uwięzionego tu od lat powietrza?
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Po miejskim poecie zostało nam, Tedowi imnie, kilka zażółconych tomików zjego poematami. Niektóre przecenione, inne zinformacją, że są wcałości dotowane przez państwo. Zazdrościliśmy Żubrowi tego państwowego gestu. Musiał znać przynajmniej kilku ministrów, skoro za darmo drukowano jego poglądy, połączone mocnym, nieznoszącym sprzeciwu rymem. Tak myśleliśmy, ciągnąc brudnymi paznokciami po linijkach wierszy. 
 Nieśmiały Ted dociekał, gdzie może znajdować się grób poety. Zuporem twierdził, że na pewno państwo postawiło mu na własny koszt wspaniały pomnik. Być może nawet zaniołem większym od tego, który wyrzeźbił mój ojciec. Jednak ponieważ znam się na pomnikach lepiej od Teda, zwyczajnie go wyśmiałem. Bo niby kto miał za darmo dłubać wkamieniu? Najwyżej pani Miłka, gdyż na wieść ośmierci Brunona Żubra zemdlała irunęła na biblioteczną półkę zSienkiewiczem. Stary Janczak śmiał się wtedy do łez, bo sprawdziło mu się stare porzekadło, że dzieci trzeba do roboty, anie do głupoty wychowywać, aod książek to się we łbie tylko bachorom przewraca. Ijeszcze na zebraniu ogrodniczym wszystkim przypomniał, że oniebezpieczeństwie, jakie niosą książki, już dawno miał zpanią Miłką rozmowę, aponieważ go nie posłuchała, to teraz przez jakiegoś Sienkiewicza do końca życia będzie zpipą pod okiem chodzić.
 Bo wHermańcach winę za wszystko, co złe, ponoszą obcy. Poza wspomnianym Sienkiewiczem – geodeci zmiasta, każdego roku pomniejszający na swoich mapkach hermańskie własności. Ipowiatowa policja, która co rusz przysyła na przeszpiegi batalion tępaków zradarami ialkomatami, żeby pozbawić naszą wieś kolejnych komarków czy rowerów. Idostawca wędlin, on też jest obcy ze względu na marżę, zjaką muszą się mierzyć nasze matki, ilekroć kupują wsklepie Żurowej podstarzałe kiełbasy.
 Nie sposób wymienić wszystkich hermańskich wrogów, bo ipo co? Wspominam onich tylko dlatego, że Bruno Żubr, który też przybył zzewnątrz, ze świata, aby ostatecznie rozstać się znim właśnie tu, unas, nigdy nie był moim wrogiem. Niewykluczone, że rację ma stary Janczak – tymi swoimi książkami namieszał Tedowi imnie wgłowie, bośmy już nigdy nie mogli uwolnić się od myślenia opisaniu. Ale te rojenia są mniej bolesne od ceny kiełbasy czy utraty kawałka ogrodu, który gmina pragnie zamienić woczyszczalnię ścieków. Jakże więc stawiać Brunona Żubra wtej samej kolejce do grzechów co geodetę czy sklepikarza? Jakże go zestawiać ze spekulantami, złośliwcami, złodziejami dorabiającymi się na hermańskiej biedzie? Przy tych obcych Bruno Żubr, poeta, był prawie nasz. Teda imój. Na tyle nasz, na ile nam pozwalał wchwilach kompletnego zamroczenia. Na tyle bliski, na ile potrafiliśmy przemóc wstręt, kiedy podnosiliśmy go zzimnej posadzki, poiliśmy przyniesioną wbutelce gorącą herbatą iokrywaliśmy starym pledem podrygujące plecy. Aon, gdy dochodził do siebie, zaczynał opowiadać nam oswoim biurku. Że jest jak okręt, którym można dotrzeć do oceanów ludzkiego cierpienia. Mówił też omocy iniemocy. Że ta pierwsza daje skrzydła, dzięki którym szybuje się wyżej od najśmielszych marzeń, ata druga jest jak wredna teściowa, bo uświadamia, że zpowodu miłości można zacząć nienawidzić...
 Ja najbardziej lubiłem, gdy Bruno Żubr, poeta, uśmiechał się do swoich wspomnień. Wtedy opowiadał owielkich salach zapełnionych ludźmi. Wtych salach jego głos brzmiał głośno imajestatycznie, awszyscy płakali.
 –Wyobrażacie to sobie? – pytał nas, wciąż jeszcze wzruszony.
 –Trochę – odpowiadałem uczciwie.
 –No, jak to sobie wyobrażasz? – chciał wiedzieć.
 –Unas, wHermańcach też tak bywa. – Spuszczałem wzrok na podrapane kolana. – Jak jest pogrzeb wkościele...
 Żubr śmiał się tak głośno, że natychmiast nalewaliśmy mu zTedem kolejną porcję herbaty, bo wpadał wdychawiczny ton.
 –Dobrze mówisz – przytakiwał po dłuższej chwili. – Itamto to były pogrzeby – wzdychał. – Moje pogrzeby – dodawał wzamyśleniu. – Tylko wtedy otym nie wiedziałem...
 –To ile on miał tych pogrzebów? – zastanawiałem się, gdy wracaliśmy zTedem głogowym wzgórzem.
 –Trudno powiedzieć – szeptał Ted. – Ale chyba dużo. Itak sobie pomyślałem – dodał, zatrzymując się przed berberysami – że nie każdy potrafiłby przemawiać na własnym pogrzebie.
 –Też wymyśliłeś! – wydąłem wargi. – Przecież on jest poetą!
 –Ale pomyślałem, że nawet nie każdy poeta potrafi – upierał się Ted.
 –Tego nie wiemy, bo każdego nie znamy – postawiłem na swoim idzielnie zanurkowałem wberberysy.
 Ted stał niezdecydowany przed szpalerem krzaków. Nie znosił okaleczeń itrząsł się za każdym razem, gdy trzeba było pokonać zielone zasieki.
 –No, na co czekasz? – znęcałem się po drugiej stronie. – Przełaź, bo cię następnym razem nie zabiorę.
 ITed przełaził, drżąc iprzystając. Poddawał się ukłuciom, jakby sprawiały mu niewysłowioną frajdę, ale na jego piegowatej twarzy dojrzewało cierpienie. Ocean cierpienia, októrym mówił nam Żubr. Dzięki Tedowi zaczynałem rozumieć ból, po który uparcie przychodziliśmy do leśniczówki Hermana. Wtym jednoczącym nas doświadczeniu stawaliśmy się zTedem trochę inni niż nasze Hermańce. Byliśmy tutejsi, ale czekaliśmy na skrzydła, co do których Bruno Żubr nie miał wątpliwości, że prędzej czy później też nam wyrosną. Iwłaśnie tam, wleśniczówce, uboku pijanego poety, zbieraliśmy kolejne piórka, znajdowaliśmy niewidzialne lotki. One miały nas kiedyś unieść za granicę wsi, wysoko. Tak wysoko, że całe Hermańce musiałyby zobaczyć, jak sobie wędrujemy ponad głogiem, berberysem ilasami. Ponad Dziką Górą ipobliskim miastem. Akto wie? Może nawet ponad samolotem pilota Łajki? Bo jak wysoko można się wspiąć, tego nie wiedział nawet stary Bruno Żubr. Przecież gdyby wiedział, też by się wspiął na jakiś swój szczyt, anie leżał wprzemoczonych portkach na progu walącej się leśniczówki. Stary, cuchnąc na sto metrów samotnością itanią wodą toaletową. Zbyt tanią, jak na znanego poetę.
 Już znacznie później zastanawialiśmy się zTedem, czy Bruno Żubr był wHermańcach szczęśliwy.
 –Był – przypomniał mi Ted. – Pamiętasz, jak poprosiliśmy go oautograf?
 –Jasne, że pamiętam. – Pokiwałem głową. – Ale ręce tak mu się trzęsły, że nie mógł utrzymać długopisu.
 –Dlatego wziął go wobie ręce ipodpisał. Apotem patrzył wszare okno inie wiem, czy się nie rozpłakał...
 –Nie taka znowu była zniego beksa jak zciebie – zauważyłem, aTed zaczerwienił się swoim zwyczajem, zamknął tomik poety Żubra iwsunął go za pazuchę swego niemodnego jesiennego płaszcza.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Zapewne dziwi się Pan, że pisze do Niego ten niepozorny chłopak zHermańców, ten milczek zodrapanymi kolanami. Błąd. Kolana dawno się zagoiły iżaden już ze mnie milczek. Na gadułę rosnę, mówi Antosiowa, aona, tak jak Pan, zna się raczej na wszystkim.
 Tedowi nie wspominam, że zPanem koresponduję. Uważam bowiem, że powinniśmy mieć jakieś męskie tajemnice. Mój ojciec je ma, istary Wydma. Anawet ksiądz Belka, bo kiedyś widziałem, jak zabija muchę. To było dzień po kazaniu, wktórym się chwalił, że nawet muchy by nie tknął. Kiedy mu to przypomniałem, poprosił ozachowanie sekretu. Wydaje mi się, że również Ilona Szczęście ma męskie tajemnice ze względu na swój gruby głos. Wkażdym razie zamierzam zPanem korespondować, bo nie jestem pewien, czy opuścił Pan Hermańce zwłasnej woli, czy też był to jakiś nieszczęśliwy wypadek.
 Przykro mi otym pisać, ale mało kto rozpaczał po Pańskiej śmierci. Za to dość długo się oniej mówiło iumierał Pan na sto sposobów. Bo każdy miał swoją opowieść, aco jedna, to straszniejsza. Moja matka, choć Pana nie znała, słyszała na przykład, że przywaliła Pana półka zPana własnymi książkami, tymi wydanymi za państwowe pieniądze. Iże sam jest Pan sobie winien, bo jakby Pan tych bzdur nie napisał, toby Pan sobie spokojnie niejeden jeszcze roczek whamaku spędził. Niech się Pan na moją matkę nie gniewa, powtarzała, co słyszała, ityle. Az kolei Kaziu Czapeczka barwnie opisywał Pański upadek zkrzesła. Itwierdził, że choć spadł Pan tylko ze zwykłego mebla, to wyglądał Pan tak, jakby przejechał po Panu lanzbuldog Janczaków. Stary Kortusz na to, że nieprawda, że agonia Pańska idogorywanie powolnie się odbywało, aze wszystkich cielesnych dziur zaczęły wychodzić jakieś dziwne robaki. No imyszy, zwabione Pana poetycką obecnością, wraz ze szczurami wyległy ze wszystkich kątów iosobiście wymierzyły Panu pośmiertną sprawiedliwość.
 Tylko pani Miłka, wie Pan, bibliotekarka, tylko ona nic nie mówiła. Chodziła jak struta, aż jej mąż kuternoga poszedł do Belki prosić ospecjalną mszę za zdrowie żony. Teraz pani Miłka czuje się zdecydowanie lepiej, aostatnio siedziała przed biblioteką wsłońcu, jadła jabłko ijakby nigdy nic czytała Pana wiersze. Kiedy przyszliśmy zTedem po nowe książki, uśmiechnęła się normalnie irzuciła tomik na trawę. Jakby to były zwyczajne wiersze, dajmy na to, Mickiewicza albo Słowackiego, anie Pańskie. Wyglądała na tak samo szczęśliwą jak wtedy, gdy któregoś lata szła, kręcąc biodrami niczym duża gęś, amy zTedem zauważyliśmy, że ma okrągły brzuch. Niczym wielki pączek. Pomyśleliśmy wtedy, że albo zaczęła jeść jak smok, albo się rozmnoży. 
 Podobnie jak pani Miłka, my zTedem wciąż czytamy Pańskie wiersze ipodobają się nam. Pozdrawiam Pana, chociaż nie wiem, jak trzeba zakończyć taki list. Bo ani zdrowia nie będę przecież Panu życzył, ani następnych wierszy, ajeśli napiszę „do widzenia”, to skłamię, bo jeszcze wcale nie chcę się zPanem zobaczyć.
 M.Złotowski 
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WHermańcach jest pięknie wiosną, latem, zimą ijesienią, ale wpozostałe dni panuje unas zwykle brzydka pogoda – napisałem kiedyś wszkolnym wypracowaniu.
 Zawsze wybierałem temat dowolny, który brzmiał: „Moje miejsce na Ziemi”. Wszyscy wybieraliśmy temat dowolny. Apotem każdy znas, bez żadnej ściemy, opisywał swoje osobiste miejsce na Ziemi. Najczęściej wyrażałem pogląd, że Hermańce są podobne do wielkiej kury trzymającej rozcapierzone łapy pomiędzy jeziorem Pogodno aujściem rzeki Radochy. Taką kurę odkryłem na leśnej mapce drwali. Stała tam, pewna siebie, jakby była orłem, anie kurą. Zkolei Edek lubił nazywać naszą wieś pępkiem świata. Nawet nieźle to brzmiało, ale nikt nie wierzył, że Edek sam to wymyślił. Najpewniej zerżnął zjakiejś gazety, bo tyle wiedział opępku, co własny sobie obejrzał. Poza tym Edek myślenie zawsze zostawiał innym, słusznie uznając, że życie jest wówczas przyjemniejsze.
 Najlepiej Kostek. Porównał kiedyś Hermańce do wielkiej knajpy, zktórej nie trzeba wychodzić, bo jest wniej wszystko. Również do picia. Dostał za tę metaforę liniałem po łapach. Uważam, że niesłusznie. Może tylko bardziej elegancko byłoby słowo „knajpa” zamienić na „restauracja”. 
 Gdyby ktoś mnie dzisiaj zapytał, czy Hermańce to wciąż owa kura, rozkraczona między niebieskimi plamami naszych wód, oburzyłbym się! 
 Dzisiaj, gdy patrzę na nie oczami przyszłego pisarza, przypominają mi damski kapelusz, niedbale rzucony między skraj Dzikiej Góry aSuche Bagna. Lekko wymiętoszony, jakby nosiła go na czubku głowy jakaś szalona studentka malarstwa albo zwyczajna menelka, ubierająca się wto, co wpadnie jej wręce.
 Jeżeli na Dzikiej Górze wracamy do zdrowia dzięki doktorowi Rochowi, to umieramy zazwyczaj na dole. Aci znas, którzy nie chcą czekać zumieraniem, bo zróżnych względów spieszno im opuścić Hermańce, idą sobie zwyczajnie, jak gdyby nigdy nic, na Suche Bagna. Itam ich potem znajdujemy.
 Właściwie nie wiadomo, dlaczego tutejsi wieszają się właśnie wgrząskim półświatku bagien, gdzie drzewa są chorowite isłabe, nie tak dorodne jak wszarłatańskim lesie albo pobliskiej dąbrowie. Zdaniem starych mieszkańców chodzi tu otradycję. Ledwo stoją te chude drzewiska, oszpecone przywiędłymi konarami, atu jeszcze trzeba wziąć na skrzypiące kręgosłupy czyjąś śmierć! Ale biorą, nie odmawiają. Nie chcą być obarczone grzechem cudzego zwątpienia ideterminacji. Ale są. Ito zroku na rok coraz większym. Na tyle dużym, że ksiądz Belka sugeruje wkazaniach, aby Suche Bagna wyciąć wpień. Bo drzewa jak to drzewa. Ulegają milcząco tej śmiertelnej presji, tym rozpaczliwym gestom straceńców. Aznowuż ludzie jak to ludzie. Starannie zawiązują ostatnie supły swego żywota na suchych konarach inieruchomieją wśród bezlistowia. Bledną iszarzeją, dołączając wten sposób do śmierci starych drzew. Ma się wrażenie, że ich dusze obrastają chropowatą korą. Pewnie ztego powodu rzadko wspomina się unas wisielców, aich pogrzeby są najbardziej ponurą uroczystością wHermańcach. 
 Na Suchych Bagnach ludzie wieszają się albo wczesną wiosną, albo jesienią. Doktor Roch potrafi wytłumaczyć tę prawidłowość. Ma wswych medycznych zbiorach dokładne wykresy umieralności, obciążone łacińskimi nazwami. Ico ztego, że doktor chce naszą śmierć traktować po łacinie, naukowo, chce ją uporządkować iwyjaśnić, jakby umieranie było zadaniem matematycznym, że się wychodzi zpunktu A, aby kiedyś dojść do punktu B, jeśli tu, wHermańcach, każdy idzie własną drogą itam, gdzie chce. Dlatego unas każda śmierć ma swoją biografię. Ito często owiele bogatszą od życia.
 Otym, że śmierć zawsze jest niezwyczajna, świadczyć może przykład starej Janowej. Najpierw wszyscy bardzo się dziwili, że Janowa wciąż żyje. Nie miała już czym jeść iczym oddychać, ale codziennie siadała na plecionym taborecie przed domem iwpatrywała się wniebo. Chyba szukała wnim dla siebie miejsca. Towarzyszył jej brudny kundel, zbieranina futra ipcheł, grzejący jak termofor schorowane nogi staruszki. 
 –Patrzcie – mówiono wHermańcach – Janowa jeszcze żyje! Lekarzom chyba na złość robi, bo ileż to można?! 
 Żyło tylko to zdziwienie, dotyczące wciąż gapiącej się wniebo Janowej, bo ona sama dawno już dla nas umarła. Nawet jej córka Stenia tylko kiwała ze zdumienia głową.
 –Żyje jak nic – stwierdzała co rano, natykając się na matkę, iszła do swych zajęć.
 Ciekawe, ile jeszcze lat spędziłaby Janowa na swoim taborecie, gdyby nie ten wypadek zkundlem? Bo kundel któregoś razu zaplątał się pod smrodliwe podbrzusze ruszającego ciągnika. Nie pierwszy to raz inie ostatni, kiedy kolejny głupi pies źle ocenił swe miejsce na Ziemi. Bo miejsce psa jest przecież także wjakiś sposób odgórnie ustalone. AJanowa, nie myśląc wiele lub wcale, rzuciła się za swoim towarzyszem. Ztrudem wczołgała sztywne ciało między walczące zbłotem koła, tak silne inieczułe, że przeszły po niej, zaledwie lekko podskakując. Izostali pod tym ciągnikiem oboje. Wkrwawym uścisku, który obejrzała zaraz cała wieś.
 Ktoś wpadł nawet na pomysł, aby pochować ich razem, wjednej trumnie, ale Stenia nie wyraziła na to zgody. 
 Kiedy już wszyscy zHermańców napawali się pełnym grozy widokiem marności ludzkiego ipsiego ciała, kiedy po raz pierwszy przyjrzeli się Janowej tak dokładnie ikiedy wreszcie ją dostrzegli, wstarej sukience, zmiażdżoną jak orzech włoski, nadszedł czas rozważań ojej życiu iśmierci. Istało się tak, że ożyciu Janowej nikt nie miał nic do powiedzenia, ale jej śmierć przeniknęła wsam środek naszej ciekawości. Tyle było domysłów ityle gdybań, że Janowa, choć dawno spoczęła na naszym małym cmentarzu, wciąż obrastała nową historią. Jak bluszczem. Aprzecież tak naprawdę nikt jej nie znał. Nawet własna córka.
 
 Porównanie Hermańców do kapelusza spodobało się pilotowi, który kilka razy wroku krąży nad naszymi lasami irozsiewa środki przeciwko wściekliźnie. Ze względu na samolot mawiamy, że pilot ma wHermańcach największego ptaka. Ale bardziej od ptaka zazdrościmy mu częstego przebywania wmiejscach dla nas niedostępnych.
 Przebywanie wmiejscach niedostępnych robi na tutejszych spore wrażenie. Pilot, zwany trochę złośliwie Łajką, od lat jadał wbarze „Malczik” za darmo. Najczęściej śledzie wśmietanie. Pijał też za darmo, gdyż bywalcy chętnie stawiali mu kolejki wzamian za podniebne opowieści. Wten sposób poznawaliśmy nasze Hermańce zboskiej perspektywy, bo przecież nie inaczej patrzył na nas zgóry dobry Bóg. 
 Jeżeli dobry Bóg oceniał Hermańce oczami pilota Łajki, to pół biedy. Gorzej, jeśli używał okularów księdza Belki, który także wszedł wposiadanie miejsca niedostępnego dla zwykłego śmiertelnika, otrzymawszy wraz znaszym kościołem ambonę.
 Wprawdzie ambona znajdowała się blisko ziemi, aksiądz Belka rzadko bujał wobłokach, ale to jedynie pogarszało sytuację, bo nikt nie znał naszych Hermańców tak dobrze jak on. Ito nie tylko zgóry izdołu, ale izmrocznych hermańskich środków. Jakby bywał zwizytą wnaszych trzewiach, jakby święcił nasze przepełnione plugawymi uczuciami serca ijakby zaglądał do trochę nadpsutych wbarze „Malczik” wątrób czy też przepalonych tanimi fajkami płuc. 
 Tak. Bez wątpienia Belka wiedział onas więcej niż ktokolwiek inny. No, może poza doktorem Rochem.
 Roch także poświęcał swój nieoceniony naukowo czas, aby zgłębić nasze skomplikowane natury. Wszystkie niepokoiły go wrównym stopniu, wszystkie wymagały starannych badań oraz notatek. Zakład Terapii, którym doktor dowodził, mieścił się na Dzikiej Górze, ijeśli cokolwiek łączyło go zamboną, to owo wyniesienie na najwyższy okoliczny szczyt, ponad ziemskie, zwyczajne sprawy. Bo najstarsi do dziś zuporem twierdzą, że jeszcze kilka miesięcy przed budową kliniki na zboczach Dzikiej Góry wałęsała się ostatnia okoliczna wiedźma. Ziała ogniem iztego powodu drewniana konstrukcja stawianego budynku trzykrotnie płonęła.
 Dlaczego trzykrotnie?
 Zdaniem mojego ojca dlatego, że to magiczna cyfra symbolizująca Trójcę Świętą, ale trzeba pamiętać, mawiał mój ojciec, że nigdzie tak jak na Dzikiej Górze nie szalały pioruny. Dowodził, że brak piorunochronu mógł stać się przyczyną wyładowania. Po takim wykładzie ojciec najczęściej zapadał wponure milczenie, gdyż nasz dom, podobnie jak reszta hermańskich chałup, też nie był zabezpieczony.
 Zkolei stare kobiety uśmiechały się pod nosem itwierdziły, że do trzech razy sztuka. Nie starałem się nigdy zgłębiać tego, co mówiły kobiety, ponieważ ojciec zwykł mawiać, że babskiego gadania nawet mądry nie pojmie.
 Akiedy na przekór zgliszczom ipożarom klinika stanęła, porastając zroku na rok chmielowymi pióropuszami imchem zieleniejącym na eternitowych daszkach, na szczyt Dzikiej Góry rozpoczęły się męskie pielgrzymki. Na krótkie turnusy zdrowotne trafiali ludzie pod pewnymi względami niezwykli.
 Doktor Roch lekceważył księdza Belkę imawiał onim „niegroźny wariat”. Ta sama diagnoza dotyczyła wróżnym stopniu całej wsi. Byliśmy bez wątpienia inni, co nam jednak poniekąd schlebiało. Bycie innym niż reszta świata może wpewnych okolicznościach uchodzić za komplement. Unas, wHermańcach, uchodziło. Pojęcie świata także interpretowaliśmy na swój sposób. Świat bowiem był tam, gdzie byliśmy my. Zaczynał się od małej porodówki, kończył na pobliskim cmentarzu imiał kształt zielonego kapelusza. Zdaniem Łajki – damskiego. Zdaniem doktora Rocha – myśliwskiego, gdyż wswej niechęci do kobiet pozbawiał je nawet prawa do noszenia kapeluszy. Azdaniem księdza Belki to wcale nie był kapelusz, tylko zielona tiara. Zielona, gdyż należało mieć nadzieję, że hermańska społeczność któregoś dnia się nawróci, choć nic na to nie wskazywało.
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Podstawową przeszkodą wnaszym nawróceniu był bar, wktórym większość hermańskich dzieci uczyła się stawiać pierwsze kroki ilitery. Najczęściej chodziliśmy tam za ojcami lub znimi, na wyraźne życzenie matek. Bo matki, które nam ojcowały, ojcowały także ojcom, każąc inam im ojcować.
 –Pilnuj go – szeptały nerwowo, wyprawiając nas wślad za swymi mężami. – Auważaj, żeby tam zJabłonowskimi wławie nie siadł... Imarudź mu, że do domu chcesz – pouczały zmęczonym głosem. – Wrazie co za rękaw ciągnij albo cukierków się domagaj. Na cukierki ci da, to mniej tego ścierwa wychleje – przeliczały wokamgnieniu. 
 Matki złorzeczyły właścicielowi baru, Staremu Wani, ale jednocześnie potrzebowały go do okazywania swej rozjątrzonej nienawiści. Do wiecznych biadań ibezustannych narzekań. Potrzebowały Wani bardziej niż naszych ojców, gdyż to on stawał się pierwszą iostatnią przyczyną ich cierpień. Bywało, że ojcowie dawno już spali, wyrzucając ze zmęczonych gardeł chrapliwe monosylaby, umierające pod stosem wykrochmalonych pierzyn, aStary Wania wciąż ożywał wmatczynych przekleństwach, wciąż snuł się wich litaniach bezsilnego gniewu, zaocznie oskarżany owszystkie upadki naszych ojców. Oich niezdarne powroty przez Suche Bagna waureoli alkoholowych odorów. Okroki rozchwiane iniepewne jak wypłata. Oniespełnione miłości, które dogorywały wzimnych sypialniach. Nawet tym nielicznym próbom zdzierania zmatek starych pierzyn ikoszul, nachalnego sięgania po ich zwiotczałe ciała też był winien Wania. 
 Ale zanim nasi ojcowie docierali do swoich pierzyn, ogrzewanych zimą przy piecu, latem wietrzonych na płotach, musieli przejść przez Suche Bagna. Kroczyli przez nie zheroicznym wysiłkiem, rozedrgani, trochę koślawi jak tamtejsze drzewa, trochę jak one szumiący niezrozumiałym bełkotem, ale jakże konsekwentni wtym chwiejnym powrocie. Wracali do Hermańców wzmocnieni swą słabością iszlachetnie piękni wmiłości do świata. Dopiero widok naszych matek tłumił te wzniosłe uczucia. Milkli, garbili się ikarleli, jak zaczarowani dębowi rycerze, zamienieni wkosodrzewinę przez złośliwe lustro. 
 Doktor Roch badał to zjawisko zwielkim upodobaniem, gdyż stanowiło fundamentalną tezę jego teorii, że za wszystko, co na tym świecie złe iniedoskonałe, winę ponosi kobieta.
 Zatem gdy nasi ojcowie na oczach przerażonych matek zaciskali pięści inapinali bicepsy wbolesnym pijackim skurczu, awchwilę potem padali jak kłody bagiennych drzew na wybielone prześcieradła, matki szeptały zbielałymi wargami modlitwy ośmierć dla Starego Wani. Wswych fanatycznych wizjach tłukły mu butelki irąbały stare dębowe stoły, przy których hermańskie głowy osuwały się wbezpieczne światy iluzji. Iwznosiły do Pana Boga błagalną pieśń, aby „Malczik” któregoś razu spłonął. Nie po trzykroć, jak klinika. Raz, adobrze. Jak, na ten przykład, dom pani Meli Osinek, która, podobnie jak Wania, miała moc przyciągania naszych ojców, choć jej barek zawsze świecił pustkami.
 Do dziś nie wiadomo, kto przed laty spalił panią Melę, bo ponoć wraz ze swoim pustym barkiem ipluszową kanapą skopciła się jak zużyta świeczka (to określenie usłyszałem wpobliskim mieście, akonkretnie wsklepie rybnym, izapamiętałem je, ponieważ już wtedy chciałem zostać pisarzem). 
 Zdaniem doktora Rocha zbrodni dokonała delegacja hermańskich kobiet, ale Roch winił kobiety za wszystkie kataklizmy, więc nikt nie brał jego słów poważnie. Śledztwo wsprawie pani Meli Osinek wykazało jedynie, że denatka nie żyje. Taki zapis znalazł się wpolicyjnych papierach inie wiedzieć czemu mój ojciec zwykł go ze śmiechem powtarzać, ilekroć matka zabijała kurę na niedzielny rosół.
 Stary Wania lubił nas, dzieciaki. Głaskał po jasnych głowach, pogryzając żółtymi zębami tytoń.
 –No, rebiatka – mruczał niewyraźnie – zbierajcie siły, ćwiczcie tężyznu. Toż jeszcze tyle jest do wypicia... Praca wielka przed wami, aojcowie już słabi... Coraz słabsi...
 Wąchaliśmy więc długie, prężące się wsłabym świetle baru szyjki butelek, zaglądaliśmy złaknieni kieliszkowej mocy na dno drżących kufli, roztańczonych wojcowych palcach. Icierpliwie czekaliśmy na tę chwilę, gdy zmęczeni usną nad swymi zabrudzonymi szklankami. Byliśmy pod ręką, gotowi przejąć trud kiwających się sennie barków iciężar słów padających ze zmęczenia na podłogę. Ojcowie wciąż jednak brali na swe osłabłe ramiona ten męski obowiązek trwania przy dębowych stołach. Izaledwie lekko wspierali się na naszych plecach, gdy wracaliśmy do domów. One też boleśnie na nich czekały, aznimi uwięzione woknach matki, oklepujące sztywne pierzyny.
 Pani Mela Osinek nigdy nie przychodziła do baru. Bo po co, skoro cały bar przychodził do niej? Co innego Ilonka Szczęście. Ona potrafiła tkwić na swym miejscu nieruchomo jak barowe butelki, zuśmiechem na lekko nabrzmiałej twarzy. Aoczy Ilonki, oswojone zuwięzionym wniskiej przybudówce mrokiem, całymi godzinami wykonywały mrówczą pracę wytężonego wpatrywania się wnieistniejący obraz.
 Nie wiedzieliśmy, czy Ilonka Szczęście jest ładna, czy brzydka. Nikomu nie przyszłoby do głowy zastanawiać się nad czymkolwiek, co miała albo czego nie miała na sobie. Najprościej mówiąc, Ilonka należała do tych elementów krajobrazu, które są konieczne iniezbywalne, bo inaczej nie wiadomo, co on przedstawia.
 AIlonka Szczęście przedstawiała nas samych, Hermańce. Mogła zastąpić iwieżę kościelną zodpadającym gontem, isad starego Wydmy, ililie księdza Belki, irównie dobrze szyld sklepu Żurowej, co masywnego lanzbuldoga, zabytkowy ciągnik zobejścia Janczaków, stojący tam po dziś dzień, by wszyscy pamiętali, kto był kiedyś najpierwszym drwalem wnaszej wsi. Poza tym tylko Ilonkę Szczęście doktor Roch pogłaskał kiedyś delikatnie po jej zmęczonej głowie iodtąd nasza Ilonka stała się kimś wyjątkowym, naznaczonym. Kimś, kto wrównej mierze należy do świata żeńskiego, jak imęskiego. Chociaż mówiła tylko „no”, niezależnie od tego, oco się ją pytało.
 Wielu znas stroiło sobie zniej żarty.
 –Głupia jesteś, co, Ilonka? – śmiały się zniej chłopaki.
 –No – odpowiadała zachrypniętym głosem, nie odrywając spojrzenia od tych obrazów, które pochłaniały ją całkowicie. Z„Malczika” zabierała ją wieczorami matka, najbardziej ponura osoba, jaką widziałem. Ale kiedy podchodziła do córki, jej oczy łagodniały, jakby roztapiała się wnich złość na cały świat. Niezdarnie przytulała Ilonkę, która zwykle nie mogła już otej porze polegać na sile własnych nóg, tak była wstawiona. Anogi Ilonki, grube imięsiste niczym pnie dorodnego buka, chwiały się, jakby je złośliwy drwal podpiłował iczekał, aż same się powalą, ciągnąc za sobą koronę kudłatych włosów dziewczyny.
 Zanim Ilonka Szczęście na stałe zasiadła wbarze, chodziła do szkoły zwieloma rocznikami. Aż kiedyś nie przyszła. Może nauczycielom zabrakło cierpliwości do jej uśmiechu? Amoże ze względu na ławki? Bo Ilonka przestała się mieścić na tych małych, niewygodnych krzesełkach. Za to wbarze było jej na pewno wygodniej. Mogła jak drwale usiąść szeroko, zrozmachem iwbić łokcie wdębowy stół.
 Nie pasowała do innych gości. Niektórzy mężczyźni traktowali ją źle – wciskali brudne łapy pod niebieski golf Ilonki, przypierali ją do ściany upstrzonej muchami iślinili się obleśnie. Widziałem to niejeden raz iwyobrażałem sobie wtedy, że Ilonka jest największą muchą świata. Wielką niebieską muchą, uśmiechającą się niewinnie igłupio. Na szczęście inni klienci Starego Wani, ci, którzy byli jeszcze trzeźwi, nie pozwalali musze zginąć wgrubych paluchach hermańskich drwali. Uwalniali niebieski golf zdusznych objęć istawiali przed Ilonką kolejne piwo.
 Przychodzili też do baru kuzyni Bukszpany. Niemowy. Zawsze się zastanawiałem, skąd Stary Wania wie, ile piw zamierzają wypić, gdyż nigdy nie zadawali sobie trudu, by złożyć konkretne zamówienie. AWania lał tyle kufli, ile akurat było braciom potrzeba. Ta szczególna wiedza Wani wprawiała nas wzdumienie. Był to czas naszego wielkiego podziwu dla Wani, najbardziej trzeźwego obywatela Hermańców. Myśleliśmy wtedy, że trzeźwość jest czymś zdrożnym, skoro nasze matki tak bardzo nienawidziły starego Ruska. Dzisiaj już rozumiem, że nie pojmowały jego genialnej strategii. Nie widziały wnim wytrawnego cyrkowca, który raz był klaunem, patrzącym na klientów zniewzruszenie smutną twarzą, raz akrobatą, tańczącym pomiędzy ławami znaręczem talerzy mieniących się śledziem wśmietanie. Innym znów razem żonglerem, sprawnie manewrującym zastawą ponad głowami zebranych. Arobił to tak, że żadna nachalna osa nie napiła się piwa za darmo. Gdyby nasze matki zobaczyły jeszcze, jak Wania zaciąga się swoją machorką aż po zakamarki płuc, musiałyby uznać go za pomniejszego boga, który zstąpił wsam środek naszej wsi, aby uszczęśliwiać, nagradzać ikochać za grosze. Za śmieszną cenę kufla zpiwem, które im bliżej nocy, tym bardziej przeobrażało się wrozwodniony icoraz jaśniejszy strumyk zapomnienia.
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Otym, że zostanę pisarzem, poza Brunonem Żubrem, poetą, przesądziło bezrobocie. 
 Czasy dla naszych Hermańców zrobiły się naprawdę złe. Mamy świetlicę, samochody ikomputery. Mamy mordercze ciągniki, akilku gospodarzy wykupiło sobie nawet Cyfrę Plus iInternet. Ale co ztego, skoro nie mogą tych przyjemności opłacić, bo pracują tylko leśni.
 Co sprytniejszy drwal trzebił hermańską puszczę husqvarną istihlem, metalowe cacka wchodziły włono dziewiczych lasów zgroźnym pomrukiem, kładąc pokotem to, co sadzili dziadowie iojcowie. Bo las był chyba najtrwalszym łańcuchem naszej rodzinności. Niby tylko stał irósł, ale potężniał wniedoświadczonych przez nas deszczach istał wnieznanych nam słońcach. Niczym starzec, którego śmierci wyglądali zniecierpliwieni wnukowie.
 Aczasy nastały takie, że zwyczajna piła stanęła obok siekiery wmuzeum naszych piwnic. Irdzewieje tam, niepieszczona spracowanymi rękami drwali. Co innego nowe narzędzia leśnych zbrodni, gotowe na jedno skinienie kastrować, łamać, zwalać na ziemię nawet najsilniejsze inajzdrowsze pnie. Za taką nówkę hermańskie zule oddadzą wszystko, co najlepsze. Na przykład Kortusz, który pracuje przy ścince zsynami, oddał ogrodnikowi, panu Miszce, swoją żonę Adelę. Wzamian wziął dwie piły na gwarancji itrzy kaski ochronne. Wdodatku wszyscy twierdzą, że zrobił dobry interes, bo najlepszą to ma Kortusz córkę, anie żonę.
 –Na ciągnik ją wymieni – wróżył mój ojciec inawet wyczułem wjego głosie nutę smutku. Jakby się niepotrzebnie martwił, że nie ma sprzętu godnego Kortuszówny. 
 Wkażdym razie dla naszych leśnych ludzi park maszynowy wart jest wielu wyrzeczeń, oco gniewa się ksiądz Belka, mówiąc, że do Pana Boga zpiłami jeszcze nikt nie trafił. Ale wHermańcach mu nie wierzą.
 –Skąd on niby wie, że nikt? – pytają Wanię w„Malcziku”. – Skąd on to może wiedzieć, jak cały czas lilie hoduje. Inimi się zajmuje, anie pilarskim losem?
 Wmojej rodzinie nigdy nie było drwala, nad czym wdzieciństwie bardzo ubolewałem. Brak krewnego drwala, choćby dziesiątej wody po kisielu, budził nieufność hermańskich ludzi itrzeba było nie lada pomysłowości, aby tę podejrzliwość uśpić. Mama twierdziła, że jej wuj, Zygmunt Pułapka, dawno już wprawdzie nieżyjący, zajmował się zawodowo fryzjerstwem. Ale przecież brzytwa nie piła, afryzjer nie zul – wzdychałem, dbając oto, by chłopaki nigdy nie domyśliły się, jak bardzo im zazdroszczę tej pilarskiej tradycji.
 Że będę pisał, zdecydowałem po długich przemyśleniach. Bruno Żubr, poeta, nie byłby ztej decyzji zadowolony, ponieważ podjąłem ją głównie dlatego, że praca twórcza nie wymaga wmoim odczuciu ani specjalnej wiedzy, ani nakładów finansowych. Tylko talentu. Wprawdzie nie zacząłem jeszcze pracować wzawodzie, ale otworzyłem już dyskretne Biuro Pisania Listów, oczym powiadomię wieś na najbliższym zebraniu. 
 Doktor Roch, którego natychmiast poinformowałem, kim chcę być, uważa, że zainteresowanie pisarstwem ma wmoim przypadku charakter genetyczny, gdyż fascynację literą mogłem odziedziczyć wyłącznie po ojcu, właścicielu małego zakładu kamieniarskiego.
 Miło mieć talent rodzinny, ale trzeba pamiętać, że teoria Rocha ma, że się tak wyrażę, rozporek. Iten rozporek jest jedynym oknem, zktórego ogarnia on świat. Oczywiście – wyłącznie męski. Dlatego Roch twierdzi, że to, co wmężczyźnie najlepsze, awięc talent isiła, pochodzi wprostej linii od ojca. Matka zaś, jako nieudolna składanka macicy iprzepisów kulinarnych, nie może mieć wpływu na przyszłe zalety płodu. Istnieją oczywiście powody, dla których doktor obstaje przy swoich racjach, ale ksiądz Belka odrzuca je kategorycznie jak my zaloty głupiej Kryśki, córki Brifki. Dla Belki bowiem człowiek, który zapomina oMatce Bożej oraz jej wkładzie wlosy ludzkości, nie jest wart poważnego traktowania. Ba! Nie powinien nawet zajmować się pieleniem lilii, bo wyrwałby bezcenne kwiecie zamiast perzu. My, ludzie zHermańców, też machamy ręką na te damsko-męskie wojny, które Roch prowadzi sam ze sobą, ale pamiętamy przy tym, że tylko on jest wposiadaniu świadectw zróżnych uniwersytetów isą to jedyne wnaszej wsi laurki omiędzynarodowym znaczeniu. Być może więc wiedza doktora ma mocne podstawy naukowe, ale nikt znas nie jest wstanie tego ocenić. 
 Co zaś do mojego starego, to rzeczywiście znał się na literach ifachowo grawerował je wkamieniu. Potrafił godzinami ryć pretensjonalne wykrętasy, zdobiąc nimi granit albo marmur. I, co ważne, bez błędów ortograficznych! Amimo to nie był pisarzem. Pretendował zaledwie do roli odtwórcy smutnych iostatecznych archiwaliów. Na upartego można by go było nazwać cmentarnym kronikarzem, choć moim zdaniem pisał za mało, aby na to miano zasłużyć. Brał się bowiem do roboty tylko wówczas, gdy umierali nasi, atrzeba wiedzieć, że ludzie zHermańców niechętnie odchodzili zmetrykalnego obowiązku. Częściej zwłasnej nieprzymuszonej woli, co sprawiało, że ojciec nie musiał przy ich skromnych nagrobkach udawać Fidiasza. Okoliczni mówią, że nasza długowieczność jest karą, jaką na Hermańce zesłał dobry Bóg. Bo trzeba nadludzkiej cierpliwości, niepojętej woli iwielkiego hartu ducha, aby zasypiać ibudzić się wnaszej wsi. Tak twierdzą obcy ija poniekąd przychylam się do tego poglądu, ale, co podkreślam zcałą mocą, jedynie poniekąd, bo jestem przekonany, że wżadnym innym miejscu nie urodziłbym się pisarzem.
 Wzasadzie nigdy wcześniej nie wspomniałem nikomu otym moim powołaniu. Nie puściłem pary zust na temat rozbrzmiewającej we mnie muzyki słów ikalejdoskopu nakładających się obrazów. Raz tylko, tak od niechcenia, szepnąłem słówko doktorowi. Szalenie się ucieszył iradośnie zatarł ręce.
 –Pisarzem jesteś... – szepnął zachwycony. – Ibardzo pięknie! Pisarza jeszcze wHermańcach nie mieliśmy.
 Doktor natychmiast rozwinął przede mną atrakcyjną wizję współpracy. Jego gościnny Ośrodek Leczenia Nerwic iUzależnień prowadził szereg warsztatów terapeutycznych, wktórych na ochotnika braliśmy udział. Nie wymagały specjalnego zaangażowania. Ot, szło się na Dziką Górę zmałą walizką wypełnioną podręcznymi drobiazgami, aby na szczycie spotkać starych znajomych, przebywających na krótkim wypoczynku.
 Doktor był zdania, że nasze głowy potrzebują przerwy, gdyż są przemęczone jak strudzony wędrowiec. Dobrze było myśleć, że głowa jest wędrującym pielgrzymem lub samotnym myśliwym, zapuszczającym się na bezdroża myśli. Stawała się dzięki temu jakąś sakralną imajestatyczną skarbnicą, anie zwykłym, rozczochranym łbem, przechowującym wnajlepszym wypadku łupież. Pielgrzymie głowy zpokorą chyliły się przed Rochem, nabywając wjego świątyni odporność na ból świata. Apotem, gdy powracała fala zwątpień ilęków, można było wrócić do doktora oraz, przy odrobinie szczęścia, do tych samych towarzyszy niedoli. 
 Najczęściej wracał Piotr Kornel, który miał wdzieciństwie boskie widzenie. Gdy niebiańskie sny zaczynały go znów nawiedzać, brał laskę ipiął się krętą drogą, wydeptaną wlesie na podobieństwo turystycznego szlaku. Prowadziła wprost do izby przyjęć, gdzie zawsze czekał na niego kartonik zróżańcem, czystymi skarpetami igumą do żucia.
 Byliśmy pewni, że Święty Piotr, jak go nazywano, udawał jedynie swą apostolską przypadłość. Ataki urojeń zawsze przypadały na okres, gdy kończyła się kuroniówka, arozpoczynał głód. Doktor zdawał się tego nie zauważać. Dla niego liczył się wyłącznie pacjent. Skory do współpracy przemęczony mózg. Wiązka świadomości cierpiąca na swoistą potrzebę stania się nieświadomą. Ataką wiązką dysponowaliśmy wHermańcach chyba wszyscy, bo bez niej życie stawało się ciężkie jak powietrze wporze upałów.
 Lubiliśmy ośrodek. Nazywaliśmy go kliniką, co wpewnym sensie podnosiło jego wiejski prestiż. Wpobliskim mieście ludzie mogli co najwyżej banalnie pójść do szpitala. Nie to co my.
 Wielu znas właśnie wtym miejscu po raz pierwszy doświadczyło autentycznej radości, jaką daje człowiekowi zainteresowanie jego bolączkami. Doktor skwapliwie je analizował, więc czuliśmy się jak oglądane zkażdej strony motyle. Egzotyczne, ma się rozumieć. Mocno oplecione kokonem własnych słabości ilęków. Powoli nabieraliśmy tęczowych kolorów, ale owzbiciu się ponad Dziką Górę nie mogło być mowy – nawet gdyby terapia przeszła oczekiwania samego doktora. Byliśmy wrośnięci wswojską glebę jak bycze świerki na Szarłatach. 
 Właśnie tam, wsali numer sześć, po raz pierwszy doznałem pewności, że staję się twórcą. Miało to miejsce po kolacji, gdy pod wpływem poematu Żubra napisałem osobistą odezwę do ludu walczącego oswe przywileje. Tak pięknie dobrałem podniosłe rymy, że aż oczy zaszkliły mi się ze wzruszenia.
 Co ztego, że zaraz po głośnym odczytaniu poematu wszyscy pacjenci postanowili także spróbować swych sił wliteraturze? Proszę bardzo, pomyślałem, do roboty chałturnicy inaśladowcy! Ale patrząc na tę zbiorową erupcję natchnienia, uznałem, że mnie okradziono. Iowszem. Przejąłem się, gdyż koleżeństwo wyjątkowo chamsko przywłaszczyło sobie mój pomysł. Bo jeszcze rozumiem, gdyby to jeden czy drugi nagle poczuł się poetą. Ale wszyscy?! Tak się nie robi. Tak nie należy postępować, gdyż każdy znas musi samodzielnie kuć swój los. Jest wszak tyle innych pięknych rękodzieł! Można haftować, śpiewać, malować. Wnajgorszym razie – nalepiać kalkomanię na ceramiczne talerze albo nawet robić na drutach. Bez wątpienia któryś zpacjentów ma talent do takiego dziergania, choćby Brifka, listonosz. Icierpliwy, ioczek by nie gubił, bo nigdy nie zgubił przesyłek, choć tyle razy lądowały razem znim ijego motorowerem wrowie. Ale zarówno Brifka, Święty Piotr iEdek, jak ijeden zbraci Jabłonowskich, atakże siostrzeniec pana Miszki, taki Sewer zOssowskich Pól, oni wszyscy nagle do pisania się biorą!!! 
 Poskarżyłem się doktorowi, że to trochę nieładnie tak przywłaszczać sobie czyjeś zainteresowania. Powiedziałem mu ni mniej, ni więcej, tylko tyle, że jestem na tę ich zachłanność do pisania wkurwiony. Wprawdzie ciut, ciut wkurwiony, tyle co kot napłakał, ale jednak... 
 Doktor uspokoił mnie, wyjaśniając, że istnieje pisanie oraz pisanina inie należy brać sobie do serca, jeśli ktoś pragnie pobawić się trochę długopisem. Przyznałem mu rację, doskonale uchwyciwszy głęboki sens doktorowej przemowy. To właśnie podczas tej krótkiej wymiany zdań ów wieniec, októrym wcześniej wspominałem, powrócił na moje czoło. Ilekko niosłem go do sali numer sześć, gdzie wszyscy kumple zwywalonymi językami próbowali napisać swą pierwszą wżyciu żałosną odezwę. 
 Dobrze nam było dochodzić do siebie lub wychodzić zsiebie wtowarzystwie doktora. Wprawdzie był dość nieufny izrzędliwy, ale przynajmniej interesowaliśmy go szczegółowo. Iw przeciwieństwie do naszych bliskich potrafił godzinami słuchać idiotycznych często opowieści, po których znajdowaliśmy wsobie senność ispokój. 
 Te krótkotrwałe ozdrowienia cieszyły Rocha, ale ponieważ był sceptykiem wsprawach duszy, dalej trzymał nas wzakładzie. Ichyba napawaliśmy go dumą, bo zwykł mawiać: „Świat jeszcze owas usłyszy, świat jeszcze nie raz zadziwicie”. Pytanie, co dobrego usłyszy onas świat, zbywał milczeniem. Pewnie zmuszała go do tego tajemnica zawodowa. 
 Największą radość odczuwaliśmy, gdy przychodził ktoś nowy. Zawsze frajer. Miło było patrzeć, jak elegancki mężczyzna, noszący się zmiejska, nagle zaczyna przypominać jednego znas. Każdy ztych popaprańców gramolił się na psychiatryczny szczyt przekonany, że wjego życiu zaszła jakaś pomyłka. Przychodził zatem, dysząc ipopalając drogie papierosy, aby to nieporozumienie jak najszybciej wyjaśnić. Atu niespodzianka! Doktor nie tylko stawiał diagnozę jak złowrogiego tarota, ale nie szczędząc opryskliwości, stwierdzał kolejny przypadek wymagający terapii. Wtakich chwilach żal nam było delikwenta, więc na wyścigi uczciwie dzieliliśmy się znim rzadkimi przypadkami naszych choróbsk. Przywoływaliśmy je po imieniu, jakby były pieskami pokojowymi, znającymi tysiące śmiesznych sztuczek. 
 Nowym nie było jednak do śmiechu. Zchwilą gdy przekraczali próg ośrodka, spadały znich niczym złote łuski drogie zegarki, firmowe gajerki ikrawaty droższe od naszych zimowych kurtek. Roch osobiście rozsupływał krawatowe pętle ibez odrobiny współczucia ściągał je zszyj elegantów. 
 –Cóż to za konopny powróz?! Wsam raz na Suche Bagna! Wsam raz na wisielczą śmierć! – grzmiał, aprzerażony pacjent natychmiast kwalifikował się do izolatki. Jednak zanim tam trafił, musiał rozstać się ze wszystkimi przywilejami swojego wygodnictwa. Patrzyliśmy zrosnącą radością na pęczniejący od zbytków karton, który za chwilę opuści izbę przyjęć, stając się więzieniem dla złotej cygarnicy, jakiej nawet ksiądz Belka nie ma wswoich precjozach, złotego łańcucha, grubszego od naszych kalesonowych sznurków, izdjęcia zniezłą cycuszką, co do którego trwały zRochem targi zakończone totalną klęską nowego.
 Doktor niczym stara przekupka wprawiona woszustwach zamienił cycuszkę, zegarek, cygarnicę iresztę zarekwirowanych skarbów na szlafrok zobrzydliwej flaneli wżółty wzorek. Wiedzieliśmy, że szlafrok będzie za duży albo za mały, bo zdaje się, że to niedopasowanie należało do terapii tak jak klinika do Rocha.
 Bawiliśmy się wybornie, obserwując cierpienie ludzi nieumiejących pogodnie rozstawać się zmiejskimi bibelotami. Ich palce próbowały uchronić ulubione sygnety czy pugilaresy pełne wizytówek. Sztywniały zwewnętrznej rozpaczy, gdy trzeba było złożyć do depozytu ukochaną fajkę albo hawajskie cygara, nie mówiąc już obajecznie kolorowych prezerwatywkach, fikuśnie rozłożonych wróżowym pudełku. Te kondomy, dowód absolutnych błądzeń izłych wyborów życiowych, najbardziej rozweselały doktora.
 –Zobaczcie, co on mi tu przywiózł! – wykrzykiwał zodrazą, rwąc gniewnie kartoniki zgumowymi zapasami. – Do kościoła też chodzicie zkondomami? Bo tu jest kościół waszych dusz! To sanktuarium waszej wyobraźni! Jaja zostawcie wdomu swoim żonom. Iżony zostawcie wdomu. Najlepiej ich kochankom. Ikochanki porzućcie, niewarte są waszych dusz. Apotem pozbądźcie się myśli opragnieniach innych aniżeli pragnienie esencji życia. Jam tu jest waszą kobietą – wrzeszczał Roch. – Wielką matką ikochanką. Jam tu jest wszystko...
 Nowi rezygnowali więc zmiłych sercu przyzwyczajeń. Odprowadzali rozżalonym wzrokiem niknące wwielkim pudle znaki ich indywidualnych gustów igrzecznie wdziewali szlafroki, dzięki którym nareszcie wszyscy wyglądaliśmy jak idioci zjednego podwórka. 
 Wówczas my patrzyliśmy na nowych zwyższością stałych kuracjuszy izastanawialiśmy się, jak to znimi będzie. Bo skoro ztakim trudem oddają na przechowanie swe ziemskie cacka, to jak oddadzą doktorowi wdepozyt swoje myśli iwspomnienia?
 Wchwilach wolnych od zajęć najchętniej siadaliśmy na ławce przed kliniką imilczeliśmy, patrząc na słońce, które zataczało duży krąg nad Dziką Górą. Zbliżał się do nas świetlisty pierścień, podążający popołudniowym szlakiem do Doliny Majtek. To wniej, wsamym jej środku, upodnóża Dzikiej Góry rozpoczęła swój nieszczęsny żywot większość znas. Chodzili tam nasi dziadowie, aby spłodzić ojców. Chodzili ojcowie, aby spłodzić nas. Wreszcie imy zaczęliśmy bywać wDolinie, wypatrując wakacjowych chaszczach idzikich bzach dziewczyn podobnych do turkawek. Trzepotały wniskich trawach podkasanymi spódnicami. Nadlatywały osobno, aczasem roześmianym ikrzykliwym stadkiem. Biegły ku nam. Często boso, uderzając ciemnymi stopami oziemię mocno iśmiało. Apotem, gdy już leżały na mchach, szczęśliwe, przerażone, nienasycone lub potulne jak miękkie owce, budził je delikatny szmer wiatru. Natychmiast zrywały się do lotu zgołębim niepokojem. Ityle je widzieliśmy. Zdarzało się, że wdłoniach zostawały nam ich majtki. Twarde barchany albo delikatne, pełne zaczepnych koronek pajęczynki. Duże, trochę sprośne wbawełnianym dotyku gacie lub maleńkie seksowne kapturki, które miały chować przed naszym wzrokiem dziewczyńskie tajemnice. Ale nie chowały. Agdy już te nasze pierwsze, letnie dziewczyny wpopłochu opuszczały Dolinę, pełne wilgoci, lżejsze, czerwieńsze idyszące nasyceniem, one, te frapujące nas majtki, dalej prężyły się bezwstydnie na mchach niczym wyrwana wrogiej armii flaga, miętoszona brudnymi kciukami izwycięskim wzrokiem zdobywców. Majtki pozwalały się oglądać idotykać. Niektórzy nawet zanurzali wnie swe nosy, aby potem te wywąchane kawałki materiału ukryć warsenale zdobycznej bawełny, wdziupli starego dębu na Dzikiej Górze. 
 Te wspomnienia zDoliny Majtek powracały zawsze, gdy kolejne różowe pudełko prezerwatyw lądowało wkoszu lub na dnie dużego kartonu, aniebo nad Dziką Górą ciemniało nagle od stada krzyżówek czy dzikich gołębi. Patrzyliśmy na nie, na te umykające, rozpiszczane rozkosze, ze wzbierającą tęsknotą. Ichoć nasze palce zanurzały się boleśnie wotchłań szlafrokowych flaneli, czuliśmy ciepło majtek, skrywanych pod wielkim dębowym konarem. Było bowiem oczywiste, że oistnieniu Doliny Majtek doktor wiedzieć nie powinien. Nie potrafiłby nam wybaczyć amfiteatru zapachów, smaków iruchów. 
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Ponieważ mam teraz dużo czasu na pisanie, bo aktualnie przebywam wklinice, postanowiłem skreślić do Pana kilka słów. Może powinienem podziękować Panu za pewnego rodzaju wsparcie twórcze. Napisałem nie tak dawno interesującą odezwę, która została przez doktora Rocha przyjęta znieukrywanym zachwytem.
 Zdumiewa mnie, że ci zgromadzeni tutaj durnie zamnezją alkoholową, depresją, lękiem ipsychozą próbują iść wmoje ślady. To przerażające – być wzorem dla innych, gdy nie jest się jeszcze wzorem dla samego siebie. Pan jako twórca na pewno także trafił na osobników maniakalnych, którym wydawało się, że są poetami większymi od Pana. Na szczęście doktor Roch zajmie się tymi klinicznymi przypadkami głupoty, aja mogę wspokoju oddać się istotnym rozważaniom.
 Otóż nie dalej niż dzisiejszego popołudnia zacząłem zastanawiać się nad istotą miłości. Zapewne kiedyś napiszę otym jakieś śmiałe dziełko. Teraz zaś, na gorąco, pragnę poinformować Pana omoich wnioskach:
 1.Miłość wymaga ogromnych wyrzeczeń.
 Przykład: MałgośkaK., która od pewnego czasu za mną szaleje, jest jak czapka. Chcę, to ją zdejmuję irobię znią, co mi się podoba. Nie chcę – ciskam wkąt. Aona nie tylko leży tam icierpi, ale czeka, żebym nią ponownie cisnął. Bo przedtem przynajmniej po nią sięgnę.
 2.Zakochani są ślepi.
 Przykład: Najmłodsza siostra pana Miszki wróciła zmiasta bardzo zakochana. Miała wportfelu zdjęcie przystojnego marynarza. Czekała na niego, ale on nie przypłynął. Może ztego względu, że Hermańce nie leżą nad morzem? Wkażdym razie po dwóch miesiącach tak oślepła, że zawieźli ją do specjalnej lecznicy. Ztego, co mówi Miszka, raczej sobie już tej fotki nie obejrzy.
 3.Miłość ibzykanie to dwie różne sprawy.
 Przykład: Niestety, rozczaruję Pana, bo nie znam żadnego przykładu.
 
 Te moje refleksje wzięły się zapewne ze spacerów po Dolinie Majtek. Zna ją Pan, bo kiedyś był Pan tam na spacerze zpanią Miłką. Pan recytował swoje wiersze, aona słuchała. Nie wiem natomiast, co wydarzyło się potem, ztej przyczyny, że spadł deszcz iodechciało się nam Pana podglądać. Askoro mowa opani Miłce – dotąd otym nie wspominałem, ale urodziła córeczkę. Cała rodzina blondynów, ata mała czarna jak kruk. Za to buzię ma bielutką niczym stokrotka. Ledwo co nauczyła się chodzić, ajuż czyta. Ksiądz mówi, że to nic dobrego, bo wszystko musi być wswoim czasie. Imiłość, iczytanie, ibzykanie. To już są moje słowa, którymi kończę list.
 M. Złotowski
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Otym, że Hermańce są miejscem poczęć idiotów, mówiła nam chętnie przy różnych okazjach stara akuszerka Martusia. Awiedziała, co mówi, bo miała wgląd wkolebki większości matczynych łon we wsi, których jedyną tajemnicą, przechowywaną przez niespełna rok była płeć dziecka. 
 Martusia słynęła zsilnych, czerwonych rąk, które wzbudzały wrodzących lęk większy niż kleszcze felczera Konopki. Ręce Martusi zlubością zanurzały się wkrainy kobiecych cierpień iwyciągały stamtąd nas, uwięzionych pomiędzy krzykiem iparciem, zadławionych własnym przerażeniem iprzerażeniem matek. Ajakby tej rozpaczy było mało, Martusia wprawnym klapsem przywoływała niemowlęcy płacz. Iten pierwszy krzyk wieńczył jej dzieło. Apotem długo chichotała, wspominając głośną rozpacz buchającą zróżowych gardeł. Chichotała, pochylona nad hermańskim oseskiem, nie mając przy tym żadnych wątpliwości, że oto trzyma wswych grubych dłoniach kolejnego hermańskiego durnia. 
 Jako niemowlęta nie różniliśmy się zasadniczo od dzieci urodzonych gdzie indziej, za krzywym urwiskiem Dzikiej Góry, stromym grzbietem szarłatańskich lasów czy grząską glebą Suchych Bagien. Może tylko mieliśmy więcej czasu na dorastanie, gdyż nikt się nami szczególnie nie zajmował. Rośliśmy samotnie jak drzewa, wktóre nasi drwale zanurzali zęby pił. Itak jak drzewa pochylimy się ze starości, gdy już zniewoleni reumatyzmem igłuchotą na szept młodości będziemy, wzorem starej Janowej, wysiadywać przed znużonymi bezczynnością chałupami, na pełnych much werandkach lub zabielonych krzykliwym drobiem podwórkach, na prowizorycznych ławkach ikamiennych schodkach. Patrząc nieruchomo wdal.
 Martusia już od dawna zbliżała się do tego nieruchomego etapu życia. Wyparła ją zmacicy naszej hermańskiej porodówki młoda irozbrykana Ruda zdyplomem lekarza ginekologa. Wprawdzie kobiety omijały jej gabinet szerokim łukiem, ale zaglądała tam chętnie męska młodzież zgminy, rozpowiadając potem, że Rudej nie da się nic zarzucić. Ja również nie omieszkałem któregoś dnia poprosić uroczej pani doktor oporadę wsprawie grzybicy stóp. Potraktowała mnie dość obcesowo. Dziś wiem, że wybrałem mało elegancką dolegliwość, stąd zapewne jej drwiący uśmiech izgryźliwa uwaga, że interesują ją grzybice ciekawiej usytuowane. 
 Akuszerka była jedyną kobietą, zktórą doktor rozmawiał, anawet pojawiał się uniej każdej niedzieli. Krążyły opowieści, że podczas tych wizyt doktor siedział nad miską budyniu, aMartusia popijała jałowcówkę ze szklanki iprzegryzała ją dymem mocnego cygara, które przynosił Roch, zapewne zszarych kartonów eleganckich kuracjuszy. Zagadką tych niedziel pozostawał budyń pochłaniany przez doktora zjakimś zwierzęcym apetytem.
 –Budyń jest na długowieczność. Ztym że waniliowy – szeptały kobiety, usiłując wytłumaczyć wten sposób upodobania doktora do mlecznych deserów.
 –Prostatę leczy – twierdzili mężczyźni. Iwracając zlasu, kupowali wsklepiku Marsowej kilka torebek budyniu. 
 Ktoś próbował dowieść, że budyń jest afrodyzjakiem, ale go wyśmiano. Nawet dzieci zHermańców wiedziały, że dla Rocha ciało nie istnieje, ajeśli nawet, to tylko po to, by zgodnością przechowywać duszę.
 Nikomu natomiast nie przyszło do głowy, że być może Martusia potrafiła ugotować jedynie budyń ztorebki. Nie była jak te kobiety kopciuchy, które dalej dmuchać wogień igrzać rozleniwione czekaniem kotlety, dalej odcedzać rozklejone znudy kartofle, gdy tylko zza wieczornej mgły wyłaniali się powracający zleśnych walk mężczyźni.
 Martusia, znająca odwieczne obrządki kulinarne, wktórych zmieniało się tylko menu, podczas gdy wieloletnie czekanie hermanek pozostawało takie samo, miała prawo pogardzać kobietami podającymi na talerzach swe zniewolenie pod postaciami ryb imięs. Bo Martusia przyszła ze świata. Widziała wswym życiu rzeczy dziwniejsze nawet od tego, co działo się wHermańcach. Iz tej prostej przyczyny nie rozumiała naszych matek ibabek. Atakże przyszłych żon, krążących tanecznie po Majtkowej Dolinie.
 Zmoich skromnych informacji wynika niezbicie, że apetyt na budyń wyniósł Roch ze swej sierocej przeszłości. Jeśli jest prawdą, że oddano go do powojennej ochronki, to spożywał ów budyń jako ekwiwalent należnego mu matczynego mleka. Wtym konkretnym przypadku można więc mówić opełnieniu przez budyń funkcji sztucznej piersi, zpominięciem wszelkich jej erotycznych ról. 
 Biedny doktor – myślałem niejednokrotnie. Bo co można myśleć omężczyźnie, który widzi fajne cyce, ama na myśli budyń?
 Młodzież rzadko odchodziła zHermańców na zawsze. Zresztą po co, skoro tu, gdzie się rodziliśmy, otuleni czerwonymi rękami Martusi, wszystko wydawało się zczasem coraz bardziej bezpieczne iswojskie? Martusine ręce, októrych szeptano, że je odmroziła, odbierając poród trojaczków wzimę stulecia, trzymały nas pewnie wpierwszych minutach istnienia, podnosiły wysoko do góry, skąd było widać naszą wieś inic poza nią.
 –To jest twoje miejsce, synu – mówiła do kwilących przyszłych mężczyzn.
 –Zobacz, córko, to twoje Hermańce – szeptała do pomarszczonych przyszłych kobiet.
 Prawdopodobnie patrzyliśmy wszyscy na tę samą brudną zasłonkę wsali porodowej inabieraliśmy przekonania, że Hermańce otrzymujemy wdarze razem zżyciem, szczelnie wypełnionym zapachem lizolu, który był nieodłącznie związany zMartusią.
 Wokolicy mówiono onas „pająki” albo „druciane żuki”. Oba te zoologiczne porównania miały związek zsiecią wysokiego napięcia, która rozciągała się nad hermańskim niebem. Sieć przyniósł nam wteczce jakiś ważniak zpowiatu. Zgodziliśmy się na nią, gdyż miała być wnagrodę. Nikt nie pytał, za co ten dar złożony zkilometrów metalowej pajęczyny, po której biegły nerwowe fale elektryczne. Czym zasłużyliśmy sobie na rozliczne maszty, wyższe od Dzikiej Góry, przenoszące cierpliwie niewidoczną moc ienergię. Obiecano nam, że prąd nie zajmie dużo miejsca. Pomaszeruje własnymi niklowanymi drogami, będzie wędrował wysoko inie wadził nikomu. Ani nam, ani księdzu Belce, bo siatka nie przesłoni boskich przestworzy, ani nawet pilotowi Łajce, który znajdzie się najbliżej tej metalowej konstrukcji zracji swych podniebnych wypraw.
 Poza hermańskim Komitetem Wdów wszyscy mieszkańcy przywitali pomysł zradością, że odtąd będą stanowić cząstkę wielkiej elektrowni. Komitet Wdów sprzeciwił się tej inicjatywie zwyczajowo, bo sprzeciwiał się zawsze ikażdej. Zmartwiło nas jednak niezadowolenie doktora. Gdy usłyszał omających nas omotać kilometrach prądu, powiedział krótko izgniewem: „Nie dość wam, durnie, tego genetycznego świra, że jeszcze ściągacie na swe biedne głowy tyle kilowatów nieszczęścia?”
 Iwzruszając wgeście oburzenia ramionami, doktor Roch zupełnie przypadkowo dołączył ze swym sceptycyzmem do Komitetu Wdów. Pewnie ktoś przy zdrowych zmysłach chętnie wypomniałby mu tę niezręczność, ale na szczęście unas, wHermańcach, nikogo przy zdrowych zmysłach nie było.
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Mieszkam wciąż zmatką iojcem. Nasz niewielki domek zwrócony oknami na Suche Bagna, oszpecony lekko garbiącym się balkonem, przypomina zepsuty wagonik kolejki wąskotorowej. Temu porównaniu sprzyjają resztki nieskradzionych poniemieckich szyn, które walają się do dzisiaj za płotem. 
 Wciąż zgrabny, choć mocno oszpecony budynek był przed wojną dworcem zdużą poczekalnią ikasami biletowymi. Gdy ojciec otworzył wnim swój zakład, dworzec stał się przystankiem kojarzonym już tylko zostatnią podróżą. Na frontowej ścianie zroku na rok coraz bardziej blakły zamalowane przez ojca litery niemieckiej nazwy naszej wsi, aich miejsce zajął szyld zodręcznym napisem: „Zakład kamieniarski. Nagrobki iinne. F.K.Złotowski”.
 Na potwierdzenie prawdziwości tych słów obok okien na parterze prezentują się raczej mierne rzeźby mojego ojca zczasów, gdy wkładał wrzemiosło cały swój talent. Zdaniem mamy nie mógł włożyć zbyt wiele, bo niby skąd miał go brać. Tylko raz udało mu się wyrzeźbić granitowego anioła, którego skrzydło przez wszystkie lata zasłaniało nam widok na ulicę. Anioł wprowadzał wbłąd tych, którzy spodziewali się, że tata wciąż jeszcze potrafi skutecznie zmagać się zuporem kamienia. Ojciec nie sprzedałby anioła nawet księdzu Belce, tak był do niego przywiązany. Mama obawiała się, że zostanie on ofiarowany komuś szczególnie tacie bliskiemu, więc niesłusznie podejrzewała, że stanie na jej grobie. Gdyby wiedziała to, co ja wiedziałem – oojcu ipani Gizeli zpowiatowego urzędu geodezyjnego – to pewnie wolałaby, aby tato pierwszy dorobił się tej ozdoby. 
 Pozostałe nagrobki, smętnie połyskujące na deszczu lastrykowymi plamami lub odpychające słoneczne refleksy wszarej płycie, stały, bo stały. Bo taki los nagrobków, że stać trzeba nawet, gdy pod nimi zamiast nieboszczyka leży tylko kawałek nikomu niepotrzebnej ziemi. Przez te cmentarne dekoracje miałem poważne problemy miłosne. Dziewczyny zmojej klasy bały się ojcowych rękodzieł, odwracały oczy od złoconych liter ielektrycznego znicza, który wydobywał zmroków podwórza niezwykłe piękno cmentarnej kaligrafii. Ijeżeli tata był istotnie rzeźbiarzem amatorem, gubiącym się wproporcjach figur, to już proporcje liter, ich równy szereg iuroda złoconej kreski nie miały sobie równych. 
 Pierwsza doceniła to Ala Cichodajka, starsza ode mnie otrzy lata. „Dam ci – powiedziała – ale tylko pod aniołem. Opółnocy. Na tym kamieniu, gdzie jest złoty napis «Świętej pamięci» i«Spoczywaj wpokoju»”. 
 Na Ali Cichodajce trudno mi było spoczywać wspokoju, ale trudno ją było też posuwać na mokrej, zziębniętej płycie nagrobnej. Po tym młodzieńczym starciu zkamieniem iudami Cichodajki długo nie mogłem zdecydować się na uprawianie seksu. Wbrew temu, co mówili moi koledzy, kojarzył mi się wyłącznie ze zdartymi łokciami ipodziurawionymi rajstopami Ali, które mama znalazła następnego dnia na skrzydle anioła.
 Pomogła mi dopiero, jak wszystkim hermańskim chłopakom, Dolina Majtek. Musiał ją wymyślić najlepszy tapicer świata, czyli, nie przymierzając, sam Pan Bóg, kiedy przechadzał się po okolicy, udając nędzarza. Ksiądz Belka utrzymywał, że niejednokrotnie widziano wHermańcach włóczęgę podobnego do Bożego Ojca. 
 Na pewno któregoś dnia szedł sobie ów żebrak wolniutko przez Majtkową Dolinę. Zobaczył jej samotność ipomyślał, że miejsce to jest zbyt piękne, aby stało puste. Izaledwie przyszło mu to do głowy, ajuż zza drzew wyłonił się pierwszy hermański drwal. Zaraz za nim nadeszła hermańska córka. Na pewno huśtała wielkim cycem iszumiała perkalem kwiecistej spódnicy. Polubił tych ludzi dobry Bóg isprawił, że wjednej sekundzie Dolina Majtek porosła najprzytulniejszym mchem. Apotem oddalił się do swych boskich spraw, zostawiając ziemi to, co ziemskie. Do dziś na skraju doliny stoją dwa głazy. Jeden zogromnymi wybrzuszeniami, zwany na pamiątkę cyckiem, drugi zwyżłobionym deszczowymi wodami fallusem. Tak jednak małym, że nawet nie zasługuje na miano ptaszka. 
 Kamieniom tym najbardziej zachłannie przygląda się mój ojciec, gdy wraca doliną z„Malczika”. Ale mój ojciec ma poszanowanie dla legendy icoraz słabsze ręce. Nie robi już pomników. Woli łupać piaskowiec na ozdobne kaskady do miejskich ogródków. Mija więc oba głazy zuśmiechem znawcy. Położy czasami swą spracowaną dłoń na cycku lub fallusie, poklepie przyjaźnie te boskie twory, zanim podejmie dalszą podróż, prowadzącą wprost do pretensji mojej matki, miauczenia naszych wiecznie głodnych kotów iciepłego łóżka zgumowym termoforem, zawieszonym na haczyku koło makatki znapisem: „Szczęście wdobrej rodzinie nigdy cię nie ominie”.
 
 Otym, że zamierzam tworzyć, lojalnie poinformowałem wszystkich na naszym corocznym spotkaniu wwiejskiej świetlicy. Nadmieniłem też, że otwieram Biuro Pisania Listów, awtedy przez salę przebiegł szmer zainteresowania.
 Do szczerości skłonił mnie doktor, słusznie dowodząc, że wHermańcach nic się nie ukryje. Zasadniczo mój pomysł przyjęto dobrze, bo wmilczeniu. Jedynie Walek Nagroda zapytał, czym będę pisał. Odpowiedziałem, że prawdopodobnie długopisem, ale wtej sprawie nie podjąłem jeszcze żadnej wiążącej decyzji. Przyjął to ze zrozumieniem, bo kiwnął głową idalej pił wyblakłą herbatę.
 Znacznie więcej zamieszania wniósł, jak zawsze, Komitet Wdów. Wdowy postanowiły pojechać na wycieczkę „Śladami europejskich cmentarzy”. Ksiądz Belka zagrzmiał, że zamiast wydawać wspólne poniekąd pieniądze na ślady cmentarzy, wdowy powinny zająć się grobami swych hermańskich mężów. Kiedy to mówił, jak zwykle wchwilach wielkiego podniecenia podniósł ręce do góry iwyglądał jak nietoperz uczący się latać.
 Wdowy prychnęły pogardliwie, aich przewodnicząca, Halina Banaś, spojrzała na księdza Belkę zwielkim zdumieniem, jakby właśnie udało mu się wzlecieć. 
 –Grobami się zająć? – krzyknęła zachrypniętym głosem. – Aczego to naszym chłopom jeszcze potrzeba? Mało za życia od nas wzięli? Mało zniczy palimy tym opojom? Żeby choć świętej pamięci byli. Aoni wciąż nam się śnią po ziemsku, łajdaki! – Zasyczała iwzięła potężny łyk dawno wystudzonej herbaty.
 Wreszcie nadszedł czas wielkiej kłótni. Jak zawsze przed opuszczeniem świetlicy. Jak zawsze, gdy to, co zwykle nas łączyło, zaczynało dzielić iuwierać. Ato sprawa zakupów na kreskę, októrej głośno izpretensją mówiła Żurowa, ato runa leśnego icorocznej konkurencji nieuczciwego obniżania cen jagód ikurek, ato sprawa byka Wydmy, co pasie się uKortuszów za darmo. Świetlica przeobraziła się wwielki jarmark zadziornych słów iwzajemnych oskarżeń. Tylko wdowy cichutko popijały herbatę, zadowolone zwcześniejszego wystąpienia. 
 Milczał także doktor Roch. Siedział znieprzeniknionym uśmiechem na drewnianej ławie ipatrzył spod przymkniętych powiek na nasze Hermańce. Jakby zczerwonych od zajadłości twarzy chciał wyczytać, kto następny wejdzie do sali numer sześć albo siedem idobrowolnie odda mu pod opiekę swą ociężałą głowę.
 Dopiero gdy zbieraliśmy się do wyjścia, mnąc wrozgrzanych dłoniach berety iczapki, przemówił.
 –Mężczyźni! – krzyknął gromko, aż Komitet Wdów zwrócił wjego stronę swe kolorowe chusty. – Zapraszam was wniedzielę na odczyt pod tytułem „Świat po czterdziestce”. Niech przyjdą tylko ci, którzy nie zasypiają na odczytach.
 Głos doktora wyrwał ze snu braci Jabłonowskich. Obaj jednocześnie spojrzeli na niego znadzieją, że powtórzy swój krótki występ, ale Roch obnażył żółte dolne zęby izapaliwszy papierosa, skierował się ku drzwiom.
 Nie zdążyłem wyjść ze świetlicy, gdy zbliżył się do mnie Nieśmiały Ted. Tak do niego przylgnęło wszkole to imię, że dalej był nieśmiały, bo choć zatrzymał mnie dotknięciem ręki, wciąż milczał.
 –Nie krępuj się, Ted – powiedziałem. – Wal, oco chodzi. Jeśli potrzebujesz pisma, będziesz miał gratis.
 Ted pokręcił głową idalej zbierał wsobie odwagę.
 –No to dawaj, Ted, bo chłopcy już prawie w„Malcziku”, amy tu stoimy jak nagrobki taty – ponaglam go iczuję się prawie jak pisarz. Brakuje mi golfu. To chyba sweter pisarzy – myślę, patrząc na Nieśmiałego Teda ustrojonego wtureckie wzorki na wagę.
 –Ja też piszę – mówi Ted, patrząc na czubki moich butów. Uszom nie wierzę.
 –Masz biuro listów? – pytam zniedowierzaniem iaż mnie roznosi wewnętrzna wściekłość.
 On dalej kręci głową. Za dużą wstosunku do wiotkiego ciała.
 –Powieść piszę – mówi jakby nigdy nic. Jakby miał prawo pisać powieść. Tak zwyczajnie ibez żadnych ustaleń. Być może jeszcze moją! Klnę wmyślach, ale udaję, że nic się nie dzieje. Trudno mi jednak opanować zdumienie.
 –Ty? – pytam go ispoglądam na niego zgóry, aon robi się jeszcze mniejszy. – Ty, Ted?
 –No to cześć – wykręca się Ted, ale ja łapię go za rękaw we wzorki.
 –Chwila, chwila! Oczym piszesz? Omiłości? Omiłości piszesz, Tedzie? Amoże owojnie? Pewnie owojnie piszesz. Musisz mi powiedzieć, abyśmy obaj takiej samej książki nie spłodzili – mówię wgniewie itrudno mi ukryć rozgoryczenie. Płodzenie wespół zNieśmiałym napawa mnie wstrętem. – Mam to na względzie, że artyzm musi być niepowtarzalny – tłumaczę, za bardzo machając rękami. – Rozumiesz, wczym rzecz?
 Kiwa, że rozumie.
 –Więc oczym piszesz? – sapię ze złości. Chyba zaczyna się mnie bać, bo odrywa oczy od moich butów kupionych za ojcowy nagrobek.
 –Tak ogólnie. Onas. OHermańcach – mówi ipo chwili dodaje: – Omelancholii.
 –To bohaterka? – pytam, choć wiem przecież, co to jest melancholia. Za to Ted przyjmuje moje pytanie ze skruchą.
 –Można powiedzieć, że bohaterka – mamrocze sparaliżowany nieśmiałością iwkłada beret. Ten sam, który nosił wszkole. Ten sam, wktórym jesienią biegał ze mną do Brunona Żubra, kiedy już inni przestali go odwiedzać. Wciąż ten sam – myślę zniesmakiem. Zanim zniknie za domem Steni, ja zdołam dogonić chłopaków idących do „Malczika”. Wania wie, ile potrzebuję piw iże zapłacę mu jeszcze wtym tygodniu za wszystkie kreski wzielonym zeszycie. 
 Niech sobie chłopczyna pisze – myślę jeszcze oTedzie. Każdemu wolno. Ciekawe, czym on pisze – zastanawiam się, choć chciałbym jak najszybciej uciec od obrazu pochylonego nad kartką Teda. Pewnie długopisem – odpowiadam sobie wmyślach iwreszcie na beret Teda, wciąż obecny wmojej pamięci, nakłada się przepyszny daszek baru Wani, aprzez uchylone drzwi uchodzą chmielowe wonie, jedyny darmowy artykuł, jaki można dostać w„Malcziku”.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie, mój ulubiony Poeto!
 Nie uwierzy Pan wto, co napiszę. Nieśmiały Ted (pamięta go Pan jeszcze?), taki piegus owiecznie zdziwionych oczach, też czytywał Pana wiersze... Więc ów Ted dzisiaj bezceremonialnie zapowiedział, że również zamierza poświęcić się pisarstwu! To jakaś cholerna plaga! Bardzo żałuję, że Pana tu nie ma. Usiedlibyśmy razem w„Malcziku”, rzecz całą omówili, anastępnie Pan wyperswadowałby Nieśmiałemu, żeby wstydu rodzonej wsi nie przynosił izajął się czymś pożytecznym. Nie wiem, co prawda, czym, bo to taka cielesna lichota, ten cały Ted... Może prowadzeniem gazetki hermańskiej wbibliotece? Albo niech już robi te zdjęcia. Itak wiecznie lata zaparatem po lesie. Widzę to zdumienie, osiadające jak mgła na Pańskich okularach. Itę pogardę marszczącą grubą brew, jakby brew była falbaną balowej sukni. Jak zawsze ma Pan całkowitą słuszność! Że też sam nie potrafiłem zbyć Tedowych kaprysów zwyczajnym lekceważeniem! Należy machnąć ręką na te jego rojenia irobić swoje. Dziękuję za dodanie mi otuchy iza to, że zawsze mogę na Pana liczyć.
 Zpoważaniem
 M. Złotowski
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Postanowiłem bywać na wszystkich hermańskich spotkaniach. Zwyrachowania. Mogę wten sposób promować swoje Biuro Pisania Listów izawierać wstępne umowy zklientami. Apoza tym będę miał tak zwany wgląd wsprawy, których przegapienie zubożyłoby moje obserwacje. Spodobało mi się zasłyszane kiedyś zdanie, że twórca najpierw jest obserwatorem, adopiero potem kreatorem. Nieśmiały Ted zpewnością tego nie wie, bo cóż on może zasłyszeć, skoro nigdzie nie bywa! Uważam, że wogóle nie powinien pisać, ale jeśli już koniecznie musi, niech tworzy dla dzieci. 
 Tak pracowitej niedzieli nie pamiętam. Najpierw Belka ze swoim kazaniem, potem Roch ze swoim, ana końcu wieczór ogrodniczy. Zapisałem wnotatniku najciekawsze stwierdzenia, które, choć ożywiły oschłość inudę poszczególnych wykładów, wżaden sposób nie pasują do moich powieściowych planów. Słowem: na hermańskim gadaniu nikt nie zyska, awielu straci. Na przykład Stary Wania, bo wdniu zebrań jego bar świeci pustkami. 
 Szczerze wzruszyłem się tylko raz, gdy ksiądz Belka pięknie mówił owyższości niespożywania alkoholu nad jego spożywaniem. Wcelach dydaktycznych posłużył się alegorią pociągu, nazywając pierwszy wypijany kieliszek lokomotywą, która ów pociąg wprawia wruch. Ijak pięknie udawał cały skład, który zwolna rusza, aby siać nieszczęście! Nawet leciutko pogwizdywał. Iszkoda, że po tym słowno-dźwiękowym widowisku przeszedł do konkretów, dowodząc, że za pieniądze znaszego chlania postawiłby nowy kościół. Była to nazbyt oczywista aluzja do tacowego, októre Belka dość skwapliwie zabiegał. 
 –Iuczcie się dzielić zbliźnimi! – grzmiał dalej, egzemplifikując: – Jeśli, na ten przykład, ktoś hoduje lilie ima jakiś nowy gatunek, powinien podzielić się tym bożym darem zinnym hodowcą. Ja wkażdym razie przyjmę taki dar zogromną wdzięcznością. Nawet gdy już posiadam, podkreślam, nawet gdy posiadam dany gatunek – trudno. Również przyjmę. Ito bez marudzenia. Bo tak należy się zachować wobec hojności bliźnich...
 Doktor Roch, zanim rozpoczął wykład, sprawdził obecność. Śmiesznie było patrzeć, jak te wszystkie stare, dzieciate ina co dzień trochę wulgarne chłopy siedzą grzecznie na krzesełkach izzapartym tchem czekają, aż doktor wyczyta ich nazwisko. Agdy to zrobi, mówią cienkimi głosami: „Jestem”, irumienią się jak panny.
 –Panowie... – rozpoczął Roch, aja, nie szczędząc sił, notowałem każde słowo opuszczające jego zdarte gardło. – Wasz członek po czterdziestce też ma czterdzieści lat. Jaki ztego wniosek? Ano taki, że członek po czterdziestce ma prawo od czasu do czasu usiąść na dupie iodpocząć, anie wciąż zasuwać jak ten... chuj – dokończył iotrzymał pierwsze brawa, które również odnotowałem. 
 Po tym wstępie Roch bezceremonialnie przeszedł do naszych kroczy.
 –Męska rzecz leczyć prostatę – kontynuował. – Kto źle sika, do lekarza! Albowiem złe sikanie to złe bzykanie. – Doktor uśmiechnął się złośliwie, wiedząc, że tym stwierdzeniem zasiał wielki niepokój whermańskich umysłach. 
 Rozejrzałem się po sali iująłem wnawias trzy osoby, które moim zdaniem sikały źle (Siwiec, Kaziu Czapeczka, ojciec). Ojca podkreśliłem trzykrotnie izmartwiony jego obecnością wnawiasie przegapiłem część monologu poświęconą higienie intymnej.
 Odczyt Rocha, jak każdy zdługiej listy jego szkoleń, skończył się aktem słownej niechęci do kobiet. Ito oich wpływie na życie po czterdziestce próbował mówić doktor.
 –To one, demony seksu, wymyśliły andropauzę! – krzyczał, biegając wokół krzeseł. – Akonkretnie skrajna babska partia, feministki! Akto to są feministki? – zapytywał milczącą salę doktor. – Zapamiętajcie! Też kobiety, ale zfatalną biografią!
 Rochowym gniewem nikt się nie przejął, azatem nikogo nie ująłem wnawias. Bo ten gniew był wyłącznie Rocha, asikanie, jako rzecz osobista, dotyczyła kilku znas.
 –Kiedyś zapomnicie okobietach – rozmarzył się doktor na koniec. – Agdy staniecie się samowystarczalni, nastąpi czas błogiego odpoczynku. Będzie to początek nowej ery – obwieścił – ijak mniemam, koniec walki znowotworami.
 Moje pytanie, dlaczego właśnie wtedy miałby nastąpić ów koniec, zostało bez odpowiedzi. Nasz prelegent zamaszyście ścierał ztablicy szkic okazałego penisa zprzyległościami. Po raz ostatni spojrzałem na ten kredowy członek idoszedłem do wniosku, że rysunek Rocha ma więcej wspólnego ze starym muchomorem niż znarzędziem naszych hermańskich uciech.
 –Andropauza... – szepnął melodyjnie Edek, gdy schodziliśmy ze szczytu Dzikiej Góry, pozostawiając daleko wtyle wiejską starszyznę. – Fajne imię dla dziewczyny, co nie?
 Zazdrościłem Edkowi, że wybiera się do „Malczika” razem zpozostałymi słuchaczami. Sprawdzić poprawność sikania, jak zaproponował Kaziu Czapeczka.
 Igdy moi kumple oddawali się badaniom naukowym, sprawdzając pod pobliskimi dębami funkcjonowanie swych muchomorów, ja siedziałem na spotkaniu ogrodniczym pomiędzy Belką, obłożonym cebulkami swoich lilii, agajowym Łatą, hodowcą ziół, dowodzącym teraz, mimo sprzeciwu pozostałych członków koła, że majeranek oraz melisa lekarska mogą uczynić zHermańców hurtownię europejskiego zdrowia. Mój długopis pozostał nieczuły na zażarte rolnicze dyskusje, aja zastanawiałem się smętnie, które to już piwo Edek przechyla beze mnie. 
 Dopiero gdy ogrodnicy pod wodzą Miszki zajęli się omawianiem ostatnich przymrozków i„zimnej Zośki”, na dobre wyniosłem się myślami z„Malczika”. Bo nam, chłopakom zHermańców, „zimna Zośka” zawsze kojarzyła się zZośką Topielicą, córką starego Rajmunda. 
 Parę lat temu wyciągnęliśmy ją zrzeki, ale dla Zośki było już za późno. Okilka godzin, amoże ocałe jej smutne życie, bo otym, że było smutne, wiedzieliśmy doskonale. Mówiło się po jej utopieniu, że nawet hermańskim zwyczajem nie chciała się powiesić, tylko „plum”, ipo Zośce. Różne wtedy domysły krążyły, różne bolesne podejrzenia spychały ją na dno, choć ona sama to dno wybrała, zanim zaniosły ją tam ludzkie języki. Poszła wśrodek rzecznego mułu jak na bal. Wsukience na cienkich niczym wędkarskie żyłki ramiączkach. Kiedy ją wyciągaliśmy, dygotały nam ręce. Zziębnięte iprzerażone trzymaniem Zosinego ciała, nasączonego jak gąbka wodą iokręconego nadbrzeżnym sitowiem. Wyglądało to tak, jakby ostatkiem sił narzuciła na tę swoją sukienkę zielony szal, który ztrudem ukrywał jej przepełnione wodą piersi wymykające się niesfornie spod mokrego materiału. Ichyba tych Zosi piersi, bezwstydnie białych iwpadających wnasze dłonie, przeraziliśmy się bardziej niż jej śmierci. Niż tej wielkiej nieruchomości oczu, wytrzeszczonych prosto wwieczność, iskostniałych palców, które co rusz uderzały nas po twarzach. Dotykały sinym rozcapierzeniem. Apotem śniły się nam po kolei: Kostkowi, Edkowi imnie.
 Wracałem zwieczoru ogrodniczego, aprzede mną tańczył cień Zośki Topielicy. Pojawiał się zawsze, gdy oniej myślałem. Cień był własnością połowy hermańskich chłopaków. Tańczył przed tymi, którzy zdybali kiedyś Zośkę wDolinie Majtek iza tanie obietnice, szeptane bezkarnie do jej ucha, dostawali to, co chcieli. AZośka wierzyła. Wierzyła każdemu znas, razem iosobno. Choć każdy obiecywał co innego, zanim osunął się zZośką wmech. Więc ona leżała pod nami, ubrana tylko wswoją naiwność, jakby nie rozumiała, że wDolinie Majtek dorastali wnas kłamcy ibezkarni gwałciciele. Akiedy już stanął nad nią jeden znieudolnych pomników mojego ojca, my, Zosini adoratorzy, zachodziliśmy wgłowę, czyje dziecko nosiła pod tą mokrą sukienką ztrzcin. Izostaliśmy sami zpytaniem oswe zatopione ojcostwo. Czyje ono było? Moje czy Edka? Hermańskie, amoże turystyczne, przejezdne? Chłopaków zOssowskiego czy też tych zzakola Radochy, co przyjeżdżali na dyskoteki skuterem? Iktórykolwiek znas pomyślał ozatopionym ojcostwie, zostawał znim sam bardziej niż Rajmund Wydma. Choć to Rajmund, gdy tylko mógł, pojawiał się przy grobie córki zdwoma bukietami polnych kwiatów. Jednym dla niej idrugim, maleńkim, dla wnuka lub wnuczki. Pewnie raz rwał kwiaty dla chłopczyka, araz dla dziewczynki. Bo Rajmundowi było obojętne, dla kogo jest ten mały bukiecik. Zośce inam obojętne być nie mogło idlatego wjakiś sposób umarliśmy razem. Irazem wciąż żyliśmy, przechodząc codziennie koło siebie. Zośka ocierała się onas tanecznym cieniem, amy – uciekinierzy, musieliśmy odtąd powracać myślami na skaliste dno rzeki. Po złą pamięć. Tak upartą, że nawet wódka pita prosto zbutelki wnadbrzeżnych krzakach nie mogła jej znas wypłukać.
 
 Wieczorem zadzwonił do mnie Edek izamówił dwa listy miłosne do swoich narzeczonych. Nie mogę powiedzieć, Edek jest człowiekiem honoru. Każdy inny na jego miejscu zapłaciłby za jeden erotyczny majstersztyk iwysłał wdwóch egzemplarzach pod różnymi adresami. Ale nie Edek.
 –Pisz dwa. Każdy inny – wydał dyspozycję. – Dla Jolki taki, żeby aż kapało od miłości. Izdanka zmyślne, zgrabniutkie. Może być nawet jakaś świerszczykowa rymowanka. Wiesz, coś wstylu: „Kiedy się wciebie wbijam, zmiłości się upijam”. Aten dla Bożenki to żeby raczej był tajemniczy. Izapodaj coś zliteratury pięknej. Jakiś modny bajer, bo ona, niestety, ma tę wadę, że jest kumata. Sam rozumiesz, na studia jeździ.
 –To może damy Mickiewicza? – zapytałem, ale bez przekonania.
 –Może Mickiewicza – zgodził się obojętnie Edek. – Gdybym wiedział, co dać, sam bym pismo miłosne wysmalił – burknął wsłuchawkę iwyraźnie słyszałem, jak piwo przelało mu się przez grdykę po tej drugiej, niewidzialnej stronie telefonicznego sznura.
 Edek to szczęściarz. Zawsze wyglądał przy nas jak facet wycięty zgazety. Obojętnie, czy okrywał go połatany pilarski sweter, przetykany drewnianymi wiórami, czy niedzielny garnitur, należący kiedyś do Pięknisia, starszego brata Edka.
 Edek wstydził się za Pięknisia. Iojciec Edka wstydził się za Pięknisia. Ipołowa naszej wsi uśmiechała się drwiąco, gdy była onim mowa w„Malcziku”. Bo Piękniś sprzedał się raz starej Niemce, która przyjeżdżała do nas na wakacje. Inie tylko na wakacje się jej wynajął, ale jakby na wieczne użytkowanie. Zapakował nędzną walizkę igdy wyjeżdżał do Niemiec, do Umy „na roboty”, jak mawialiśmy, oświadczył ojcu, że woli pracować swoim własnym sprzętem niż ojcową piłą. 
 –Skurwił się – powiedział nam któregoś razu Edek imiał woczach szczere łzy. Wprawdzie regularnie odbierał na poczcie paczki od Umy ibrata idawał nam nawet po „Playboyu”, którymi były wymoszczone, ale braterską miłość wyniósł na strych, do starej szafy, razem zostatnim kupionym za złotówki garniturem Pięknisia.
 Edek też musiał być urodziwy, choć ja osobiście nie dostrzegałem wnim niczego, co mogłoby mi się szczególnie podobać. Inaczej nasze turystki. Ilekroć przyjeżdżały ze swoich miast, zawsze najpierw pytały oEdka. Aoczy to im tak przy tym lubieżnie błyszczały, austa rozchylały się wznaczących uśmiechach, aręce tak tańczyły przy ich wąskich biodrach, że zachodziłem wgłowę, co też te oczy widzą wEdku, czego nikt znas nie mógł zobaczyć. Bywało, że stawałem przed lustrem iprzez długą chwilę skwapliwie badałem rysy twarzy, mając wpamięci oblicze przyjaciela. Ichoć starałem się uczciwie skrytykować swój profil albo zbyt wydłużony nos, wciąż wydawałem się sobie przystojniejszy. Nawet gdy nie chciałem tego zauważyć. Aprzecież jestem wytrawnym obserwatorem, co Roch niejednokrotnie mi powtarzał.
 Chodziliśmy zEdkiem do turystek. Pod namioty, równo rozstawione obok rzecznej plaży. Dziewczyny ztych biwaków były zupełnie inne od naszych. Pachniały piżmem zmałych flakoników, nie miały włosów na nogach ipotrafiły zakląć lepiej niż niejeden zokolicznych pilarzy. Ajakie śmiałe były! Robiły znami, co chciały. Problem wtym, że chciały głównie zEdkiem, aon jak na złość boczył się na nie bez żadnych powodów. Pewnie wkażdej widział starą Umę, co mu brata wraz zmęskim oprzyrządowaniem wykupiła za kilka euro.
 –Kobietę wybiorę sobie sam – zaperzył się kiedyś, wdniu swoich urodzin, gdy Kostek po pijaku życzył mu młodszej ibogatszej Umy. Od tej pory wybierał. Na wszelki wypadek dwie, żeby jeszcze między nimi móc decydować.
 List do Jolki skrobnąłem błyskawicznie. Widać mam raczej liryczne usposobienie literackie. Gorzej szło mi ztajemniczym pismem do Bożenki. Jak człowiek wie, że pisze do kobiety światłej, trudniej mu znaleźć odpowiednie słownictwo. Mickiewicz wydał mi się za mało filozoficzny, więc zastąpiłem go kawałkiem zksiędza Twardowskiego.
 „Śpieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą” – napisałem po długim namyśle. Znalazłem to ładne zdanie wnekrologu znaszej lokalnej gazety iwydało mi się odpowiednie do oddania uczuć Edka. Dopisałem więc: „Poeta nalega, zatem iTy nie pozostawaj obojętna”. Kreśliłem to zdanie dziesiątki razy. Akiedy oddawałem Edkowi listy, wciąż nie byłem pewien, czy dobrze zrealizowałem pierwsze zamówienie. Bo co innego pisać zsiebie, aco innego wykonać pracę zleconą. Ale przecież zczegoś trzeba żyć. Ijak tu odmówić przyjacielowi – uspokajałem wyrzuty sumienia męczące mnie zpowodu tego, że trochę kupczę talentem. Niczym Piękniś...
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Wiosna wHermańcach jest wielkim czekaniem na słońce. Tylko ono potrafi zastąpić ogień pracowicie wzniecany wnaszych starych piecach. Słońce jak sprytna izmysłowa kobieta zdejmuje znaszych głów wełniane czapy, azprzepoconych ciał ciężkie kufajki iswetry. Inie tylko nas rozbiera. Ku powszechnej radości mężczyzn szybko robi porządek zhermańskimi dziewuchami. Zaledwie błyśnie na skrawku nieba, ajuż prężą się ku niemu białe ramiona. Spod coraz krótszych spódnic wybiegają wciepły poranek sprężyste nogi wzwiewnych falbankach halek, azwyciętych dekoltów wyglądają ku nam wypuszczone na wolność piersi. Wprawdzie niektóre lepiej prezentują się zimą, ukryte wmroku staników, ale co tu wybrzydzać. Trzeba brać te chciane iniechciane dary, tak pięknie wyłuskane zgrubej bielizny.
 Przychodzi więc na nas znieba wielkie rozleniwienie. Ksiądz Belka poci się pod swoją wielgachną sutanną, ale już księże buty wsłomkowym kolorze są odpowiednie do pory roku. Może trochę zbyt kobiece, ale do czarnej sukienki kobiece też pasują. Doktor Roch wkłada biały kitel na gołe ciało, co jest trochę perwersyjne. Zwłaszcza gdy prowadzi znami terapię, aprzez roztrzepanie zdarza mu się nie dopinać najważniejszego guzika wfartuchu. Patrzymy wtedy jak barany na maleńkiego ptaszka doktora. Nie widzimy go wprawdzie, ale ze zwykłej, ludzkiej ciekawości chcemy zobaczyć. Igdy doktor tłumaczy nam, że nasze dorosłe pragnienia mają związek zdzieciństwem, nie wierzymy mu, bo naszym pragnieniem jest podejrzeć, co doktor trzyma pod białym płótnem ico wnaszym przekonaniu jest zaledwie pisklęciem, którego nie da się oblec wnajmniejszy nawet kondom świata.
 Również Ruda, ta zporodówki, wiosną przeobraża się wkrólową naszych sennych marzeń. Nie dziwimy się młokosowi, który przyjeżdża po nią lśniącym mercedesem icierpliwie czeka pół dnia pod gabinetem, aż Ruda skończy płciowe oględziny naszej wsi. Sami byśmy podjeżdżali iczekali wmęczącym słońcu na nią, akonkretnie na jej pośladki wdrogich szortach. Ipędzilibyśmy zRudą, ile tchu wmercedesie, gdzieś poza horyzont Hermańców, żeby jak najszybciej uwolnić ją ztych przyciasnych szortów icicho wejść wjej płciową dziedzinę zainteresowań aż po sam szczyt, którym tak pogardza doktor Roch.
 Ale zamiast na skórach mercedesa wysiadywaliśmy wiosną na płotku przed przychodnią, tępo gapiąc się wokna porodówki. Byliśmy trochę źli, że to od Rudej zależało, kto komu będzie płacił alimenty, kto zkim stanie przed ołtarzem albo która znaszych dziewczyn poprosi oduży szmal, żeby ztym nieszczęściem przyniesionym zDoliny Majtek pojechać do innego lekarza. Izostawić mu hermańską pamiątkę za kilkadziesiąt dniówek, ztrudem zarobionych na wyrębie.
 Najbardziej nie znosił Rudej doktor Roch. Aona także darzyła go jawną nienawiścią imówiła wszystkim bez ogródek, że doktor powinien sobie ulżyć ikupić wsex-shopie dmuchaną lalę, bo żadna inna nie wytrzyma jego śmierdzącego oddechu.
 Doktor nie pozostawał jej dłużny. Poświęcił nawet Rudej jeden ze swych wykładów, dowodząc, że składa się ona tylko zjajników. 
 Pilotowi Łajce te rzekome jajniki wcale nie przeszkadzały. Ani mercedes, równiutko zaparkowany przed ośrodkiem zdrowia. Wkońcu Łajka mógł parkować nawet na obłoku ita przewaga sprawiła, że Ruda od czasu do czasu wymykała się znim wbliżej nam nieznanym, podniebnym kierunku.
 –Niezła jest – chwalił się potem Łajka, przechylając kolejne piwo na nasz koszt, amy, patrząc na niego zzazdrością, pragnęliśmy, aby wszystko, co mówił, wycierając pianę piwa wortalionowy rękaw, było zwyczajnym kłamstwem.
 –No ijak twoja kniżka? – zapytał mnie od niechcenia Stary Wania. Zdziwiłem się, że tak szybko można zdobyć popularność.
 –Pracuję nad tytułem – skłamałem. – Uważam bowiem, że tytuł bywa ważniejszy od dzieła. Ewentualnie równie ważny. – Poszedłem na kompromis, widząc drwinę wwąskich oczach Wani.
 –Po mojemu najpierw nada zrobić rebiatku, anazywać ją potem – mruknął Wania iuśmiechnął się pod krzywym wąsem.
 –Hm... – Spojrzałem na niego zpobłażliwym uśmiechem prezentera telewizyjnego. – Można itak na to spojrzeć – pokiwałem ze zrozumieniem głową. Wtym pokiwaniu kryła się leciuchna pogarda dla kelnera, który zapomniał, gdzie jego miejsce. Bo nic mnie tak nie irytuje, jak dobre rady osób, które nie opanowały nawet polszczyzny, achcą dyskutować oliteraturze.
 –Otóż pisanie... – podjąłem zpewną wyższością – otóż pisanie nie jest, że tak powiem, otwieraniem beczki zpiwem. Ono jest procesem długotrwałym ikażdy artysta... każdy, że tak powiem, kto otrzymał dar przemawiania isnucia historii, wie, jak najlepiej zacząć swoje dzieło. Czy od tytułu, czy też od końca. Czy może najpierw stworzyć środek opowieści, aby potem zmierzać wkierunku początku. Czy też najpierw postawić ostatnie zdanie... Słowem – wypuściłem kilka dymnych kółek – słowem, jest to arcyważna decyzja wakcie twórczym, jak zacząć lub jak skończyć, aby następnie zacząć.
 –Sranie wbanię – skwitował moje przemówienie Wania izajął się wlewaniem piwa dla Bukszpanowych bliźniaków, aja długo ismętnie siedziałem nad swym kuflem, zastanawiając się, co tak naprawdę Wania miał na myśli. Mnie, czy może raczej całą literaturę.
 
 Na wiosnę Komitet Wdów stawał się szczególnie aktywny. Członkinie ubrane wnieśmiertelne szarości iczernie maszerowały niczym rząd ponurych mrówek do swej królowej matki, Banasiowej. Zaopatrzone wszydełka, domowe wina iprzepisy kulinarne, wpółmroku wielkiej izby oddawały się swym najmilszym zajęciom, popatrując od czasu do czasu na jeden zulubionych filmów. Najchętniej oglądały Seks wwielkim mieście, który Halina Banaś zakupiła za wspólne pieniądze Komitetu. Ksiądz Belka zjawił się któregoś dnia na kobiecym zebraniu iofiarował wdowom cykl filmów dokumentalnych opodróżach po Ziemi Świętej. Wdowy podziękowały, uraczyły Belkę anyżówką, wypowiedziały się na temat nowych odmian lilii, zapytały odaty strojenia ołtarza, anastępnie, gdy zadowolony Belka ruszył wzacisze parafii, najspokojniej powróciły do ulubionych scen.
 Moja matka dołączała czasami do wdów izwypiekami na twarzy opowiadała otych wieczorach. Ojciec gniewał się na nią za tę niezręczną przynależność do Komitetu, ale ponieważ sam jeździł często do miasta załatwiać interesy wpowiatowej geodezji, przymykał oko na to dziwne towarzystwo żony.
 –Coraz nas tam więcej, mężatek, wtym Komitecie... – wzdychała matka, przecierając ściereczką lśniące szkła. – Bo niby dlaczego mężatki mają siedzieć same wdomu, jak nawet wdowy nie są same? – pytała swe odbicie wwypolerowanym lustrze.
 Odnosiłem wrażenie, że ojciec od wielu lat nie słucha matki. Ukrywał to. Milczał, gdy mówiła, izmuszał się, aby na nią zerkać. Był delikatniejszy od innych mężczyzn znaszej wsi. Inawet miał maturę. Mimo to nie umiałem być zniego dumny.
 Niewiele pamiętam zdzieciństwa, powracają czasem jedynie nachalne obrazy rodzicielskich kłótni iwzajemnych pretensji. Zdaje się, że wtamtych czasach ojciec wcale nie grzeszył delikatnością. Czy to zresztą nie jest tak, że na swoich rodziców zaczynamy patrzeć oczami innych, gdy już niemal jako dorośli odkrywamy, że poza bliskością łączy nas znimi poczucie wzajemnej obcości?
 Teraz wydawało mi się, że przez ostatnie lata ojciec całkowicie uodpornił się na wywody matki. Wiedział, kiedy kiwnąć głową, kiedy podnieść oczy isprawiał nawet wrażenie zajętego jej paplaniem. Jednak żaden wyraz, opuszczający gderliwe usta matki, nie zdołał przebić się przez ojcową niechęć do słuchania idotrzeć do celu. Tego byłem pewien. Powoli sam nauczyłem się wykręcać od matczynych nagan ipytań, zbywać wmilczeniu całą robotę jej pracowitego języka i– tak jak ojciec – udawać przejętego tysiącem słów, które krążyły wnaszym stołowym jak muchy, obijając się onas jak onieczułe ściany.
 Matkę zdumiewało, że po jej drobiazgowych wywodach padało pytanie, na które przed chwilą sama odpowiedziała. 
 –Przecież właśnie otym mówiłam – załamywała ręce, zdumiona.
 –No, tak. Rzeczywiście – reflektował się ojciec ipochylał się nad papierem, kreśląc zarys nowego pomnika.
 Na wszelki wypadek matka szła do Rudej, żeby zapisała ojcu tabletki na pamięć. Ruda dawała receptę, ale tak jak połowa wsi wiedziała, że ojciec świetnie pamięta otym, co mu jest potrzebne do szczęścia. Ilekroć tato wyjeżdżał po materiały do miasta, jego polonez zprzyczepką dziwnym trafem stawał przy bloku pani Gizeli. Długo wygrzewał się wsłońcu lub mókł wdeszczach iśniegach. Cierpliwy jak wierny koń, który dla swego pana zniesie każdy trud. Kiedyś na tylnym siedzeniu poloneza matka znalazła pogniecione płatki róż. Innym razem cudzą szminkę ifikuśne lustereczko, apóźniej zkolei akta geodezyjne starego młyna wSzarłatach. Uwierzyła ojcu, że lusterko iszminka należą do klientki, którą wiózł na oglądanie granitu. Wpłatki róż, że były kwiatem kupionym dla niej, też uwierzyła. Ale wto, że ojciec chce kupić szarłatański młyn, wto już uwierzyć nie mogła iśmiała się do rozpuku.
 –Taki gołodupiec imłyna mu się zachciewa! – chichotała, zbierając wapaszkę nabrzmiałe śmiechem łzy. Aojciec mocniej zaciągnął się papierosem, nie dając po sobie poznać, że tym razem każde słowo matki, ostre jak kamieniarskie dłuto, rani jego męską dumę.
 –Młynek do kawy kup przynajmniej! – zeszła na ziemię matka ipoklepała ojca ręką po przygarbionych plecach.
10
–Kurwa mać – splunął siarczyście Edek, kręcąc zniedowierzaniem głową. – Kurwa mać... 
 Siedzieliśmy obaj nad świeżo rozerwaną kopertą ikartką zielonej papeterii, zktórej wynikało, że Bożenka, dziękując Edkowi za czuły list, jednocześnie pragnie go poinformować ozmianie swoich planów. „Co oznacza – jak napisała grubym markerem – że wzwiązku zpewnymi okolicznościami, amianowicie uczuciowymi, jestem zmuszona, przynajmniej tak to odczuwam, zaprzestać chodzenia zTobą (znaczy się zEdkiem) ze względu na nowy obiekt uczuć” (podkreśliła słowo obiekt dwa razy).
 Dodała też, że istotnie, ludzie za szybko odchodzą, jak mawia ulubiony poeta Edka, iona, Bożenka, jest tego smutnym przykładem. Na szczęście, jak się wyraziła, nie odchodzi ostatecznie, tylko od Edka. Itaka jest jej decyzja na dzień dzisiejszy. 
 Dalej było, że Edi na pewno szybko się otrząśnie, gdyż zarówno jego uroda, jak iinteligencja nie mogą pozostawać wsamotności, bo – zdaniem Bożenki – na to nie zasługują. Ana końcu dodała, żeby jej wysłać poczteksem album Piękna nasza Polska cała, według którego planowali wycieczkę po kraju. Ona wprawdzie pojedzie zpewnym Rafałem, ale zachowa wżyczliwej pamięci wspólne chwile, spędzone we dwoje nad tymże albumem.
 –Coś spierdoliłeś – skrzywił się Edek, ponownie przebiegając wzrokiem po równych linijkach listu. – Jeszcze mnie żadna cipa tak nie załatwiła – mruknął.
 –Dlaczego ja? – zdenerwowałem się. Znam Edka. Zaraz ogłosi wHermańcach, że po moich listach cipy wieją zRafałami. Wten sposób będę miał zlecenia jedynie na zrywanie znajomości. – Dlaczego ja? – powtórzyłem. – Przecież zachwyciła się wierszykiem. Wspomina nawet otwojej inteligencji, no, aobaj przecież wiemy, że co jak co, ale bez przesady, twoja mocna strona to to nie jest – dodałem już ciszej.
 –Nie oddam jej tego albumu – Edek powoli rezygnował zpretensji. – Choćbym miał go sprezentować wdowom albo przepić w„Malcziku”, jak mi Bóg miły, nie oddam.
 –Isłusznie – przytaknąłem szybko. – Słać album takiej zdzirze? – wzdrygnąłem się. – Słać album komuś, kto się na tobie nie poznał? – podjudzałem, zadowolony, że fotka ładnej brunetki na zawsze opuści portfel Edka.
 –Achciałem jej Polskę pokazać... – Edek łatwo się wzruszał. Teraz też głos drżał mu delikatnie imiękko. – Iważniejsza od Jolki dla mnie była. Myślałem nawet, żeby Jolkę jednak kantem puścić. Dla takiego barachła chciałem porządną dziewczynę oddać jakiemuś kutasowi...
 –Za dobry jesteś Edek dla tych bab – mruknąłem. – Trzy dni ten list pisałem. Inna to by sikała po nogach zpowodu tylu tajemniczych słów. Czytałeś przecież...
 –Nie czytałem – Edek lekko wydął wargi. – Bo wiesz, mam zasadę, nie czytam cudzych listów.
 –Jak cudzych, skoro od ciebie? – spojrzałem zdumiony na przyjaciela. – No przecież twój ten list! Zapłaciłeś przyzwoicie. Nie ma co gadać...
 –Taki on mój, jak iBożena moja! – prychnął zpogardą Edek. – Wysłałem go, jak leci.
 –Zmoim pismem go wysłałeś? – jęknąłem zachwycony. Przyjemnie było pomyśleć, że ta wesoła czarnulka zoczami jak dwa węgielki spoglądała na krągłe brzuszki starannych liter, osobiście przeze mnie powołanych do życia, aby mogły wyrazić Edkową miłość itęsknotę. Chociaż już straciliśmy Bożenkę, chociaż zwinął nam ją sprzed nosa jakiś palant oimieniu Rafał, przyjemnie było myśleć, że przeczytała list woryginale.
 –Błędów może narobiłeś? – Edek zlustrował mnie niespokojnym spojrzeniem.
 –No coś ty, Edek! Jak mógłbym zbłędami?! Do takiej superdupy...
 –Bo wiesz – spojrzał na mnie zgóry – nie mogę uwierzyć, że ona mnie rzuciła jakby ze względu na mnie.
 –Ja też wto nie wierzę – przytaknąłem.
 –To dlaczego jednak rzuciła? – zawiesił głos, trochę jak ksiądz Belka.
 –Ze względu na tego Rafała przecież! – odparłem przytomnie. – Ten skurwiel wszystkiemu winien, nie my!
 Edek westchnął ipoliczył drobne.
 –Gdybyś dołożył dwa złote, możemy odwiedzić Wanię – porachował szybko.
 –Jasne – zgodziłem się radośnie, dokładając mu dwójkę zwypłaty za nieszczęsny list. Pogrzebałem wkieszeniach izwestchnieniem dorzuciłem jeszcze dychę. – Ostatecznie możemy przepić całą tę korespondencję – zdecydowałem iruszyłem za Edkiem, żeby jak najszybciej pozbyć się cierpkiego smaku literackiej porażki. Pozbyć się jej jednym haustem. Zostawić na dnie brudnego kufla.
 
 Ostatnimi czasy nasi ojcowie rzadko bywali w„Malcziku”. Powoli, ale zjakąś wewnętrzną determinacją zajmowaliśmy ich miejsca. Rozpieraliśmy się na ławach icoraz częściej to właśnie my stawialiśmy piwo Ilonce Szczęście. Aojcowie, pokręceni reumatyzmem, marnieli wdomowych pierzynach. 
 Wania uśmiechał się za kontuarem. Patrzył na nas zdobrotliwym uśmiechem, jakbyśmy byli oswojonymi owadami, zlatującymi się do lady wysmarowanej miodem ikonfiturą. Nie dziwił się naszej obecności. Oojców nie pytał. Czasami tylko kazał jednego zdrugim pozdrowić.
 W„Malcziku” już wrzało. Szemrało radośnie, jak to po zasiłkach iwypłatach. Oparliśmy się ozapocone ławy, przylgnęliśmy do mokrych blatów, przesiąkniętych kwaśnym odorem starego alkoholu, iwzorem naszych ojców, milcząc ipociągając łyk za łykiem, wsłuchiwaliśmy się wcichy strumień monotonnych głosów. 
 Pod kontuarem szły już starym zwyczajem pijackie zakłady. Dzisiaj oto, wile minut da się powalić starego Oleksa, bo nasz hermański dąb wczoraj otrzymał karę śmierci. Bolesny dla wszystkich wyrok przywiózł znadleśnictwa wswojej aktówce Szymon Wiśnia. Leśniczy. Ten sam, którego hermańscy ludzie przywiązali na noc do ambony, jak doniósł na Antosiową, że drzewo zlasu kradnie. Gdyby doniósł na kogokolwiek znas, na nasze matki, żony czy wdowy... Ba! Niechby ina kochanki – darowalibyśmy, anawet przeprosili przy piwie uWani za te marne złodziejki, co się przy kradzionym nawet nie zagrzeją, awstydu więcej zrobią, niż dymu pójdzie kominem. Tak. Przeprosilibyśmy Wiśnię serdecznie za niepoprawne kobieciska, choćby całą tygodniówkę miały te przeprosiny kosztować. Akosztowałyby, zważywszy, że Szymon Wiśnia pija same amerykańskie samogony. Zcoca-colą. Mówi się trudno. Piłby za nasz wstyd iporutę. Ale Antosiową podpierdolić?
 Nie, tego nawet ksiądz Belka, na ogół przeciwny przywłaszczaniu sobie cudzego mienia, nie mógł zrozumieć. Bo Antosiową wszyscy kochali. Tę bezzębną staruszkę, cichą jak mysz kościelna. Przygiętą życiem, drepczącą blisko ziemi, że serce pękało. Nikt się tak nie uśmiechał jak Antosiowa. Nikt nie miał woczach tyle Panabożego spokoju imiłości, co ona. Aprzecież każdy pamiętał, jak cierpiała. Pierwszy raz, gdy Antoni, najlepszy drwal na Mirowskich Polach, zlasu nie wrócił. Drugi raz, gdy jej syna przywieźli zzagranicy wzalutowanej trumnie. Itrzeci, gdy synowa, co ją Antosiowa znikąd przygarnęła, usunęła ciążę, bo nie chciała mieć żadnych pamiątek po umarłym mężu. Apotem iona odeszła. Niby na chwilę, ajak się okazało, na całe swoje przyszłe życie. Wsiadła do autobusu inawet się nie obejrzała. Bo gdyby to uczyniła, zobaczyłaby, jak staruszka biegnie okiju, żeby jej dać kanapki na daleką drogę. Idołożyć resztę swojej emerytury. 
 Antosiowa urodziła się do kochania, awjej kuchni rosły jak pączki na drożdżach wszystkie dzieciaki ze wsi. Nie jakieś miłe czy grzeczne. Wręcz przeciwnie! Zaciekłe uparciuchy, poobijane, cwane bachory, zawsze zazdrosne ikłótliwe. Wiecznie głodne izkłamstwem na końcu języka. Ale wtej niskiej chałupie pełnej bezpańskich kotów, oswojonych pomarszczoną ręką Antosiowej dzikusów, nie można nas było zepchnąć ze starego, rozmruczanego przypiecka.
 Potem Antosiowa zaczęła giąć się ku ziemi icoraz ciężej przychodziły jej dobre słowa. Więc zamiast fatygować zasuszone gardło, przemawiała do nas ciepłymi spojrzeniami. Szła sobie wtedy ta jej dobroć prosto do nas zgłębi wypłowiałej zieleni oczu, które były bystre jak prądy Radochy iżywe jak wiosenny las. Patrzyliśmy wten las iłatwo było uwierzyć, że poza naszymi niewymownymi kłopotami icierpieniem istnieje miejsce ciche ibezpieczne. Podobne do polany, októrej opowiadali drwale, że tylko jedna taka wokolicy iprzychodzą na nią białe sarny. Az tych patyczków, co sobie naskładała na polanie ido chałupy na zimę przyciągnęła, tylko litość boska mogła żar rozpalić.
 Szymon Wiśnia wystosował wich sprawie pismo iosobiście zaniósł je do nadleśniczego. Nadleśniczy, człowiek ze wszech miar porządny, uśmiechnął się imówi do Wiśni: „Goń pan złodziei, anie Antosiową, na Boga! Natomiast co do pańskiego pisma, to wsadź je pan sobie wtyłek. Takie jest moje polecenie służbowe”.
 Skąd się wziął wHermańcach Szymon Wiśnia, trudno powiedzieć. Prawdopodobnie zjakiegoś leśnego przydziału, bo czas służbowych samosiejek dawno minął. Teraz bez papieru nawet pilarz nie mógł wyrżnąć własnej jabłoni, gdy zaczynała rodzić cierpkie owoce. Bez papieru ipowiatowego przyzwolenia nie szło altanki postawić na kawałku nikomu niepotrzebnej ziemi. Ba, nawet na kapliczkę zNajświętszą Panienką zgody wymagano, acóż dopiero na leśniczego! 
 Tak nam był ten nowy leśny do szczęścia potrzebny jak, nie przymierzając, pilniczek do ścinania Oleksa. Jak krety do spulchniania grządki zazjatyckimi liliami księdza Belki. Jak niechciane ciąże ijeszcze mniej chciane dzieci naszych dziewczyn, biorące się zniewinnej zabawy wDolinie Majtek. Pośród tych wszystkich nieszczęść Szymon Wiśnia był nieszczęściem największym.
 Wracaliśmy z„Malczika” mocno po północy. Przystanęliśmy przed leśniczówką Wiśniów. Wsypialni na pięterku paliło się światło. 
 –Żeby taki kutas Oleksa nam kazał ciąć! – krzyknął wnocną ciszę młody Wydma.
 –Dziką wiśnię trza ciąć, nie Oleksa! – dołączył Edek, zadzierając głowę. Iwtedy my również spojrzeliśmy do góry, anastępnie zamilkliśmy. Bo jeżeli słusznie Wiśnia zasłużył na zwyczajny wpierdol za tę swoją aktówkę, to zcałym szacunkiem należało się odnieść do piersi leśniczyny, ato one właśnie, zamiast Szymona, zamajaczyły wsypialnianym świetle okna. Trochę wyżej od nas, ale tak, że mogliśmy je podziwiać jak na billboardzie. Pomyśleliśmy równocześnie, że te piersi, skulone jak nieśmiałe gołąbki, za chwilę rozpoczną lot, słodko opadając na nas zpięterka. Bo nie było wHermańcach faceta, któremu leśniczyna nie przyśniłaby się co najmniej raz. Bez nocnej koszuli, oczywiście. Nagusieńka. No, może wstringach, jeśli zdążyła je kupić wmieście. Bo na ten przykład Edkowi śniła się na golasa.
 Zanim uporaliśmy się znagłym przypływem pożądania, gołębie zniknęły. Rozpłynęły się wmroku, który ogarnął nas inasze niedawne pretensje. 
 –Czapki zgłów, panowie – westchnął tylko młody Janczak. – Trza wracać – dodał ze smutkiem.
 Przytaknęliśmy wmilczeniu iruszyliśmy wstronę domów, myśląc okrętych drogach, jakimi podąża ludzkie szczęście. Io tym, jak często błądzi, omijając wpośpiechu nasze podwórka.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Informuję zogromną przykrością, że Oleks, który czasami był celem Pańskich poetyckich wędrówek, niedługo przestanie królować nad okolicą izapewne trafi do Wiśniowego kominka. Taka nadeszła decyzja, aja, choć jak Pan wie, pisanie listów mam we krwi, nie mogę nawet stanąć wjego obronie. Bo jakiż to apel musiałbym wystosować do bezdusznych urzędasów, żeby tchnąć wnich naszego ducha? Mam tu na myśli ducha Pańskiego oraz własnego. Ale nie otym pragnąłem dzisiaj porozmawiać.
 Natknąłem się bowiem niedawno wnaszej bibliotece na jakąś dziwną książkę, wktórej – tu uwaga, będzie Pan mile zaskoczony – jest na temat Pańskich wierszy cały akapit! Przeczytałem go ze zrozumieniem – tu uwaga, będzie Pan niemile zaskoczony – ktoś, kto zapewne nie zna się na poezji, śmiał nazwać wiersz „Nadejdzie czas jedności” propagandowym sztandarem idioty. Da Pan wiarę? Próbowałem podzielić się oburzeniem idoznanym wstrząsem zpanią Basią (która zastępuje od czasu do czasu panią Miłkę), ale to gąska po studiach zaocznych ina dodatek robiła sweter na drutach oraz liczyła oczka. Ztych przyczyn nie mogła podzielić mojego oburzenia.
 Jeśli dotąd jeszcze się wahałem ibrałem pod uwagę zostanie poetą, to po lekturze wspomnianej tendencyjnej wypowiedzi uznałem, że rymopisem nie będę. Wten sposób opowiem się przeciwko skrajnym postawom wobec sztuki. Nie pozwolę, aby jacyś pseudoznawcy, choćby profesorowie, mordowali moje poematy jak, nie przymierzając, Kazik Czapeczka lisy zfermy Cipków. Iobiecuję, że nikomu nie powiem, jak wyzwali Pana czarnym drukiem na białym papierze od piewców partyjnej troski igrafomanów wczerwonym mundurze. Nie zamierzam tego nagłaśniać, choć jest mi miło pomyśleć, że to Pana, anie mnie wyzwali. Że ja nie dałem jeszcze nikomu okazji do jakiejś zgryźliwej krytyki zpowodu tymczasowego niepisania. Ale sam zamiar tworzenia wyraziłem już głośno ina razie – odpukać – nikt nie śmiał tego źle skomentować.
 Pragnę też prosić, żeby nie brał Pan sobie tych drobiazgów do martwego serca. Może jeszcze kiedyś napiszą dobrze? Choćby opoemacie „Widziałem śmierć brata”, bo utwór ten ze wszech miar zasługuje na dobre słowo.
 Zpoważaniem
 M. Złotowski
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Zwiosną ośrodek Rocha przeżywał prawdziwe oblężenie.
 Doktor uwielbiał tłok na korytarzach. Patrzył na nas zmatczyną miłością, gotowy wyjść naprzeciw przyniesionym tu, na Dziką Górę, depresjom ifobiom, próbom samobójczym iapatii oraz resztkom wszelkiej melancholii, zktórej nie udało nam się do końca otrząsnąć podczas zimowych wieczorów.
 Zawiesiłem działalność Biura Pisania Listów na tydzień. Itak nie było zamówień. Zgadałem się zKostkiem, że trzeba nabrać odporności psychicznej przed sezonem turystycznym, iobaj pomaszerowaliśmy na szczyt.
 OKostku mógłbym napisać całą powieść, taki był dziwny. Ale kto by tam chciał czytać oKostku? Ludzie lubią znaleźć wksiążkach bohatera, którego się podziwia albo kocha. AKostka ani nikt nie kochał, ani nie podziwiał. Owszem, interesował się nim doktor Roch, ale tylko profesjonalnie. Lubił mówić, że na Kostku można by zrobić niejedną habilitację.
 Rośliśmy wtrójkę: Edek, Kostek ija. Kupowaliśmy sobie najpierw te same lody, potem identyczne buty, aod pewnego czasu prezerwatywy. Idziewczyny te same obściskiwaliśmy. Iklęliśmy, wpadając sobie wsłowo. Nawet ospy, apotem rzeżączki dostaliśmy razem. Jak trojaczki. Matka krzywiła się na tę moją przyjaźń.
 –Tylu jest porządnych chłopców – mówiła – aty musisz ztymi powsinogami...
 Miała rację. Musiałem. Nawet gdy dorosłem izaczynało mnie już nudzić milczące wysiadywanie na murku przed świetlicą – wysiadywałem. Nawet gdy zbólem odkryłem, że Edek jest zwyczajnym gazetowym dupkiem, aKostek ma jakieś psychiczne jazdy, dalej chodziłem znimi na przystanek, żeby pozaczepiać tych, co przyjeżdżali iodjeżdżali. Apotem każdy znas poszedł na ten sam przystanek zwłasną walizką, ale wsiedliśmy do różnych autobusów. Tylko marzenie dalej mieliśmy wspólne – uciec zHermańców, zostawić je za plecami. Owszem, wrócić kiedyś, ale tylko na chwilę. Przemknąć jakimś wypasionym mercem przez ulicę bez nazwy, wpaść do Antosiowej, jeśli jeszcze będzie żyła, adopiero potem do rodziców... Dziewczynom się pokazać, które nas nie chciały. Do drzwi plebanii zastukać po pańsku ibez strachu, przed Belką stanąć wlekkim rozkroku zhardą miną. Ale wyrozumiałą, żeby zobaczył, na kogo zamierzał się linijką ikomu to ważnemu trywialnie dupę chciał przetrzepać. Ana koniec każdy znas poszedłby do doktora. Tylko po to, aby objawić mu swą normalność ipochwalić się fotką prześlicznej żony. Kto wie? Może dorobilibyśmy się już nawet kochanki? 
 No to pojechaliśmy. Edek ija na trochę do szkół, ana dłużej do wojska. Kostek dojechał tylko do szpitala wnajbliższym mieście. Tak jakoś nieszczęśliwie popił zprzygodnymi towarzyszami, że go połamanego odstawili prosto na OIOM. Ikiedy już docucili, obudził się całkiem innym Kostkiem. Nie nadawał się ani do szkół, ani do wojska. Pasował tylko do Hermańców jak, nie przymierzając, stara Janowa.
 –Narkozy za dużo dostał. Wlała mu się do głowy ipo chłopaku! – szeptali na wsi.
 Potem długo chorował. Faszerowali go prochami, azkażdą tabletką nasz Kostek zmieniał się wfilozofa. Amoże wpoetę? Trudno powiedzieć, zważywszy, że jeden idrugi przemawia wsposób ogólnie niezrozumiały.
 Czasami szajba odpuszczała iKostek jak dawniej grał znami na jedynym we wsi automacie. Miał szczęście do jednorękiego bandyty, więc pozwalaliśmy mu szastać naszymi groszami. Wygrana była wspólna.
 Poza tą wygraną, wspomnieniami imarzeniami nie mieliśmy już nic wspólnego, choć udawaliśmy, że jest inaczej. Każdy kombinował na własną rękę. Edek handlował ciuchami zpaczek od niemieckiej szwagierki-babci. Kostek robił za leśnego argonautę iwynosił zzagajników kilogramy grzybów. Najmował się też do ścinki, kopania ogródków idrobnych prac remontowych. Ale tak naprawdę kochał tylko ogrodowe ozdoby udające to, czym nie były. Mógł godzinami za niewielkie pieniądze stawiać suche studnie, kopać sztuczne oczka, wznosić mostki nad foliowymi stawikami, wktórych martwo pływały plastikowe kaczki.
 –Świat na niby budujesz – docinał Kostkowi Edek. AKostek wzruszał ramionami iodpowiadał: 
 –Wszystko jest na niby, frajerze. Poza śmiercią. – Mrużył oczy, apo nas przechodziły ciarki. Gęste jak armia ołowianych żołnierzyków zkolekcji doktora Rocha. 
 Ja miałem najwięcej czasu. Zimą prowadziłem ojcu księgowość, aod wiosny dorabiałem wpobliskim ośrodku wypoczynkowym. Łatałem zrujnowane śnieżycami dachy drewnianych domków, przywracałem życie zardzewiałym kranom ispłuczkom, odnawiałem zniszczone przez miejskie chamstwo meble. Zdarzało się, że domki przetrzymywały sezon widealnym stanie. Wówczas sam wykonywałem kilka niezbędnych usterek, żeby lepiej zarobić. Psucie szło mi równie dobrze jak naprawianie, alubiłem je dużo bardziej, gdyż było rodzajem cichej gry, jaką prowadziłem zwłaścicielem ośrodka – ospowatym niemotą zmiasta. Zarozumiałym dupkiem, który dostał to, co należało się nam: Edkowi, Kostkowi imnie. Bo to on, nie wiedzieć czemu, miał nasze samochody, naszą żonę inasze wymarzone kochanki. 
 Wkażdym razie musieliśmy tymczasowo, Edek, Kostek ija, zrezygnować zprzejażdżki po Hermańcach własną bryką. Zamiast wracać na wieś wsławie ichwale, tkwiliśmy tu jak rdzewiejące gwoździe wstarym płocie (to zdanie padło chyba na kazaniu Belki, więc jako przyszły pisarz odnotowałem je iprzywłaszczyłem sobie). Może wciąż jeszcze wierzyliśmy, że za chwilę opuścimy ten płot, dzielący nas od szosy iwielkomiejskich świateł? Ale żaden znas, dawnym zwyczajem, nie wybierał się już na przystanek zwalizką. Bo ipo co?
 Doktor przydzielił nam szóstkę, wktórej od tygodnia kurował się Święty Piotr.
 –Nieładnie, doktorze – wykłócał się Kostek – przydzielać nam zgrzybiałego starca na majowy weekend. – Te jego śmierdzące onuce... Kto to wytrzyma!
 –Kornel strasznie chrapie – dołączyłem zpretensjami.
 –Icóż ztego? – zdziwił się doktor, ajego demoniczna twarz stężała jak budyń. – Śmierdzi, chrapie, znaczy się, żyje, czy nie?
 –Aznalazłby się ktoś, kto żyje ciszej iprzyjemniej? – negocjował Kostek, ale już chwytał wpośpiechu przydziałowy szlafrok isięgał po gumę do żucia. Wycofywaliśmy się szybko na widok doktorowego wzburzenia.
 –Myślą, że do burdelu przyszli! – grzmiał Roch. – Że pachnące panienki na pokojach do wyboru! – darł się wpustą przestrzeń korytarza. Bo my zKostkiem od dłuższej chwili kręciliśmy się już po sali numer sześć.
 Piotr Kornel siedział okrakiem na krześle igłośno mlaskając, spożywał chleb zsalcesonem.
 –Witajcie, bracia wwierze – rzucił między kęsami. Nawet nie podniósł na nas oczu. Nie pierwszy raz byliśmy obaj mniej warci od salcesonu. Nie ostatni.
 –Niech będzie pochwalony, Apostole – Kostek padł na pierwsze zbrzegu łóżko iprzymknął oczy.
 Wpokoju panował zaduch, który już nieodłącznie towarzyszył Kornelowi. Obrzydzenie, jakie miał dla higieny, tłumaczył swą postawą religijną, powołując się na całe legiony cuchnących świętych, żyjących wpokorze ibrudzie.
 –Ostatnio Pan zszedł znieba ioznajmił mi nowinę. – Święty Piotr wyciągnął zza ucha peta, poślinił go isprawnie ulokował wresztkach zębów. – Dziś na obiad będą śledzie. 
 Ipoczłapał do palarni, ciągnąc burymi onucami po zimnej podłodze.
 Chociaż udawaliśmy, że wpadliśmy tu tylko dla rozrywki, dobrze wiedzieliśmy, że jest inaczej. ZKostkiem od kilku tygodni działo się coś złego. Posmutniał, schudł, unikał ludzi iwłóczył się samotnie po hermańskich lasach. Gdy wracał przez wieś ozmroku, dzieciaki zpiskiem chowały się przed nim na werandach, apsy zcichym warczeniem wycofywały na drżących łapach do swych prowizorycznych bud, krzywo sterczących wrogach podwórek.
 –Baby potrzebuje – powiedział któregoś razu Edek, gdy zgadaliśmy się, że Kostek ma frajerskie życie.
 –Babę mógłby mieć, jakby chciał. On czego innego potrzebuje – odparłem.
 –Że niby czego? – zdumiał się Edek, który uważał, że kobieta jest dobra na każdą chorobę. Nawet zakaźną.
 –Ba! – odrzekłem wtedy. – Żebym to wiedział... Gdyby, dajmy na to, chciał sobie pojeździć moim motorem, powiedziałbym: bierz, chłopie, motor ipośmigaj, ile dusza zapragnie... Ale myślę, że to akurat wcale nie chodzi omotor ani ożadną inną rzecz, tylko otę muzykę, co mu wśrodku gra. Kostek nie może zasnąć, tylko chodzi isłucha tej kapeli, co ją ma wgłowie... 
 –Zamieszany jest wsobie ostro – zgodził się po dłuższym namyśle Edek. – Ale nie wiedziałem, że to ma jakiś związek zmuzyką – dorzucił ispetował papierosa na podeszwie. Zawsze tak robił, gdy uważał temat za zamknięty.
 Patrzę teraz na Kostka izastanawiam się, jak on sobie poradzi wrozmowie zRochem, który nie lubi być okłamywany. Bo Kostek od pewnego czasu bez przerwy kłamie ichowa się wsobie. Nawet gdy milczy iświdruje mnie rozpalonymi oczami, to też kłamie. Bo wcale nie gapi się na mnie inie jest obok, tylko wjakimś całkiem innym wymiarze, do którego jeszcze nie dotarłem iktórego nie rozumiem. Mamrocze piekielne pacierze, których nawet stary Kornel, specjalista od modlitw, nigdy nie słyszał. Wżadnym kościele ina żadnej mszy. Ale najgorsza jest ta jego nieobecność – pozostaje tylko Kostkowe wiotkie ciało, skulone wkłębek na szpitalnym łóżku. Jestem pewien, że jego dusza wychodzi wtym czasie oczami wnieznane. Pewnie wstronę szarłatańskich lasów, bo one są samotne jak Kostek. Stoją tyłem do świata. Jak on.
 Niedobrze ztobą, Kostku – myślę i, podobnie jak hermańskie dzieci oraz psy, zaczynam się bać tych nieruchomych oczu, przypominających pobudzone wiosennym ciepłem krety. 
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No ipo tygodniu wszystko się wyjaśniło. Poza chorobą Kostka oczywiście, bo choroby mają to do siebie, że są jak nowo poznani przyjaciele. Im dokładniej się im przyglądamy, tym bardziej nas przerażają. Wielkie było poruszenie na oddziale nerwic, bo po mojego kumpla przyszedł wojskowy patrol, żeby go ubrać wkamasze.
 Inie pomogły dyplomy zeuropejskich uczelni doktora Rocha oraz jego zapewnienie, że Kostek nie może opuścić kliniki. Nie pomogły głośne modły Świętego Piotra, który faszerował patrol litanią do Najświętszego Serca Jezusa ipowoływał się wswym proteście na Pańską Mękę. Nic nie powstrzymało żołnierzy przed wyprowadzeniem dygoczącego Kostka do samochodu żandarmerii wojskowej. Wyglądał wtej okratowanej suce jak szmaciana kukła ubrana wlichy szlafrok. Podobną scenę widziałem wjakimś filmie oobozie koncentracyjnym. Odwróciłem oczy. Tak jak wtedy wkinie.
 Zobaczę go niedługo wpodobnym samochodzie, ale to będzie inna chwila iKostek też wyda mi się kimś zupełnie innym. Obcym idalekim. Nie będę umiał ani go lubić, ani mu współczuć. Nie będę mógł go nienawidzić. Będę tylko stał ipatrzył. Zlekko otwartą gębą, jak hermański tuman. Apotem odwrócę się od pełnego bólu wzroku Kostka ipójdę robić swoje. Rozmyślać nad dobrem izłem, bo czasy nadejdą wsam raz do takich rozważań.
 Gdy tylko wojskowa furgonetka zniknęła za zakrętem Dzikiej Góry, doktor Roch wziął mnie do siebie na terapię indywidualną.
 –Opowiadaj oKostku – zarządził. – Mów, co chcesz, byle prawdę.
 Przed doktorem leżała biała kartka, którą pragnął zapełnić Kostkowym życiem.
 –No cóż... – rozpocząłem zwielkim trudem. 
 Prawdę powiedziawszy, wolałem skupiać się na sobie. Lubiłem pytania doktora zmuszające mnie do odbywania podróży wprzeszłość, ale moja przeszłość gówno go teraz obchodziła. Interesowała go wyłącznie przeszłość Kostka, toczącego się wtej chwili po wyboistym żwirze podjazdu, skutego kajdankami izmierzającego wstronę wojskowego aresztu.
 –No cóż... – powtórzyłem. – Nikt znas nie wiedział, że Kostek nawiał zwojska. Nie było go kilka tygodni. Opowiadał, że ogród za miastem robił jakiemuś biznesmenowi. Pięć hektarów. Iże przychodziła do niego nocami najpierw żona tego biznesmena, apotem córka. Osobno. Iżadna oprzychodzeniu tej drugiej nie wiedziała. Edek się śmiał, bo jest zdania, że Kostek to by sobie zbabcią biznesmena nie poradził, aco dopiero zdwiema potrzebującymi kobietami. Aja to nawet uwierzyłem. Ale tylko wmatkę – zastrzegłem szybko. – Wcórkę nie uwierzyłem, bo żaden zKostka Rasputin...
 Doktor notował inawet mi to imponowało, że pisze wszystko słowo po słowie. Aponieważ widać było, jak bardzo go to interesuje, opowiedziałem mu oKostka poglądzie na śmierć. Że jego zdaniem śmierć jest prawdziwa. Prawdziwsza od życia, choć życia Kostek aktualnie doświadcza, aśmierci jeszcze nie dotknął. Może tylko raz, gdy stara Janowa wpadła pod traktor, aon ją stamtąd wyciągał, ale dorośli go pogonili. 
 Io Maryśce opowiedziałem. Nie wszystko, bo wiedziałem, że doktor nie znosił damsko-męskich szczegółów. Tylko tyle, że gdy byliśmy wósmej klasie, to mu ściągnęła wchłopięcej ubikacji spodnie inauczyła kilku sztuczek. Apotem zamienili się majtkami isiostra Kostka, jak go przypadkiem zobaczyła wtych dziewczyńskich gaciach, doniosła ojcu, wczym to jej brat po chałupie paraduje. Ojciec bez namysłu obił mu tyłek skórkowym pasem, agacie Maryśki zawisły za karę na ogrodowym płocie, żeby je każdy przechodzień mógł zobaczyć. Zaraz po Hermańcach rozeszła się wieść, że Kostek babskie majty nosi. Aon udawał, że wcale go to ludzkie gadanie nie obchodzi, ale po szkolnej zabawie dorwał Maryśkę za salą gimnastyczną itak ją prał, że ztrudem go od niej oderwaliśmy. Okropnie ją bił, apotem płakał... 
 –Jak pan sądzi, doktorze? – spojrzałem na Rocha zpoufałością, na jaką może się zdobyć tylko bliski współpracownik. – Jak pan uważa... Czy Kostek mógłby być bohaterem mojej powieści? Gdybym, dajmy na to, pisał owojnie... Ucieczka zfrontu, złamane serce, te klimaty. Jakiego pan jest zdania, doktorze?
 Doktor nie wypowiedział się wsprawie mojej przyszłej powieści, gdyż zajęty był własną twórczością. Mazał piórem krzywe litery tak szybko, że wymykały mu się zszeregu jak niesforne dzieciaki.
 –Akogo Kostek lubił? – zapytał, lekceważąc mój pomysł literacki.
 –Jak to kogo? – zdumiałem się. – Nas, oczywiście! Edka, mnie... No iAntosiową. Do Antosiowej po każdej domowej awanturze uciekał. Aona przynosiła takie maleńkie ciasteczka, sadzała go wfotelu, sama siadała pod lampą iczytała mu wiersze. Po tych wierszach Kostek robił się spokojny inawet zasypiał. Sam widziałem, jak spał, aAntosiowa dalej czytała. Bardziej sobie niż jemu.
 –Aw domu Kostka odwiedzałeś? – dociekał Roch. Aż się roześmiałem głośno znaiwności doktora.
 –Wdomu?! Do jego domu bez siekiery nikt się nie zbliżał. Dopóki żył stary Partyka, strach było koło okien przejść! – Wzdrygnąłem się na samo wspomnienie ojca Kostka. – Całe szczęście, że go ktoś nożem na wiejskiej zabawie załatwił, anie było kierowcy, żeby rannego wieźć do szpitala. Wszyscy pijani – wyjaśniłem, reagując na pełne niedowierzania spojrzenie Rocha. – No ikaretka się spóźniła, więc Partyka został tam, gdzie go wrogowie dopadli, przed tancbudą. Rozpłatany jak indor na Boże Narodzenie.
 –Kostek to widział? – Doktor próbował udawać, że cała sprawa mało go interesuje, ale aż czerwieniał od skrywanej ciekawości.
 –Czy widział... – zagrałem na zwłokę. – Pewnie widział. Jak to Kostek. On zawsze widział więcej od innych...
 –Ajeszcze! – podjąłem po chwili ponurego milczenia. – Pogrzeb Partyka miał taki, że tylko rodzina poszła, ito nie cała, bo bez Kostka. Owszem, on też był na cmentarzu, nawet wcześniej od nieboszczyka, ale stał pod drzewami itylko patrzył, jak mu ojca spuszczają do dołu. Co wtedy myślał, nikomu nie powiedział. Nawet jak go zEdkiem podpuszczaliśmy na wszystkie strony, milczał niczym Partykowy grób.
 Nagle poczułem wdzięczność do Kostka za tamto milczenie. Dopiero teraz dotarło do mnie, jak wygodnie idobrze żyje się bez tej wiedzy, októrą ztaką namiętnością zabiegaliśmy.
 –Pewnie lepiej, że milczał – podjąłem zrozmysłem. – Bo my go podejrzewaliśmy ojakąś nieludzką radość zpowodu tej żałoby. Okrutną radość – dokończyłem. Zamilkłem, ale obraz Kostka sterczącego pod mogilnymi lipami ztriumfalnym uśmiechem powrócił ze swoją dawną, przerażającą ostrością.
 Doktora chyba zmęczyła przeszłość Kostka, ale też nie zachwyciła, bo czoło miał marsowe, agruba powieka bezwiednie opadała mu na lewe oko. Jak zawsze, gdy był zafrasowany.
 –Źle się stało, źle... – mamrotał pod nosem, dopisując coś na upstrzonej atramentem kartce, aja zastanawiałem się, czy doktor ma na myśli śmierć Partyki, czy raczej uczucie Kostka do ojca. Amoże owo „źle się stało” odnosi się do jakiegoś całokształtu spraw, które za chwilę znajdą się wRochowej teczce opatrzonej napisem, że mowa wniej oKostku Partyce.
 Tylko po co Kostkowi takie akta? – myślałem ponuro. Ani mu nie pomogą, ani nie zaszkodzą. Mogą jedynie świadczyć otym, że wreszcie znalazł się ktoś, kto onim myśli, anawet skreśli pospiesznie jego życie wkilku zdaniach. Wtym sensie Roch także był pisarzem. Oszczędnym wsłowach, ale jednak. 
 Za oknem dojrzewał wczesną zielonością rąbek Doliny Majtek ibyła to najlepsza pora, aby zapalić papierosa na ławeczce przed kliniką. Poczułem się zmęczony dzieciństwem Kostka, zwłaszcza że nie całe pozwoliłem doktorowi przelać na papier. Musiałem przecież zostawić wbezpiecznej kryjówce pamięci kilka Kostkowych sekretów. Jak choćby ten, że po wódce rozpitej wEdka osiemnaste urodziny Kostek położył się obok napranego jubilata delikatnie jak panna ipróbował się do niego przytulać.
 –Pedale pierdolony! – ryknął wtedy przebudzony Edek, ze wstrętem łapiąc go za rękę. – Nigdy mi więcej tego nie rób!
 AKostek, zamiast się roześmiać, zamiast wytłumaczyć, że się po pijaku pomylił, że cycków szukał pod satynową koszulą Edka, szybko włożył swoją wytartą marynarkę iuciekł do szarłatańskiego lasu.
 Potem prowadził się przez całe wakacje zkilkoma pannami naraz. Zawsze tak, aby Edek mógł go dostrzec. Wtym wianku niewyżytych turystek.
 Nie wspomniałem też doktorowi ani słowem opanu Hamerze, który przyjeżdżał do Hermańców niebieskim zaporożcem iwynajmował stodołę Kubiewów na całe lato. Niby prowadził jakieś badania głazów iziemi, brał próbki kamieni, robił wykopaliska specjalnymi narzędziami. Niby interesował się wyłącznie skamielinami iłupkami bazaltów, ale przecież było jasne, że najbardziej interesuje go Kostek. Bo czy płaciłby innym wiejskim chłopakom tyle hajsu za trzymanie poziomnicy albo miarki? No więc Kostek trzymał tę miarkę luzacko przez całe upalne lato. Bez koszuli, wszortach wyglądał jak uczony student. Awieczorami znikał wstodole razem zHamerem. Plany robić imapki geologiczne, jak nam mówił. 
 Wkurzał nas wtedy, nie powiem. Szczególnie wkurzały nas jego okulary słoneczne, które dostał wprezencie od geologa iktóre nosił ostentacyjnie na czubku nosa. Ale pieniędzmi od Hamera dzielił się znami uczciwie w„Malcziku”. Nie pił, tylko stawiał ipatrzył przez te ciemne szkła ztajemniczym uśmiechem, jak robimy się podobni do naszych ojców. Zminuty na minutę coraz bardziej tacy sami.
 Uznałem, że teraz, kiedy Kostka targają po wojskowych aresztach, nie czas na dziewicze zwierzenia. Niech Roch sam dedukuje, co za dziwny człowiek mieszka wKostkowej głowie. Poza tym chciało mi się palić ipopatrzeć zgóry na Dolinę Majtek.
 –Popatrz sobie teraz na tę swoją Dolinę Majtek – wgłosie Rocha zadrgała kpina. Nie pierwszy raz wychodziłem od niego trochę wystraszony, że potrafi się jednak dobrać do naszych najskrytszych marzeń ijeszcze uczynić je powodem nagłego zawstydzenia.
 –Nie znoszę Doliny Majtek – skłamałem szarmancko izniewyraźnym uśmiechem opuściłem gabinet.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Piszę do Pana zmiejsca, wktórym nigdy Pan nie gościł, amoże szkoda? Może właśnie tu, na Dzikiej Górze, odzyskałby Pan dzięki naszemu doktorowi swój piękny polot iłatwość rymowania? Mnie osobiście pobyt tutaj służy ijak twierdzi doktor, bywam kreatywny. To zapewne komplement, choć trudno mi go jednoznacznie zinterpretować. Sprawdzę wsłowniku, ale dopiero gdy terapia dobiegnie końca. Podpytywałem Świętego Piotra, co może oznaczać to niezwykle wzniosłe określenie, ale jemu ów zwrot kojarzy się wyłącznie zkreaturą.
 Ale, ale... Chwyciłem za długopis, gdyż uświadomiłem sobie, że dotąd nie poinformowałem Pana, kto też zajął Jego miejsce wleśniczówce starego Hermana. Wprawdzie całego domku już nie ma, ocalał jednak pokój zpiecem, więc za pieniądze gminy zdołaliśmy nadać mu charakter maleńkiego hoteliku. Może tam mieszkać każdy, kto wpłaci skromną sumę na Komitet Wdów. Rzecz dziwna – wdowy wynajmują izdebkę wyłącznie kobietom, co nie podoba się doktorowi. Iproszę sobie wyobrazić, że przyjechała na Pana stare śmieci osoba płci żeńskiej, pod każdym względem niezwykła. Bo iładna, inie zakochała się wEdku, iwmiarę młoda. Ado tego pochwaliła się wdowom, że jest buddystką. Pewnie Pan wie lepiej, oco wtej kwestii chodzi. Wkażdym razie nie pojawia się na mszy, aszkoda, bo byłoby na co popatrzeć. 
 Rozmawiałem znią raz. Nie żeby to był jakiś szczególnie porywający dyskurs, tworzenie nowych źródłosłowów (znalazłem to wspaniałe określenie wporadniku dla poetów), czyli, mówiąc językiem Kazia Czapeczki, zawracanie dupy na maksa wcelach ściśle seksualnych. Ot, zwykła pogawędka. Ona właśnie wracała zcmentarza, bo odwiedza grób starego Hermana. Aja, normalnie... Spojrzałem na nią, jakby była jedną znas, zwyczajną katoliczką, i„dzień dobry” jej rzuciłem. Zlekkim uśmiechem. Kiwnęła głową, aż jej ciężki warkocz podskoczył. Tak kiwnęła! Powiedziałbym – zcharakterem. No itak właśnie sobie pogadaliśmy.
 Dlaczego tyle oniej piszę ipoświęcam czas epistolarny osobie, zktórą nic nas obu nie łączy? Jest powód, Panie Poeto.
 Banasiowa, szefowa wdów, zwierzyła się mojej matce, że tajemnicza leśniczanka twierdzi, jakoby wcześniej była kimś innym. Chyba głęboko wto wierzy, bo matka też nie zrozumiała ztej plotki więcej niż to, że się rozchodzi ojakieś wcielenie. Więc kiedy zobaczyłem ową kobietę na PAŃSKIM zielonym hamaku, natychmiast uznałem, że jak nic, wcześniej musiała być Panem. Znaczy się Brunonem Żubrem, poetą. Apoza hamakiem są inne dowody podobieństwa. Ona leży, ja ją podglądam. Wiele bym dał, żeby dostać się do jej serca (aoPańskie też kiedyś niezmordowanie walczyłem). Zauważyłem ponadto, że jej Bóg prowadzi ją tymi samymi drogami, którymi Pan maszerował. Jestem też niemal pewien, że ona pisze. Trudno powiedzieć co, gdyż pracuje przy zasuniętych zasłonkach, ale jej cień zawsze pochyla się nad książką albo kartką. Tego jestem pewien.
 Czyżby więc Pan do nas wrócił, Panie Brunonie? Jeśli tak, to mogę Panu pogratulować niezwykle jędrnych piersi ibardzo zgrabnej talii. Doskonały wybór!
 Pozdro
 M.Złotowski
 PS. Od czasu gdy poznałem Pana kobiece wcielenie, Pańska poezja, to wielkie literackie dziedzictwo, nabrała dla mnie nowych znaczeń. M.Z.
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Zniecierpliwością czekałem na koniec turnusu. Bez Kostka czas opieprzał się jak sanitariusz myjący szpitalne schody. Machał mi ścierą minut przed oczami irozmywał je wnudne godziny.
 Doktor Roch jeszcze kilkakrotnie brał mnie na spytki, ale milczałem jak granitowy anioł wnaszym ogródku. Czułem się urażony tym, że lekceważy moją osobę, awraz znią – problemy, jakie zaczynały mnie nękać. Siedziałem tu zwygłodniałymi idiotami, atymczasem Nieśmiały Ted zpewnością pisał powieść, która być może powinna powstać wmojej wyobraźni. Uspokajałem się wiarą, że wyobraźnia Teda nie jest wstanie opuścić Hermańców, więc jego powieść będzie miała, wrazie czego, wymiar lokalny. Ale nawet to nie dawało mi spokoju. Bo przecież gdy pisze się powieść, to nigdy nie wiadomo, czy człowiek choćby przez nieuwagę nie stworzy arcydzieła... Czy taki pisarz wie, co się komu spodoba? Czy jest wstanie przewidzieć, ile będzie warte jego mrówcze usypywanie kopca słów? Gówno jest wstanie przewidzieć! Tego byłem pewien izaczynałem mieć obawy, że Nieśmiały może całkiem niechcący wstrzelić się woczekiwania moich czytelników. 
 Co wtedy? – dręczyłem się, spoglądając ze szczytu na Dolinę Majtek, co się ze mną stanie? Zmoim osobistym pragnieniem snucia opowieści, na razie beznamiętnie oddawanym wdzierżawę wścibskiemu Rochowi? Takie chmury podejrzeń przemykały mi przez głowę. Iczułem, że gdyby miał się spełnić najbardziej czarny scenariusz, to znaczy, gyby Nieśmiałe Tedzisko zmajstrowało przypadkiem jakąś literacką rewelację, to oszalałbym naprawdę, anie tak dla jaj, na jeden turnus wprzytulnej klinice Rocha. 
 Na szczęście doktor przydzielił do naszej sali Walka Nagrodę, który po kilku tygodniach pijackiego ciągu zauważył wdonicy zpaprotką całą swoją rodzinę. Nagrodową zNagrodą oraz siostrę Walka, Mirkę. Atakże Walkowego brata, Ryśka. Wszyscy siedzieli pod liśćmi, maleńcy jak liliputy, ipili kawę zeleganckich filiżanek wniebieskie różyczki. Walka nie zdziwiło wcale to, że siedzą wdoniczce inawet się nie kłócą, że wpióropuszu liści nie rzucają kurwami, co mieli wzwyczaju. Nie zdziwiło go nawet, że Rysiek popija kawkę, choć chętnie wlewał do szerokiego gardła co innego. Ale tymi filiżankami Walek był mocno zaskoczony, bo Nagrodowie nigdy nie mieli takiego fikuśnego serwisu, wróżyczki izporcelany.
 Wkażdym razie Nagroda zgłosił się do Rocha sam, drżący izłbem, jak mówił, wstu kawałkach. Adoktor objął jego roztętniony rudy czerep mocnym ramieniem. Przytulił do swego kitla iobiecał, że osobiście zajmie się ową paprotką, azwłaszcza serwisem.
 Na naszym piętrze zrobiło się raźniej, bo Walek tylko nocą rzęził ipotrzebował zastrzyków, aza dnia bez przerwy ichętnie opowiadał onumerach, jakie strzelał w„Malcziku”. Twierdził na przykład, że kiedyś stał za kontuarem iobsługiwał Wiśnię. Agdy Wiśnia wdał się wdługą dyskusję zKortuszem, to Walek hops! – inaszczał Wiśni do kufla. Zkija. Jakby nigdy nic.
 –Pił, aż się pieniło! – Walek kraśniał zradości. 
 Kiwaliśmy zaprobatą głowami, chociaż wcale mu nie wierzyliśmy, bo po pierwsze Wiśnia nigdy nie pił w„Malcziku” piwa, apo drugie Wania nikogo, jak długo żyje, za kontuar nie wpuścił.
 –We łbie ci się pieni – nie wytrzymał Święty Piotr. – Sobie pewnie wlałeś, jak ci drobnych zabrakło – dodał iomały włos nie znalazł się uswojego imiennika za niebieską bramą. Tak mu Walek skoczył do zmarszczonego gardła, że musiało go trzymać aż dwóch kuracjuszy, aon jeszcze próbował zakończyć ziemskie istnienie Kornela. Na szczęście do sali wpadł doktor zodpowiednim zastrzykiem, który zmiejsca przeobraził Walka wsennego bohatera, takiego, co już dawno wrócił zpola bitwy izapomniał, zkim ioco toczył boje.
 Anastępnego dnia Święty Piotr zWalusiem wnajlepszej komitywie wykradali ze szpitalnej stołówki porcje ozorków przygotowanych na kolację. Zjedli ich tyle, że byli jak wieża Babel – jednym wielkim wołowym ozorem, wijącym się wbólu iudręce między salą aubikacją. Wszystko więc, poza moimi niepokojami związanymi zpisarstwem Teda, wróciło do normy.
 Wdniu, gdy wiosenny turnus dobiegł końca, stałem się świadkiem niezwykłego wydarzenia. Nawet aresztowanie Kostka wydało się przy nim codzienną sprawą. Paliliśmy przemyconego papierosa, wystawiając pryszczate twarze do słońca, gdy nagle stanęła przed nami najprawdziwsza minispódniczka. Oczami nieprzywykłymi do widoku kiecek na psychiatrycznym szczycie wykonaliśmy pracowitą wędrówkę, obejmując to niezwykłe zjawisko ciepłym irozmarzonym spojrzeniem.
 Nie było wątpliwości. Minispódniczka stanowiła gustowne uzupełnienie kobiety posiadającej poza rzeczoną kusą szmatką aparat fotograficzny ibiały uśmiech.
 –Dzień dobry – odezwała się, wbijając nas wławkę tymi dwoma, niby zwyczajnymi wyrazami. Taki głos, delikatny jak trzmieli grzbiet, zaksamitnym akcentem, słyszeliśmy dotąd głównie wtelewizji. Ito też rzadko, bo nie każda spikerka potrafiła wydobyć zsiebie aż tak delikatną nutę, aż tak kojący szmer przejrzystych skrzydeł.
 –...dobry – odpowiedział Święty Piotr.
 –...dobry – odrzekł Walek Nagroda, aza nim pan Gawryś iMundek Drapacz. IKrzysiek od Balickich zrozdziawioną gębą.
 –...dobry – odpowiedziałem ja.
 Wita nas, patrząc na każdego po kolei izatrzymując wzrok zbyt długo na nieogolonych policzkach, imówi, że przyjechała do doktora Rocha na wywiad. Chce znim porozmawiać oklinice, atakże onas.
 Milczymy. Nie śmiemy jej powiedzieć, że onas możemy znią rozmawiać choćby do zimy. Choćby itu, przy wejściowych drzwiach iprzy zastygłym ze zdumienia sanitariuszu. Albo tam, gdzie ona sobie zażyczy. Wszędzie możemy znią mówić, najlepiej wcale nie mówiąc, tylko patrząc sobie zwielką radością na jej wyprężoną bluzeczkę zmarszczeniami.
 Możemy znią rozmawiać, iwłaśnie to robimy, milcząc jak durnie, wypuszczający jedynie zpółotwartych ust nadmiar powietrza. Wstydzimy się jednak powiedzieć temu kobiecemu trzmielowi, wciąż błyskającemu wnaszą stronę ostrymi ząbkami, bieluśkimi, aż dech zapiera, że my to my, ale już doktor Roch rozmawiać znią raczej, anawet na pewno nie będzie. Imoże lepiej, żeby nawet nie wiedział otej wizycie iżeby ona na tych pięknych nogach zakończonych małym bucikiem potruchtała zpowrotem do Hermańców. Tam zawsze trafi na kogoś, kto jej wysłucha ipowie coś na zajmujący ją temat. Osobie, onaszej wsi. Każdy uczyni to zwielką przyjemnością oraz sympatycznie, bo wHermańcach przecież naród mieszka przyjazny iotwarty. Natomiast doktor raczej nie będzie chciał się otwierać, anawet wręcz przeciwnie. Jednym słowem zabije szelest aksamitnego głosu, stłamsi prężące się pod bluzeczką niewidoczne skrzydełka, które przeniosły tego pięknego trzmiela nad Dziką Górą irzuciły wrezerwat brutalnej męskości.
 Wszyscy mamy te słowa na końcu języka, ale nie puszczamy pary zgęby. Dotykamy za to swych nieogolonych policzków iwstydzimy się, że nie wysmarowaliśmy ich przemyconą wodą kolońską. Choćby po wierzchu. Dobrze jest ładnie pachnieć na wszelki wypadek.
 Ona najwyraźniej sądzi, że jesteśmy idiotami, iopuszcza rękę zaparatem. Idzie do drzwi, amy widzimy zprzerażeniem, że także Roch ku nim zmierza inic już nie jest wstanie uchronić naszego trzmielika przed nienawistnym ptaszydłem.
 –Dzień dobry – zwraca się do Rocha, szczęśliwa, jakby odnalazła zaginionego ojca.
 –Won! – krzyczy Roch, biegnąc wjej stronę zpodkasanym fartuchem. – Poszła won! Kobietom wstęp wzbroniony! – wrzeszczy, amy żałujemy, że nie potrafimy go uzdrowić właściwym zastrzykiem.
 –Ale dziennikarzom chyba nie? – Trzmiel robi się trochę bezczelny inawet niegrzeczny.
 Roch czerwienieje jeszcze bardziej.
 –Wynocha stąd! Natychmiast! – macha rękami, jakby zobaczył stado owadów zagrażających jego życiu. 
 –Nerwowy ten panów kolega – mówi nam trzmielowata dziennikarka. Już bez uśmiechu.
 –To nasz doktor – wyjaśnia Walek Nagroda zbielałymi wargami.
 –Coś podobnego! – dziwi się aksamitnie panienka wmini iceluje wdoktora obiektywem aparatu.
 –Zabraniam! – drze się jeszcze doktor, ale czarna skrzynka już zapisała Rochową katastrofę. Jego pałające nienawiścią oczy iparoksyzm na spoconej twarzy.
 –Umieszczę to zdjęcie w„Przeglądzie Psychiatrycznym”! – krzyczy minispódniczka, lekko zbiegając po stromym zboczu. – Razem zdiagnozą! – odgraża się, zadzierając głowę.
 Inagle otrząsamy się zpierwszego oczarowania. Jej głos nie ma nic wspólnego zaksamitem, wniczym też nie przypomina łagodnego tembru naszych ulubionych spikerek. Brzmi raczej jak zapowiedź burzy, jak pomruk pioruna, rażącego ślepym ikrótkim łoskotem. Teraz, kiedy tracimy zoczu uciekające nogi, łatwiej nam nienawidzić.
 Zpogardą patrzymy za oddalającą się mini. Może tylko Walek Nagroda jest nieco zawiedziony, ale nie my. Wykrzywiamy się zobrzydzeniem, popatrując na Rocha, który ztrudem odzyskuje spokój.
 –Larwa – cedzi przez zęby Mundek Drapacz.
 –Ścierwo krzykliwe – mówi spokojnie Krzysiek od Balickich iwpycha długie ręce jeszcze głębiej wkieszenie piżamy.
 –Suka – syczy Roch. – Żeby wbiały dzień, szczwane pomiotło, na samą górę się wdrapać! Na dole tablica jak byk – rzęzi Roch – że kobietom wstęp surowo wzbroniony! Ale to nawet nie jest kobieta! – mruczy do siebie gniewnie, odchodząc. Wyraźnie szuka gatunku podlejszego od bab, ale żaden nie przychodzi mu do głowy, więc tylko kopie zcałych sił kamyki, które zgrzytają pod jego sandałami.
 Zamykamy oczy, już spokojni, icierpliwie czekamy na ostatni obiad.
 –Muszę się dzisiaj ogolić – szepce Walek, pocierając okazały zarost.
 –Ostatnio Pan zszedł zNieba ioznajmił mi nowinę – uśmiecha się błogo Święty Piotr. Wciąga wgłębię wątłych płuc ostatniego dymka. – Dziś na obiad będą klopsy wsosie grzybowym. 
 Jego oczy pałają niebieskim spokojem. Patrzy na nas przez chwilę znapięciem, sprawdzając, czy pojęliśmy wagę tych słów. Apotem długo izzaciekawieniem ogląda swe pożółkłe, brudne paznokcie. Inie odrywa od nich wzroku aż do gongu wzywającego na posiłek.
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Lubiłem powroty do domu po turnusie zdrowotnym. Teraz też wracałem zgłową pełną planów, wypoczętą igotową na przyjęcie każdego sukcesu, jaki bez wątpienia był mi pisany cienkim boskim długopisem na niewidzialnej karcie losu. Czułem to. Wiedziałem, że moje życie nabiera magicznego przyśpieszenia. Jakby było wojskowym jeepem, zdolnym pokonać każdą przeszkodę bytu, każdą kłodę powaloną przez hermańskich drwali na moim zakręcie do szczęścia.
 Uskrzydlony wiarą wsiebie, ugruntowaną kilkudniowymi warsztatami na temat „Moje Ja”, podniesiony na duchu towarzystwem durniów igłodomorów, czekających tylko na swe codzienne klopsy wsosie grzybowym, wracałem do Hermańców, lekko pogwizdując. Odmieniony.
 To, że przy pierwszych chałupach natknąłem się na Małgośkę, mogło być tylko znakiem Opatrzności, bo oniej iomojej znią znajomości sporo wklinice myślałem. Amianowicie, że czas zakończyć te nasze milczące spotkania, podczas których wlekko pijanym półśnie dobieram się do niej zzamkniętymi oczami. Być może nawet ją wówczas całuję izapewniam, że to dla niej zbuduję dom nad hermańskim źródłem. Szczerze mówiąc, buduję ten dom dla wszystkich dziewczyn, które są dla nas, hermańskich chłopaków, obiektem jedynie krótkotrwałych namiętności. Bez zobowiązań ialimentów.
 –Cześć, Małgośka! – machnąłem ręką, aona na pewno zadrżała, zanim rzuciła mi to swoje dzikie spojrzenie. Drżenia Małgośki wprawdzie nie widać, ale wiem doskonale, że jest jak napięta struna. Albo to raz trzęsła się ikolebała, kiedy próbowałem wcisnąć język między jej ostre zęby? Albo to raz zajęczała przeciągle, ochrypłym od powstrzymywanego pożądania głosem, gdy moje palce nerwowo szukały tych niewidocznych miejsc na jej ciele, które tak łatwo zranić najlżejszym dotykiem? Czasami miałem wrażenie, że Małgośka jest kimś, kto od dawna mieszka we mnie. Inajbardziej podniecały mnie te momenty, gdy się pojawiała. Potrafiła nieoczekiwanie stanąć obok ibyć przy mnie ztą swoją cierpliwą gotowością do odbywania kolejnych wypraw wzakamarki finezyjnych pragnień. Brałem ją wówczas na kilka sposobów, podejrzanych wostrych filmach i, jak sądzę, nam obojgu dawało to wiele do myślenia lub odczuwania. Ale gdy tylko zaspokojenie izmęczenie ciężko przysiadały na moich pijanych oczach, zaczynałem kombinować, jak powiedzieć Małgośce, że wbrew temu, co się nam przed chwilą wspólnie udało, wcale do siebie nie pasujemy. Akonkretnie – do mnie nie pasują Małgosine gesty, zbyt nerwowe iprzesadnie wstydliwe. Ijej milczenie, gdyż wintymnych sytuacjach do pełni szczęścia potrzebuję odpowiednich słów, takich, które pozwolą mi spojrzeć na leżącą obok kobietę zlekkim podziwem lub jakąś głębszą refleksją. Ana Małgośkę, spłoszoną iszybko chowającą swe piersi pod bawełniany stanik, nie dało patrzeć się inaczej niż jak na wiejską dziewuchę, nazbyt rumianą iprzesadnie rozczochraną, choć obie te wady mogły być wdanej chwili moim dziełem.
 Nie dla mnie ty – myślałem często, widząc, jak mocnymi rękami próbuje powstrzymać falę czarnych loków iczerwieni się na samą myśl, że jej garderobę wiatr zniósł pod krzew starego jałowca. Gdzieżbym ja zciebie uczynił panią Złotowską – dumałem zlekkim niepokojem, obserwując jej przygarbioną sylwetkę, przemykającą wstydliwie wstronę wsi. Kiedy jednak znikała za starymi bukami, aja wciąż przeciągałem się leniwie wmchu Doliny Majtek, już zaczynało mi brakować jej zapachu. Mocnego idusznego. Maciejki rozkwitającej wmoich ramionach, gdy tylko nadchodziła wiosna iciemność.
 Małgośka przystanęła iwlepiła wzrok wmój plecak. Schlebiło mi jej przerażenie, bo plecak wHermańcach był jak bilet wjedną stronę – do innego świata.
 –Zkliniki wracam. Od doktora – wyjaśniłem, aona oderwała kurczowo zaciśnięte ręce od bramki ogrodowej pana Miszki, idałbym głowę, że odetchnęła zulgą. Aniepotrzebnie. – Słuchaj, Małgośka – podszedłem bliżej iznajoma maciejka niebezpiecznie zaciążyła wpowietrzu. – Słuchaj, Gośka... Ja teraz nie będę się już ztobą spotykał.
 Powiedziałem to delikatnie, ale stanowczo. Prosto do jej białego ucha. Powiedziałem to tak, żeby móc iść dalej polną drogą inie myśleć już oMałgośce, tylko zająć się wreszcie moim prawdziwym życiem. Trochę inaczej powiedziałbym jej otym wciemności albo wcieniu doliny, albo wszarłatańskim lesie, dokąd się czasami wymykaliśmy. Ale los chciał, by usłyszała te słowa wsamo południe przy bramce pana Miszki, ozdobionej porcelanowym kurem. Ana to już nic nie mogłem poradzić.
 –No tak – dodałem po chwili. – To teraz wiesz.
 Spojrzałem wstronę kura ibramki, ale Małgośki już tam nie było. Za to wydało mi się, że słyszę, jak porcelanowy kogut gdacze złośliwie iwidzę pogardę wjego kaprawych oczach, wymalowanych tanią farbką. Powlokłem się dalej polną drogą, może trochę spokojniejszy owłasną przyszłość, ale skłamałbym, gdybym powiedział, że całkowicie porzuciłem myśl owczepionej we mnie Małgośce. Bo gdyby tak się stało, nie widziałbym przed sobą jej chmurnych, ciemnych oczu, pełnych dojrzałego wyrzutu iprzez to podobnych do węgierek pana Miszki, które latami wykradałem zjego ogrodu, gdy tylko nadchodził zmierzch.
 –Jesteś nareszcie – zrzędziła matka od progu, odganiając plastikową łapką pierwsze, ospałe jeszcze muchy. Witała mnie jak zawsze deszczem niepotrzebnych słów. Na przemian ostrych iszyderczych. Agdy zbliżyła się do końca skrzętnie przetrzymywanych wsercu pretensji ipoczyniła ulubione porównanie do ojca niezguły, wiedziałem, że za chwilę stanie przede mną talerz zdymiącym krupnikiem.
 –Jakieś zamówienie masz. Na listy – podała mi kartkę zkoślawo zanotowaną prośbą.
 –Dwa krajowe, ajeden do Kanady! Dla Kubiewów – ucieszyłem się, zanurzając łyżkę wzupie. – Na królewski rosół zarobię! Akurę za dolary kupimy – pochwaliłem się przedwcześnie, ściągając zwyżyn pretensji matki kolejną lawinę skarg.
 –Na rosół wkuflu! – prychnęła mi nad głową. – Chlania wieczorne inocne łajdactwa dolarami będziesz opłacał! – Jej piskliwy głos odganiał muchy lepiej niż packa. Budził je zuciążliwego bezruchu iwprawiał wbzykające ożywienie. Dobrym zwyczajem pozostawiłem głos matki roztańczonym muchom, asam, wyłapując kawałki mięsa zgęstwiny krup, rozmyślałem nad przebiegłością starego Kubiewa.
 Prosił mnie wkilku słowach oumieszczenie wliście szczegółowego opisu pożaru stodoły idomu oraz zniszczeń na polu spowodowanych suszą. „Nie będzie źle, jak dodasz coś omoim reumatyzmie. Że się posunął” – napisał wzamówieniu. 
 Nie ulegało wątpliwości, że Kubiew znalazł wreszcie sposób na podniesienie zasiłku, jaki od lat otrzymywał od swego kanadyjskiego brata. Zdumą pomyślałem, że moje słowa mogą stać się zaczątkiem prawdziwej fortuny tego hermańskiego łgarza, idoszedłem do wniosku, że owszem, puszczę jego stodołę zdymem, anawet uśmiercę mu kilka dorodnych krów, ale za większe pieniądze.
 Zacząłem od korespondencji krajowej. Pierwszy list sprawił mi wiele bólu, gdyż zapytywałem wnim synową Antosiowej, czy przypadkiem nie ma kłopotów finansowych, bo Antosiowa dostała jakieś odszkodowanie za złamaną rękę ichciałaby ten swój samotny ból przekazać wdarze najbardziej niewdzięcznej hermańskiej kurwie. Tej samej, która Antosiową okradła izostawiła na pastwę losu.
 Postawiłem więc wimieniu Antosiowej pytanie, ozdabiając je zgrabnymi literami, czy synowa zechce uprzejmie przyjąć te pieniądze. Bez żadnych, oczywiście, zobowiązań. Po prostu wziąć iwykorzystać, zważywszy, że ma na utrzymaniu jakiegoś zapijaczonego łajdaka. Zapijaczonego łajdaka zastąpiłem wyrazem „kawaler”, jak sobie zażyczyła Antosiowa. Dodałem też, zgodnie zwolą mojej klientki, że suma jest niewielka, bo choć złamanie wyglądało na droższe, to wiadomo – wdzisiejszych czasach trudno dorobić się na chorobach iAntosiowa ma nadzieję, że ona, synowa, weźmie to pod uwagę inie będzie pomstowała na skromność tego daru.
 Pisałem zwściekłością, gdyż każdemu zdaniu towarzyszył obraz adresatki – leniwej Haliny. Miała wiecznie zapuchnięte powieki iurodę przebiegłej, grubej lisicy. Iten jej wielki biustonosz, wypełniony byle jakim budyniem... Obnosiła się znim bez żenady, pokazując drwalom to iowo przez nazbyt wycięty dekolt. Miała też przykry zwyczaj drapania się po białym ciele, docierania brudnymi palcami do najbardziej intymnych rejonów. Czyniła to bezwiednie, nie patrząc na nas, chłopaków, pilnie śledzących jej pulchne ręce, które co rusz zanurzały się wrozlanych oceanach tłuszczu. To znikały pod pachami, to wkradały się pod spódnicę itam dokonywały nerwowego spustoszenia. Wyobraziłem sobie, jak te same ręce zachłannie zgarniają skromną sumkę Antosiowej ipoczułem dawną niechęć do tej najpodlejszej hermańskiej synowej.
 Niełatwo znalazłem kilka zwrotów grzecznościowych na zakończenie izulgą zabrałem się do zwyczajnego listu, jakiego zażyczył sobie Rajmund Wydma. 
 Miałem wnim wyjaśnić, że nie jest on tym Rajmundem Wydmą, którego poszukuje swym pismem przemiły profesor mieszkający wAustrii. Iże niestety to nie ten Rajmund walczył razem zadresatem wpowstaniu warszawskim, ponieważ tak się pechowo składa, że on jest Rajmundem Wydmą, który nigdy nie postawił nogi wstolicy. Imoże nawet żałuje, że jest innym Rajmundem Wydmą, gdyż byłoby miło spotkać się ztak sympatycznym człowiekiem jak profesor, który zadaje sobie wiele trudu, aby odnaleźć kolegę zwojny. On, gdyby był tym Rajmundem, chętnie powspominałby sobie wspólną walkę itrudne chwile wpowstańczym piekle. Pokazałby swemu gościowi Hermańce oraz grób córki Zosi. Poznałby go też zksiędzem Belką, niezwykłym hodowcą lilii. Ale ztego małego powodu, że on, Rajmund Wydma, nigdy nie był wWarszawie, ta piękna chwila pewnie nie nastąpi. Iwielka to szkoda, że historia staje na drodze tak dobrze zapowiadającej się przyjaźni. 
 Zgodnie zwolą Wydmy umieściłem też zapewnienie, że gdyby jednak profesor nie upierał się przy faktach izechciał poznać hermańskiego Rajmunda, to on przyjmie go znajwiększą radością. Zwłaszcza że jak dotąd nikt nigdy nie przyjechał do niego wodwiedziny. Ba! Nawet listu nie napisał ztyloma miłymi znakami zapytania. ARajmund miałby wielką ochotę, czego nie ukrywa, pospacerować zkimś tak miłym po okolicy. 
 Po tych wyjaśnieniach, które uświadomiły mi ogromną samotność naszego Rajmunda, zabrałem się do dewastacji gospodarstwa Kubiewów. Pod koniec listu wyglądało ono jak krajobraz po bitwie żywiołów. Byłem zsiebie dumny – potrafiłem długopisem dokonać tak przekonującego spustoszenia, że nie powstydziłby się go żaden minister rolnictwa. Pięknie udała mi się też scena portretowa rodziny Kubiewów, siedzącej na pogorzelisku irozpaczającej przy szczątkach spalonego żywcem bydła. Tę wzruszającą opowieść otragedii hermańskiego Hioba zakończyłem wzmianką osytuacji polskiej służby zdrowia, bezradnej wobec Kubiewowego reumatyzmu.
 Rozniosłem listy, do Kubiewów zachodząc na końcu. Zatrzymałem się unich na dłużej. Przeczytałem pismo zodpowiednim naciskiem intonacyjnym, mocno akcentującym wielkość strat. Kubiewowa płakała, co rusz wycierając brzegiem fartucha nabrzmiałe zprzejęcia oczy, ajej mąż potakiwał przy każdym zdaniu, przyznając rację wszystkim opisanym wydarzeniom.
 –Tak to właśnie było – powtarzał martwym głosem, choć siedzieliśmy na jego pięknym, jasno oświetlonym ganku, aznowoczesnej stodoły dobiegało nas porykiwanie szczęśliwych isytych krów.
 –Tak było! – zapewniał zposzarzałą twarzą, patrząc nieruchomą źrenicą na kolejne nieszczęścia płynące zgrabnymi akapitami zmoich ust. Aprzy opisie cierpień reumatycznych jego twarz wykrzywił taki paraliż bólu, że Kubiewowa poleciała do kredensu po garść medykamentów. Zadowolony zsiebie, postanowiłem negocjować podwyżkę.
 –Jakby państwo chcieli skorzystać zjeszcze jednego mojego pomysłu – zaproponowałem – to trzeba by było trochę dopłacić. Myślę, że warto – dorzuciłem szybko, widząc, że Kubiewowa wcale nie ma już łez woczach.
 –Zjakiego pomysłu? – Kubiew dolał mi trochę jarzębiaku własnej roboty.
 –Zdziesięć złotych by to kosztowało – zwlekałem.
 –Osiem – zaproponował Kubiew.
 –No, dziewięć – licytowałem, udając, że nie widzę jarzębiaku.
 Kubiew dolał kapkę.
 –Osiem ipięćdziesiąt groszy – mocno zakręcił butelkę.
 Uznałem transakcję za zakończoną.
 –Przed zaklejeniem koperty – mówiłem znamysłem – włóżcie do niej trochę skopconego smolaka. Ot, ciutkę popiołu. – Pogrzebałem wpopielniczce.
 –Do Kanady popiół słać? – Kubiewowa wzruszyła ramionami zniechęcią. Ojej skąpstwie od dawna krążyły w„Malcziku” niewybredne żarty.
 –Inapiszcie – ciągnąłem niezrażony – że to garść łez, jaka wam po ojcowiźnie została, iwysyłacie ją zamiast ziemi, co wyschła wpożarach ipo przegranej walce okażdą rodzinną morgę. 
 Kubiewowej znowu zaszkliły się oczy.
 –Może lepiej napisać „zagon” zamiast „morga”? – Spojrzała pytająco na męża, ale zbył ją milczeniem. 
 Kubiew zamyślił się ipo chwili skinął potakująco wstronę żony, na co ona posłusznie wygrzebała zportmonetki osiem pięćdziesiąt.
 –Apopiół zfajerki może być? – upewniał się gospodarz, wystukując zlufki zażółconego peta.
 –Wnajgorszym wypadku może – skapitulowałem. – Lepiej jednak ze smolaka – dodałem, zanim Kubiewowe psy rzuciły się na mnie, hałasując przykrótkimi łańcuchami. 
 Szedłem do baru Wani, co rusz sprawdzając brzęczącą zawartość kieszeni. Wśród monet nie było ani grosza od Antosiowej. 
 Więc tak się czuje pisarz niosący swe pierwsze honorarium – myślałem, rozglądając się znadzieją, że może zobaczę gdzieś obok podążającego do baru Teda. Ichoć wiedziałem, że pewnie nie natknę się na niego, bo rzadko bywał wbarze, co mogło mieć związek zjego nieśmiałością, rozglądałem się wnadziei, że jednak przemknie cichutko gdzieś obok. Awtedy zatrzymam go przyjaźnie. Tak, żeby to było możliwie jak najbardziej koleżeńskie zatrzymanie. Apotem szczerze, choć zodrobiną współczucia poradzę mu, by wytrwał przy tej swojej pisaninie. „Trzeba mieć nadzieję na szczęśliwy dzień” – powiem, ukrywając litość wgłosie. Wprawdzie nikt mu pewnie za autorski mozół nie zapłaci, ba, nawet tego mozołu nie zechce odczytać, ale to mniejsza! Ważne jest wsparcie dla kogoś tak niepozornego. Współczułem mu iukładałem wmyślach odpowiednią rozmowę, która zrobiłaby Tedowi przyjemność.
 Może zadam mu pytanie? Postaram się, aby zabrzmiało koleżeńsko, spytam: „Jak tam, Tedzie? Dobrze ci się pracuje?” Aon skinie głową, że tak, albo poskarży się na brak natchnienia. Wówczas potrząsnę jego ramieniem iwspomnę własne początki. „Rozumiem cię, rozumiem, Tedzie – uspokoję go. – Musisz być cierpliwy, bo prawdziwa sztuka nie znosi pochopności. Imusisz wierzyć, że kiedyś cię odkryją – powiem mu jeszcze. – Jak nie teraz, to po twojej śmierci. Szkoda trochę, że tak późno, ale literatura nie człowiek. Ona lepiej znosi czas” – tak to ujmę ipopatrzę na Teda zleciuchną pobłażliwością. Na moją matkę też tak spoglądam, kiedy wmarzeniach dobudowuje nam pięterko, żeby prowadzić agroturystykę.
 Akiedy przekonam Teda, wówczas będę mógł spokojnie cieszyć się własnym sukcesem. Gdyż już na początku kariery pisarskiej dokonałem zdumiewającego odkrycia. Mianowicie, że do naszego sukcesu pasuje tylko czyjeś niepowodzenie. Dopiero ono daje nam przedsmak genialności...
 Przyjemnie było tak iść wiosną przez wieś ioglądać się za nieobecnym Tedem. Obawiałem się tylko jednego – że kiedy spotkam go winnych okolicznościach, może już nie będę tak szczęśliwy itak koleżeński, jak byłbym teraz. Ale cóż... To już Teda problem, że nie pojawia się we właściwym miejscu iczasie, aby zaznać smaku mojej przyjaźni.
 Zresztą – pomyślałem, zbliżając się do kolorowego parasola przed „Malczikiem”, może to ilepiej, że go nie ma? Że nie napełnię go pustymi obietnicami? Co by się bowiem stało, gdyby Ted mi uwierzył izaczął śnić okarierze? Ztego, co mówi doktor, wynika, że wHermańcach taka kariera jest pisana raczej mnie, bo mam tak zwaną predylekcję. Przykro byłoby patrzeć, jak mijają lata, aNieśmiały Ted cierpi. Wkońcu za coś go lubię. Czuję się za niego poniekąd odpowiedzialny, skoro wszedł bez głębszego zastanowienia na drogę twórczą podobną do drogi krzyżowej. Wiem coś otym, gdyż nawet list powstaje wbólu, jeśli ma być porządny. Acóż dopiero powieść!
 Wzruszył mnie twórczy upór Teda, ale na szczęście opanowałem to kłopotliwe uczucie wchwili, gdy otwierałem drzwi baru. Za nimi nikomu nie groziły smętne myśli, bo bar to nie cmentarz inie kaplica. 
 Zamówiłem dwa piwa. Jedno dla Ilonki Szczęście, która śliniła się przy oknie, jakby cmoktała niewidzialnego lizaka. Wyszedłem pod parasol iprzy pierwszym łyku wyszeptałem zbielałymi od piany wargami: „Twoje zdrowie, Ted, twoje zdrowie...”
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Od czasu ostatniej rozmowy zMałgośką wcale oniej nie myślałem. Ipewnie dalej bym nie myślał, bo po to przecież ludzie się rozstają, ale Gośka, być może wiedziona jakąś kobiecą przebiegłością – nagle zniknęła. Jakby pochłonęło ją hermańskie powietrze, wciągnęło tubą upalnego zaduchu irzuciło gdzieś poza granicę naszej wsi. Miałem prawo tak myśleć, skoro nie pojawiała się nawet wmiejscach, gdzie przedtem zawsze bywała – wsklepie Żurowej iwkościele.
 Wsklepie Żurowej Małgośka kupowała tanie artykuły na tak zwany zeszyt. Cenę jej skromnych życzeń Żurowa wolno kaligrafowała długopisem ozdobionym kobitką, która wzależności od tego, jak padało światło, miała na sobie strój kąpielowy albo go nie miała. Zauważyłem ten długopis, bo jak każdy facet wrażliwy na babskie cycki lubiłem chwilę, gdy wielkie balony długopisowej ślicznotki migotały wgrubej ręce Żurowej, aby po chwili ukryć się za czerwonym stanikiem.
 Małgośka kupowała wszystkiego dużo, wwielkich słojach ipuszkach, bo tak było taniej. Wswoim cichym zamyśleniu lubiła dotykać mocnymi palcami tych słojów ipuszek. Wyglądała przy tym jak rzeźbiarka badająca kształt metalowych dekoracji lub chropowatość ozdobnych szkieł. Iśmieszne to było, bo ze szkieł zerkał na świat paprykarz, awpuszkach leżały najtańsze ogórki konserwowe albo marmolady.
 UŻurowej nikt się nie śpieszył. Wszystko odbywało się powoli, jakby handel wjej sklepie był ceremonią podlegającą jakiejś urzędowej etykiecie. Wkolejkach stało się tyle, ile trzeba. Nawet córka Żurowej stała. Iksiądz Belka stał, popatrując ze zniecierpliwieniem, jak mu na zegarku umyka sakralny czas podlewania lilii. IŁajka stawał zminą niegrzecznego ucznia, wiercąc się ikręcąc. Wówczas Żurowa mówiła swoim basem, że sklep to nie sklepienie iniech Łajka nie zasłania sobą chłodniczej lady. AŁajka odpowiadał, że nie uniesie się wpowietrze tylko po to, żeby Żurowej lepiej lody schodziły. Iwśród takich przekomarzań Małgośka dotykała swoich słoi, apotem wolno wkładała je do wiklinowego kosza znaderwaną rączką.
 Drwale siedzący na skrzynkach zpiwem jak na pniach popatrywali na Małgosine nogi iplecy, lekko cmokając. Nie miałem im tego za złe, bo powodów było wjej przypadku więcej, niż sądzili. Ale od kilku dni drwale nie cmokali. Po paprykarze przychodziło Gosine rodzeństwo, łapczywie zapatrzone wsłoje ze słodyczami.
 –AGośka gdzie? – celowałem pytaniem wsmarkaczy, tak od niechcenia. Rzucali mi ciemne spojrzenia niedojrzałych węgierek iuginając się pod ciężarem słojów ipuszek, milcząco znikali wdrzwiach.
 Pomyślałem, że wostateczności zobaczę Gośkę wkościele. Tam to już zmienników nie wyśle. Bo mnie może oszukać, że się rozpłynęła jak Łajkowy obłok. Drwali też icmokające pyski im zamknąć, ale już zPanem Bogiem ten numer nie przejdzie. 
 Włożyłem świąteczny garnitur. Nie, żeby tak od razu rzucić Gośkę na kolana przed figurą Stanisława Kostki, raczej po to, by się elegancko prezentować wśród niedzielnych sąsiadów. No iposzedłem.
 Przeczekałem pół mszy, patrząc coraz bardziej nerwowo na puste miejsce pod figurą, gdzie Małgośka zwykle stała, ukryta przed resztą wsi za drewnianym płaszczem świętego. Ale dzisiaj ztego miejsca dochodziło tylko zawodzenie Nagrodowej, która myliła pieśni ico chwilę milkła, mocno szturchana przez wnuczkę.
 Wysłuchałem ogłoszeń parafialnych już bez złudzeń, że Małgośka uszanuje jednak dzień święty iwpadnie do kościoła choćby na gaszenie świec. Nie uszanowała. Nie była nawet ciekawa terminów chrztów iślubu Anki Banasiówny! Przegapiła nową listę dyżurów przy strojeniu ołtarza, choć na tej liście jak wół stało, że to Gośki kolej, by przez dwa tygodnie przynosić kwiatki Najświętszej Panience. Przestałem się jednak temu dziwić, gdy uświadomiłem sobie, że ona przede wszystkim nie była mnie ciekawa imnie przegapiła. Wnajlepszym garniturze izwłosami wymodelowanymi na Edka. Nie potrafiłem jej tego przebaczyć. Jak również tego, że od dnia, gdy pozbawiłem ją złudzeń co do zostania panią Złotowską, nawet nie podjęła walki otę godność. Azrobiłaby to każda, co choć raz przysiadła mi na kolanach. Każda inna na jej miejscu.
 Ksiądz Belka machał nam przed oczami jakimś listem kardynała, przypominającym otrzeźwości. Hermańce patrzyły na Belkę wczorajszymi oczami, oczami porcelanowego kura zfurtki pana Miszki, aja zzazdrością przyglądałem się Mundkowi Drapaczowi, który na nikogo nie czekał, na nikogo nie patrzył, nie miał pojęcia omiesiącu trzeźwości, gdyż spał spokojnie wtylnej ławce, zgłową wtuloną wtorebkę pani Gawrysiowej. Ibyć może właśnie dzięki tej lakierowanej torebce ominęły Mundka niespokojne wieści zduchowego świata, projekty niewykonalne, bo zakaz spożywania ulubionych napojów brzmiał dla nas jak zakaz oddychania. 
 Ksiądz Belka czytał je zpewnym roztargnieniem, żeby nie powiedzieć – niechętnie, ponieważ sam chyba powątpiewał wsens urzędowego pisma. Jakby zgóry zakładał, że przesłanie zawarte wświętych słowach trafiło pod zły adres. Aw przypadku Mundka – nie trafiło wcale. On bowiem dzielnie opierał się ogromowi dydaktyzmu, miarowo, ale subtelnie pochrapując, tak aby nie być słyszanym wpierwszych rzędach. Wdodatku pani Gawrysiowa bardzo grzecznie wysunęła torebkę spod jego głowy, nie niepokojąc go ipozwalając mu trwać wonirycznej refleksji nad własnymi słabościami. Iorganista też oszczędził Mundkowi ostatniego akordu, płoszącego zwykle wszystkie nietoperze, ukrywające się wchóralnych mrokach. 
 Mundek więc spał dalej. Nietoperze, podobnie jak Małgośka, udawały, że ich nie ma. Ksiądz Belka udawał, że jest. Postanowiłem ija udawać. Że Gośki nigdy nie było, że już jej dla mnie nie będzie. Nie urodzi się ponownie wmoich ramionach, by wchwilę potem umrzeć przy furtce pana Miszki. Bo ipo co mi ktoś, kto nie potrafi cierpieć po rozstaniu ze mną tak, jak na to zasługuję? Ktoś równie obojętny na żar uczuć, co drewniana figura świętego Stanisława?
 Przeżegnałem się, gorąco prosząc Boga, aby dopomógł mi wtym postanowieniu, arozmodlone Hermańce wydały mi się szare, poniekąd wkurwiające iegoistyczne.
 Bo poza mną, wiedzionym do kościoła chrześcijańską potrzebą ujrzenia bólu Małgośki, wszyscy, którzy stali isiedzieli, modlili się iszeptali, otwierali izamykali książeczki do nabożeństwa, przyszli tu pozałatwiać jakieś swoje sprawy. 
 Banasiowa modliła się żarliwie, żeby ten gołodupiec, co chce być jej zięciem, nie dojechał na ślub. Żeby przepadł na krętej drodze do Hermańców, gdzieś między Doliną Majtek aSuchymi Bagnami, które potrafią każdego przybysza zatrzymać na zawsze. Rajmund przychodził do kościoła, aby za pośrednictwem Belki pogadać ze swoją Zośką. Kubiewy wznosiły rodzinną litanię próśb odatki zKanady. Mundek wpadł, żeby spokojnie pospać, bo wdomu matka suszyła mu łeb bardziej niż kac. Bracia Jabłonowscy potrzebowali rozgrzeszenia. Wiśniowie przyszli pokazać Hermańcom nowe komórki, które dzwoniły wczasie mszy znacznie ładniej od dzwonków naszych ministrantów. Nawet Belka nie przybywał do kościoła bezinteresownie. Uwielbiał być słuchany, iwszyscy, pomijając Mundka, starali się sprawić mu przyjemność.
 Wracałem mocno poirytowany. Ze zdumieniem spojrzałem na matkę, którą minąłem na kościelnym progu. Wydała mi się dziwnie stara, owiele starsza od tej niechlujnej kobiety, biegającej złapką na muchy po naszych pokojach wfartuchu zarzuconym na samą bieliznę.
 Może to niedzielne wykrochmalenie, wyprasowanie, ondulowanie tak jej dodało lat? – zastanawiałem się, zawstydzony poczynionym odkryciem. Amoże tylko świąteczna ciężka garsonka wbiła ją wkościelne schody, krępując naturalną żwawość iruchliwość, idlatego matka bardziej przypominała jeden znieudanych pomników ojca niż samą siebie? – zastanawiałem się zlekkim zawodem, dopóki Edek nie szturchnął mnie wramię.
 –Idziemy? – zapytał. Aja wiedziałem, oco pyta. Iwiedziałem, że owszem, idziemy. Bo wniedzielę po prostu się szło. Wkońcu dzień był wolny, inaczej wolny niż dni wtygodniu, gdy siedzieliśmy na bezrobotnym. Inny choćby zracji świętości iuroczystego stroju. Nawet matki nie sarkały, że idziemy. Zresztą przyzwyczaiły się – ojcowie też wniedziele szli, amój to nawet wyjeżdżał. Niby oglądać pomniki na pobliskich cmentarzach, ale wiadomo było, że parkuje uGizeli. Całym sobą. Idzisiaj, gdy przypadkowo spostrzegłem wystrojoną starość matki, wiedziałem, że ojciec też zaparkuje, choć chyba wolałbym, żeby znią został izjadł niedzielny rosół. Ja, niestety, nie mogłem ztego prostego powodu, że skinąłem potakująco Edkowi.
 –Jasne, że idziemy – splunąłem daleko ipowlekliśmy się do „Malczika”.
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OJagodzie ze stolicy, zktórą urządzałem sobie każdego lata małe tête-à-tête, mówiono, że śpi na szmalu. Szeptał otym, uśmiechając się znacząco, Kazik Janczak, bo to on pierwszy poznał Jagodę, gdy zepsuł się jej samochód. Wzasadzie Kazik poznał zaledwie ponure wnętrze golfa, którym przyjechała. Ajuż wnętrze właścicielki pierwszy poznałem ja, osobiście grzebiąc pod maską, dobierając się do posmarowanych olejkiem silniczków sutek iróżowych turbinek ukrytych pod warszawską sukienką wczasowiczki. Również Marcelowa, uktórej Jagoda zatrzymywała się na miesiąc wakacji, twierdziła, że jej lokatorka leży na kasie. Tymczasem Jagoda zwykle leżała na mnie. Mam kilka przekonujących wspomnień, atakże zdjęcia, które Edek robił nam zukrycia swoim niemieckim aparatem. Ichoć na tych fotkach twarz Jagody jest mocno zamazana, to można bez trudu zauważyć, że ma zbyt kościstą pupę, wypiętą wsam środek obiektywu Edka.
 Nie żebym był nie wiadomo jak dumny ze swej stołecznej zdobyczy, bo chłopaki słusznie mawiali, że jeździłem ostro „na warszawskich numerach”. Dumny byłem raczej ztego, że dwa lata temu, podczas letniej mszy, to właśnie na mnie, anie na Edku, Kostku czy młodym Janczaku, spoczęło niebieskie oko Jagody. Ztłumu odświętnych garniturów męskiej młodzieży wyłowiło mój, ten kombinowany. Spodnie takie sobie, białe, zkieszeniami na skos, ale za to marynara sztruksowa, dopasowana. Pamiętam, stałem pod chórem. Belka pomstował na rozwiązłość życia przedmałżeńskiego, przekonując nas, że tak być nie może, że to skandal iobraza boska. Wprawdzie poskąpił przykładów, ale nawet na te ogólniki byłem skłonny przystać. Nie zdążyłem jednak, ponieważ właśnie wtedy dostrzegłem owo spojrzenie, jakże inne od spojrzeń hermańskich dziewuch. Śmiałe, zwycięskie, takie, którego nie można zignorować, gdyż byłby to grzech. Zwłaszcza tam, wświątyni, wobec nieruchomych figur irozmodlonych ust. Odpowiedziałem więc na owo spojrzenie, podnosząc lekko głowę. Leciuchno, ale wystarczająco, by odczytać nieme życzenie Jagody. 
 Apotem, kiedy czekała na mnie przed kościołem izamachała wmoją stronę białą ręką, wiedziałem już, że nie raz będę wsiadał do jej volkswagena ipozwolę się wieźć na krańce hermańskich lasów. Że nie raz będzie pode mną wzdychała ijęczała, że będzie nade mną purpurowiała ibledła, ajej marmurowa twarz usiana jasnymi piegami wyda mi się, wbrew rozsądkowi, nawet ładna.
 Przypominam sobie te wszystkie detale dość nerwowo, gdyż już wczoraj dostrzegłem przed domem Marcelowej nowiuśkiego golfa zfotelami zakrytymi płachtami folii. Jak dywan uMiszków, wcelu ochrony przed zabłoconymi buciorami gości. Golf wyglądał bezczelnie dobrze, bo pewnie minutę temu zjechał zniemieckiej taśmy, aby świecić nam po oczach srebrną karoserią. Gorzej, że Edek widział przy nim obcego faceta, co mogłoby oznaczać, że Jagoda przyjechała na tegoroczne wakacje zosobistym wyposażeniem.
 Gdyby te przypuszczenia okazały się prawdziwe, gdyby istotnie jakiś przypadkowy koleś przyjechał tu zmoją miejską laską izamierzał towarzyszyć jej wplenerowych rajdach zkocem na tylnym siedzeniu, byłbym niepocieszony. Mało powiedziane – byłbym tak wkurwiony jak Walek Nagroda, który nakrył kiedyś swoją matkę obściskującą się na dożynkach zKaziem Czapeczką. Amoże jeszcze bardziej, gdyż matka Walka zapiła wtedy wtrzy dupy, aJagoda alkoholu zreguły nie używała, co sprawiało, że nie było dla jej postępku żadnych okoliczności łagodzących.
 Pełen niespokojnych myśli siedziałem pod parasolem „Malczika” ispoglądałem ponuro na zwieszającą się coraz niżej deszczową chmurę. Nadciągała spod Szarłatów, milcząca iprzepełniona burym gniewem. Szła odważnie, ocierając się obcesowo obiałe iłagodne niczym stado baranów obłoki. Zrozumiałem, że nade mną rozgrywa się bezkrwawy bój odominację na niebie. Iodkryłem, że ja jestem jak ta chmura, ztrudem unosząca nad ludzkimi głowami nagromadzoną wewnątrz energię, pobłyskująca ukrytym ładunkiem złej woli. Natychmiast zerwałem się zbarowej ławki, gotów biec wulewnym deszczu pod okna Marcelowej, wyciągnąć galanta zWarszawy za frak ispuścić mu ulewne lanie. Bez słowa wyjaśnienia. Bo ico tu wyjaśniać, zważywszy, że ten obcy facet może nawet nie wiedzieć, że dmuchnął moją laskę iponiekąd moje nowe auto.
 –Apiwo? – Edek spojrzał na mnie pytająco.
 –Niby co, piwo? – odwarknąłem.
 –No, kto wypije? – nie ustępował, patrząc na mnie zkoleżeńskim spokojem. – Dla byle dupy piwo zostawisz? – nie mógł uwierzyć.
 Ciężko opadłem na ławę iobjąłem kufel obiema rękami.
 –Jagód wlesie znajdziesz wchuj, apiwo na krzaku nie rośnie – zaśmiał się rubasznie Kaziu Czapeczka, aznim cały bar.
 Spojrzałem na niego tak, że natychmiast zamilkł iudawał, że ogląda swój tatuaż zwięzienia.
 Aja spokojnie dopijałem piwo, przeklinając moment, kiedy zostawiłem Małgośkę dla Jagody, zwłaszcza że Gośka niespodziewanie zniknęła znaszej wsi, ale za to wmojej głowie zadomowiła się na dobre. Jak na złość.
 –No, to oczym będzie ta twoja powieść? – zapytał nagle Edek. Spojrzałem na niego badawczo. Nie kpił.
 –Widzisz, kolego... – rozpocząłem, starannie dobierając wyrazy. – Nie jest to łatwe pytanie, gdyż nawet autor dokładnie nie wie, oczym będzie jego powieść.
 –Jaki autor? – Edek poruszył się na ławeczce.
 –Innymi słowy, ja – wyjaśniłem, celowo zniżając głos, aby efekt był silniejszy.
 –Jak to, ty? – zaniepokoił się Edek. – Zreguły autorzy nie żyją. Chyba że... – dodał po chwili namysłu.
 –Że co? – podchwyciłem.
 –Że zamierzasz się jakoś ztym życiem uporać, na Suchych Bagnach zawisnąć. Wgumiakach iflanelowej koszuli. Pamiętam, że Orlik tak się ubrał wostatnią drogę. Albo utonąć jak nasza Zośka. Albo jeszcze ciekawiej odejść wzaświaty. Mógłbyś na przykład wyskoczyć oknem – rozmarzył się Edek. – Ale wHermańcach nie znajdziesz odpowiednio wysokiego domu... Pomyśl tylko – ciągnął, zapatrzony wkrople deszczu, głośno kapiące wprowizorycznej rynnie. – Nie dość, że wHermańcach nudy, nieprawdziwe życie, to trudno nawet interesująco umrzeć. Na ulicy nie zginiesz, bo nic nie jeździ. Zwysokości nie skoczysz, bo wszędzie płasko jak na brzuchu modelki. Nie utopisz się, bo to wstyd. Jeszcze najlepiej byłoby się zapić na umór, ale do tego trzeba jednak trochę kasy... 
 Odruchowo pogrzebałem wkieszeniach. Parę groszy na przytłumienie czarnych myśli odezwało się cichym brzękiem, ale nawet to znalezisko nie przyniosło oczekiwanej ulgi.
 Odkryłem zprzerażeniem, że Edek miał cholerną rację. Nie mogłem pozwolić sobie na byle jaką śmierć, gdyż odejście pisarza jest zawsze burzliwie komentowane przez jego biografów. Wcześniej otym nie pomyślałem, nie zastanawiałem się nad rozlicznymi ograniczeniami, jakie trzymają artystę wżelaznym uścisku niewyobrażalnych poświęceń. Zmuszają go do uczestnictwa wlegendzie, wjakimś micie... Może nawet wplotce, byle stała się prawdziwsza od prawdy. Askąd ja, zwyczajny chłopak od Złotowskich, wytrzasnę osobistą historię, zktórej badacze będą kiedyś wyciągać wnioski dotyczące mojego życia iosobowości? Skąd ja, syn gospodyni domowej imiernego kamieniarza, wezmę biograficzne blaski icienie swego nędznego żywota, spędzanego między szarłatańskim lasem aDoliną Majtek? Niby wjaki sposób, nie śmierdząc kasą, mam mieć ciekawe, pełne przygód życie ijeszcze bardziej atrakcyjną śmierć?
 Spojrzałem na Edka zniewyobrażalnym bólem.
 –Źle jest, Edku – powiedziałem cicho, strzepując popiół na przemoczoną deszczem serwetkę. – Źle jest mianowicie ztego powodu, że autor nie tylko musi pisać, lecz także zastanowić się, jak wykorkować wwielce oryginalny sposób.
 –Niby dlaczego? – Edek wyglądał głupio zotwartymi ustami.
 –Ponieważ wybitny autor nie może mieć łatwo. Czaisz? Gdyby miał łatwo, każdy, kto pisze, mógłby zostać wybitnym autorem. Ale mówi się tylko otych, co mieli zawsze pod górkę.
 –Coś wtym jest – zamyślił się Edek. – Wszkole się omawiało samych popaprańców. Biedę klepali, groszem nie śmierdzieli, laski ich nie kochały... Sami tacy... – westchnął ispojrzał na mnie współczująco. – Przechlapane masz, chłopie – dodał ponuro izajrzał do pustego kufla.
 –Nic na to nie poradzę. Taki los – zadumałem się, wyciągając ostatnie złotówki na piwo. – Ijeszcze ten cholerny frajer, co przywlókł się tu zJagodą... Chyba go ztego wszystkiego spiorę. 
 –Daj spokój – Edek ożywił się iuśmiechnął do Wani, nadchodzącego zpełnym kuflem. – Ja bym na twoim miejscu palcem takiego nie tknął! 
 –Teraz przegiąłeś – oburzyłem się, bo Edek zawsze pierwszy łapie za sztachety, jak mu ktoś po kurniku chodzi.
 –Wtwojej sytuacji bym nie tknął – powtórzył, ścierając pianę zwarg. – Nie daj Boże, będziesz sławny...
 –Zapewne – wzruszyłem ramionami.
 –Itwoją fotkę zamieszczą wjakimś podręczniku. Na przykład do polskiego...
 –Kto wie? – zgodziłem się, wciąż nie rozumiejąc, do czego zmierza.
 –...a obok ciebie taka Jagoda... Jako kochanka pisarza, ma się rozumieć...
 Zmarkotniałem.
 –Wolałbym Hankę Kortuszównę – wyznałem cicho.
 –No ioto mi się rozchodzi! – Edek zcałej siły klepnął mnie wkolano. – Atu, zamiast Hanki, taki albinos wcętki. Przecież nie sfotografują jej wypasionego golfa, tylko tę buźkę dziwną, co nie? Wstyd na całą wieś! – ze współczuciem pokręcił głową.
 –Okurwa – szepnąłem tylko ipociągnąłem potężny haust piwa. 
 Rzeczywiście! Jeśli trafi mi się pośmiertnie jakiś nachalny biograf, który wygrzebie Jagodę zarchiwum moich młodzieńczych randek, będzie po mnie! Auczyni to bez pytania, bo trudno cokolwiek ustalić zmartwym artystą. Io ile śmierć mogę sobie jeszcze jakoś uatrakcyjnić, otyle Jagody już upiększyć się nie da. Do tego trzeba być chirurgiem plastycznym, nie pisarzem. Panem Bogiem, nie młodym Złotowskim.
 Skrzywiłem się, jakby piwo Wani nagle straciło smak. Splunąłem nawet lekko i, już spokojniejszy, zacząłem zastanawiać się nad kobietami mojego dotychczasowego życia, aszczerze mówiąc, nad Małgośką. Była bez wątpienia bardziej fotogeniczna. Wyglądałaby dobrze wkażdym podręczniku, szczególnie do biologii, ale co ztego, skoro zrezygnowałem zjej towarzystwa iod tego czasu nikt jej wHermańcach nie widział? 
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Ostatnio mocno mnie zniesmaczyło kilka spraw. 
 Sprawa pierwsza. 
 Dowiedziałem się, że istnieje antypowieść. Niech Pan tylko pomyśli! Po co pisać cokolwiek, co jest przeciwko powieści! To chyba jakaś daleko posunięta złośliwość tych, którzy nie potrafią zmajstrować przyzwoitego dzieła. Wyobraża Pan sobie mojego ojca rzeźbiącego antynagrobek? No, może nie jest to najlepsze porównanie, bo ojciec rzeczywiście coraz częściej zwraca się dłutem przeciwko własnemu rzemiosłu, ale to wynik jego twórczej nieudolności, nie zaś formalnych czy też, broń Boże – programowych założeń.
 Sprawa druga.
 Buddystka wciąż nie wykazuje należytego zainteresowania moją osobą. Iraczej nie jest żadnym wcieleniem, tylko nim kiedyś zostanie. Sądzę, że ptakiem, bo gdy Kaziu Czapeczka dał jej dosłownie do zrozumienia, że niezła zniej dupa, powiedziała mu: „Całuj mnie wpióra, dziadu”. 
 Sprawa trzecia.
 Mam zły sen, który powraca co kilka nocy. Nie zamierzam referować go Rochowi, ale Panu opowiem. Matka przyprowadza do nas panią Gizelę, tę ojcową. Sadza ją wfotelu przed telewizorem iprzeprasza, że musi na chwilę wyjść do ogrodu. Ojciec udaje, że nie widzi ani Gizeli, ani tego, jak matka wychodzi oknem. Wtych kościelnych butach igarsonce. Zparasolką. Ichoć nikt znas nie opuszcza swojego miejsca, doskonale wiemy, co się dzieje na podwórzu. Matka zcałych sił wali parasolką wnaszego anioła zgranitu iśmieje się do łez. Agdy na anioła spadają jej gniewne razy, Gizela skręca się zbólu. Czuję się mocno zakłopotany inie mam pojęcia, co powinienem robić. Czy odciągnąć matkę od granitowego skarbu, czy też ruszyć na pomoc tej obcej wyfiokowanej damulce? Ojciec nie ma takich wątpliwości. Szuka pilotem jakiegoś przyzwoitego programu ikrzywi się, bo wtelewizji nadają samo barachło. Dopiero kiedy matka mówi już zwyczajnym głosem, żebyśmy nie spalili kotletów, bo są zdziczyzny, to potakuje spokojnie głową, że będziemy pilnować. Matka odchodzi. Zwyczajnie, jakby szła na targ albo do Miszków po jajka. Amy zojcem zaczynamy na siebie zerkać, gdyż obaj wiemy, że matka nie powiedziała najważniejszego. Mianowicie, któremu znas została przydzielona przez matkę Gizela. Ja cierpię na myśl, że mnie. Iwydaje mi się, że ojciec też cierpi ztego samego powodu – że mnie.
 Pozdrawiam Pana najserdeczniej
 M. Złotowski
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Koleś, który miał tupet przyjechać do Hermańców zmoją Jagódką, okazał się nikim, to znaczy jej kuzynem. 
 –Od razu wiedziałem, że ona nie wyrwałaby takiego eleganta. – Edek wydął zpogardą wargi, aja natychmiast pożałowałem, że to tylko kuzyn. Oileż ciekawiej rozwijałaby się nasza znajomość, gdyby jakiś elegant próbował stanąć na drodze naszych uczuć. Ale trudno, lepszy kuzyn niż nikt.
 –Mów, co chcesz, kuzyn jednak eksportowy – broniłem obcego faceta przed całkowitą pogardą Edka.
 –Fakt. – Splunął. – Podejście do ludzi ma zagraniczne. Mówił, że go fascynuje folklor, czyli niby co? – Edek spojrzał na mnie ztą swoją nietwarzowo otwartą gębą.
 –Że go wieś rajcuje – przetłumaczyłem sprawnie iruszyliśmy na spotkanie zAngolem. 
 Na „dzień dobry” poinformowałem go, że folklor nie jest unas obecny wcałej okazałości, gdyż wyjechał na występy gościnne do Anglii iIrlandii. Ale wymuskanemu rudzielcowi wcale to nie przeszkadzało. Uśmiechał się tylko głupkowato, aJagoda próbowała nadmiernym gadulstwem przybliżyć nam jego osobę.
 –Steff to, Steff tamto – wychwalała kuzyna, jakbyśmy to my zEdkiem byli celem jego matrymonialnej podróży. Bo ponoć po żonę przyjechał ten wyblakły jegomość iniczym baśniowy królewicz chciał ją znaleźć pod skromną strzechą hermańskiej chałupy. 
 Siedzieliśmy przed strażacką tancbudą. Chłopaki zzespołu Refleks już się stroili do kolejnej tury piosenek miłosnych. Cepowa stała za barem jak żołnierz na warcie iprzeliczała półlitrówki na głowy. Uśmiechnięta, bo ludu przyszło co niemiara. ZSzarłatowej Jeżyny izOssowskich Pól, zBiałych Błot izpustek. ZDąbrówki, Makówka inawet zpobliskiego miasta. Ci będą pierwsi szukać zwady. Próbują patrzeć na nas zgóry, ale my zEdkiem dzisiaj bardzo za awanturę dziękujemy. Jesteśmy zzagranicznym towarzystwem inawet nie spojrzymy na te pryszczate przybłędy. 
 Bo gapimy się głównie na Anglika. Należy mu się nasze zainteresowanie, gdyż dzisiejszego wieczoru sponsoruje fajki, drinki iprzysmaki Cepowej: zapiekanki, hamburgery oraz inne macdonaldy wwersji hermańskiej.
 –Ipomyśleć, że tu, unas, byłbyś zwykłym Stefanem... – westchnął Edek, patrząc zzazdrością na uśmiechającego się ni wpięć, ni wdziewięć rudzielca.
 –Najzwyklejszym – przytaknąłem. – Awówczas zdziwiłbyś się... – Wskazałem mu oczami Cepową. – Na przykład bardzo byś się zdziwił, że ona, Cepowa, nie da ci flaszki, jak kasy od razu nie położysz, ani ci fajek na sztuki nie sprzeda, kiedy masz zapotrzebowanie, na przykład, na trzy eleganckie marlboraski...
 –Dziękuję, niepalący – wyjąkał Steven. Ztrudem.
 –Tu, wHermańcach, kolego, byłbyś palący – upomniał go surowo Edek. 
 –Ipijący byś był, ale za to niepłacący. Bo niby czym miałbyś płacić? Nie tylko funtów, ale nawet zwykłych złotówek byś nie miał – dodałem.
 –Rozumiem bardzo mała. – Steven bezradnie rozłożył ręce iuśmiechnął się przepraszająco. 
 –Imy rozumiemy bardzo mała – zgodził się znim chętnie Edek. Zangielskim akcentem. – Bo jak zrozumieć, że bezrobotny wtwoim Londynie ma więcej niż nasz drwal, co zlasu nie wychodzi?
 Spojrzał na kuzyna niczym Roch po wygłoszeniu jednej ze swych mądrości. 
 –Fakt – zgodziłem się. – Tam lecą funty za frajer, aunas tylko wióry zdrzew. Ito za nędzne grosze – westchnąłem. – Możesz cały świat wyrąbać, apłacić nie ma komu. We własnym pocie utonąć, agówno ztego będziesz miał...
 Próbowaliśmy na przemian, raz Edek, raz ja, opowiedzieć mu ohermańskich troskach dnia codziennego. Nie żeby bajerować, nic ztych rzeczy. Rozpatrywaliśmy nasz byt ekonomicznie ispokojnie. Byt chropawy, podbity bylejakością jak czapa futrem inad wyraz smutny. Ale próbowaliśmy niepotrzebnie, bo Steff od dłuższego czasu wcale nas nie słuchał. Zrozumieliśmy, że jest zajęty, gdyż właśnie rżnie oczami wszystkie panienki, rozłożone pod drzewem wdziewczyńskim wachlarzu. Jakby Cepowa zmontowała na zamówienie ekologiczną wystawę sex-shopu. 
 –Piękny kobiety wHermańce – ocenił uczciwie.
 –Nie wszystkie – zaprotestował Edek i, nie wiedzieć czemu, obaj spojrzeliśmy na Jagodę, która od dłuższego czasu zajmowała się poprawianiem dekoltu.
 Ilekroć na nią zerkałem, tylekroć ogarniał mnie smutek. Żałowałem, że wszystko skończyło się dla mnie tak szczęśliwie, że Jagódka wiąże ze mną tegoroczne wakacyjne plany ichce lepiej oraz dogłębniej poznać wmoim towarzystwie tajemnice natury kryjące się wszarłatańskich lasach. Otrzymałem bez walki niechciany ikłopotliwy dar. Iwcale nie chodziło oto, że uznałem Jagodę za mniej piękną, niż mi się wcześniej wydawało. Po prostu bez żadnego powodu przestałem jej pożądać. Tyle że wzłą chwilę, bo właśnie przyjechała po udanej korekcie biustu izamiast kurzych piersi przywiozła nam ze stolicy całkiem elegancki komplecik małych trójeczek. 
 Ale ja nie potrzebowałem jej trójeczek ani nowiutkiego golfa, ani drinków stawianych przez Stefana, który zapomniał, że mu Stefan dali na chrzcie. Zrozpaczą myślałem, że tego lata nawet po koleżeńsku nie dam rady Jagódki przelecieć. Patrzyłem zrozpaczą wprzyszłość, aJagodę moja rozpacz gówno obchodziła. Wirowała wnajlepsze na deskach tancbudy, wymachując wnaszą stronę zroztańczonego środka sali.
 –Będziesz ją musiał... no, wiesz... Ito przez całe lato – szepnął ze współczuciem Edek.
 –Poradzimy... – wymamrotałem bez przekonania.
 –Na mnie nie licz – zastrzegł, ale nazbyt gorliwie, bo Jagoda po interwencji chirurgicznej wyglądała zdecydowanie lepiej niż rok temu. Iauto miała lepsze, więc zmiany poszły wdobrym kierunku. Współczucie wgłosie Edka potraktowałem jako przejaw zazdrości. Spojrzałem na miarowo podrygującą Jagodę niemal zczułością.
 –To kobieta dla konesera, nie dla głupka – powiedziałem od niechcenia, gdy poszliśmy na stronę. Po moich słowach Edek stracił rezon. Nawet mu się sikać odechciało.
 –Że niby dla kogo? – próbował dociec, ale bezskutecznie. Uważam, że są zdania raz na zawsze rozstrzygające pewne kwestie ibyłem dumny, że właśnie sam takie przed chwilą wymyśliłem.
 Już przy stoliku, gdy zapalałem papierosa, pozwoliłem Jagodzie nachylić się nade mną. Coś mi tam szeptała, czegoś dotykała, siadała na czymś, co było moje, ale stawało się wspólne, wjakiś sposób nasze, choć wcale tego nie chciałem. Agdy gasły dyskotekowe światła, nikt znas nie wiedział, czego pragnął ipo co tu przyszedł. Jagoda osunęła się na moje kolana. Steven wyrzucał beznamiętne bjutifule pod adresem sprzątających córek Cepowej, Edek przecierał usta, jakby bronił do nich dostępu resztce obrzydliwego drinka, wktórym pływały ćmy. Aja, choć Jagoda była chuda imocno wbita swymi szpilkami wziemię, czułem jej nieznośny ciężar inużący zapach spreju przeciwko komarom. Nic więcej. Tylko Cepowa wiedziała, czego chce. Amianowicie, żeby Edek nazajutrz posprzątał kibel, bo choć siedział przy jednym stole zAnglią, to już wkiblu zapomniał owielkim świecie izostawił wnim same hermańskie pamiątki.
 Kilka dni później, gdy wracałem zDoliny Majtek, wlokąc za sobą potykającą się owłasne szpilki Jagodę, zatrzymał nas Edek. Uśmiechnięty tak, że nie wiadomo, czy ucieszony tym idiotycznym widokiem, czy wprost przeciwnie – rozradowany.
 –Witam pana konesera – zwrócił się do mnie.
 Apotem lekkim głosem opowiedział oMałgośce, jak to Nieśmiały Ted sfotografował ją przy Oleksie iwysłał zdjęcie naszego dębu wraz zMałgośką do kolorowego pisma, wodpowiedzi na konkurs fotograficzny „Rzadki okaz”.
 –Azatytułował je... – Edek wbił oczy wniebo, choć przecież doskonale wiedział, co za tytuł wymyślił Ted na tę okoliczność. – Nie pamiętam... Jakoś tak poetycko je zatytułował, to zdjęcie.
 –Pewnie „Przed rżnięciem” – podpowiedziałem zbielałymi wargami, ale tylko Jagoda zaśmiała się wgłos.
 Poczułem się zaniepokojony, gdyż sam namiętnie czytam ogłoszenia konkursowe wgazetach znaszej świetlicy. Jak więc mogłem jakieś przeoczyć? Nieśmiały Ted skorzystał zmojej nieuwagi iprzywłaszczył sobie mój temat imoją Małgośkę. Chociaż to ja posiadam całkiem przyzwoitego zenita, aTed tylko starą zorkę.
 –Apotem... Aż trudno uwierzyć... – Edek strzepnął lipowy pyłek zbiałej koszuli izawzięcie milczał. Wiedział, jak wygrać ze mną ten nierówny pojedynek. Jak zostawić mnie ogołoconego zwszelkich radości życia, choć nie powiem, Jagoda robiła, co mogła, żeby nie brakowało mi tego lata uciech.
 –Mówisz czy nie? – ponagliłem go nerwowo. Wiele bym dał, aby sprawy Gośki obchodziły mnie tyle, co Jagodę, która miała na twarzy tylko wyraz znużenia.
 –Owszem, powiem – Edek starannie dobierał słowa. – Powiem ze względu na promocję naszej wsi – wycedził zsatysfakcją.
 –Wieś nie piwo – mruknąłem, łapiąc Jagodę za rękę. – Co mi po takiej promocji?
 –Oleksa mogą ciąć! – Edek wykrzywił usta wbezczelnym uśmiechu – Ale nasza Małgośka to widać iunich rzadki okaz, skoro aż tu po nią przyjechali. – Edek nie ukrywał obrzydliwej radości.
 –Kto przyjechał? – rozejrzałem się niespokojnie, bo smagnął mnie nagle zcałych sił ulotny zapach maciejki. Rozejrzałem się wpopłochu, ale wokół łby do słońca wystawiały tylko zdrewniałe lebiody. – Kto niby przyjechał, Edku? – chciałem wiedzieć. 
 –Chyba artyści. – Po raz pierwszy nie był czegoś pewien, ale nadrabiał miną. – Wkażdym razie Gośkę przed chałupą fotografowali. Jak kiedyś biskupa, co święcił nasz ołtarz. Zprzodu ją brali, ztyłu, jak kucała ijak szła polem. Nawet na drzewo kazali jej wleźć. AGośka hyc! Niczym czarna kocica... Aż miło było patrzeć. Apotem to już tylko podpisała jakieś papiery ijak stała, no, może zjedną walizką, wsiadła niczym dama do bryczki. Sam ekskluziw. Chyba toyota – zamyślił się Edek. Po raz drugi nie był czegoś pewien.
 –Mówią, że toyoty są gówno warte – warknąłem, zbyt mocno ściskając Jagodę za rękę. Aż syknęła zbólu.
 –Teraz to już tylko wtelewizji ją zobaczymy – mruknął Edek niby do siebie. – Ma tam zareklamować różne artykuły pierwszej kobiecej potrzeby.
 –Jakie artykuły? – zainteresowała się Jagoda, trzepiąc rzęsami. 
 –Dokładnie nie wiadomo. – Edek przyglądał się Jagodzie dość bezczelnie. – Może szminkę albo pudry? Amoże kostki rosołowe lub gumowe rękawiczki? Głównie te ochronne. Albo proszki do prania? Też są pokazywane wtowarzystwie pięknych pań... Zależy, wczym będzie Gośce do twarzy – zakończył. – Żegnam pana konesera – dodał jeszcze ilekko pogwizdując, ruszył wswoją stronę. To znaczy przed siebie, czego mu szczerze pozazdrościłem. Bo Jagoda znów zawisła na moim ramieniu, aja tak bardzo zapragnąłem zostać sam na sam ztym cholernym szczęściem Gośki, aby móc je udusić wzarodku, jak czynią to wyrodne matki zniechcianymi dziećmi.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Będzie to krótki list, gdyż zróżnych niezależnych ode mnie powodów cierpię na brak przyjemności pisania. Azatem tylko słówko wkwestii kobiet.
 Przyjechał do nas udawany Anglik. Nikt szczególny inie oniego wtym miejscu chodzi. Przyjechał wcelu pozyskania żony, choć jak mówi jego kuzynka, pragnie uszczęśliwić wybrankę swym dewizowym towarzystwem bez musu inie na siłę. Itu właśnie zaobserwowałem rzecz niezwykłą. Nie tak dawno patrzył spod zmrużonych powiek, oczami wypełnionymi wielką adoracją na nasze Miszkówny, Janczakówny iDrapaczki. Na młodsze inieco starsze córy Brifków, Żurów oraz Cepów. Na Kornelowe iPotasowe wnuczki. Słowem: na nasz cały podlotkowy świat, zgromadzony kolorowo pod tancbudą. Ijak on patrzył, Panie Brunonie... Jak on się ślepił oraz oblizywał! Tymczasem prezentowały się przed nim wleniwym polegiwaniu zwyczajne dziewuchy, te turkawkowe, płoche kozy, cośmy je zEdkiem iKostkiem mogli jednym gwizdem zwabić isłowami niczym grubą kaszą oswoić wtrymiga! Ale my: ani ja, ani Edek czy Kostek, nie uważamy, żeby to stadko było jakieś szczególnie ładne. Wręcz przeciwnie! Tak zwyczajne dziewuchy tylko wHermańcach mogą się urodzić. Owszem, nie brak im tego iowego, ale mówić ourodzie tych panien to jak zachwycać się szarłatańskimi świerkami. Są, bo są. Od urodzenia na nie patrzymy iniczym nam się zdają choćby przy dorodnym orzechu. 
 Itu, Panie Brunonie drogi, pojawia się moja wielka wątpliwość. Bo co też może widzieć wnaszych dziewuchach gość międzynarodowy, czego nie widzi wnich Edek, Kostek lub ja? Co pięknego mogą one posiadać, czego wcześniej nie dostrzegliśmy? Ajeśli ów Anglik ma jakąś cholerną wyspiarską rację? Jeśli one, te kozy, turkawki igąski nieopierzone, rzeczywiście są ładne?
 Zniepokojem myślę też oMałgośce. Ponoć jacyś obcy znaleźli wniej zalety, które ja przegapiłem. Iteraz, może bez powodu, przypomniała mi się historia znaszym lustrem. Zwyczajnym, tyle że bardzo starym. Wisiało wkorytarzu ibyło tak obsrane przez muchy, że matka niczym nie mogła tych kup usunąć. Zroku na rok myła to lustro coraz mniej chętnie, bo było dość szczere inie pozostawiało jej złudzeń, że ona brzydko się starzeje. Aż kiedyś przyjechał handlarz starzyzną ijak tylko przejrzał się wmuszych kupach, to od razu chciał lustro nabyć. Inie za grosze, nie za friko, ale za całkiem uczciwe pieniądze. Awówczas my, że nie, nie sprzedamy. Zwłaszcza matka poczuła nagłe przywiązanie do mebla. Mogłaby sobie za pieniądze od handlarza nową meblościankę sprawić albo kredens do kuchni. Wystarczyłoby. Ajednak nie dała. Gdy już zostaliśmy znaszym obrzydliwym lustrem sam na sam, patrzyliśmy na nie wmilczeniu, szukając tego piękna, co je handlarz dostrzec musiał. Inic nie zobaczyliśmy, poza wyszczerbionym szlifem iwspomnianym gównem. Może tylko matka jakoś od tego czasu częściej przecierała mokrą szmatką pomarszczoną taflę, nucąc sentymentalne tango. Ilustro stało się dla niej chyba odrobinę łaskawsze.
 Chciałem pisać krótko, ale epicki żywioł wziął górę nad moim zamiarem. Serdeczności,
 M. Złotowski
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Doktor Roch od początku nie potraktował serio pomysłu wykorzystania hermańskiego źródła. 
 –Zawracanie dupy – wzruszył ramionami, gdy zaniosłem mu zaproszenie na zebranie wtej sprawie. 
 –Mamy jednak nadzieję, że doktor zechce być naszym arbitrem medycznym – mówiłem przymilnym głosem, popatrując na wykres przedstawiający wędrującą do góry krzywą hermańskich nerwowości idepresji.
 –Wodociągi zaproście. – Doktor zabębnił kciukiem wblat. – Mnie wystarczą kłopoty zwaszymi nerwami! Dopóki będziecie tankować wźródle Wani, nic wam nie pomoże – podnosił miarowo głos, aż zatroszczyłem się ojego własną krzywą psychiczną.
 –Ksiądz Belka utrzymuje, że wzdroju płynie święta woda. Wpewnym sensie święta. – Nie dawałem za wygraną. – Igdyby sprzedawać ją pielgrzymom wmałych butelkach po maślance, można by zrobić remont lewego skrzydła kliniki – wysunąłem koronny argument.
 Roch spojrzał na mnie zodrazą.
 –Oremoncie słyszałem. – Wydął pogardliwie wargi. – Ale zakrystii! – wycedził, nie patrząc na mnie.
 –Wody wystarczy ina klinikę, ina zakrystię! – zapewniałem solennie. – Ina boski potop by jej wystarczyło, jeśli zajmiemy się źródłem jak należy – przemawiałem rozpromieniony, bo twarz Rocha odzyskiwała powoli normalny kolor.
 –Nie podoba mi się twój entuzjazm, młodzieńcze. – Roch wziął zaproszenie ikilka razy przybliżył je do swoich okularów. – Wpadnij wnastępnym tygodniu na małe badanie – zakończył iwrócił do niepokojącej mapy naszych nerwów.
 Wieść, że Roch dał się namówić na źródlany interes, obiegła Hermańce szybciej, niż się spodziewałem. Poza panem Miszką, który planował wykupić działkę ze źródłem, wszyscy stawili się oosiemnastej wświetlicy. Przyszedł nawet Ted, tak rzadko opuszczający swój ponury pokój zwidokiem na staw.
 Ksiądz Belka przygotował krótki referat owystępowaniu źródeł wmiejscach najważniejszych objawień. Mówił zpasją onadprzyrodzonych właściwościach świętych wód, inawet Roch, siedzący jak zawsze wostatnim rzędzie, słuchał go, gryząc zapałkę.
 –Załóżmy, że ksiądz ma rację – odezwał się po głośnych oklaskach, jakimi nagrodzono występ Belki. – Załóżmy nawet, że nasze źródło cokolwiek leczy lub koi. Nie ma jednak żadnych namacalnych dowodów, że wHermańcach doszło do objawienia. Ato już, proszę państwa – zagrzmiał na całą świetlicę – zmienia postać rzeczy, awtym konkretnym przypadku – wody. Może pozostańmy więc przy wodzie mineralnej, nie zaś przy świętej, której notabene sprzedawać nie wypada...
 –Notabenowi nie sprzedamy! – zaperzył się Kaziu Czapeczka, ale nikt nie zwrócił na niego uwagi.
 –Jak to nie było objawienia? – Święty Piotr przebijał się przez tłum wswoim porwanym płaszczu. – Amoje widzenie, októrym doktor wie wszystko ze szczegółami, to się, kurwa, nie liczy?
 Stanął wrozkroku, zwysoko uniesioną ręką. Wyglądał imponująco, bo nawet Komitet Wdów przestał pogardliwie szeptać iwpatrywał się szeroko otwartymi oczami wKornela.
 –Twoje widzenie, synu, miało miejsce w„Malcziku”, nie przy źródle – przemówił Roch najdelikatniej, jak potrafił. – Poza tym trudno ci się zdecydować, kogo dokładnie zobaczyłeś. Czy to był Pan Bóg, otoczony małymi aniołkami, czy też Najświętsza Panienka, pieląca księże lilie. Wtej sytuacji nie możemy uznać twojej wizji za objawienie – zakończył nerwowo Roch. – Ksiądz, jak sądzę, zgodzi się ze mną? – Spojrzał pytająco na Belkę.
 –Istotnie – odezwał się strapiony Belka. – Doktor ma rację. Konieczna jest absolutna pewność zaistnienia cudu. Asprawa jest zbyt delikatna, by szyć ją aż tak grubymi nićmi...
 –Czyli co? – zdenerwował się Apostoł. – Nie było mojego widzenia, tak?
 –Byłoby lepiej, gdyby takie zdarzenie przytrafiło się dziecku, istocie czystej, jakiemuś prostaczkowi... – Ksiądz spuścił oczy, wyraźnie zakłopotany swoim życzeniem. 
 –Osoby boskie ukazują się temu, komu uważają za stosowne. – Święty Piotr aż zakasłał zoburzenia. – Gdyby Panienka miała przyjemność objawić się dziecku, dawno by to zrobiła iksiędza ozgodę nie pytała – dodał rozjątrzony. – Ale jeśli tak, jeśli moje boskie kontakty na nic, to iwoda źródlana na nic! Wdodatku pić się jej nie da, nawet na kaca, tak zalatuje rybą.
 –Bez przesady! – oburzyła się Halina Banaś wimieniu Komitetu Wdów. – Używamy tej wody już od kilku tygodni do pielęgnacji twarzy! – przekrzykiwały się wdowy. – To prawdziwy zdrój! Najprawdziwszy!
 Roch uśmiechnął się pod wąsem. Ksiądz Belka zmarkotniał. Nawet drwale wydawali się zmartwieni tą nową rekomendacją. Cera wdów wżaden sposób nie mogła być reklamą źródła, ichyba lepiej byłoby przemilczeć te kosmetyczne właściwości lub testować wodę na wdowich córkach.
 –Proszę państwa – odezwał się leśniczy Wiśnia. – Ja tylko chcę przypomnieć, że źródło należy do lasów państwowych. Mówimy tu odobru narodu – rozpoczął, ale natychmiast odezwała się Banasiowa, gasząc go swym donośnym głosem.
 –Pan Wiśnia zapomniał, że my też jesteśmy dobro narodu, czego opanu leśniczym powiedzieć nie można.
 Rozległy się gromkie oklaski.
 –Ao źródle będziemy dyskutować znadleśniczym, jak już – dokończyła zaczepnie.
 Kobiety patrzyły na falujące piersi Banasiowej zsolidarną dumą. Poza leśniczyną. Wiśniowa kręciła się zawstydzona, jak dziecko próbujące ukryć pod fartuszkiem brudne ręce. Mówiono, że ona także chętnie chodzi do źródła zporcelanowym dzbanuszkiem. Co robi zwodą, trudno było ustalić, ale leśniczyna piękniała zdnia na dzień icała męska część wsi myślała wyłącznie otym, zerkając od czasu do czasu wjej stronę.
 Choć do końca zebrania nie udało się uzgodnić niczego wsprawie przyszłości źródła, wychodziliśmy ze świetlicy wradosnych nastrojach. Zdrój musiał tryskać wodą magiczną, skoro, nie licząc pana Miszki iWiśni, połączył nas izespolił. My, zwykle kłótliwi hermańscy ludzie, staliśmy się nagle maleńkimi źródlanymi kroplami, zgodnie wypełniającymi leśny parów. Izmierzaliśmy nim wjakąś nową, ale pełną krzepiących obietnic stronę. Wprawdzie nieznaną, ale bez wątpienia właściwą, skoro na przodzie maszerował uśmiechnięty ksiądz Belka. Azaraz za nim śpiesznie podążał doktor Roch oraz Komitet Wdów, zwykle płynący pod prąd, idrwale, najczęściej otej porze pokonani falą popołudniowych trunków. Wszyscyśmy maszerowali zgodnie, ręka wrękę, ku świetlanej przyszłości. Jak pragnął tego wwierszach Bruno Żubr, poeta.
 Stanąłem wdrzwiach świetlicy przepełniony nadzieją iwzniosłością. Czułem się tak, jakbym miał jakieś mistyczne skrzydła, choć najbliżej mnie stała jedynie Ilonka Szczęście. Dostrzegłem też rodziców. Mina ojca sugerowała, że wwyobraźni szkicował już projekt jakiegoś skromnego pomniczka, który mógłby pojawić się przy źródełku. Dlaczego nie? – pomyślałem. – Wkońcu źródło ma uszczęśliwić nas wszystkich, także Nieśmiałego Teda, który zamykał pochód. Stał niepewnie pod drzwiami, ztaką miną, jakby przewidywał, że za chwilę dozna objawienia, jedynej rzeczy, jakiej nam wHermańcach brakowało do uruchomienia wodnego interesu.
 –Witaj, Tedzie – odezwałem się możliwie przyjaźnie. – Dobrze, że cię widzę, bo właśnie chciałem podzielić się ztobą pewnym literackim pomysłem – rozpocząłem delikatnie.
 –Słucham – szepnął Ted, jak zawsze przestraszony.
 –Biorę się zwolna do pracy – mówiłem, jakbym udzielał wywiadu poważnej gazecie. – Muszę więc, niczym Stwórca, obdarować moich bohaterów nie tylko charakterem, nie tylko życiorysem, ale imieniem inazwiskiem. Wszak to pierwszy dar, jaki otrzymujemy po urodzeniu... Czy zgadzasz się ze mną, Tedzie?
 –Tak – odparł, wciąż zaniepokojony.
 –Iwłaśnie wczoraj doszedłem do wniosku, że wtej delikatnej materii posłużę się książką telefoniczną naszego województwa. Cóż to za bogactwo! Cóż za skarbiec fantazji ipomysłowości! Te imiona, nazwiska... Niepospolite jak uroda leśniczyny – przemawiałem zzachwytem. – Aza każdym znich kryje się ludzka historia!
 Ted milczał, więc ośmieliłem go lekkim klepnięciem wplecy.
 –Śmiało, Tedzie – rzekłem przyjaźnie. – Ity możesz pójść wmoje ślady. Jestem nawet skłonny pożyczyć ci książkę telefoniczną na kilka dni. Uważam, że powinniśmy się wspierać, pomagać sobie, żarliwie polemizować iuczciwie dzielić się doświadczeniem... No, chyba że cię już pisarstwo nie interesuje. Mówią, że zająłeś się fotografią artystyczną inawet za twoją sprawą piękne dziewczyny opuszczają wieś...
 Spojrzałem na Teda badawczo, ale ani drgnął.
 –Chodzi ozdjęcia naszych dziewczyn zHermańców? – Uśmiechnął się dobrotliwie, za co natychmiast go znienawidziłem. 
 –Gośki konkretnie – dodałem, czekając na wyjaśnienia zjego strony. Przecież spowodował smutną emigrację najlepszego ciała wHermańcach. Co tam ciała! Właściwie to mojej dziewczyny! Jak jakiś stręczyciel posłał ją na mordęgę iupokorzenie, Bóg wie dokąd. Że też musiałem wtym trudnym czasie zajmować się innymi sprawami... 
 –To żadna sztuka zrobić dobrą fotkę ładnej dziewczynie. – Ted wzruszył ramionami.
 –Czasami jednak lepiej nie robić – odezwałem się głosem, wktórym nawet idiota usłyszałby ostrzeżenie. Ale nie on.
 –Chciałbym, żeby się jej udało – szepnął ispojrzał na mnie jak na prywatnego Anioła Stróża.
 –Wolałbym, Tedzie, abyś pracował nad swoimi książkowymi bohaterami, aGośkę zostawił wspokoju. – Ztrudem się pohamowałem przed palnięciem go wczapeczkę zdaszkiem. – Im gmatwaj losy, nimi kręć jak karuzelą zkukiełkami, wysyłaj na kurewstwo albo na saksy. Stwórz sobie papierową pannę irób znią, co chcesz. Ale od Gośki wara! 
 –Do zobaczenia – odparł spokojnie Ted.
 Przystanął przed sklepem Żurowej, apotem wszedł do środka, nie patrząc wmoją stronę. Poczułem się oszukany. Ito przez wiecznie przygarbionego cieniasa wkoszulce zodzysku ipepegach pamiętających zamierzchłe dzieje hermańskiej ziemi. Było wtym spotkaniu coś niezwykle upokarzającego. Zrozumiałem, że my dwaj stoimy po dwóch różnych stronach świętego strumienia iże źródlana woda nie zmyje znaszej pamięci rosnącej urazy. 
 Powątpiewając wcudowne własności zdroju, pozbawiony złudzeń, ruszyłem wstronę domu Edka. Tak, żeby Jagoda nie dostrzegła mnie przez perkalowe firanki woknach Marcelowej. Po cichu, jakbym to ja był winowajcą, anie ona czy Ted...
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W„Malcziku” huczało od nowin na temat Gośki. Przeciskając się wstronę lady po dwa piwa, zniesmakiem słuchałem pijackiej licytacji wsprawie jej domniemanych zatrudnień iawansów. Jeden już ją oblekał wślubną suknię istawiał przed ołtarzem wparze zpowszechnie lubianym wHermańcach politykiem. Nawet fakt, że polityk miał żonę, nikomu nie przeszkadzał cieszyć się wgłos przyszłym szczęściem Gośki. Drugi obsadzał ją wserialu owiejskim weterynarzu, który żony iwdowy oglądały oficjalnie, amężczyźni wtajemnicy. 
 –Ciekawe, kogo tam zagra? – cmokał Kaziu Czapeczka. – Bardzo ciekawe... Pewnie tę ładną właścicielkę szpica – tworzył głośno nowy scenariusz.
 –Po co ma grać właścicielkę szpica? Właścicielka już jest! – oburzył się Jabłonowski. – Wdodatku niczego sobie lalunia...
 –Być może nasza Gośka ładniejsza! – upierał się Kaziu. – My za głupie, żeby to ocenić. 
 Trzeci znów, stary Potas, upierał się, że Gocha ma być modelką.
 –Itak ją będą stroić, że rodzona matka jej nie pozna. Wsame majtki istaniki – rozpowiadał podnieconym szeptem.
 Durnie – myślałem zły, stojąc cierpliwie wkolejce po piwo. – Gośka jeszcze do Warszawy nie dojechała, ajuż ją stołeczną królową okrzyknęli. Jakby tam nie było dość pięknych panien, ogolonych gdzie trzeba iufryzowanych, wykształconych wkierunkach artystycznych iodpowiednio rozmownych...
 –Dobrze się stało, że nasza ślicznotka wpodróż się wybrała. – Czapeczka zmierzył mnie niechętnym wzrokiem. – Zamiast wHermańcach przy jakimś dupku kisnąć iżury warzyć...
 Ominąłem Kazika bokiem, jak świeży krowi placek, choć chętnie wylałbym mu zpół kufla na ten rozchybotany dekiel. Ominąłem też zgrabnym zawijasem zwolenników mariażu Gośki ze światem polityki iztrudem zasiadłem przy zaplamionym stole. Tyłem do plotkarzy.
 Czapeczka nie mógł się jednak uwolnić od mojej zGośką zażyłości idrążył temat, ku uciesze kompanów.
 –Teraz ona przynajmniej panią będzie! Na własnych nogach stanie. Ito wszpilkach, nie wgumiakach! Ana takiej szpilce zajść można dalej niż tylko do granitowego anioła, co mu już skrzydło odpada inos kruszeje – rechotał za moimi plecami Czapeczka.
 Zachowałem spokój. Udałem nawet, że nie widzę uśmieszku Edka, zktórym lojalnie walczył, usiłując utopić go wpiwie.
 –Wielka zGochy aktorka imodelka! – skrzywiłem się zprzekąsem. – Do pornola ją wstawią, na wideo gołą nagrają ipogonią! – mruczałem wściekły. 
 –Powiem ci, że nigdy nie wiadomo... – Edek gapił się smętnie wbrudne okienka baru, wktórych zielono majaczyła młoda bukowina.
 –Chyba nie myślisz tak jak oni? – zprzerażeniem powiodłem wzrokiem po pijanych drwalach. Siedzieli ciężko przy stołach wswych leśnych kubrakach, rozczochrani ibrudni. Ich piły stały rzędem pod ścianą, którą toczyła gangrena wilgoci. Wtulone wobskurny tynk drzemały niczym cierpliwe żony, przyzwyczajone do wiecznego odstawiania ich na bok.
 –Chyba nie myślisz jak te leśne nieszczęścia? – szepnąłem ze zdumieniem. – To przecież oczywiste, że Gośkę zakupiono nie dla zaszczytów, ale ze względu na jej ładne narządy zewnętrzne. Sam zobaczysz – przekonywałem go cicho – jak będą fotografowane oraz eksponowane wróżnych nieprzyzwoitych miejscach. Wgazetach, na plakatach, amoże nawet wordynarnym filmie. Bóg jeden wie, gdzie iza ile będziesz sobie mógł oglądać Gosine cyce. Doprawdy, wstyd! – syknąłem. 
 Czułem, że jeszcze trochę, aja pierwszy pogonię Gośkę na cztery wiatry po jej niechlubnym powrocie do Hermańców. Żeby nam, zbieszona suka, dziatwy nie zepsuła, własnych sióstr nie ściągnęła na manowce, bo miłe są te małe Kolińskie. Ibardzo nieładnie się stało, że zamiast służyć im przykładem, Małgośka myśli tylko osobie. 
 Natychmiast podzieliłem się tą refleksją zEdkiem.
 –Też byś osobie myślał, jakby ktoś chciał twój wątpliwy profil sfotografować, apotem całej ojczyźnie pokazać – prychnął Edek. – Też byś bicepsy prężył, amoże nawet lekko zsunął gatki, jakby potrzebowali na ekranie męski zadek uwiecznić. Ogoliłbyś go nawet żyletką zpotrójnym ostrzem iwypiął! Tak, chłopie – ciągnął Edek, widząc, zjaką pogardą przyjmuję jego słowa. – Nawet nie wiesz, do czego byłbyś zdolny, gdybyś się nagle dowiedział, że twój tyłek ukaże się wgodzinach największej oglądalności!
 Wzruszyłem ramionami. Ostatnio coś pękało wnaszej przyjaźni zEdkiem. Odpadało imarniało, kawałek po kawałku. Jak granitowy anioł ojca, októrym słusznie Czapeczka mówił, że jest śmiertelny. Aja, głupi, miałem tę przyjaźń za żelazną. Tak mocną, że ani dłuto znużenia, ani ząb czasu nie są wstanie jej tknąć iuszkodzić. Atu proszę... Sypiemy się bez dłuta izęba, sami zsiebie. Jak pomniki ojca ulepione ztaniego betonu. Te dla najbiedniejszych.
 –Odpowiem ci tak, drogi Edku. – Spojrzałem na niego zgóry. – Nigdy bym własną dupą nie kupczył. Nie sprzedałbym ani centymetra swojego ciała, na co mam dowód, bo odmówiłem, gdy fryzjer zmiasta chciał kupić moje włosy na perukę dla swojej żony. Powiedziałem mu, że nie jestem nadwornym pudlem. Bo włosy wprawdzie odrosną, ale najpierw będzie je nosiła fryzjerowa. Wiesz, która, ta tleniona prukwa, októrej mówią, że całe życie leży na kanapie irozmawia przez telefon. Więc chociaż fryzjer chciał mi dobrze za pióra płacić inawet proponował rabat na wszystkie następne usługi, ja mu moich włosów nie sprzedałem, bo nie zniósłbym myśli, że one też leżą na kanapie irozmawiają przez telefon! – Nie mogłem ochłonąć ze wzburzenia. – Aco do Małgośki... – podjąłem – to tylko ci przypominam, że zanim stała się produktem krajowym, była moja. Za darmo ibez łaski. Nie raz stwierdzałeś to naocznie, kiedy nas podglądałeś, czego nie mam ci za złe. – Ucieszyłem się, że nareszcie rozmawiam znim szczerze. – Askoro należała do mnie niejednokrotnie ibez musu, to mam prawo – kończyłem wuniesieniu – wyrazić pogląd na temat łajdactwa dziejącego się na moich oczach...
 –Jej jedyne łajdactwa to były wasze randki! – Edek patrzył na mnie chmurnie icedził słowa tak wyraźnie, że wbarze ucichło. – Naiwna igłupia była, jak szła za tobą niczym skopana suka za panem! 
 Wszyscy patrzyli na mnie znad kufli. Jakbym im, cholera, do tych kufli szczura wrzucił. Oto popularność – pomyślałem, szybko dopijając piwo. Postanowiłem powiedzieć Edkowi „cześć”, choć najchętniej wyszedłbym, głośno trzaskając drzwiami.
 Gdy zbliżałem się do wyjścia, Kaziu Czapeczka uniósł się lekko na słabych nogach irzucił wmoją stronę: „Niech Złotowski nam nie szlocha, nie dla chuja nasza Gocha!” Acały bar zatrząsł się od śmiechu. Spojrzałem za siebie zobrzydzeniem, ale mój wzrok trafił na siedzącą wgłębi Ilonkę Szczęście izmiękł. Bo na jej twarzy przycupnął smutek. Delikatny jak mgiełka inieuchwytny. Jej zwykle bezmyślne oczy trwały wskupieniu, smętnie obejmując brzeg brudnego kufla, jakby tam, na szklanej krawędzi, miały rozstrzygnąć się bolesne losy mojej iEdka przyjaźni. Patrzy, jak bez powodu balansujemy na tym szklanym brzegu, oddalając się od siebie. 
 Pomyślałem, że jedna kretynka ma wsobie więcej wrażliwości niż wszyscy drwale świata, ale po chwili zrozumiałem, że smutek Ilonki nie brał się ze współczucia. Smuciła się zpowodu wielkiej osy, która niezdarnie trzepotała się wpianie jej piwa. Coraz słabsza i, jak cały bar, skazana na mętne wody chmielowego kataklizmu.
 Odwróciłem się na pięcie iwbrew zamiarom mocno trzasnąłem drzwiami, odgradzając się nimi również od Gośki, która znowu królowała na ustach drwali. Tym razem jako Miss Polski.
 Wzruszyłem pogardliwie ramionami. Za godzinę Gośka będzie już miss świata, czy tego chce, czy nie. Czy domyśla się tych awansów, czy ma je wdupie, podobnie jak całe Hermańce, które zostawiła, choć tego się własnej wsi nie robi.
 Szedłem szybko, niemal biegłem. Zwolniłem dopiero, gdy przypomniałem sobie oJagodzie idanej jej obietnicy. Przystanąłem przed domem Marcelowej.
 Stara wieszała pranie. Spojrzała na mnie obojętnie znad pajęczej sieci barwnych sznurków. Małe zajadłe kundle rzuciły się, jak zwykle, do moich nóg. Kopałem je lekko końcem buta, udając, że witam się znimi przyjaźnie.
 Ikiedy podszedłem już do werandy, na tyle blisko, że słychać było śmiech Jagody, uznałem, że nie powinienem jej wtym śmiechu przeszkadzać. Ani dziś, ani jutro.
 Niech się raduje – myślałem, szybko wycofując się do furtki. – Niech sobie spokojnie unas, wHermańcach, wypoczywa. Przyzwoitość każe szanować gości ija właśnie wten elegancki sposób uszanuję Jagodowe wakacje.
 Po cóż miałbym ją fatygować iwyciągać na te rozbierane spacery? – tłumaczyłem sobie nerwowo, odprowadzany zdumionym wzrokiem gospodyni. Po cóż miałbym fundować jej wilka od siedzenia lub leżenia na mokrej trawie, kiedy ona tak ładnie rozmawia ze swoim kuzynem? Co wreszcie mógłbym jej dzisiaj powiedzieć, kiedy wszystkie moje słowa imyśli wyjechały razem zGośką do miejsc całkowicie nieznanych. Agdzie się obejrzę, to itak tylko Gośkę widzę. Jej twarz wtopioną wnoc idelikatnie rozświetloną oczami. Oczy też widzę wyraźniej niż wtedy, kiedy mnie świdrowały zcałkiem bliska. Dopiero teraz potrafię dostrzec wnich jakąś niewypowiedzianą prośbę, ale pewnie nigdy się nie dowiem jaką. Gośka onic już mnie prosić nie będzie. Przypuszczalnie to ją będą teraz prosić. Najczęściej oto, co ja miałem za darmo. Wbukowym gaju iDolinie Majtek, po mszy iprzed dożynkami, ajednego razu nawet na cmentarzu, przy grobie rodzinnym von Hermanów, dawnych właścicieli naszej wsi.
 Nawet nie zauważyłem, kiedy stanąłem upodnóża Dzikiej Góry. Zadarłem głowę. Na terapeutycznym szczycie pobłyskiwały słabe światła. Pozazdrościłem chłopakom, którzy wczoraj rozpoczęli turnus. Mieli przy sobie Rocha, aten znał sposoby na uśpienie ich bolączek ipragnień, depresji iszaleństw. Wyobraziłem sobie, jak chodzi między cudzymi myślami ico rusz trąca którąś kciukiem, prostuje, wyjmuje zgłowy delikwenta, apotem oddaje ją, już skorygowaną iładną, bezpieczną ioczyszczoną zlęków. Zapragnąłem, aby ztaką samą czułością zajrzał do mojej głowy iwyrzucił zniej kilka wspomnień. Tych oMałgośce. Bo są już nieaktualne jak zeszłoroczny bilet do kina na film, który drugi raz nie poleci...
 Amoże wejść na górę pod byle pretekstem izostać tam ztydzień? Nie musiałbym się żegnać zJagodą iwidzieć zEdkiem. Takie znikanie, co udowodniła Gośka, całkiem dobrze robi. Można potem wrócić kimś zupełnie innym. Na przykład pisarzem.
 Przypomniałem sobie szczęśliwie, że jest pewien ważny temat, który należy jak najszybciej omówić zRochem. Przeczytałem ostatnio wjakiejś świetlicowej gazecie rzecz niezmiernie ważną, amianowicie informacje opotwierdzeniu przez amerykańskich medyków tezy, że chłopcy mają więcej problemów zczytaniem niż dziewczynki. Niby nic takiego, ale pomyślałem natychmiast, że zpisaniem może być podobnie. Ajeśli tak, obaj zTedem jesteśmy wdość trudnej sytuacji, przy czym Tedowi itak będzie łatwiej, gdyż jest ode mnie zdecydowanie mniej męski. Powiedziałbym nawet: kawał zniego baby. 
 Doktor jest po kilku uniwersytetach izapewne darzy szacunkiem amerykańskich kolegów – myślałem radośnie, pnąc się po stromych schodach. Ale jeśli badacze zza oceanu wykonali swój eksperyment na szczurach albo myszach? – przyszło mi nagle do głowy. – Wszak tam unich dzieci są nietykalne. Czy wtakiej sytuacji powinienem dręczyć się wynikami owego testu?
 Doktor jadł budyń waniliowy iczytał gazetę. Nie czekałem na zaproszenie, natychmiast przeszedłem do istoty sprawy. Kiedy skończyłem, zatopiłem wRochu pytające spojrzenie.
 –Co pan otym myśli, doktorze? – zapytałem drżącym zprzejęcia głosem.
 –Co ja otym myślę? – Doktor zerwał się zmiejsca, dziwnie podniecony. – On mnie pyta, co ja myślę ochłopcach, którzy nie czytają! – niesłusznie denerwował się doktor. – Więc ci powiem, durniu skończony, że otej porze myślę wyłącznie oprzegranej Liverpoolu! Ichcę spokojnie zjeść budyń, dopóki jest ciepły! – sapał, ruszając gniewnie wmoją stronę. – Wynocha stąd! – wrzeszczał, celując we mnie gazetą jak wuprzykrzonego komara.
 Ale niepotrzebnie tak celował, siniał ze złości izrywał się zfotela, bo właśnie spokojnie izgodnością schodziłem wdół. Zrękami wkieszeniach iwspółczuciem dla Rocha. Wydało mi się bowiem, że doktor ma wielkie problemy ze sobą. Igdyby poprosił mnie opomoc – na pewno bym nie odmówił. Powiedziałbym mu: „Spokojnie, doktorze. Niech pan będzie dobrej myśli. Tu jest papier idługopis. Proszę napisać, oczym pan myśli, jedząc budyń. Co sprawia, że nie znosi pan kobiet, bez których jednakowoż nie byłoby pana na świecie. Ikiedy pan odkrył, że ma małego ptaszka?”
 Porzuciłem myśl oRochu, gdy wyrosły przede mną równiny zzapadającymi wmroku hermańskimi domami. Patrzyłem przyjaźnie na gasnące światła. Wyglądało to tak, jakby ktoś krążył od chałupy do chałupy iwyłączał korki. Tylko pod lasem, wniewielkim domku Teda ijego matki, wciąż mrugało nikłe światełko. Domyśliłem się, że Ted zadaje kłam amerykańskiej teorii naukowej inajspokojniej wświecie czyta.
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Ipo co były te Rochowe nerwy? Po co rzucanie gazetami donoszącymi oprzegranej Liverpoolu, skoro kilka dni później zsamego rana doktor kornie stał przed naszą furtką? Spokojny imiło uśmiechnięty czekał, aż łaskawie pojawię się wdrzwiach igwizdnięciem zwołam dwie rozszalałe zgniewu suki matki.
 –Amoże kawy, doktorze? – zaproponowałem, prowadząc go przez matczyną aleję piwonii. Sen jeszcze mocno trzymał się mojej twarzy. Zobawy, że doktor bezbłędnie policzy ilość wieczornych piw, anawet dopatrzy się kielicha, postawionego rozrzutną ręką młodego Janczaka, mamrotałem coś owczorajszej pracy twórczej.
 –Siedziałem nad nowym pomysłem do rana – mieliłem drętwym językiem, asuchość wgardle zamieniała każde słowo wbełkot. – Imuszę powiedzieć, doktorze – ciągnąłem, prowadząc go do stołowego – że to, co chcę napisać, będzie miało rozmach trylogii. Oczywiście nie tej, która już powstała. Chodzi mi raczej orozmiar pomysłu. Czasy są takie, że muszą być ze dwie wojny, albo itrzy, zktórych mój bohater wyjdzie zwycięsko. Co pan otym sądzi, doktorze? – zagłębiłem wnim pijane jeszcze oczy.
 –No cóż – sapnął doktor. – Interesujące...
 Matka zakręciła się przy gościu, jakby od dawna na niego czekała. Kokieteryjnie poprawiła poprzetykane siwizną włosy, ukradkiem nałożyła nieśmiały ślad szminki na surowe usta itak wyelegantowana stawiała niezgrabnie przed Rochem talerz zciastem. Mówiła otygodniu deszczów, który zapowiadali wczoraj po dzienniku, ale jestem pewien, że wsłuchiwała się głównie wnienawistny szmer muszych skrzydeł. Ich wrogi pluton, zwabiony zakalcowatą babką, zaczął leniwie wyłazić zzakamarków. Matka musiała być wściekła, że nie może pacnąć choćby jednej.
 –Skąd tu tyle tych obrzydliwych much? – zdziwiła się nieszczerze. – Chyba przed deszczem wchałupach się kryją – odpowiedziała sama sobie. Apotem, już uspokojona, podreptała po kawę.
 –Ale doktor pewnie zjakąś sprawą – ciekawość zaczynała mnie zżerać, więc zniechęcią patrzyłem na jego usta zajęte zakalcem.
 Pokiwał głową, że owszem, przyszedł tu winteresie. Przez moment zastanawiałem się, czy może zechce prosić mnie onapisanie listu. Byłoby to prawdziwe wyróżnienie. Doktor, absolwent tylu uczelni, ale wie, że do pisania listów talent potrzebny, nie wykształcenie... Więc chciałby, żebym to ja zajął się jego prywatną korespondencją, machnął parę zdań, na przykład do jakiegoś szanownego kolegi, również mocno uczonego. Choć napociłbym się przy takim piśmie, obiecałem sobie, że wrazie czego nie wziąłbym od Rocha pieniędzy. Niechże otrzyma ode mnie jakiś skromny dar. No, chyba że się uprze. Na upór nikt jeszcze sposobu nie wymyślił...
 –Chcę cię widzieć wklinice, na odwyku – odezwał się doktor, gdy przełknął ostatni kęs ciasta. – Iżebyś Janczaka namówił, również na odwyk. Bo winnym wypadku ty pisarzem nie zostaniesz, amłody Janczak znowu trafi za kratki. Albo do ziemi – dodał zdiabolicznym uśmiechem. 
 –Co pan mówi, doktorze?! – przeraziłem się wizją pogrzebu bliskiego kolegi. Nie miałem ani garnituru, ani białej koszuli, ani nawet przyzwoitego parasola, azbliżała się przecież pora deszczów.
 –Nie wykluczam – rozmyślał głośno doktor – że być może właśnie wwięzieniu jest jego miejsce, podobnie jak twoje wbarze uStarego Wani, ale droga dla was jedna: albo wgórę, do mojej kliniki, albo wdół, nad którym będzie was żegnał Belka. Prędzej czy później – dokończył Roch. 
 Oburzyłem się. Matka przecierała stare sztućce, stojąc niemal za moimi plecami. Dałbym głowę, że potakuje siwym zwojem kruchych loków, słysząc doktorowe brednie. Raduje się wduchu zpowodu tych wydumanych pogróżek Rocha, arazem znią radują się jej rozchybotane włosy, podobne do kępki wyschłych wsłońcu traw.
 –Ja? Na odwyk? Nie ten adres, doktorze! – prychnąłem ze szczerym oburzeniem. – Janczak to owszem! Zasługuje na kurację. Nawet dwie. Bo zaledwie parę dni temu przyjechał, az„Malczika” dojść do domu nie może. Ijaki oszalały robi się po dwóch setkach! Pięciu chłopa go trzymało, żeby Kaziowi Czapeczce głowy razem zberetką nie zdjął... Ale ja? – Zawiesiłem na Rochu niemal dziecinne, pełne żalu spojrzenie. – Cóż ja bym na odwyku robił? Szkoda dla mnie klopsów wsosie grzybowym igustownego szlafroczka. Pijam tylko okazjonalnie – gubiłem się wtłumaczeniach. –Bardziej dla towarzystwa, najczęściej po to, aby koleżeństwa wbarze nie urazić... 
 –Jeśliś taki koleżeński – nie ustępował doktor – to tym lepiej. Pomóż Janczakowi, skoro sobie nie musisz. Mówią, że ciebie lubi... – Spojrzał na mnie spod nastroszonych brwi, dając mi do zrozumienia, że rozmowa między nami skończona.
 –A, to co innego! – odparłem lżejszym tonem, patrząc zwycięsko na matkę. – Dla cierpiącego kolegi mogę się nawet poddać terapii odwykowej! 
 Zawsze umiałem znaleźć się wtrudnej sytuacji ioto zdawałem przed Rochem kolejny egzamin zdorosłości. 
 –Bo przecież taki odwyk na niby, podjęty wimię solidarności, wniczym mi nie zaszkodzi – spekulowałem, zapalając papierosa. – Owszem – ciągnąłem, połykając dym – znajduję powód, dla którego warto odwiedzić klinikę, ale zaznaczam – tu podniosłem nieco głos – nie ma on żadnego związku znadużywaniem procentowych trunków.
 Zaczynałem sam siebie słuchać zszacunkiem. Roch chyba także, gdyż spojrzał na mnie zdumiony. Uwielbiam to spojrzenie. Miło jest zadziwić uczonego człowieka.
 –Pójdę na odwyk, ponieważ da mi on wgląd wproblemy życia alkoholika. Załóżmy, że jeden zmoich bohaterów nie wytrzyma dwóch wojen... Co wówczas zrobi? Popadnie wuzależnienie! Aja poprowadzę go zgodnie znaukowymi wytycznymi, nie pozwolę mu się stoczyć, zajmę się nim jak, nie przymierzając, pan Janczakiem... Tak. – Stuknąłem znacząco palcem wstół. – Jestem gotowy poddać się terapii, aby zartyzmem oddać rozterki iniepokoje mojego bohatera.
 Doktor zaniemówił.
 –Poza tym – ciągnąłem podbudowany jego podziwem – Jerzyk rzeczywiście potrzebuje pozytywnych wzorców. Więc pójdę tam również ze względu na niego. Jak pan zapewne wie, przez rok siedział wceli zdwoma pedofilami igłównym księgowym, azatem nie widywał ostatnio normalnych ludzi.
 –Otóż to, otóż to – przytaknął cicho doktor. Wydawał się głęboko wstrząśnięty moim altruizmem iwpełni to rozumiałem. 
 We mnie też wstąpił duch jakiejś tajemnej przemiany. Poczułem się bliskim współpracownikiem Rocha. Odprowadzając go alejką piwonii, sugerowałem delikatnie, kto jeszcze wHermańcach potrzebuje terapii. 
 Roch cierpliwie stał przy furtce, gdy uzupełniałem listę osób pijących śmiertelne dawki.
 –Ito nie wszyscy! – oznajmiłem, widząc, że jego cierpliwość już się kończy, atrzeźwy umysł doktora nie wytrzymuje tej litanii hermańskich rodów uzależnionych od Starego Wani ijego kiepskich napojów.
 –Przychodź zJerzykiem. – Roch poklepał mnie po ramieniu niczym swojego asystenta. – Inastaw się na zadanie twórcze, bo twój dziennik wymaga uzupełnienia.
 –Czy aby na pewno mój? – zdumiałem się. Wkajetach rozdawanych nam podczas turnusu pisałem zawsze chętnie inajwięcej. Czegóż więc mogło wnim brakować? Jaki fakt, żywo interesujący doktora, pominąłem? Może kwestię religii? Zapytałem go oto wprost, tłumacząc, że chcę się przygotować duchowo do ponownego wpisu.
 –Dzieciństwo – rzucił doktor zwięźle. – Dzieciństwo ma rozliczne luki inależy je uzupełnić. 
 –Hm... – zamyśliłem się. – To może dopiszę, co czułem, kiedy Edek onanizował się wósmej klasie przy zdjęciu Ali Cichodajki? – zaproponowałem. Oczekując aprobaty doktora, głaskałem delikatnie łebki rozkwitłych piwonii.
 –Napiszesz, co czułeś, kiedy sam się onanizowałeś! – warknął Roch, sięgając po kilka łodyg zkwiatami. – Nawet jeśli robiłeś to przy aniele dłuta twojego ojca – dodał jeszcze iuśmiechnął się szpetnie. Zjakąś trywialnością. (Słowo to usłyszałem niegdyś od samego doktora ipostanowiłem wykorzystać je wplanowanej trylogii.)
 Roch, nie patrząc na mnie, dziarsko pomaszerował żwirową drogą, wymachując naręczem zerwanych piwonii. Były dla Martusi, akuszerki, brzydkiej jak upiorne obrazki wjej kartach tarota. Doktora najwidoczniej wcale nie obchodziło, że brzydka, bo wyglądał jak spóźniony kochanek, śpieszący na randkę zzaklętą wpotwora księżniczką. Spojrzałem zpolitowaniem na przygarbione plecy medyka ipostanowiłem zapamiętać tę scenę. Na wypadek gdyby doktor swoim zwyczajem znów zapragnął mnie upokorzyć, pomniejszyć, pogardliwie pominąć wzrokiem. Aja wtakiej chwili przywołam uśpiony pod powieką obraz Rocha drepczącego niezgrabnie ścieżką. Wstarej marynarze, której wstydziłby się nawet Nieśmiały Ted, wrozklapanych sandałach, nieporadnie szurających po żwirowej drodze.
 Patrząc wciąż na oddalającego się Rocha, uświadomiłem sobie, że jego boskość brała się zbieli fartucha. Zdelikatnego zapachu środków odkażających, które otaczały go mgłą sanatoryjnego nimbu. Roch bez fartucha był zwyczajnym golasem, żeby nie powiedzieć „gołodupcem”. 
 Wróciłem do stołowego ido widoku matki wybijającej zdeterminacją muchy. Byłem na nią zły. 
 –Szkoda, że doktor nie leczy kobiet – odezwałem się mściwie. – Powinnaś być jego pacjentką.
 –Ja? – matka spojrzała na mnie zafrasowana. – Dlaczego ja?
 –Masz problem zakceptacją środowiska – wmoim głosie zabrzmiał Rochowy ton. – Drażnią cię muchy, anie one są twoim wrogiem...
 –To niby kto? – matka opuściła muszą packę iwlepiła we mnie zgaszone oczy. Natychmiast pomyślałem oGizeli, pachnącej słodkimi perfumami, ciemnej od balkonowych kąpieli słonecznych izłydkami tak kształtnymi, jakby je ojciec codziennie poprawiał fidiaszowym dłutem.
 –Sama dla siebie jesteś wrogiem – odparłem wymijająco. Poczułem przypływ współczucia, które było do tego stopnia zdumiewające, że przez moment zapragnąłem przytulić się do matki, objąć ją czułym gestem. Kto wie? Może nawet pocałować wte rozwichrzone włosy? 
 Na szczęście po raz kolejny pacnęła muchołapką wpołyskujący stół imoje słabości rozpierzchły się niczym chmara owadów. Agdy rozpoczęła swą cichą, codzienną litanię pretensji, zdumiałem się, że jeszcze przed chwilą było we mnie tyle słabości. Rozpostarłem gazetę ina wszelki wypadek zapchałem usta obeschniętym plackiem.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 No istało się to, na co wszyscyśmy od dawna czekali. Córka pani Miłki ikuternogi (wie Pan, oKIM piszę), ta dziwna iniepodobna do swych rodziców istota, od urodzenia pół hermańska, apół nie wiadomo czyja... – więc ona uciekła. Zmalarzem plenerowym, który smarował na płótnie turkusowe plamy imówił, że to Dolina Majtek. Ana drugim płótnie plamy czerwone, krwiste, wyglądające jak wołowe serca na ladzie Żurowej, imówił, że to Szarłaty. Wkażdym razie córka pani Miłki ikuternogi musiała uwierzyć wte plamy, bo chodziła za malarzem jak, nie przymierzając, Gośka za mną. Snuła się za nim ztorbą wybrudzoną farbami. Agdy on brał się do kolejnego plamistego pejzażu, siadała wcieniu ipatrzyła na mistrza spod długich rzęs.
 Bo też kuternoga na wszystko córce pozwalał. Zachciało się jej do miasta, do szkół plastycznych – pojechała. Zapragnęła za granicę, na jakiś staż malarski – pojechała. Pani Miłka codziennie odwiedzała bibliotekę ido gazetki, na której wisi na stałe Pana zdjęcie zpodpisem „Nasz lokalny poeta”, przyczepiała gazetowe wycinki osukcesach tej swojej dziwnej córki. Że na jakiejś wystawie wyróżnienie zdobyła, że jej prace pojadą na zagraniczną ekspozycję. Słowem – zdawało się, że rośnie na hermańską dumę. Inie powiem, na tych jej grafikach trudno się rozeznać, ale było wnich coś mrocznego inam samym włosy dęba stawały, jak te prace zawisły kiedyś wświetlicy. Na szczęście Belka kazał je zdjąć, bo godziły, jak powiedział, wnaukę Pana. Apewnie, że godziły. Choćby ta podpisana „Suche Bagna”. Las krzyży, ana krzyżach wisielców tylu, że prawie małe miasteczko. Każdy wisi zinną miną. Jeden ma ulgę na twarzy, drugi mściwy uśmiech, jeszcze inny taką złość, że nie podchodź! Nawet dzieci wisiały, ipewnie ztego względu arcydzieła nie spodobały się naszemu proboszczowi.
 Nam jednak nie musiały się podobać. Skoro wielki świat twierdził, że córka pani Miłki jest artystką postmodernistyczną, to byliśmy zniej dumni. Atu przyjechał picer ztrzema farbami: turkusową, czerwoną oraz żółtą, iartystkę postmodernistyczną zabrał ze sobą, jakby była sztalugą, anie bibliotekarską córką.
 Cóż mógłbym Panu powiedzieć na pocieszenie? Otóż nic. Ślad po dziewczynie zaginął ina darmo pani Miłka czeka codziennie na Brifkę, trując się tabletkami na sen. Na darmo kuternoga kuśtyka do furtki, sprawdzić, czy aby ktoś nie wrzucił jakiejś karteczki zwiadomością, że widział tę dziwną półhermańską istotę tu lub tu. Wtakim czy innym miejscu. Nikt jednak karteczki nie wrzuca izpanią Miłką nie jest za dobrze. Uznałem, że powinien Pan otym wiedzieć, bo ona teraz potrzebuje już nie Pana wierszy ipięknych słów, ale pomocy zzaświatów. Jak Panu bowiem wiadomo, Roch raczej nie zechce zająć się nerwami pani Miłki. Ksiądz też jest na nią obrażony, zapewne zpowodu tych plastycznych eksperymentów. Tylko Nieśmiałe Tedzisko chodzi tam od czasu do czasu zagrać zkuternogą wszachy. Ale szach imat to za mało, żeby wrócił do ich domu spokojny sen. Nawet jak wygrywa gospodarz, to stanowczo za mało.
 Serdeczności
  M.Złotowski
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Jerzyk mówił osobie, że jest pierwszym Europejczykiem wHermańcach. Ibyła to prawda, gdyż policja zatrzymywała go na wszystkich przejściach granicznych, zanim nasza wieś stała się zurzędu europejska. 
 Jerzyk mawiał, że wrota do Europy zawsze stoją przed nim otworem. Anam się wydawało, że są one podobne do kościelnych drzwi wdniu komunii świętej – gościnne iukwiecone. Jerzyk miał kilka paszportów ihandlował artykułami pierwszej potrzeby: alkoholem oraz fajkami, awpromocji dołączał do dużych zamówień środki antykoncepcyjne, akonkretnie kondomy krajowej produkcji. Swoją pracę traktował raczej jako hobby izarabiał niewiele, ponieważ osobiście testował jakość sprzedawanego towaru. No ijak to on, zbyt szybko zaprzyjaźniał się zklientami. Wychodził na tym jak mój ojciec na swoich rzeźbach. Bo ojciec także zaprzyjaźniał się zklientami jeszcze za ich życia, co niekorzystnie wpływało na cenę pomników po śmierci.
 Co do Jerzyka, to gdyby nie był taki narowisty jak Kortuszowe konie, mógłby zajść naprawdę daleko. Tymczasem handlowe szlaki doprowadzały go zaledwie do rozsianych po okolicy aresztów. Trafiał tam zróżnych punktów granicznych, które utrwalał na zdjęciach. Awszystkie wykonywali na prośbę Jerzyka funkcjonariusze. Dzięki ich uprzejmości było potem co oglądać w„Malcziku”. Raz nawet geografka znaszej szkoły zaprosiła Janczaka na lekcję, żeby opowiedział dzieciakom oszerokim świecie, który zaczyna się za Dziką Górą igrzbietem Szarłatów, inie wiadomo dokładnie, gdzie się kończy. Jerzyk bardzo chętnie stawił się zwykładem, tyle że po pracowitej nocy zdrwalami. Więc kiedy zarzygał globus inie chciał dobrowolnie opuścić klasy, musiała interweniować policja.
 Teraz siedział wsamych gatkach na skraju kanapy rodziców.
 –Pierdolę odwyk – burknął sennie, sięgając po przyniesione przeze mnie piwo. – Pierdolę Rocha – odniósł się pogardliwie do mojej słownej laurki na temat osiągnięć doktora.
 Nie był zbyt rozmowny. Bo igodzina poranna, niestosowna do poważnych rozważań, izmęczenie wczorajsze, iogólna apatia, która zawsze dopadała Jerzyka, gdy wracał na ojcowiznę. Wszystko to razem sprzysięgło się przeciwko moim planom. Dopiero wiadomość oDrapaczu, który przebywał uRocha, pobudziła wyobraźnię Jerzyka. Zatrząsł się iszczęknął zębami. 
 –Idziemy – zdecydował, stawiając chwiejne kroki na posadzce pełnej kiepów ikapsli. – Dorwę skurwiela izałatwię – odgrażał się, szukając podkoszulka iwczorajszych skarpet.
 Pomagałem mu się ubrać, myśląc zprzerażeniem, że zamiast współdziałać dla dobra Hermańców, biorę udział wzbrodni. Jerzyk iMundek nie znosili się od urodzenia. Ponoć Drapaczowa iJanczakowa rodziły jednocześnie, aMartusia latała od jednej do drugiej, żeby te bliźniacze porody pogodzić iczerwonymi rękami przyjąć wątpliwe dary niebios. Bardzo też możliwe, iszeptało się otym wdomach, że Janczakom przez pomyłkę dostał się syn Drapaczów, aDrapaczowie wychowywali Janczaka. Ale ile wtym prawdy, tego nawet Martusia nie wiedziała. Bo iskąd, skoro wchwili narodzin obaj byli tak samo różowi, identycznie łysi ijednakowo zaślinieni.
 –Mundek nie ukrył się wklinice przed tobą – tłumaczyłem, prowadząc Janczaka stromym zboczem na Dziką Górę. – On tam uciekł przed sobą samym. Po tym jak zobaczył własny pogrzeb.
 –Pierdolisz – Janczak zwięźle ocenił mój narracyjny zapał. – Jak mógł zobaczyć własny pogrzeb?
 –Taką miał wizję, bracie, że aż strach! – opowiadałem niezrażony. – Zobaczył wyraźnie, jak ja teraz ciebie, trumnę ze sobą wśrodku. Jeszcze się wściekał, że mu starzy nowych butów nie kupili iwsadzili do sosnowego pudła wtych samych półbutach, co je nabył na ślub siostry. Podeszwy tylko umyli, to musiał przyznać. No iorkiestrę słyszał, tę zremizy. Jak mu grali marsza wbiałych eleganckich rękawiczkach. Wszyscy chłopcy mundury włożyli. Atak zagrali, że Mundek aż zapłakał. Azbyt wrażliwy przecież nie jest...
 –No, nie jest – zgodził się Jerzyk.
 –Tylko Belka mu się nie podobał, bo przyszedł wzwyczajnej komży, nie wodświętnej. Ijeszcze to go zabolało, że rodzina stała, ale żadnej łzy na ich twarzy, żadnego żalu nie dostrzegł. Przyznasz, że to już, kurwa, przesada!
 –Przyznaję. – Jerzyk aż się zatrząsł, tak go rodzinna niewdzięczność ruszyła. – Mówisz, ani jednej łzy? Nawet matka? – dopytywał, podążając za mną.
 –Nawet matka – smętnie pokiwałem głową. – Do Rocha na górę go wlekli, aon zanosił się płaczem jak po największej tragedii!
 –Bo to chyba największa – prychnął Jerzyk – na własnym pogrzebie samemu zrozpaczy płakać. Będąc jeszcze do tego nieboszczykiem...
 –Do dzisiaj bliskim nie wybaczył! – Pokręciłem głową ze współczuciem. – Wklinice trzeci turnus siedzi inie chce nikogo widzieć.
 –Nie dziwota – westchnął Jerzyk. – Gorsza sprawa, że muszę mu odpuścić – dodał markotnie. – Nie będę prał faceta, któremu na ostatnią drogę bliscy butów pożałowali. Bo to już przesada! Gdybym wiedział, tobym mu zzagranicy przywiózł prawdziwe cacka, wsam raz do trumny. Czarne ibłyszczące jak jaja wyżła... – Jerzyka najwyraźniej wzruszył ten osobisty gest, bo milczał długą chwilę, ciężko sapiąc na krętych schodach. – Wiesz? Piwko mu dam – przystanął iuśmiechnął się promiennie. – Niech łyknie sobie na poprawę losu.
 –Roch je przechwyci, Jerzyku – westchnąłem smętnie. – Roch przetrzepie nas po gaciach iwszystko, co dobre, zabierze. Azostawi same złe myśli, żebyśmy znimi boje toczyli...
 –Ato nieładnie – oznajmił Jerzyk – że Roch chce skubnąć moje znieczulenie. Więc cię informuję, że nic ztego, bo nie wtakich aresztach dojrzewałem!
 Jerzyk był wdoskonałym humorze izprzerażeniem odkryłem, że nie ma pojęcia, dokąd ipo co idzie. Zachowywał się jak sztubak zdążający do wesołego miasteczka, aby najpierw wnim zaszaleć, apotem je zdewastować.
 Na szczęście przed samą kliniką czekał na nas doktor. Specjalista od ściągania dużych chłopców zkaruzeli złudzeń.
 –Jakieś dupy tam są? Nie hermańskie, ma się rozumieć... – Jerzyk wywalił język iznacząco poruszył biodrami. – To jedyny towar, którego wwięzieniu nie kupisz – wyjaśnił.
 –URocha też nie – uprzedziłem lojalnie.
 –To po jaką cholerę tam idziemy? – Jerzyk spojrzał na mnie niemal wrogo.
 –Mówią, że wcałej Europie bywałeś – spojrzałem na niego znaganą.
 –To prawda.
 –Aw klinice nie byłeś ani razu.
 –Też prawda – zgodził się.
 –Idlatego idziemy. Klinika jest jak państwo wpaństwie. Ma własne społeczeństwo, konstytucję iwładcę. Apoza tym kolegów odwiedzisz, co na górze siedzą. Astęsknili się, owielkim świecie chcieliby posłuchać, ociebie itwoje interesy wypytać, na temat pierdla czegoś się dowiedzieć, bo nigdy nie wiadomo, kto znas będzie następny...
 –To prawda – Jerzyk pokraśniał zdumy. – Opowieści niezwykłe znam inauczyć niejednego mogę. Dla byle dupy kolegów wpotrzebie nie zostawię – podjął męską decyzję. Ipo chwili dołączyliśmy do chłopaków. Siedzieli na ławce ipodobni młodym byczkom paśli oczy kwitnącą Doliną Majtek.
 Siedział Walek Nagroda zdelikatnym uśmiechem marzyciela, ipan Gawryś, pisząc coś na kolanie, iMundek Drapacz, który pokraśniał zradości, gdy Jerzyk na dzień dobry klepnął go przyjaźnie po ramieniu. Azaraz przy nim Krzysiek od Balickich, co natychmiast ustąpił Jerzykowi miejsca.
 Jerzyk, zanim usiadł, spojrzał zgóry na Dolinę Majtek.
 –Wdomu najpiękniej – powiedział zjakąś domieszką tkliwości iprzywitał się ze wszystkimi, mocno ściskając wytatuowaną ręką podawane mu wmilczeniu dłonie. 
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Przebywaliśmy na psychiatrycznym szczycie już tydzień, otępieni tabletkami doktora, uśpieni jego prelekcjami, nieufni wobec złych prognoz dotyczących naszych wątrób itrzewi, atakże obojętni na sprawy świata leżącego gdzieś unaszych stóp, wkoronach hermańskich dąbrów iborów. Sprawy małe iduże, ważne inieważne, wijące się krętymi leśnymi ścieżkami istojące codzienną poranną mgłą nad nieuprawianymi już polami. Nie słyszeliśmy szumu świętego strumyka ani warkotu pił, ścinających centymetr po centymetrze naszego Oleksa. Nie mieliśmy pojęcia otym, że wdowia córka, Beata Buczkówna, urodziła nam kolejne dziecko. Ai tak nie wiedzielibyśmy, czyje ono jest, podobnie jak nie wiedziała sama Beata. Nasze było zapewne, hermańskie, do nas podobne. Może tylko na razie całkiem inne. Choć ito nie, bo jak my niemrawe isłabe.
 Roch zgodnie ze swą groźbą przyniósł mi kajet ipoprosił ouzupełnienie zapisków dotyczących dzieciństwa. Miałem do niego żal, bo na tym turnusie wyraźnie faworyzował Jerzyka. Zajmował się nim niemal histerycznie. Pytał, słuchał ioglądał niczym gwiazdę. AJerzyk też stał się poniekąd wkurwiający, tak bardzo spodobało mu się gwiazdowanie. Jakby jego choroba była lepsza, ciekawsza, ajego przypadek unieważniał nasze cierpienia. Nawet spokojny izwykle opanowany pan Gawryś zniesmakiem skomentował to wyróżnienie.
 –Zagraniczny świr jest lepszy, czy co? – zapytał nas retorycznie, po czym powrócił do swych zeszytowych notatek.
 Niechętnie wziąłem się do uzupełniania dzienniczka. Rzeczywiście, moje notatki zdzieciństwa były skromne, tak jakbym wogóle go nie miał. Co innego zeszyt pana Gawrysia – tak zapisany, jakby pan Gawryś posiadał wyłącznie wspomnienia, abrak mu było teraźniejszości. 
 Pomyślałem, że my, pacjenci Rocha, znosząc jego wieczny medyczny niedosyt, otrzymujemy jednocześnie wielki dar. Możemy żyć wtrzech czasach. Najśmieszniej jest wtedy, gdy siedzimy wjednym pokoju, akażdy znas przebywa winnym czasie. Tak jest iteraz. Pan Gawryś przeniósł się właśnie do przeszłości, zktórej pozostał mu krzyż chlebowy imundur strażaka. Ja uciekłem wprzyszłość, akonkretnie – do miejskiego domu otoczonego różami. Zgarażem iogródkiem, wktórym moja żona (szczuplutka blondyneczka) pieli zadbane grządki. Siedzę na leżaku iczytam kryminał, amoże nawet własne dzieło? Wkażdym razie porządną literaturę. Zza firanki dobiega kwilenie... Trochę mnie ono wnerwia, ale żona blondyneczka dobrze to wie. Już biegnie wpięknej sukni zdekoltem po pas do naszego dzieciątka. Jerzyk natomiast pozostał wchwili obecnej. Kręci się nerwowo po pokoju iprzetrząsa kąty, bo gdzieś ukrył paczkę fajek imu ją wcięło. Trzy czasy. Trzy życia. Nikt nikomu wdrogę nie wchodzi. Ichoć łóżka dotykają się niemal krawędziami, zgodnie zapełniając tę samą, zatęchłą nieco przestrzeń sali, wcale się nie widzimy. Nie mamy ze sobą nic wspólnego. Nie łączą nas żadne gesty czy słowa. Itak będzie aż do chwili, gdy zejdziemy się wreszcie wszpitalnej jadalni, zdaleka zalatującej śledziami wśmietanie. Dopiero tam, przy kubkach dymiących zbożówką, kiedy już poparzymy kawą wyschnięte gardła, podejmujemy, jakby nigdy nic, przerwaną dawno rozmowę albo spór. Ibędzie to oznaczało, że już wróciliśmy. Raz bogatsi, raz biedniejsi, raz poćwiartowani przeszłością, raz rozrośnięci marzeniami. Zawsze jednak wpewnym sensie tak samo spragnieni śledzi wśmietanie itęskniący za kawą zbożową.
 Nie mogłem zrozumieć, co się Rochowi nie podobało wmoim dzienniczku. Podzieliłem się znim nawet wspomnieniem zlekcji śpiewu, na której tak się spiąłem przy solfeżu, że bezwiednie puściłem paskudnego bąka, ku uciesze całej klasy. Następnie opisałem skutki tego nieszczęsnego pierdnięcia: wagary oraz próbę odebrania sobie życia, gdy ukryłem się na całe popołudnie wprzechowywanej na naszym strychu trumnie emeryta Hasiuka, którą zakupił ze względu na rosnącą cenę drewna. 
 Czegóż jeszcze mógł żądać doktor od nastoletniego miłego chłopca? – zastanawiałem się, pociągając kupionego od Drapacza skręta.
 Delikatnie podpytałem pana Gawrysia, jak to się dzieje, że za każdym razem, kiedy tu jestem, on pisze ipisze, aRoch nadal jest niezadowolony.
 –Też to już zauważyłeś? – Gawryś spojrzał na mnie zsympatią. – Myślę, że się zawziął – powiedział cicho, nachylając się ponownie nad kartką.
 –Ajaki właściwie zadał panu temat, jeśli można wiedzieć? – zainteresowałem się grzecznie.
 Gawryś wydął nabrzmiałe wargi izamrugał bladymi powiekami.
 –No właśnie zły! Już trzeci raz zaliczam inie mogę! – mruknął zgniewną skargą.
 –To oczym ma pan pisać? Bo ja odzieciństwie. – Uchyliłem rąbka tajemnicy.
 –Odzieciństwie... – westchnął Gawryś rozmarzonym głosem. – Ito jest właśnie mój temat! – zdenerwował się natychmiast. – Dzieciństwo zaliczyłbym od razu. Wspominam je najlepiej. Moja mama miała restaurację wmieście, zobrusami wwyblakłe róże itakimi samymi zasłonami. Nikt tak ładnie nie dbał ownętrze jak ona. Atato... Oficer wstanie spoczynku. Bywał za granicą iwiem na pewno, że jeździł tam do pewnej Simone. Kochanki. Przypuszczam, że gdzieś po francuskiej ulicy chodzi sobie mój młodszy brat. Przyrodni, to pewne, ale za to elegant zfrancuskiego żurnala. No, wiesz, wkapeluszu, szarmancki... Często onim myślę – dodał konspiracyjnie.
 –Okim? – nie bardzo rozumiałem.
 –No, otym bracie! Oglądam tylko francuskie filmy. Bo jeśli jest, dajmy na to, aktorem, to mam szansę przynajmniej go zobaczyć. Raz taki jeden wydał mi się do mnie podobny... Głównie zprofilu. Jakby żywcem zdjęty ze mnie!
 –Ciekawe, czy całkiem do ciebie podobny – odezwał się zkąta Mundek Drapacz – też chlejący całymi dniami iwalący żonę po profilu, ile wlezie!
 Gawryś spojrzał na Drapacza nienawistnym wzrokiem.
 –Nawet nie wiem, czy to na pewno mój brat, aten już mi go zazdrości! – Zmarszczył zirytacją zniszczone czoło.
 –No to oczym pan pisze wdzienniczku? – niecierpliwie wróciłem do tematu. – Ja panu sekret wyznałem – przypomniałem tonem szantażysty.
 –Jak picie wpłynęło na moją rodzinę – wymamrotał Gawryś. Po tym zdaniu nie wyglądał już na człowieka, który jest dumny zposiadania francuskiego brata. Pewnie przypomniał sobie owłasnych dzieciach, które uciekały przed pijanym ojcem do Antosiowej albo spały wpaśnikach dla saren. Nawet wporze deszczu.
 –Temat, że tak powiem, konkretny – rzuciłem od niechcenia. – Nie rozumiem, zczym tu pan może mieć kłopot.
 –Jak to zczym? – Gawrysiowi długopis wypadł zroztrzęsionej ręki. – Moja kobieta jest uczciwa iją poważam. Czasami zganię, jak każdy. Pisać otym nie ma powodu. Adzieciaki udane. Najmłodszy, Maciuś, to nawet do mnie przyjdzie, na kolana się wgramoli. Ajak ładnie śpiewa... Wszczególności kolędy. Wszystkie zna na pamięć.
 –Maciek gówniarz jeszcze, to się na ojcowe kolana garnie niczym głupi szczeniak. – Drapacz znowu wszedł nam wsłowo. – Astarsze ze strachu posrane, pod ziemię się zapadają na sam widok strażackiej czapki!
 –Aco ty mi tu pierdolisz! – nie wytrzymał zwykle elegancki pan Gawryś. – Ja za moimi dzieciakami to bym wogień wskoczył.
 –Co znaczy strażak! – pochwaliłem zcynicznym uśmiechem.
 –Prędzej one by się tam przed tobą schowały! – nie ustępował Mundek. Iawantura, nie pierwsza, inie ostatnia, zatrzęsła pokojem numer sześć.
 Wyszedłem zsali, bo nic tam po mnie. Niech się nawet pozabijają, pijaki skończone. Jeden wart drugiego – myślałem, idąc do ławki przed kliniką. – Co innego ja. Życie mam spokojne, dom wHermańcach szanowany, zkolan mnie nikt nie spychał, zresztą sam nie miałem ochoty na nie włazić... 
 –Bez problemów też nie jest dobrze – rozmyślałem, wpatrując się wzieloność drzew. Wduchu zazdrościłem Gawrysiowi, bo on sobie za którymś razem przypomni, jak do jego żony Komitet Wdów pogotowie wzywał albo jak mała Gawrysiówna zaniemówiła wszkole itrzeba ją było wozić na badania specjalistyczne do stolicy. Aja? Co mam sobie przypomnieć? Przed ojcem imatką nie uciekałem. Zresztą ojca nigdy nie było wdomu, amatka wiecznie sprzątała. Uciekałem przed jej szczotkami. Do podłogi, do kibla ido włosów. Przed nużącą pracą jej pochylonych barków ismętnym spojrzeniem. Nie wiem, co mnie wzwiązku zmatką bolało, bo pewnie bolało. Albo wkurzało raczej. Jednak to wkurzenie było objęte nakazem milczenia ipisać otym niepodobna, skoro dotyczyło matki, anie mnie. Zojca też tematu nie zrobię. Zapytał oszkołę, odpowiedziałem grzecznie. Zniszczyłem mu dłuto, dupę mi sprał. Więc oczym tu pisać, skoro mi się należało? Ajuż pisać otym, co zachodziło między matką aojcem, nie czułem się wobowiązku. Zresztą, tak szczerze mówiąc, to matka miała jakieś pretensje, które wyłaziły zniej niezdarnie inamolnie jak zapasione muchy, gramolące się po brzuchu kiełbas czy nakrętkach konfiturowych słoików. Czasami trudno było nie słyszeć jej płaczu czy rozjęczanych zdań, ale przecież rozumiałem, że wkażdym małżeństwie tak musi być. Matki moich kolegów też pomstowały, wrzeszczały, groziły, apotem jak nałożnice sułtana wnosiły dymiące półmiski istawiały przed nosami oprawców. Normalka. Amoja matka po każdej awanturze przynajmniej na długo milkła iznowu żyła wświecie swoich szczotek, past ikrochmali.
 Wtej trudnej sytuacji postanowiła oddać Rochowi pustą kartkę. Na szczęście przypomniała mi się pewna historia. Mogę ją nawet nazwać historią rodzinną, choć nie miała związku ani zmatką, ani zojcem, ale wyłącznie ze mną, nad czym wciąż ubolewam.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Ostatnio, jeszcze przed wizytą wklinice, jakoś nie miałem czasu zajmować się literaturą. Niemniej zupełnie przypadkiem (dzięki programowi dokumentalnemu wTV) uświadomiłem sobie, że pisał Pan wduchu tyrtejskim! Co za zbieg okoliczności, że właśnie tego popołudnia, kiedy jadłem gołąbki (trzeba przyznać, że moja matka robi je doskonale izawsze jest wnich odpowiednia ilość ryżu oraz mięsa), puścili wspomniane widowisko muzyczno-poetyckie na interesujący mnie temat wojenny. Ijakby tego było mało, mówili oduchu tyrtejskim! Adeklamacje płynące zekranu natychmiast skojarzyły mi się zPańskimi poematami. Nawet przypomniałem sobie rozgrzaną do czerwoności panią Miłkę, kiedy słuchała Pańskich strof. Właściwie kreślę te słowa wwielkim pośpiechu, bo co innego powinienem teraz pisać. Jednakowoż nie dawało mi spokoju przypuszczenie, że może Pan nie wiedział, wjakim duchu tworzył swą poezję. Pragnąłem więc jak najspieszniej donieść, że istnieje pewien nurt, wktórym mieści się bez niczyjej łaski cały Pański dorobek. Nie ma za co dziękować. Ja też chciałbym kiedyś spotkać na swojej drodze serdecznego znawcę, który sprecyzuje, gdzie dokładnie mieści się moja twórczość. Bo, jak mawia ojciec, najważniejsze to znać swoje miejsce.
 Zżyczliwością
 M. Złotowski
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Moja historia zdzieciństwa traciła na atrakcyjności, im więcej oniej myślałem. Bo co wtym nadzwyczajnego, że kiedyś miałem sarenkę? Nie tę białą, ma się rozumieć, którą tylko nieliczni znaszej wsi widzieli na własne oczy. Rudą miałem. Zjasnymi prążkami przy karku irezolutnymi oczkami. Znalazłem ją wlesie zamiast jagód. Była taka maleńka, że bez kłopotu zaniosłem ją do domu. Matka już od progu powiedziała, że nocować, jeść ichodzić po stołowym będzie tu albo ona, albo zwierzyna leśna. Ojciec tylko drapał się ołówkiem za uchem ichyba miał wdupie to, czy zamieszka znami sarna. Tak rzadko bywał wdomu, że nie robiło mu różnicy, czy rano zobaczy sarnę na kanapie, czy matkę zawzięcie szorującą okna smrodliwą substancją.
 Aja pierwszy raz uparłem się do łez. Że sarenkę zabieram do swojego pokoju, agdy dorośnie, urządzę jej sypialnię wnaszej komórce.
 –Powiedzże mu coś! – nalegała matka. – Nie mogę żyć wwiecznym chlewie!
 Ale gdy tylko moja sarenka chorowała albo wpadała wsarnią osowiałość itęsknotę, matka przychodziła do niej ze smakołykami. Ikiedy była pewna, że nie widzę, głaskała ją delikatnie po rdzawym łebku. Aja widziałem. Widziałem, jak wjej oczach pojawia się dobrotliwy uśmiech, azmęczone dłonie nabierają nowych sił od tej pieszczoty. Mogłem godzinami tkwić przy szparze wdrzwiach komórki ipatrzeć, jak zmatki wylewa się nieznana mi czułość. Bywałem nawet trochę zazdrosny ote konszachty. Na szczęście sarniej miłości starczało dla wszystkich. Idla ojca byłoby jej dosyć, gdyby częściej bywał wdomu.
 Chłopaki na początku śmiali się ze mnie, jak szedłem znią na spacer. Dałem sarnie na imię Panienka, więc krzyczeli za nami: „Panna zkawalerem”. Zzazdrości tak wrzeszczeli, bo dzięki Panience zaczęły przychodzić na nasze podwórko dziewczyny zcałej wsi. Każda chciała pogłaskać zwierzątko albo dać mu zręki jedzenie, zrobić sobie zdjęcie zsarną lub choćby popatrzeć, jak dokazuje znaszymi psami.
 Apotem były już tylko kłopoty. Najpierw przyszli Miszkowie ze skargą, że im Panienka przekopała świeżo zaflancowany ogród. Potem Marcelowa, że nasza sarna staranowała pranie, bo widać nie znosi białych prześcieradeł. Ijakby wszyscy się zmówili – każdy miał Panience choć odrobinę do zarzucenia. Tam otwierała furtki do ogrodów, gdzie indziej tratowała kwiaty, astrachliwe dzieciaki twierdziły zapłakane, że je goni. Straciłem apetyt iwięcej czasu spędzałem wkomórce niż wdomu, amatka smutniała zdnia na dzień. Bo Panienka potrafiła nas swoim brykaniem rozśmieszać do łez, ałagodnością głęboko wzruszać. Dlatego siadywaliśmy zmatką na progu ipatrzyliśmy na nią smętnie, gdyż oboje wiedzieliśmy, że nadchodzi pora rozstania.
 –Już rozmawiałam zleśnym. Znajdzie jej dobre miejsce – mówiła matka, klepiąc Panienkowe biodra. – Nie martw się – zwichrzała mi ręką włosy – będziemy ją odwiedzać. Krzywda żadna jej nie spotka, zobacz, jaka ona piękna...
 Iw tym miejscu mógłbym skończyć spisywanie dziecięcej historii. Wyjaśnić wparu zdaniach, że Panienka była moją pierwszą prawdziwą miłością oraz że znalazła się wmałym ogrodzie zoologicznym przy stacji benzynowej.
 Mógłbym owo wspomnienie potraktować tak, jak zawsze przedstawiałem je swoim kolejnym dziewczynom, kumplom isamemu sobie. Bo uwierzyłem zarówno wstację benzynową, jak iwzasłużoną sarnią starość Panienki. Wjej godny pochówek, gdyż była najmilszym stworzeniem wminizoo iwłaściciel osobiście nosił jej zimą lody solne. Tak właśnie uporządkowałem kiedyś moje wspomnienia, adoktor (jakże go czasami nienawidzę!) każe mi teraz snuć całkiem inną historię.
 Acałkiem inna historia jest taka, że któregoś dnia matka zabrała mnie do miasta. Na zakupy. Dziwna to była wyprawa imatka była dziwna. Dała mi na trzy gałki lodów, że aż rozbolało mnie gardło, kupiła dwa litry niezdrowych napojów gazowanych imogłem nimi popijać stare zapiekanki. Potem wzięła mnie znowuż do sklepu zwędkami izgodziła się na najdroższą. Ijeszcze kazała zezowatej sprzedawczyni zapakować spławiki na szczupaka. Pamiętam to doskonale, bo bałem się, że przez tego jej zeza dostanę zwyczajne błyszczki na płocie...
 Ale kiedy wróciliśmy do domu, ja zbolącym brzuchem oraz zwędką, amatka zpustym portfelem, to Panienki nigdzie nie było. Rzuciłem wędkę wkąt ipobiegłem jej szukać. Po okolicznych ogródkach iwlasku, po zagajnikach ina Suchych Bagnach, wokolicy Doliny Majtek, atakże na Dzikiej Górze. Szukałem, amokre policzki wycierałem wrękaw koszuli. Szukałem igłośno płakałem, ibyło mi wszystko jedno, czy chłopaki to zobaczą. Ateraz najgorsze... Szukałem mojej sarny, agdzieś wgłębi serca wiedziałem, że jej nie znajdę. Że ją sprzedałem, zamieniłem na wędkę ispławiki, na gazowane napoje izapiekankę, na cały ten miejski śmietnik.
 Kiedy wróciłem do domu, matka przygotowała mi gorącą kąpiel, apotem bardzo starannie obmywała riwanolem wszystkie zadrapania irany.
 –Jakbyś zwielkiej wojny wrócił – szeptała ichyba było jej mnie żal, bo nawet chlipnęła, jak zawsze myśląc, że nie słyszę.
 Ojciec wrócił tego wieczoru wdoskonałym humorze. Skończył jakiś projekt dla miejskich klientów, aoni go przyjęli.
 –To prawdziwe święto, synu! – poklepywał mnie po chudym obojczyku, nie bacząc na to, że wydawał sobie jak najgorsze świadectwo. – Musimy to uczcić idobrze się składa, bo nas pan Wolski jutro na obiad prosi.
 Matce coś wpadło do oka, więc tylko kazała mi iść do łóżka, asama pobiegła ratować powiekę.
 Próbowałem zasnąć, ale wciąż miałem wrażenie, że słyszę Panienkę pod oknem. Stukot kopytek icichutkie odgłosy jej obecności. Zrywałem się, biegłem, drżącą ręką otwierałem furtki. Prowadziły wpustkę. Wracałem więc do łóżka, żeby dalej czuwać, bo wydawało mi się, że gdy przestanę, gdy zasnę, już nigdy nie zobaczę mojej sarny.
 Zasnąłem.
 Anastępnego dnia ojciec kazał mi włożyć spodnie od garnituru ibiałą koszulę.
 –To przyzwoici ludzie – tłumaczył matce, goląc się staranniej niż zwykle. – Itrzeba, żebyśmy wszyscy okazali im szacunek. Chcą postawić nowy nagrobek starej Wolskiej. Ajak jednej babce postawią, to idrugiej nie pożałują. Dwa zamówienia miałbym na jesień.
 Gadulstwo ojca przerażało mnie bardziej niż jego milczenie. Włożyłem białą koszulę wspodnie inawet dokładniej niż zwykle zapiąłem rozporek.
 Siedzieliśmy wsalonie Wolskich, wśród poroży iwypchanych ptaków. Wydawało mi się, że za chwilę jakiś łeb koziołka zplastikowymi oczkami spadnie mi do talerza. Wolska nadskakiwała ojcu, amoja matka ztrudem kryła zazdrość, bo choć tego dnia była odświętna, wyglądała, jakby pracowała uWolskiej na czarno. Na przykład przy tuczeniu jej dorodnych gęsi.
 –Ateraz, proszę państwa, danie dnia, szefa kuchni, że tak powiem...
 Isłała ojcu znaczące spojrzenia.
 Na białym obrusie, którego matka też już Wolskiej zazdrościła, stanął mięsny półmisek.
 –Dziczyzna otej porze roku to rarytas. – Wolski pewną ręką lał wódkę wkieliszki.
 –Nie ma oczym mówić. – Ojciec jakoś dziwnie się kręcił i, to pamiętam, próbował mówić onagrobkach.
 –To temat poobiedni – przerwał mu Wolski. – Nałóż pan tymczasem synowi sarenki, bo widzę, że małżonka coś nie najlepiej się czuje – dodał.
 
 Podniosłem głowę znad kartki. Poczułem powracającą rozpacz. Taką bliską itak prawdziwą, że niewiele brakowało, aznowu bym rzygał. Jak wtedy, wtamto ciepłe popołudnie. Tylko że wówczas rzygałem na biały obrus ibiałą koszulę, adzisiaj siedziałem wżółtym szlafroku na zboczu Dzikiej Góry. Robiło się już zimno, więc pospiesznie skreśliłem kilka zdań.
 „Na tym zakończę, doktorze, swoją opowieść zdzieciństwa. Nic więcej nie pamiętam”.
 
 –My tu gadu-gadu osuchym ryju – przerwał popołudniową ciszę Walek Nagroda – amnie dochodzą wieści, że tam, na dole, wielkie zmiany się dokonują. 
 Za moimi plecami stanęli niepostrzeżenie Walek Nagroda zDrapaczem.
 Spojrzałem na nich przestraszony. Zmiany nigdy nie były wHermańcach czymś dobrym. Siła naszej wsi polegała bowiem na trwaniu, inawet jeśli trwanie wżaden sposób nie zmieniało ani nas, ani krajobrazu, było lepsze od pomysłów nadciągających zszatańskiego świata.
 –Ajakie tam zmiany mogą zajść! – prychnął lekceważąco Krzysiek od Balickich. – Marcelowa dupę pokaże Breszce ijuż wielkie zmiany...
 –Święta polana zOleksem cała wdrzazgach. – Walek miał nietęgi wyraz twarzy. – Oleks powalony, anad jezioro obce maszyny zjechały. Ośrodek budować będą. Ludzie mówią, że Wiśnia domy drewniane chce stawiać. Dla dewizowych...
 –Kurwa mać – wymamrotał Drapacz. – Bez nas domy chce stawiać?
 Uśmiechnąłem się. Bo ico Wiśni po nas? Czy my jesteśmy jacyś budowniczowie? Nie postawiliśmy nawet prosto parkanu Antosiowej, bo choć zamysł mieliśmy społecznie słuszny, to sama realizacja zbyt mocno oparła się oskrzynkę piwa ipłot kompromituje nas do dziś. Antosiowej, owszem, przypadł do gustu, ale jej to nawet Wiśnia pewnie przypadał do gustu.
 –Aty się nie ciesz – warknął Walek wmoją stronę. – Siedzisz tu, dyrdymały wnotesie bazgrolisz, aGośka prowadza się po wsi zjakimś warszawiakiem. Za rękę, ztego, co wiem.
 No tak – pomyślałem, wolno zamykając zeszyt. Trzeba wracać. Napisałem, co wiedziałem, ajak Rochowi mało, to niech sięgnie po moje wcześniejsze wyznania. Dosyć już mu bredni spłodziłem. Opierwszych kondomach idziwnej wysypce. Otajemniczych tabletkach, które Edek dostał od brata niby na rośnięcie wacka wważnej chwili miłosnego porywu. Ale nie poskutkowały. Więc iotym piszę, że się tabletki nie sprawdziły, aturystki, dla których łykaliśmy je zapamiętale, śmiały się znas cały sezon. Układam tu misterne historyjki, zktórych połowa jest kłamstwem, apołowa koszmarnym wspomnieniem. Robię to bezinteresownie. Dla Rocha. Żeby mógł się zmojego dzieciństwa habilitować albo wymądrzać na jakichś odczytach. Tymczasem Oleks powalony, czas deszczów za pasem, amoja Gośka ma stołeczne kaprysy. Intruza przywiozła, jakby wjej domu mało było gąb do wykarmienia.
 –Wracam na dół – oświadczyłem leniwie, zrzucając znóg za duże bambosze. Jeszcze jeden idiotyczny wymysł doktora, odbierający szpitalnym gościom resztki poczucia męskości.
 Roch nie wydawał się zdziwiony moją chęcią powrotu. Bardziej interesował go zeszyt ito, co zdążyłem wnim zapisać.
 –Płodnym pisarzem to ty na szczęście nie będziesz – zawyrokował, zerkając wkartki.
 –Àpropos pisania – rzuciłem konfidencjonalnie wstronę doktora. – Mam zamiar wprowadzić do dzieła postać lekko sfrustrowaną. Chciałbym, aby osoba ta była ze wszech miar prawdziwa. Czy mogę liczyć na ewentualne wsparcie medyczne? Jak mniemam, doktor niejednokrotnie zetknął się ztakim człowiekiem. Rozumiem, nie czas teraz mówić osztuce – dokończyłem pośpiesznie, widząc narastające wzburzenie Rocha. – Oleks powalony, hermańskie lasy pocięte, pora deszczów za pasem, aja osztuce... – krytykowałem się przymilnie, podążając wstronę drzwi.
 Gdy pod palcami poczułem chłód klamki, odważyłem się na ostatnie zdanie. Długo czekałem na tę chwilę.
 –Czy to prawda, co mówią, doktorze? Że wjakimś piśmie ważnym pan się ukazał? Ponoć na zdjęciu wygląda pan jak własny pacjent... Iten podpis... „Klinika doktora wariata”. Czy to prawda? Widać prawda – uznałem, patrząc na wzburzonego Rocha, iszybko zamknąłem za sobą drzwi. 
 Poczułem się wolny dopiero upodnóża Dzikiej Góry. Wciągnąłem łakomie wilgotne powietrze. Napływało od strony Suchych Bagien, było mgliste, ale prawdziwsze od zaduchu panującego wterapeutycznych salkach. Wolność polegała na tym, że mogłem nareszcie robić, co mi się żywnie podoba. Nawet nie myśleć inie mówić. Wystarczyło być. Iść między starymi bukami, lekko pogwizdując. Ale jakoś nie potrafiłem się tą odzyskaną swobodą cieszyć. 
 Tym razem nie niosłem wpulsującej głowie potrzebnego mi na resztę lata zapału. Stąpałem ciężko iniechętnie, bo szedłem ku gorszemu. Zbolesnym przeświadczeniem, że tam, na dole, coś się na zawsze zmieniło inigdy już nie będzie zwyczajnie jak kiedyś...
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Matka siedziała na twardym zydlu ibezgłośnie płakała. Trzymała twarz wrozcapierzonych palcach, ajej szlochanie wprawiało plecy wciąg boleściwych drgań. Wiedziałem, że stało się coś złego, bo packa na muchy spoczywała bezczynnie, arój matczynych wrogów bezkarnie spacerował po zsiniałym schabie. Odgoniłem muchy zobrzydzeniem istanąłem przy niej.
 –No co? – skierowałem pytanie do jej pleców. Zastygły wbezruchu. Ciszę, jaka zapanowała między jej plecami amoim pytaniem, przerywały tylko musze harce. Ipierwsze krople deszczu odbijające się jak srebrne piłeczki od metalowych parapetów.
 –Nic – wydobył się ciężkim westchnieniem jej schrypnięty głos. – Obiad tam jadłeś? – przetarła ścierką zapuchniętą twarz. – Nie jadłeś – oceniła, prześlizgując się po mnie wzrokiem. Zawsze mnie zastanawiało, skąd wiedziała, kiedy jadłem, akiedy nie. Przecież głodu nie widać gołym okiem.
 –Zupę ci odgrzeję. – Wstała ciężko, szurając zydlem.
 –Ojciec jest? – zapytałem, żeby cokolwiek powiedzieć. 
 Wzruszyła ramionami izakręciła się przy kuchni.
 Grzebałem wodgrzanym kapuśniaku, amatka siedziała naprzeciwko, odprowadzając wzrokiem każdą łyżkę zupy. Dbałem oobojętny wyraz twarzy, choć najchętniej odsunąłbym od siebie poszczerbiony talerz. Trwałem jednak przy tym niechcianym obiedzie, gdyż czułem, że zjakichś powodów matce bardzo zależy, aby resztki kapusty zniknęły. Może wraz znimi zniknie jakieś jej zmartwienie albo ta dziwna gorycz, która zastygła krzywą bruzdą wkąciku ust?
 –Ojciec wyjechał. – Matka uwolniła mnie od talerza izgarnęła niechętnym ruchem okruszki chleba zblatu. Bruzda wkąciku ust rozrosła się wzły grymas. – Już pięć dni, jak wyjechał – dodała, co zbiło mnie nieco ztropu. 
 –Kiedy wróci? – Podniosłem na nią oczy, ale natychmiast opuściłem je na zaplamiony stół. Zrozumiałem, że może nie wrócić. Wyczytałem to zjej twarzy, tak jak ona potrafiła zmojej wyczytać głód. – Zresztą, co za różnica kiedy – dodałem lekceważąco. – Co tu po nim, skoro nic go nigdy nie obchodziło.
 Matka wmilczeniu sprzątała ze stołu, ale dałbym głowę, że te moje słowa, pozbawione smaku jak kapuśniak, były jej potrzebne. Może pasowały jak ulał do myśli kłębiących się pod niechlujną trwałą matki, amoże tylko ją uspokoiły? Ech, skurwiel, nie mąż – pomyślałem oojcu, zanim pokonałem przestrzeń stołowego iukryłem się przed bólem matki we własnym pokoju.
 Kiedy przyszedł Edek, leżałem wbutach na białej pościeli iwyobrażałem sobie, że jestem na wycieczce zagranicznej, wParyżu albo Londynie. Dla mnie osobiście zagranica jest jedna, więc nie upieram się, żemuszę być wjakimś konkretnym miejscu. Myślę, że Paryż iLondyn są wjednakowym stopniu zagranicą. Stoję więc wszklanym sklepie ikupuję matce apaszkę zjedwabiu. Srebrną, pasującą do jej garsonki. Leciuchno dotykam zimnego jedwabiu. Lśni jak skóra Małgośki itak samo pachnie – czystością wody znaszego jeziora. Jeszcze kręcę głową nad tą apaszką, aEdek już siada wrogu mojego tapczanu. 
 –Słyszałem, że twój stary spierdolił – mówi. – Do Gizeli. 
 Wzasadzie kieruje te słowa do mnie, ale tak naprawdę rozmawia sam ze sobą.
 –Dasz wiarę, że Gawryś pisze oswoim chlaniu inie wie, co ma napisać? – zakrztusiłem się ze śmiechu. Iwłaśnie raz na zawsze rozstaję się zapaszką matki. Nawet nie zdążyłem za nią zapłacić.
 –Marcelowa nie może dojść do siebie. Ze dwa razy mnie pytała, czy ztwoim starym to prawda. – Edek wyciąga paczkę fajek iflaszkę. 
 Nabieram podejrzeń, że pracuje uWiśni, przy budowie.
 –Jednak przyszła pora deszczów – wzdycham, gdy słyszę, jak za oknem narasta bębnienie kropli po taniej blasze parapetów.
 –Przyszła – zgadza się Edek, suto lejąc wkieliszki. – Staszkowi od Lisków znowu odbije.
 Edek niby współczuje Staszkowi, ma nawet zmartwioną minę, ale już delektuje się wonią wódki uderzającą wnozdrza. Ta woń jest jak dżin zbutelki, októrym czytała nam kiedyś Antosiowa. Wyłania się zwąskiej szyjki iogarnia cię takim uściskiem, że ręce zaczynają drżeć.
 –Mówią, że pracujesz uWiśni – kłamię, bawiąc się dla niepoznaki kieliszkiem. – Przy domkach myśliwskich dla dewizowych.
 –Gadanie. – Edek nabiera powietrza inalewa następną kolejkę. – Tylko drewno przewoziłem zlasu na plażę, ajuż wielka robota. – Udaje oburzonego. Widać, że mu głupio, bo wpadł. Przyłapany na gorącym uczynku wierci się jak owsik wdupie. Zaczynam się poważnie zastanawiać, czy pić znim dalej, czy spasować.
 –Małgośka wróciła – Edek pogania mnie spojrzeniem. – No, za jej zdrowie – dodaje.
 Wypijam.
 –Ponoć kogoś ma. – Patrzę na Edka badawczo. Jak Roch na mnie, ilekroć chcę się wymigać od odpowiedzi.
 –Ma, ma krzywe nogi, kiedy sra – ucina Edek, ale cały czas jest niespokojny. – Jak chcesz, to ci załatwię tę zwózkę drewna – mówi. – Co to właściwie za różnica, czy za nasz zapierdol Wiśnia będzie płacił, czy kto inny? Nawet lepiej, jak Wiśnia, bo od przyjaciół ciężko forsę brać za przysługę, nie?
 Milczę. Wprzeciwieństwie do niego mogę sobie dalej trzymać nogi na pościeli ipogardzać jałmużną od Wiśni. Mogę też wstać, kiedy uznam za stosowne, inapisać parę listów. Też starczy na flaszkę czy papieroska.
 –Wrazie co, robota się znajdzie. – Edek nie żałuje wódki. Rozlewa ją nawet po mojej kołdrze iwyciera łokciem. Co ztego, że wyciera, skoro wpokoju capi niczym w„Malcziku”.
 –Muszę jutro wieś obejść. Może ktoś listów potrzebuje? – zastanawiam się, biorąc już bez urazy kolejny kieliszek zrąk Edka.
 –Noo, nie wiem. – Edek ma nietęgą minę. – Jak byłeś na górze, uRocha, to owszem, ktoś potrzebował słowa pisanego – drapie się po nieogolonej brodzie. – Chyba Breszka – dodaje bez przekonania. – Tyle że teraz pisaniem cudzej poczty zajęła się nasza młodzież. Akonkretnie syn Kobiałków zkolesiami. Kobiałki mają Internet, wktórym są zainstalowane gotowce korespondencyjne na różne okoliczności. Nawet wiele nie chcą. – Edek wzrusza ramionami. – Zamówiłem jedno pismo. Miłosne – dodaje zlekkim przestrachem. – Zmyślą oMarioli. Nie powiem, taki zgrabny liścik mi zdrukowali, że sam bym się wsobie zakochał. – Edek wcale na mnie nie patrzy. Jakby chciał oswym przestępstwie poinformować łamiący się fotel albo opatulony pajęczyną abażur ztaniego papieru.
 –Zgrabny, mówisz... – Podsuwam mu kieliszek. – To ilepiej – dodaję po dłuższej przerwie. – Bo itak zamierzałem moje biuro zamknąć. Nigdy nie skończę powieści, jak będę się rozmieniał na drobne – tłumaczę, widząc, że zpowodu Kobiałków jest mu naprawdę przykro.
 –Ale wiesz – ożywił się Edek. – Jedno ci powiem. – Klepnął się po męsku wuda. – Że jak już napiszesz tę książkę, to ja ją, kurwa, przeczytam! Przeczytam jak nic.
 Nie kłamał. Dotąd rzeczywiście niczego nie czytał izawsze twierdził, że zrobiłby to tylko zwielkiej miłości. Poczułem się tak, jakby Edek delikatnie mi się oświadczył, iuznałem, że to miłe uczucie. Wiedziałem, że nie jest to jakaś marna obietnica, ale prawdziwa deklaracja przyjaźni. Wódka rozgrzewała nas niczym niewidzialny piec, zaczynała wesoło buzować irozwiązywać języki, dotąd trzymane na uwięzi, jak zajadłe psy. Ateraz, oswobodzone ze smyczy, prześcigały się wmarzeniach, zgodnie radowały, aż wreszcie, zmęczone, bełkotały już tylko nad pustą butelką.
 –Pierdolę Gośkę – mówił mój, zawijając się jak naleśnik.
 –Pierdolę Wiśnię – ślinił się język Edka.
 –Co do Wiśniowej, to się ją jeszcze kiedyś przeleci – obiecywały sobie jego imój język.
 –Aco do Kostka... – Edek spojrzał na mnie zcudownie odzyskaną trzeźwością – to musimy jeszcze pogadać, bo ponoć widziano go parę dni temu wszarłatańskim lesie. Ijeśli jest to prawda, że on tam rzeczywiście był ikolegów nie zawiadomił, to można się spodziewać najgorszego...
 –Najgorszego? – wydukałem ztrudem. – Znaczy czego? Bo chyba nie hermańskiej ciąży – prychnąłem.
 –Wszystkiego, tylko nie ciąży – zarechotał Edek ipuścił do mnie oko.
 Nasz gromki śmiech przywabił matkę, która stanęła wdrzwiach iogarnęła zmęczonym spojrzeniem rozbarłożone legowisko. Spojrzałem na nią przelotnie idoszedłem do wniosku, że ta zagraniczna apaszka wcale by jej nie pasowała. Była, jak na matkę, stanowczo za elegancka.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Właśnie zaczęła się pora deszczów. Ta sama, która wyganiała Pana zzielonego hamaka izmuszała do zażywania tabletek na reumatyzm. Jeździliśmy po nie zTedem rowerami do gminnej apteki, nawet wnajwiększą ulewę. Araz nie mogliśmy, pamięta Pan? Nie mogliśmy, bo przypadało akurat święto kościelne, przyjechał biskup iobaj musieliśmy służyć do mszy. No więc zostawiliśmy pieniądze Ilonce Szczęście, wytłumaczyliśmy, co ijak. Miała wykupić leki iprzynieść je do kościoła. Czekamy zTedem, czekamy, aIlony nie ma. Biskup pojechał, Belka nas pochwalił za wytrwałość religijną inawet dał nam po obrazku Świętej Rodziny. AIlonki wciąż nie ma. No to wskoczyliśmy na rowery ido apteki. Za Ossowskie Pola, za Suche Bagna, aleją drobnolistnych lip, tych samych, które Pan opisał wwierszu „Szumcie nad moim grobem”. Wpadamy do apteki, pytamy, apani mówi, że takiej atakiej panienki wcale nie było. To my dalej, do gminnego sklepu. Aprzed nim siedzi Ilonka ikarmi ciastkami bezpańskie psy. Siedzą sobie te psiaki wokół niej, zadowolone, merdają ogonami ile sił, aona znimi rozmawia ikażdemu po kolei daje ciasteczko. Ted prawie płakał, ja nie. Twardy jakiś byłem. Tylko na samym początku to chciałem tak jej przywalić... Ale nawet się nie zamachnąłem, nawet nie podniosłem na nią głosu. Popatrzyłem tylko ijakaś litość mnie zdjęła. Bo Ilonka nie chciała źle.
 –Głodne były – wyjaśniła cichutko. – Szły za mną iprosiły „Ilonka, daj nam jeść”. Polizały mnie. Otu. – Pokazała rękę iuśmiechnęła się, zaśliniona, że pożal się Boże.
 Pamięta Pan? Przyjechaliśmy wtedy ztymi ciastkami zamiast leków. Iz Ilonką. Zaczęliśmy przepraszać, ale Pan machnął ręką ipowiedział, że nic Pana nie boli, że te ciasteczka, co je zjadały bezpańskie psy, miały uzdrowicielską moc. Ipogłaskał Pan Ilonkę po głowie, tak jakoś ojcowsko. Aona na chwilę przestała się ślinić itak ładnie się zamyśliła, jakby była normalna. Apotem usiedliśmy do stołu izagrał Pan znami wchińczyka. Ilonka zbierała pionki, które schodziły zplanszy, ustawiała je wrówniutki kolorowy rząd ibardzo się jej ta gra podobała.
 Pomyślałem wtedy, że lubi Pan dzieci, choć zachowywał się Pan tak, jakby nas nie znosił. Akiedy zapytałem, jak to ztymi dziećmi jest iczy Pan je ma, dowiedziałem się, że raczej nie. Ibył Pan paskudnie smutny. Do dziś nie wiem, co znaczyło to „raczej”, bo albo się ma potomstwo, albo zdecydowanie nie.
 No ijeszcze to, co Pan powiedział oIlonce Szczęście, rok przed Pańską śmiercią. Że ona jest zinnego świata, bo nigdy nikomu nie zrobiła krzywdy. Iże powinniśmy się nią opiekować. No to staraliśmy się. Każdy znas jak umiał najlepiej. Ja nigdy Ilonce nie pożałowałem drobnych na piwo, aTed zabierał ją często na karuzelę, która stoi przed biblioteką. Niby głupi ten Nieśmiały Ted, ale zkaruzelą trafił, bo Ilonka mogła godzinami siedzieć na drewnianej ławeczce ikręcić się wokół całej ziemi. Uśmiechnięta jak wtedy, gdy karmiła, że się tak wyrażę, Pańskimi tabletkami, bezpańskie psy.
 Pozdro
 M. Złotowski
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Ilonka Szczęście leżała wmchach plecami do góry. Miała podkulone ręce irozsunięte nogi. Gdyby nie te nogi, wyglądałaby jak duża drewniana kukła, wyrzeźbiona dla żartu przez zdolnego drwala, albo figura świętej Kingi, którą ksiądz Belka przeniósł zkościelnego przedsionka do prezbiterium. 
 Staliśmy wmiejscu, gdzie znalazł Ilonkę Kaziu Czapeczka. Ale ona nie była już nasza, bo odgrodzono ją od Hermańców policyjną wstęgą, żałobnie łopoczącą na wietrze. Staliśmy wskupieniu, żałując bezgłośnie, że to nie prezbiterium, tylko szarłatański las, iże to nie święta Kinga, ale Ilonka Szczęście. 
 Nigdy nie kręciło się koło niej tylu mężczyzn co dzisiaj. Nawet nasze dożynki nie miały takiej oprawy mundurowej. Wgłęboką ciszę wieczoru wdzierał się tylko szum deszczu iposzczekiwania policyjnych psów. Skraj lasu co chwilę płonął złowrogim fioletem rzucanym wciemność zrozrzuconych przy drodze radiowozów. 
 Nieco dalej staliśmy my, hermańscy ludzie. Nasi drwale, nerwowo miętosząc wrękach czapki, ksiądz Belka po cywilnemu, załamując starcze dłonie, pilot Łajka, albo przejęty, albo skacowany, bo choć zawsze strugał ważniaka, dzisiaj był blady iroztrzęsiony. Nieco dalej zbił się wczarną grupkę Komitet Wdów. Po pierwszym donośnym szlochu wdowy zamilkły. Aw ich ciemnych oczach zbierały się chmury, tak samo jak na zasnutym deszczem niebie.
 Roch przedostał się przez policyjny kordon. Patrzyliśmy zniedowierzaniem, jak podchodzi do matki Ilonki, obejmuje ją, anastępnie prowadzi do dużego kamienia. Rzuca na głaz przemoczony sweter isadza na nim starą Musiałkę. Aona cały czas patrzy na córkę. Gdy Roch rozpina nad jej nieruchomą głową wielki parasol, ona pyta go ocoś iwskazuje palcem na swoje dziecko. Pewnie prosi, jak to matka, żeby doktorowy parasol objął także Ilonkę, bo inaczej nieboga zmoknie na tym cholernym deszczu.
 Najchętniej ucieklibyśmy stąd zEdkiem do „Malczika”, ale „Malczik” zamknięty. Stary Wania stoi za rodziną Kubiewów. Nie patrzy na Ilonkę, tylko przed siebie. Dałbym głowę, że Wania płacze, ale ponieważ cały czas leje, nie wiadomo, czy to łzy Wani, czy zwyczajne krople deszczu, które zatrzymały się na jego garbatym nosie. 
 Właściwie od momentu, gdy Kaziu Czapeczka znalazł tu Ilonkę, nic już nie jest pewne. Poza tym, że Ilonka ma rozsunięte nogi, zmasakrowaną szyję itwarz wtuloną wbłoto. Leżąc wten biedny sposób, roztapia się wstrugach ulewy. Przez chwilę wydaje się wszystkim, że jej głowa drgnęła, ale to tylko wiatr poruszył niebieską chustką.
 Pod drzewem dostrzegłem Nieśmiałego Teda. Stał oparty opień sosny, pepegi wbił wrozmokniętą ziemię, na głowę naciągnął kaptur. Ztrudem go poznałem. Wyglądał wtym przebraniu jak myśliwy, nie jak Ted. Pomyślałem złośliwie, że może chciałbym, żeby się okazało, że to właśnie on upolował Ilonkę Szczęście. Jej wielki przyjaciel iopiekun. Że to jego delikatne ręce kurczowo zaciskały niebieską chustkę, aż do ostatniego westchnienia Ilonki. Nikt inny, ale właśnie Nieśmiały Ted, który za mało mówi, aby nie wydawać się podejrzanym. Ale wystarczyło uważnie na niego spojrzeć, aby wiedzieć, że to nie jego robota. Ted bowiem cierpiał od samego widoku Ilonki. Podszedłem cicho iklepnąłem go wramię. Potrzebowałem tego gestu, żeby uwolnić się od zawstydzenia, wjakie wprawiły mnie własne myśli. Ted spojrzał na mnie iskinął głową, jak Belka, gdy daje nam rozgrzeszenie.
 Szukałem wzrokiem Gośki. Jeżeli naprawdę przyjechała, przyszłaby tu przecież, stanęła wcieniu Ilonkowego nieszczęścia. Bo zHermańców można wyjechać, ale nie można od nich uciec. 
 Milczeliśmy, dopóki ci zpolicji nie zabrali się do przekładania Ilonki na specjalne nosze. Do tego czasu wstrzymywaliśmy oddechy, słowa iłzy. Ale gdy kilku mężczyzn dźwignęło ją zziemi, Hermańce zapłakały. Ten nasz dziwny płacz, przerywany przeciągłym wiatrem, ten nasz zbiorowy skowyt będzie odzywał się wmojej głowie już zawsze iprzypominał, jak boli bezradność.
 Gdy kolumna samochodów odjechała spod lasu, zabrawszy Ilonkę, jej matkę idoktora, dopadła nas piekielna ciemność. Niemrawo ruszyliśmy do wsi, prowadzeni przez szarłatańskie zarośla światłem drwalowych latarek. Co chwilę ktoś się potykał izapadał wbłocie. Natychmiast wyciągały się do niego pomocne ręce. Ja też wostatniej chwili schwyciłem jakąś staruszkę, której noga ugrzęzła wrozmokniętej glinie. Spojrzała na mnie zwdzięcznością.
 –Mama? – przeraziłem się.
 Apotem szliśmy już razem. Wolno, jak na pogrzebie. Rzędami, których nikt nie ustawiał. Zwieńcami martwych myśli, zopuszczonymi głowami, czując tylko grząską ziemię pod naszym ciężkim krokiem.
 Wziąłem matkę pod ramię, aona starała się dotrzymać mi kroku. Itak brnęliśmy przez szarłatańskie lasy, potem przez pustki, aż do pierwszych chałup, ukrytych wdawno przekwitłych jabłoniach. Minęliśmy zgodnie ciemne zagrody iza księdzem Belką skierowaliśmy się do kościoła. Jakby to była najprawdziwsza niedziela, jakby nas zawezwał swym głębokim tonem dzwon odnowiony przez Hermana. Apotem, skuleni wławkach, modliliśmy się, powtarzając za Belką święte słowa, które miały nam przynieść ulgę.
 Ikiedy skończyliśmy te nocne żebry oduszę Ilonki, to niechrześcijańskie wołanie ośmierć za śmierć, Belka stanął na ambonie. 
 –Opuściło nas Szczęście – powiedział. – Teraz musimy na nie powtórnie zasłużyć, bo kiedy było obok, nie zauważyliśmy go. Kiedy uśmiechało się do nas, nie rozumieliśmy go. Kiedy mieszkało znami, pozwoliliśmy mu odejść.
 Długo jeszcze wmilczeniu siedzieliśmy zEdkiem na ganku mojego domu. Paliliśmy papierosy, patrząc na nikłe światełka, powoli gasnące wsąsiedzkich oknach.
 –Myśl, co chcesz – odezwał się wkońcu Edek. – Ale ktoś naprawdę widział Kostka na Szarłatach. Chyba drwale. Ci, co robią uWiśni na zrębie.
 –Oby się mylili – westchnąłem.
 –Też bym chciał. – Edek zapiął kurtkę przeciwdeszczową. – Leje jak diabli – warknął zgniewem.
 –Rzeczywiście, ostro daje – zgodziłem się, choć obaj mieliśmy głęboko wdupie dzisiejszą pogodę. 
 –Ajeszcze wczoraj chciałem postawić Ilonce piwo – odezwał się Edek spod drzwi. – Szkoda, że nie zdążyłem. Jakoś lepiej bym się teraz czuł.
 –Dzisiaj każdy by jej postawił – westchnąłem. – Nawet Belka.
 –Tylko, wiesz... – Edek jakoś nie mógł wyjść, choć chciałem zostać sam. – Wciąż nie kumam, dlaczego właśnie Ilonka? Kto jak kto, ale ona nikomu nic złego nie zrobiła – ciągnął wzamyśleniu.
 –Ponoć już tak jest. – Wzruszyłem ramionami. – Na cierpienie zasługują najlepsi. To taka nagroda, którą dają ci wniebie. Bonus taki na dobrą nieśmiertelność.
 –Pieprzysz jak Belka – skrzywił się Edek. – Co Ilonce po tym bonusie? Po tym, że ten chuj, co ją... no wiesz... pójdzie do piekła? Ile to trzeba czekać, żeby skurwiel cierpiał, aitak nie ma pewności, że dostanie za swoje. Jakoś nikt zpiekła nie wrócił, żeby zdać relację otamtejszych zwyczajach...
 –Amoże takie odejście jest nagrodą? – szepnąłem. – Jeśli największe piekło mamy na ziemi, to to by była nagroda, no nie? – mówiąc oziemskim piekle, pomyślałem, nie wiadomo dlaczego, omatce.
 –No to przynajmniej ztego piekła Ilonka nawiała – zakończył Edek inaciągnął kaptur. 
 Nie spodobał mi się wtym kapturze. Podobnie jak Ted. Podświadomie czułem, że zbrodniarz, októrym myślą dzisiaj całe Hermańce, też miał na głowie kaptur. Zpewnością go miał, bo cóż to za kat bez kaptura? 
 Edek zniknął za krzakami mokrych piwonii, aja dalej siedziałem na ganku, zastanawiając się, czy Ilonka Szczęście dostała kiedyś kwiaty. Tak po prostu. Czy przyszedł do niej ktoś ipowiedział: „Ilonko Szczęście, przyniosłem ci mały bukiecik. Mam nadzieję, że się ucieszysz...”
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Następnego dnia wdrzwiach stołowego stanął ojciec. Nie wyglądał najlepiej. Przypominał pacjenta po nieodpowiedniej kuracji, której oznaki na stałe oszpeciły jego ciało iduszę. Patrzył na nas ztaką niepewnością, że nawet analfabeta wyczytałby ją zjego wyblakłych oczu. 
 –Pora deszczów nadeszła – powiedział zgaszonym głosem. – Trzeba rynnę przy ganku wymienić, bo bruk wypłukuje.
 Na jego widok matka nawet nie drgnęła. Może tylko zwiększą energią zaczęła ruszać widelcem. Jakby zobawy, że zjakichś przyczyn nie dokończy obiadu ibędzie głodna.
 Ojciec zakręcił się koło kredensu. Wyjął swój blok listowy, ołówek, apotem ciężko usiadł przy stole. Wycelował ołówkiem wpapier, ale jego ręka nie skreśliła żadnej linii. 
 –Będą się teraz wszystkich pytać. – Matka wolno składała puste talerze, nie wstając zmiejsca. – Gdzie byli, co robili, kiedy się to Ilonce przydarzyło.
 –Alibi sprawdzać – wyjaśniłem, wydłubując ze zmiętej paczki papierosa.
 –Zupełnie nie wiem, jaki to ma być pomnik – zwierzył się głośno ojciec, ni wpięć, ni wdziewięć. – Bo ani to kobieta była, ani dziecko... Może coś zaniołem? Albo figurką Najświętszej Panienki... Tyle że figurka droga, aMusiałka pieniędzy nie ma. Bo niby skąd? – Ojciec zagłębił się wżałobnym portfelu Ilonkowej matki. – Trochę renty na Ilonkę, trochę za pół etatu wnadleśnictwie. Marne grosze...
 – Już tu byli. – Matka przecierała rogiem fartucha wilgotne od tłuszczu usta. – Powiedziałam, że wyjechałeś do miasta. Ztydzień, jak wyjechałeś, albo iwięcej.
 – Chyba że figurkę zrobi się zlastrika. Byłoby taniej, ateż gustownie – westchnął ojciec ipoprosił oherbatę. Wciąż siedział wmokrej kurtce. Bardziej podobny do sąsiada znaprzeciwka niż do ojca, do akwizytora niż męża.
 Postawiłem przed nim parującą szklankę. Nie mogłem oprzeć się pragnieniu, by spytać, co też ta Gizela zmiasta wnim widzi, że od kilku lat udostępnia mu tapczan oraz oddaje wtymczasowe posiadanie wciąż dość eleganckie ciało, jeszcze całkiem znośne, zwłaszcza gdy przyobleczone wkrzykliwą spódniczkę ijedwabną bluzkę. 
 Ojciec, nawet gdy wkłada garnitur, wygląda wnim co najwyżej jak uczestnik rodzinnej stypy. Jest jeszcze wjego posiwiałych skroniach jakaś obietnica męskości, awsposobie chodzenia cień dawnego wdzięku, ale obietnica icień to za mało, żeby przygarniać hermańskiego gołodupca ijeszcze pokazywać się znim wkawiarni „Paloma”, gdzie piwo kosztuje dwa razy tyle, co unas w„Malcziku”. Edek widział ojca w„Palomie” parę dni temu. Powiedział, że dupę ojciec wyrwał całkiem, całkiem, co wpewnym sensie mi schlebiło.
 Amoże kobiety zmiasta widzą więcej iinaczej niż my tutaj? Może dla nich jesteśmy, czy ja wiem?, piękni wtej swojej prostocie? Być może potrafimy też coś, czego nie umieją mężczyźni zmiasta. Tylko co? Głupio mieć jakąś zdolność, anie wiedzieć jaką...
 Zprzykrością patrzę na matkę. Zupełnie nie wie, jak się zachować, jak przyjąć kogoś, zkim przespała swe najlepsze lata ikomu powiedziała już pewnie wszystko. Może milczy teraz dlatego, że już nic więcej powiedzieć nie może? Już nie urodzi żadnego słowa, które mogłoby cofnąć ból utrwalony wnowej, okazałej bruździe, przecinającej toporną linią jej czoło. 
 Wtym ponurym smutku, który ogarnia nasz pokój, senne muchy oraz zapach odgrzewanego krupniku, siedzimy wszyscy wmilczeniu, bezradni wobec własnych myśli. Jest tak, jakbyśmy zostali skazani wyrokiem niewidzialnego trybunału na to beznamiętne trwanie, na karne przebywanie razem, pod wspólnym sufitem, uwięzieni wniepotrzebnych nikomu gestach albo zbędnych słowach. Pewnie przetrwamy tak kolejne lata. Matka kiedyś zrozumie, że rzucane bywały kobiety nie takie jak ona. Ojciec, gdy artretyzm dotrze już do jego ruchliwych palców, też ciężko przysiądzie na zydlu. Będzie ściągał skarpety igodzinami oglądał wydziwnione chorobą palce ustóp. Zczasem zapomni okawiarni „Paloma”, wktórej piwo jest dwa razy droższe niż unas. Iwłaśnie wtedy matka go odzyska. Razem ztymi poskręcanymi paluchami iarytmią, zresztkami siwizny, którą sama będzie strzygła, bo taniej. Dostanie go ponownie, jakby wprezencie. Bogatszego oprostatę iżylaki. Taką męską paczkę, pełną starczych nieszczęść, ukrytych wmocnych szwach przyzwoitego garnituru. Ale to drobiazg, że prezent jest zużyty inikomu niepotrzebny. Ona się ztego wątpliwego daru ucieszy! Bo jest do niego na stałe przyklejona. Jak jej łapka do upolowanych much, jak jej książeczka zmodlitwami do niedzielnej torebki, jak rozklapane papcie do wytartej posadzki salonu. Tak samo moja matka jest przywiązana do ojca. Aod kilku dni stała się także współwłaścicielką jego zdrady. Ona również należy do niej, awięc Gizela zgeodezji, razem ze swoimi szpilkami isłużbową białą bluzką, też wpewnym sensie stanowi własność matki. 
 Wzdrygnąłem się na myśl, że przyzwyczajenie może okazać się więzieniem bez klawisza. Tkwi się wnim dobrowolnie, od czasu do czasu przypalając krupnik. 
 Mocno zaciągnąłem się dymem.
 – Nie pal tyle, bo niezdrowo – mówi matka, powoli wstając. Gdy znika za kuchennymi drzwiami, ołówek ojca nabiera zawrotnego tempa izaczyna zmieniać białą kartkę wprawdziwy cmentarz.
 
 W„Malcziku” cała męska wieś. Aż trudno się wcisnąć. Wielu stoi, ale jedno miejsce pozostaje puste. Nikt nie śmie go zająć. Niby Ilonki nie ma znami, ale jest. Wszyscy widzą jej kufel zpiwem iczekają, kiedy niewidzialna ręka uniesie go do góry.
 Stajemy zEdkiem przy barze. Stary Wania nie pyta, czego sobie życzymy. Dzisiaj przypomina zdalnie sterowanego robota, automatycznie unoszącego dźwignię kraniku przy beczce. Nawet nie liczy drobniaków, które sypiemy na ladę. Zgarnia je drżącymi palcami wprost do otwartej szuflady. Jak nie Wania.
 –Leje – mówimy, żeby inni zauważyli nasze przyjście.
 –Leje – mechanicznie zgadza się Wania. – Deszcz wlesie ślady zatrze, askurwysynu wto graj – mamrocze, zaciągając zruska.
 –Umnie już byli. Zpsem. – Kaziem Czapeczką aż wstrząsa, gdy przypomina sobie wizytę policji. – Pies kaszankę znalazł za kanapą. Własna matka ją tam przede mną schowała. – Wgłosie Kazia Czapeczki aż załkało zrozżalenia.
 –Iu nas byli. – Bracia Jabłonowscy równocześnie kiwają głowami. 
 –Byli iposzli – mówi ten wyższy.
 –Przyszli iwyszli – dodaje niższy.
 –Wszędzie byli. Nawet na Dzikiej Górze – uzupełnia młodszy Janczak, zlizując pianę zwierzchu dłoni.
 –UMiszki też, choć jego siostra to przecież powinowata komendanta – dziwi się głupkowato zięć Kubiewów.
 –Ico ztego, że powinowata? – grzmi na pół „Malczika” mąż Żurowej. – Apowinowate niby nie mordują? 
 –Miszka akurat nie morduje, ztego, co wiem – ujmuje się za sąsiadem Wydma.
 Po jego słowach milkniemy, bo Wydma swoje wie. Sam doświadczył nieszczęścia inie nam znim dyskutować, kto jest winien śmierci Ilonki. Patrzymy na niego zwyczekiwaniem – może coś nam jeszcze wtym okrutnym względzie wyjaśni. Wypowie jakieś magiczne słowo iwszystko stanie się łatwiejsze, przestaniemy patrzeć na siebie spode łba ibzdury pleść albo nagle nabierzemy pewności co do tego, że ten znas, anie inny wlókł Ilonkę od krzyżówki przy Szarłatach aż wsam środek lasu. Itam ją jej własną chustką, tego..., apotem udusił, mówiąc najprościej. Wziął iudusił. Zabrał jej całe szarłatańskie powietrze, jakby mu wHermańcach powietrza zabrakło. Iwzrok jej odebrał, bo od tej chwili Ilonka już niczego nad sobą nie zobaczy. Ubabrał ją wbłocie tak strasznie, że tylko po nogach można było Ilonkę poznać. No ipo tej chusteczce, że niebieskiej, to wszyscy wbarze zapamiętali.
 Ale Wydma milczał, anawet wydawał się jakiś spokojny.
 –Jedno jest pewne – przerwał ciszę drżącym głosem. – Że moja Zosia to mogła sobie chociaż wyobrazić, że płynie do nieboszczki matki. Mogła iść ztą wodą, dokąd chciała. AIlonka nic nie mogła. Tylko leżeć isinieć...
 Wzięliśmy zEdkiem następne piwo na spółkę. Iwłaśnie wtedy wszedł do baru leśniczy Wiśnia. Zbliżył się do Wani, zamówił to co imy, piwo. Po raz pierwszy wziął to samo. Akiedy odwrócił się wnaszą stronę, wiedzieliśmy, że stało się coś bardzo ważnego, bo Wiśnia bez powodu nie stanąłby przy kuflu.
 –Kostka szukają – powiedział zmęczonym głosem. – Już trzeci dzień mija, jak znowuż zwojska uciekł. Obławę wlesie robią. Znaleźli przy Ilonce coś Kostkowego. Dowód jakiś... Kto chętny, może wposzukiwaniach pomóc.
 Zbrzękiem odstawił pusty kufel.
 Szliśmy wszyscy. Najpierw pomrocznym lasem, potem polem, wkońcu bagnami. Człowiek przy człowieku, sąsiad przy sąsiedzie, wróg przy wrogu. Szliśmy wściekłym rzędem, rozpalając migotliwymi latarkami gęste zarośla iprzydrożne krzaki. Szliśmy, bezwiednie zaciskając pięści. Rozdarci między gniewem aniedowierzaniem, współczuciem apogardą. Czego było wnas więcej – nie wiadomo. Ale chyba każdy marzył ojednym – żeby mimo wszystko to nie jemu dane było Kostka ująć, złapać iobezwładnić, sprać na wszelki wypadek, zanim się go policji odda. Plunąć mu wtwarz, by czekając na późniejsze sądy, wiedział, co go wHermańcach od dziś na każdym kroku spotka. 
 Szliśmy wskupieniu imyśleliśmy otym samym. Dotąd wnaszych zagajnikach, dąbrowach ileszczynach raczej tylko dobre się działo. Pod drzewami co najwyżej płodziło się dzieci, ale nikt nikomu życia nie odbierał. No, poza pannami, które pozbywały się niechcianych darów zDoliny Majtek. Tyle że one pozbywały się tych niechciańców wjasno oświetlonych gabinetach, wizbach wydezynfekowanych, wmiastach dalekich ibliskich, nie na hermańskiej polanie. Nigdy wlesie. Owszem, bywały małe tragedie. Ktoś komuś pod Szarłatami lub wDolinie Majtek żonę albo kochankę zerżnął. Nie powiem, męska rzecz upolować łanię, choćby najpilniej strzeżoną iudomowioną. Ale wtych myśliwskich bojach reguły były jasne, akary uczciwe.
 Natomiast od śmierci Ilonki nic nie było jasne. Jeszcze póki trzymała nas za serca nadzieja, że śmierć przyszła do niej zzewnątrz, mogliśmy cierpieć, anawet próbować to zrozumieć. Bo to raz nam mówił Belka, co się na świecie wyprawia? Otym, jak dzieci mordują dzieci, kobiety starców, mężczyźni kobiety? Otym, że poza granicą Hermańców powoli następuje wielkie unicestwienie, na które nawet papież, święty człowiek, nie mógł już patrzeć? Belka potrafił nam wytłumaczyć każdą daleką śmierć. Dlatego wiele oniej wiedzieliśmy ibyliśmy przygotowani na to, że kiedyś owa zagłada przyjdzie także do nas. Miała kiedyś nadejść, ale zinnej strony. Może zmiasta, może nawet zzagranicy. Trudno powiedzieć, bo ksiądz nigdy tego nie precyzował, tylko dawał nam do myślenia... Wnajbardziej śmiałym kazaniu nie wspomniał, że wielkie zło może być wnas samych. Anawet gdyby nam to zasugerował, itak byśmy nie uwierzyli. Teraz, kiedy wiemy, że gdzieś za sczerniałymi pniami czai się Kostek, wciąż wątpimy, że to on zrobił. Wątpimy, ajuż zaciskamy pięści. Już dojrzewa wnas zemsta iwstępuje wnasze ciała jak zły duch.
 –Nie szukam dalej – mówi Edek. – Nie mogę – skarży się. Jest blady ichyba mu niedobrze, bo opiera czoło opobliskie drzewo, jakby chciał się wtej wilgoci zalewającej las jeszcze bardziej ochłodzić.
 –Ja też mam dosyć – mówię. 
 Ale to łgarstwo. Mógłbym iść iiść, świecić latarką po bezdrożach jeszcze ze dwie doby. Strach tylko mnie oblatuje na myśl, że Kostka dopadnę, bo musiałbym go zapytać, czy to prawda, co mówią. Ijuż od samej myśli cierpnie mi skóra na karku. 
 –Wracajmy – mówię do Edka, aon przyjmuje te słowa zulgą.
 –Mam wdomu jakąś niemiecką wódkę – sapie przez zaciśnięte zęby. – Jak chcesz, wypijemy.
 –Nie chcę – odpowiadam, torując nam drogę przez chaszcze jeżyn.
 –Ija nie chcę – dyszy Edek. Nie patrzę na niego, bo chyba płacze.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Tak niedawno wzięło mnie na wspominki oIlonie, co jak Panu wiadomo, uczyniłem treścią ostatniego listu. Dlatego dzisiaj, kiedy Ilonki już wHermańcach nie ma, zastanawiam się, czy sam nie wywołałem tego nieszczęścia, bo to się, niestety, zdarza. Są jakieś niezbadane drogi, którymi krążą nasze słowa, pogróżki, przekleństwa. Igdy się je wypowie wzłą godzinę, ktoś, okim mowa, może cierpieć. Ja mówiłem oIlonce Szczęście dobrze, ale czy to owa zła godzina była, tego nie wiem. Zaczynam się więc bać, czy aby szarłatańska zbrodnia nie dokonała się też za moją przyczyną. Byłby to, aż strach powiedzieć, współudział! Wie Pan, co sugeruję, inie oniewinności mojej pragnę tu się rozpisywać, ale otym małym, niedającym spokoju poczuciu winy.
 Zresztą całe Hermańce mają wsercach jakąś drzazgę, bośmy wszyscy Ilonkę lubili. Idzieciaki, iStary Wania, iksiądz, idrwale, ikobiety, ihermańskie zwierzątka, co im zawsze jakiegoś cukierka przez dziurawe płoty wciskała. Ale jak lubiliśmy? Jakim to lubieniem się ją darzyło? Powiem Panu jakim.
 „Cześć, Ilonka! – mówiło się. – Agdzie masz swoje szczęście? Wbarze zostało?” – pytało się. „To go tam szukaj. Tylko nóg nie pogub, bo do nikogo nie pasują te twoje kulfony”. Albo: „No ico, Ilonka, chcesz być moją narzeczoną? – puszczało się do niej oko. – To se chciej!” − dodawało się iwśmiech.
 Aona, zawsze pogodna, podnosiła duże oczy, zamyślała się, jakby szukała dla siebie czegoś dobrego wtych złośliwych przekomarzaniach, izawsze coś tam wynalazła, bo stała sobie lub szła uśmiechnięta. 
 Rozmawiać, nie rozmawiała. Ze Starym Wanią słowo zamieniła, zNieśmiałym Tedem ize mną, ale mało mówiła itylko proste zdania. Jak to Ilonka Szczęście. Gadulstwem na chleb by nie zarobiła...
 Wcale nie chciałem pisać Panu aż tyle oIlonce. Znał ją Pan przecież ilubił jakoś tak ładnie, dorośle. Igdyby jeszcze niedawno ktoś mnie onią zapytał, to powiedziałbym: Ilonka jak Ilonka. Adzisiaj, gdyby Pan mnie onią zapytał, to choć nigdy bym tego głośno nie wyznał, to Panu powiem, że do niej tęsknię. Do jej grubych swetrów icienkich sukienek, które wdzieciństwie cierpliwie za mną podążały. Krok wkrok. Do tych wielkich dziecinnych oczu, pełnych zdumienia, do dropsów, które kleiły się wjej kieszeniach. Inawet jak się śliniła, to mi wcale nie przeszkadzało. Ale wie Pan, musiała najpierw cierpieć, apotem umrzeć, żebym to zrozumiał...
 M. Złotowski
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Szedłem do matki Kostka wstrugach deszczu. Grzebień policji, wzmocniony hermańskimi mężczyznami, już drugi dzień przeczesywał Szarłaty iokoliczne zagajniki, ale beze mnie. Ibez Edka. Bo nic tam po nas, koleżkach.
 Szedłem do matki Kostka, żeby zapytać, czy niczego wtym ciężkim dla siebie czasie nie potrzebuje, ale myślałem nie oniej, tylko oKostku. Że tak mało trzeba, aby zczłowieka zrobić zwierzę, ijeszcze mniej, by urządzić na to zwierzę polowanie. Wyruszyć wwojskowym szyku, but przy bucie, noga przy nodze. Ajeśli – zastanawiałem się, coraz bardziej przerażony nagłym przypuszczeniem – jeśli to nie Kostek nasze Szczęście zabił? Co wtedy? Co stanie się znim izresztą jego życia? Po tym, jak już go wszyscy zbiorowo znienawidziliśmy, obezwładniliśmy, odarliśmy zgodności? Wydaliśmy wyrok, apora deszczów obmyła nasze ręce isumienia?
 Uśmiechnąłem się sarkastycznie na myśl, że dotychczasowe efekty obławy były co najwyżej śmieszne. Zamiast Kostka policjanci załadowali do suki kilku kłusowników, jakiegoś gnojka zsiekierą idwie baby zbierające jagody metalowymi maszynkami. Nawet Wiśnia patrzył na nie ze współczuciem. Nawet on. 
 Matka Kostka nie była we wsi lubiana. Zbyt milcząca – mówili – jak na kobietę. Nikt nie miał czasu iochoty zastanawiać się, dlaczego tak jest. Co sprawia, że Kostkowej matce słowa ztrudem przechodzą przez gardło. Aprawdę powiedziawszy, to gdyby matka Kostka chciała mówić, mogłaby tylko kląć na swój los izłorzeczyć. Wyrzucać zsiebie najohydniejsze zdania, lżyć całą rodzinę. Poza Kostkiem, ma się rozumieć, bo on zawsze jej pomagał. Ajak nie mógł pomóc, to przynajmniej współczuł. Wszyscy wiedzieli, co się wdomu Partyków wyprawia. Każdy przynajmniej raz widział na Partyczce siniaki większe od rekordowych śliwek Wacka Potasa. Io siostrze Kostka też było wiadomo, że matkę za drzwi wystawiała za każdym razem, gdy do domu przychodziła znowym kochasiem. 
 Ale to są sprawy codzienne – powiedzieliby hermańscy ludzie. Tak się wnajlepszych rodzinach zdarza. Jednak co innego milczeć jak grób! Nie poskarżyć się nawet sąsiadce! Słowa odoznanym bólu nie uronić! Tylko ktoś bardzo podejrzany nie dzieli się swoją skargą zcałą wsią. Anieszczęście wHermańcach trzeba dzielić jak chleb. Im więcej go masz dla zgłodniałych sąsiadów, tym lepiej. 
 Ludzie potrafią wybaczyć zdolne dziecko, końskie zdrowie, nowy serwis prawie zporcelany, nawet samochód. Może nie taki prosto ztaśmy, ale porządny. Na pewno wybaczą. Trochę się tym twoim szczęściem pomartwią, ale udziecka znajdą wadę wymowy, wiedzą, że porcelana kiedyś się stłucze, azdrowie nie będzie trwać wiecznie. No isamochód wkońcu też sobie kupią, tyle że lepszy. Zawsze znajdą jakieś pocieszenie. Nie można więc twierdzić, że wHermańcach brak ludzi zsercem otwartym dla drugiego. Ale żeby te serca się otworzyły, trzeba wyjść im naprzeciw. Tymczasem Kostkowa matka nie dopełniła tego obowiązku. Siniaki tuszowała pudrem inawet nie chciała zmyślać, że to plamy po słońcu czy wypadek przy rąbaniu drewek. Jak jej Partyka odmówił jedzenia ikilka dni wpiwnicy trzymał – słowem się nie poskarżyła. Dzieciom nawet nie powiedziała, że wbiały dzień mąż jej karcer urządził we własnym domu. Słowem – zachowywała się podejrzanie, jakby wciąż nie chciała się unas zameldować na stałe. Dlatego mówiło się oniej „turystka”. Pogardliwie, rzecz jasna, bo co to za turystka wzniszczonych sandałach idziurawych kaloszach? Tyle że obca.
 Gdy wszedłem do kuchni, Partykowa siedziała przy stole. Oj, nie spodobało mi się to, jak siedziała. Bo powinna być samotna itonąć we łzach, aprzynajmniej ubrać się na czarno. Aona piła herbatę, nawet lekko uśmiechnięta, irozmawiała zNieśmiałym Tedem. Zdenerwował mnie izasmucił ten nieoczekiwany widok. Zwłaszcza zaś to, że ujrzałem Teda, gdyż nie pierwszy raz uczynił coś, co należało do mnie.
 Dosiadłem się iuprzejmie zgodziłem na herbatę. Zauważyłem, że Kostkowa matka bardziej potrzebuje cukru, który się kończył, niż mojej pociechy.
 –Bo ja nie wierzę, żeby to zrobił mój Kostek – powiedziała, gdy zapytałem, skąd uniej tak dobre samopoczucie, kiedy wcałej wsi podwójna żałoba. – Nie on to zrobił. – Podniosła na mnie spokojne oczy. – Żeby zabić, trzeba się bać samego siebie, amój Kostek tylko ludzi się boi – dokończyła.
 Nie wierzyłem własnym uszom! Ted powrócił do przerwanego tematu idalej wypytywał Partyczkę ojej hafty. Bo matka Kostka tak pięknie nitkami kierowała, że jej obrusy zdobiły nasz kościół, anawet jeździły gdzieś poza Hermańce jako dzieła sztuki ludowej.
 Dopiłem herbatę, parząc usta, iczym prędzej wyszedłem. Nieśmiały dogonił mnie przed domem Miszki.
 –Fajnie, że wpadłeś do Partykowej – wysapał takim tonem, jakbym mu zrobił wielką uprzejmość.
 –Normalka – wzruszyłem ramionami, nie siląc się na grzeczność. – Aty, Tedzie, dlaczego się właściwie do niej wybrałeś? Żaden zciebie Kostkowy przyjaciel...
 –Bo ja ją lubię – odpowiedział Ted.
 Zgłupiałem. Nigdy bym nie pomyślał, że można lubić starą Partykową. Żeby kogoś lubić, trzeba go najpierw znać. Podzieliłem się zTedem swym poglądem.
 –No tak – przyznał. – Ale ja znam panią Marię od dawna. Co roku chodzimy razem na ogrodnicze wystawy.
 –Marię? Jaką Marię? – nie zrozumiałem.
 –No, matkę Kostka. – Ted przyglądał mi się ztroską.
 –A, jasne, Marię – przytaknąłem izmieniłem temat. Zdumiałem się, że Partykowa ma jakieś imię, wdodatku całkiem ładne. Ico by nie mówić – święte. Niepasujące do lekkiego garbu, płowej chusty ipodartych butów. Kto by to pomyślał, że matka Kostka jest Marią? To odkrycie nie dawało mi spokoju. Ted dawno poszedł skrótem do sklepu Żurowej, aja nie mogłem odgonić uprzykrzonej myśli, że jedna Maria rodzi światu Zbawiciela, adruga oprawcę.
 Minęło kilka złych dni, zanim złapano Kostka.
 Co to zresztą było za aresztowanie? Kilku policjantów zajechało suką na Partykowe podwórze, weszło do szopy iwyciągnęło zniej miotającego się nieszczęśnika. Nie mogłem rozpoznać wnim kumpla, choć stałem najbliżej sztachet. 
 Ujmowanie odbyło się wsamo południe, kiedy słońce powinno być wsam raz nad Kostkową szopą. Tkwić tam idodawać mu choć odrobinę otuchy. Ale od pól szła tylko mgła iprzez jej nierówną mleczną zasłonę widzieliśmy, jak ciągną go wstronę samochodu, apotem siłą wpychają do środka. Zatrzaskują wbiegu budę ina tym koniec widowiska. Suczy motor zaryczał na pół wsi, machnął we mgłę ogonem spalin ityle po Kostku zostało.
 Staliśmy przy połamanym ogrodzeniu. Kto tylko miał chwilę izwiedział się oakcji, przyleciał popatrzeć. Tyle nam Kostek zadał bólu, że nawet zastanawiać się odechciało, czy winien, czy nie. Czy to zjego ręki przyszedł koniec na Ilonkę Szczęście, czy też kto inny zamknął Ilonce oczy iusta...
 Jakby ta wina lub niewina była mniej ważne od samego złapania mojego dawnego przyjaciela. Być może skurwysyna, być może nie. Ale jak już kogoś łapią, kajdankują, walczą znim na twoich oczach iwybierają na mordercę, to choćby był czysty jak anioł, przestaje się wtę jego czystość wierzyć. Łatwiej uwolnisz się od prokuratorskich niż sąsiedzkich oskarżeń, od wielkich zarzutów niż przydomowych domniemań. Bo cudze podejrzenia przylegają do człowieka ciaśniej od kajdan. Ludzkie myśli wszystko mogą – raz zrobią zciebie bohatera, raz zdrajcę. Raz świętego, innym razem bandytę. 
 Ico jeszcze pomyśleliśmy zEdkiem przy tej obławie śmiesznej, jakby wojska NATOścigały wściekłego kota... Że wtakiej chwili jest się cholernie samotnym. Niby dalej masz matkę iPana Boga po swojej stronie, ale tak naprawdę jesteś sam jak kciuk drwala Morusa. Ten jeden, co ocalał po latach pracy na zrębach.
 Obława przeniosła się teraz do „Malczika”. Już od kilku dni nie było co marzyć, że znajdzie się miejsce na drewnianej ławie. Staliśmy zEdkiem pod ścianą, przyciskając kufle do mokrych kurtek.
 –Aja wam mówię, że to nie on – wymądrzał się Kaziu Czapeczka. – Jak Bóg mi miły, nie nasz Kostek.
 –Jaki on tam nasz! – sarknął jeden zbraci Jabłonowskich. – Nasza to Ilona była. Siedziała tu spokojniutko, zpiwkiem, irozmyślała sobie, biedulka. Ojakichś swoich ważnych sprawach dumała.
 –Ciekawe, oczym – zainteresował się nagle Wacek Potas, choć przez ostatnie lata Ilonka gówno go obchodziła. 
 –Oczym by myślała, tylko kutas jakiś mógł jej wtym przeszkodzić – odezwał się drugi zbraci.
 –Aja wam mówię, że to nie Kostek – upierał się Czapeczka. – Kostek do bab nic nie miał. Rączki cienkie jak upanny. No idobry był. Tylko on wnaszej wsi zchorym kundlem do weterynarza miejskiego gonił, żeby ratować, choć inni by odstrzelili nieboraka ipo kłopocie. Albo do Antosiowej szedł zlekami. Jak jakiś Czerwony Kapturek.
 –Albo wilk – sprzeciwił się stary Balicki. – Bo jak się okazało, za wilka robił, nocami węsząc po Szarłatach!
 –Zaraz wilk! – ryknął Kaziu. – Aopowieści Kasztanka nie słyszeliście? Jak mówił, że wdzień zbrodni widział pod Szarłatami samochód dostawczy? Nawet myślał, że to po jego kundle znowu ktoś zajechał idrogę zgubił. Pomyślał tak iposzedł do roboty. Wścince wieczornej pomagać.
 Kaziu aż się zapowietrzył od oburzenia.
 –Całkiem obcy był ten samochód – relacjonował dalej niczym Kostkowy adwokat. – Zwielką reklamą na plandece. Tylko Kasztanek zapomniał, czego ta reklama się tyczyła. Akonkretnie, ojaki wniej produkt chodziło. Teraz to szukaj wiatru wpolu, aplandeki wgarażu – westchnął Czapeczka iupił zasłużony łyk piwa.
 –Pierdolenie! – zdenerwował się jeden zJanczaków. – Jakby ten zreklamą chciał zabić, toby plandeką Kasztankowi po oczach nie świecił! Ty, Kaziu, kryminał se jakiś obejrzyj, to chociaż pogląd na zamordowanie człowieka będziesz miał!
 –Aten od sprzedaży kołder zdrowotnych? – odezwał się milczący dotąd Wesołowski. – Też tu był ztowarem. Akurat wto feralne popołudnie.
 –Eee, niemożliwe! – Janczak wydął wargi. – Kto by tu unas jakieś sztuczne lamy kupował!
 –Moja żona – odezwał się Wiśnia spod lady, aż nasze szyje wygięły się wjego stronę. –Rzeczywiście, przyjechał tego dnia – pokraśniał leśniczy. – Kołdrę kupiliśmy, bo mam uczulenie na kurz. – Policzki Wiśni zakwitły szkarłatnym rumieńcem. 
 –Nie wstydź się pan! – Kaziu Czapeczka machnął ręką. – Choroba jak każda inna! Lepiej, że śmieszna, niżby śmiertelna miała być. 
 –Też miałbym się czego wstydzić! – prychnął Wiśnia. – Mówię tylko, jak było.
 –Teraz to się wydało, dlaczego pan Wiśnia nigdy do nas na wódkę nie zajdzie! – Stary Drapacz wyszczerzył zęby wfałszywym uśmiechu. – Strach mu naszym brudem wchałupach oddychać!
 –Faktem jest – poparł Drapacza Jabłonowski. – Syfu nie brak, aszczególnie, gdy żon nie ma.
 –No aten facet, co ma warsztat samochodowy za Ossowskimi Łąkami? – Potas wybawił Wiśnię zopresji. – Przecież on też wdzień śmierci Ilonki naprawione auto Balickiemu odstawiał – przypominał sobie zwidocznym trudem. 
 Wszystkie oczy wbarze natychmiast spoczęły na zakłopotanym Balickim.
 –Zgadza się – potwierdził jakoś nerwowo Balicki. – Imuszę powiedzieć, że naprawił jak należy. 
 –Srał pies, jak naprawił! – warknął poirytowany Czapeczka. – Trzeba tylko ustalić, czy wdrodze powrotnej niczego nam tu nie zepsuł...
 –Przestańcie, ludzie. – Milczący dotąd Miszka zaczął energicznie machać rękami. – Przecież przy Ilonce znaleźli Kostka okulary. Te przeciw słońcu, co się znimi nawet zimą nie rozstawał. Ijego odciski na Ilonkowej szyi znaleziono. Awy tu wszystkich obcych skarżycie, jakby to oni ślady rozboju zostawili, nie Kostek!
 –Ito też jest podejrzane, że tych śladów Kostkowych tyle – odezwałem się ze swojego kąta. – Nie taki Kostek głupi, żeby teren zbrodni znaczyć jak, za przeproszeniem, podwórzowy kundel, co szcza, gdzie popadnie!
 Wszyscy spojrzeli teraz na mnie.
 –Ajeśli on ją tylko znalazł? Jak już leżała bialuśka, błotem usmarowana ibez tchu? – zapytałem cicho. – Jeśli on na nią trafił, bo krył się często wszarłatańskich zagajnikach? Chciał pomoc nieść, ale za późno już było itylko sobie kłopotu narobił?
 –Chodź, Złotowski – machnął ku mnie Czapeczka. – Dobrze gadasz iseteczka się należy.
 Odstawiłem pusty kufel irozpychając stłoczone ciała, podszedłem do lady. Można było nie chodzić do „Malczika”, można było przyjść ioranżadę pić, ale odmówić setki, jak starsi stawiają, to już było nie do przyjęcia. Każdy, kto dorastał wbarze do własnego kufla, doskonale otym wiedział.
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AMałgośka rzeczywiście przyjechała. Tyle że sama. Po raz pierwszy zobaczyłem ją na pogrzebie Ilonki. Stała wczarnym swetrze, asiostry trzymały nad nią parasol niczym baldachim nad królową. Było na co popatrzeć, nie powiem. Nawet żałoba nie szpeciła Gośki tak jak innych kobiet, dźwigających zodświętnym trudem czerń spódnic ibluzek. 
 Gośka, trudno powiedzieć dlaczego, przestawała pasować do naszego tłumu. Im bardziej przestawała, tym większą budziła ciekawość. Nie było jej zaledwie kilka tygodni, ajuż zatraciła hermańskie rysy. Albo urosła, albo tylko głowę zadarła. Pchały się do niej te głupie chłopy jak do pajdy razowca posmarowanego miodem. To staną obok, to kiwną niedomytą ręką zbrudnym paznokciem, to przecisną się wjej stronę choćby ojedno miejsce. 
 Iczego się tak namolnie lepić? – myślałem wściekle. – Czy to się godzi obcą poniekąd osobę wynosić na ołtarze podczas pogrzebu Ilonki? Bo to ona przecież jest tu dzisiaj na naszym cmentarzyku najważniejsza! Dla niej to wkładaliśmy prasowane koszule iwiązaliśmy krawaty wniechlujny supeł. Dla niej odbyło się czyszczenie butów oraz nawet spowiedź. AGośka stoi jak święta figura, co koło niej obojętnie nie przejdziesz, izaszczytów wygląda! – oburzałem się, szczerze poirytowany. Proszę bardzo, Małgośka! Chcesz mieć naszej Ilonki przywilej, to przynajmniej odejdź zgodnością! – myślałem, kręcąc się wściekle koło świeżutko wyciosanego dla Ilonki krzyża.
 Ale co komu po mojej wściekłości? Być może ludzie nawet nie zauważyli, że niosłem Ilonkową trumnę. AGośkę, która niosła tylko siebie iskromną różę, widzieli wszyscy. Nawet ksiądz Belka, bo się po pogrzebie przy niej zatrzymał izamienił znią słowo, jakby Gośka też była jakąś ważną nieboszczką, anie przyjezdną ze stolicy. 
 Smutna to była uroczystość, bo długo oczekiwana. Miastowy instytut medyczny przetrzymywał Ilonkę wnieskończoność. Zbywał nawet prośby matki iutrudniał oddanie jej córki. Badał Ilonkę wzdłuż iwszerz. Lepiej ją po śmierci lekarze osłuchali niż za życia. Dopiero teraz przyglądali się biednym słoniowatym nogom, które nie mogły już nigdzie pójść. Mierzyli rany ikłucia, choć nie była ich wstanie wyleczyć ani ludzka, ani boska ręka. Ale, widać, tak to jest, że niektórzy dopiero po śmierci stają się atrakcyjni iniezbędni dla rozwoju medycyny. Ajak żyją, nikt do nich nawet ztermometrem nie podejdzie.
 Po nabożeństwie rozpierzchliśmy się na cmentarzu. Kto miał tu bliskich, szedł grząską ścieżką na ich groby, nie zważając na to, że eleganckie półbuty umorusają się wbłocie, aszpilki utoną wmułowatej glinie. Było co robić – doniczki postrącane deszczem szykownie ustawić, świeczkę, mimo strug deszczu, zapalić. Zawsze tak jest przy pochówku. Żegna się jednego, odwiedza pozostałych. 
 Może przez ten deszcz, amoże dlatego, że byłem zły na Gośkę, pomniki ojca, rozrzucone na cmentarnej przestrzeni, wydały mi się wyjątkowo obrzydliwe. Wkażdym razie bezbłędnie odróżniałem ojcowe dzieła od dostojnych, choć starych pamiątek po istniejącym tu dawniej cmentarzu ewangelickim. Zzażenowaniem odwracałem głowę od tych boleśnie rozpoznawanych kamiennych postumentów, przekonany, że wszyscy widzą to co ja. 
 Co innego ojciec. Zatrzymywał się przy swoich dawnych zleceniach ifachowym okiem oceniał, wjakim są stanie. Obok matka kiwała zuznaniem głową iwiedziałem, że jest dumna ztej ojcowej rękodzielnej papraniny. Mieliśmy szczęście, bo żaden ztych upiornych nagrobków nie nosił naszego nazwiska. Nie ukrywał osoby nam drogiej lub choćby bliskiej. Mimo to matka mechanicznie zanurzała czarną rękawiczkę wniedzielnej torebce, wyciągała znicz istawiała go na mijanych płytach.
 Próbowałem odnaleźć Gośkę, ale przy krzyżu kręciły się tylko małe Kolińskie.
 –Pewnie spaceruje zTedem wtę śmiertelną pogodę – prychnąłem zpogardą.
 Zdziwiłem się, bo jednak nie. Ted szedł wolniutko, osłaniał starą Partykową parasolem imocno trzymał ją pod rękę.
 Też chciałem jej pomóc. Bardzo mi na tym zależało, ale oczywiście Ted zrobił wszystko, aby mnie wpewien sposób upokorzyć. Bo gdyby było inaczej, teraz ja prowadziłbym Kostkową matkę przez szpaler zwróconych na nią oczu. Osłaniałbym nieszczęsną Partykową przed nienawistnym szeptem, podobnym bzyczeniu szerszenia. Uważałbym też, aby nie stąpała po rdzawych kałużach inie moczyła wnich jedynej pary niedzielnych trzewików. Wiele mógłbym dla niej zrobić, gdyby nie Ted. Najgorsze, że matka Kostka nie wie nawet, jakie rycerskie miałem wobec niej zamiary. Skoro woli jednak dreptać przy maleńkim Tedzie, to jej sprawa.
 Urażony, anawet zły wracałem wdeszczu do domu. Po wsi wciąż kręciła się policja, aJerzyk Jańczak Bogu dziękował, że zamelinował się uRocha. Pierwszy raz to nie jego ścigali inie on był głównym podejrzanym.
 Zplakatu wiszącego przy furtce do sklepu Żurowej spływały czarne litery informujące ostatkiem sił, że dzisiaj Komitet Wdów organizuje wieczór poświęcony pamięci Ilonki. Trzeba przyznać, że hermańskie wdowy jako jedyne nie straciły głowy po tym, co się stało. Twarde izaprawione wżałobach, zamiast plotkować, zajęły się Musiałką ijej córką. Przygotowały je na pogrzeb jak należy – Ilonkę pięknie ustroiły do trumny, ajej matce wzmocniły duszę mądrą pociechą. Bo któż lepiej od wdów poznał życie po śmierci? Powroty do pustego domu iłóżka? Któż lepiej od nich czuł tę bezsilność, gdy po bliskim człowieku zostaje trochę nikomu niepotrzebnych rzeczy? Iniemoc, kiedy chce się porozmawiać. Zawsze ztym, kogo już nie ma. Dopowiedzieć kilka najważniejszych słów, bo za życia uciekły, ateraz cisną się do ust. 
 Wprawdzie wdowy żartowały często, że one akurat najbardziej tęsknią za kłótniami, bo mężowie niczego innego nie wnieśli do ich sypialni, ale to był tylko taki wdowi żart, złośliwie kierowany do hermańskich mężczyzn.
 Matka też pójdzie na wspominki oIlonce, choć widywała ją rzadko. Podobnie jak inne kobiety. W„Malcziku” nie bywały, piwa Ilonce żadna by nie postawiła, do domu jej nie odprowadzały wpaździernikowe chłody iśliskie zimy. Już choćby dlatego ta smutna wieczornica powinna się odbyć uStarego Wani – rozmyślałem, wchodząc do sklepu Żurowej.
 Atam, przy słojach, Małgośka zsiostrami.
 –Cześć, Gośka – mówię, poprawiając odruchowo świąteczny krawat. – Dawno cię nie widziałem.
 Milczy. Patrzy na mnie ciemno itylko mocniej zaciska palce na słojach.
 –Ponoć do stolicy na kontrakty wyjechałaś – mówię, pobrzękując złotówkami na fajki.
 Nie odpowiada, tylko dalej wpatruje się wpółki, aż oczy mruży na widok korniszonów ipaprykarza. Widać źle karmiona wtej Warszawie – myślę.
 Gośka kupuje więcej, niż może udźwignąć, aja wyobrażam sobie, że stoję zboku, jako jej mąż. Za chwilę sięgnę do grubego portfela, wyjmę stówkę albo dwie, zapłacę za wszystko, aona spojrzy na mnie zczułością ipodziwem. Pamiętam to spojrzenie jeszcze zwiosennych wieczorów – okrywałem ją czasem marynarką, gdy drżała.
 Można chyba powiedzieć, że Gośka też dla mnie umarła, skoro tęsknię do jej nieobecnych spojrzeń. Wracam myślami do pustej Doliny Majtek isnuję się pomiędzy pamięcią zapachu jej ciała awielką ciszą, jaką nierozważnie zwabiłem, wysyłając Gośkę do diabła.
 Ateraz czuję się jak idiota. Ani ja jej mąż, ani nawet portfela odpowiedniego nie posiadam. Może będę chociaż mógł zatargać te rodzinne zakupy na koniec wsi...
 –Nie trzeba – mówi, gdy proponuję pomoc, iwychodzi cicho ze sklepu. Odnoszę niemiłe wrażenie, że Żurowa śmieje się ze mnie bezgłośnie. Ale papierosy daje mi znajwiększą powagą, jakby na ladzie naprawdę leżał wypchany szmalem portfel, anie te kilka drobniaków wygrzebanych zprochowca ojca.
 Za to wdomu atmosfera niemal sielska. Matka naciera schorowane plecy ojca śmierdzącym jadem żmii, uśmiechając się przy tym jak ćwiczona wniesieniu ulgi gejsza. Ojciec wygląda na zadowolonego. Zrozmachem opowiada oprzyszłym pomniku Ilonki. Ma być wkształcie pochylonego drzewa, na którego pniu umieści się krzyż ikoniecznie ślady zdartej kory. Ojciec boi się wprawdzie tak bogatej symboliki na zbyt małej, jego zdaniem, powierzchni. Ale dla Ilonki Szczęście zaryzykuje. 
 Twarz matki jest rozjaśniona podziwem dla tego śmiałego projektu. Wyciskając cuchnącą maść, przebąkuje oojcowym talencie. Wtej chwili wierzy jeszcze święcie, że taki pomnik powstanie. Widać zapomniała, iż pomysły ojca są imponujące tylko na etapie planów.
 Patrzę na nich, słucham ikręcę zniedowierzaniem głową. Jestem skłonny uwierzyć, że pani Gizeli wnaszym życiu nigdy nie było, amatka przysięgałaby na swe wszystkie ulubione święte, że wczasie hermańskiej zbrodni ojciec leżał porażony ischiasem na kanapie igrzał się termoforem. Że nawet trochę majaczył zbólu podczas ataku korzonków, który przychodzi zawsze razem zdeszczem. Aw takim stanie ożadnym opuszczeniu domu, ajuż zwłaszcza ozdradzie, nie mogło być mowy.
 Zrozumiałem, że nieobecność ojca przestała być faktem, bo fakty wnaszym domu są jak muchy. Wystarczy cierpliwie na nie polować, by je unicestwić. Zapytałem nawet matkę szeptem, czy wie, gdzie się ojciec podziewał przez te ostatnie dni.
 Spojrzała na mnie zprzestrachem.
 –Remont rynny na ganku robił – odrzekła martwym głosem. – Żeby woda nie wypłukała resztek potłuczonego bruku – wyjaśniła.
 Tak właśnie zaczęła myśleć matka, znajdując wtym wyobrażeniu siłę, aby zuśmiechem obmyślać jutrzejszy obiad. Ot iwszystko. Cała tajemnica związku moich starych. Pomnik przyzwyczajenia wzniesiony już za życia na grobie ich małżeństwa.
 Ana dworze wciąż lało, jakby Pan Bóg chciał za wszelką cenę przypomnieć nam, ludziom zHermańców, że pora deszczów, nie bez racji nazywana przez księdza Belkę potopem, jest czasem świętego gniewu. Ijeśli ta lejąca się znieba fontanna boskich łez nas nie uszlachetni, to już nic inikt nam nie pomoże. Nawet Belka, słusznie dzisiaj grzmiący nad trumną Ilonki, że wciągu ostatniego tygodnia zdołaliśmy wspólnymi siłami popełnić siedem grzechów głównych. Ijest to wystarczający powód, by przypuszczać, że na hermańskiej ziemi zamieszkał szatan.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Ponoć ta buddystka, którą niesłusznie podejrzewałem oduchowe związki zPanem, jest jakąś znaną dziennikarką. Odkrył to Komitet Wdów, gdy mimo niechęci księdza Belki zaprosił ją na swój kobiecy wieczór. Banasiowa wimieniu Komitetu wyraziła zgodę na artykuł owdowim oraz małżeńskim losie. Dlatego również moja matka zamierza udzielić wywiadu. Tyle że matka zastrzegła: „żadnych zdjęć”, awdowy – przeciwnie. Już nawet pozapisywały się do fryzjera. Niech Pan tylko nie pomyśli, że nasze kobiety zapomniały ożałobie! Właśnie nie zapomniały, ijak mówią na zebraniach, pragną medialnie nagłośnić sprawę Ilonki Szczęście. Bo jak się wyraziły przy buddystce, jedno jest pewne: nie wiadomo, kto zgwałcił izabił. Wiadomo jednak, że chłop.
 Mojemu ojcu nie bardzo się podoba, że matka tak czynnie uczestniczy wpracach Komitetu. Ona mu odpowiada, że jest zdziwiona jego postawą, gdyż powszechnie wiadomo, że ojciec lubi kobiety. „Ale nie wdowy” – mówi na to ojciec, amatka śmieje mu się prosto wnos idodaje, że wdowa to specjalny gatunek żeński. Bo nawet własny mąż na szczęście nie ma już na nią wpływu. 
 Jeżeli się nie mylę co do faktu, że zamieszkał unas szatan, to zachowanie hermańskich kobiet, chciałoby się powiedzieć – niegrzecznych, także otym świadczy.
 Ślę serdeczności
 M. Złotowski
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–Szatan? – Doktor Roch wybałuszył na mnie oczy. Miał wnich tyle pogardy, że zemściłem się, porównując go wmyślach do wzdętej żaby. Tej samej, którą wczasach okrutnej młodości jeden zmoich kumpli nadmuchał słomką. – Iniby Kostek to jest ta siła nieczysta?! – Roch ztrudem utrzymywał powagę. Najchętniej parsknąłby śmiechem, czułem to. Mitygował się jednak, widząc, że przychodzę do niego śmiertelnie poważny.
 –Nie twierdzę, doktorze, że tą siłą jest na pewno Kostek... – Rozwaliłem się na Rochowej sofie, zakładając nonszalancko nogę na nogę. Tak właśnie powinien wyglądać pisarz wrozmowie zzaprzyjaźnionym psychiatrą. – Ale uważam... Iczynię to zcałą stanowczością, że wkażdej chałupie mówi się oniewidzialnej bestii, trzymającej wswych szponach naszego Kostka. Stąd ta sugestia – aż zadrżałem zradości, że udało mi się znaleźć odpowiednie słowo – żeby sprowadzić jakiegoś egzorcystę, co by się do tej Kostkowej bestii dobrał. Bo mówią – nie pozwoliłem mu przerwać – że doktor całą psychiczną medycynę może sobie wdupę wsadzić, aszatana nie przepędzi.
 –Wy pojeby skończone! – rozdarł się niespodziewanie Roch, psując intymny nastrój naszej rozmowy. – Wy szmatławcy iplotkarze! Samiście siła nieczysta! Błazny iszatany! Mało to chłopaka złego spotkało, że jeszcze chcecie go krzyżem dobić? Nie dość wam święceń obór, ciągników ibydła? Nie dość księżych praktyk wdni powszednie?! 
 Widząc miotającego się Rocha, uznałem, że nic tu po mnie. Zniezadowoleniem pokręciłem głową. Ta krótkowzroczność doktora zaczynała być irytująca. 
 Ico jeszcze! – myślałem, schodząc zpsychiatrycznego szczytu. Nie istnieją dla niego żadne autorytety! Bo skoro na specjalnym zebraniu postanowiliśmy leczyć Kostka kadzidłem, doktor powinien się do tegoż kadzidła dołożyć. Taka była bowiem moja misja iztaką prośbą wspinałem się na jego oddział.
 Ciekawe, kogo miał na myśli, mówiąc „pojeby”? – zastanawiałem się, dokonując szybkiego przeglądu naszej parafii. Zapewne chłopaków od Janczaka iBalickich. Braci Jabłonowskich iKubiewów. Nas zEdkiem raczej nie. Chyba wie, że jesteśmy zbyt leniwi na takie inicjatywy. Co innego finansowo wesprzeć akcję, która ma na celu uwolnienie Kostka... 
 Gnębiło mnie, że zpowodu zbyt krótkiej wizyty udoktora nie zdążyłem zgrupy domniemanych pojebów wykluczyć tych, którzy bezwzględnie sprzeciwili się sakralnemu wypędzaniu, awięc Komitetu Wdów, księdza Belki iStarego Wani.
 –Dalibyście mu święty spokój – prosiły Marcelową wdowy, gdy krążyła po chałupach zpodaniem osprowadzenie egzorcysty.
 –Marcelowo, to zbyteczne! – niechętnie, ale zuporem powtarzał Belka.
 –Zsamych siebie wy biesa pogońcie, to iKostek ozdrowieje! – prychał zza lady Wania. Ale on był pewnie wierzący inaczej, po wschodniemu, więc Wani pieniądze, jako nieczyste, itak nie przyniosłyby Kostkowi ulgi. 
 Marnie to widziałem. Bo jeśli grupa trzymająca władzę wnaszej wsi mówiła „nie”, zwykle stawało się „nie”. Awe mnie rósł niepokój, że wżaden sposób nie pomagam kumplowi, który znalazł się wkłopocie.
 Inna sprawa, że sam sobie Kostek winien. Gdzie się wtaki deszcz pchał ztymi okularami od Hamera? Było przyjść jak człowiek, nie zboczeniec, ido „Malczika”, nie wszarłatańskie krzaki. Zdać relację ze swej dezercji, bo zwoja spierdolić to już izasługa, iodwaga duża. Ludziom by się spodobało – wyliczałem wmyślach wszelkie zyski, zjakich zrezygnował Kostek. Podziw dla niego byłby iszacunek. Że nie wspomnę odarmowym piwie.
 Nosiłem wsobie wiele złości na Kostka. Czepiałem się go każdą myślą, awdrodze od Rocha do Marcelowej postawiłem mu więcej zarzutów niż Sąd Najwyższy wpięciu ostatnich amerykańskich kryminałach, cośmy je zchłopakami wświetlicy widzieli.
 UMarcelowej pachniało wędzonym.
 –Przyszedłem powiedzieć, pani Marcelowa, że egzorcysta nie przyjedzie. 
 Usiadłem wjej kuchni wypełnionej wonią świeżego smalcu. Postawiła przede mną gorący jeszcze słoik iruszyła po pajdę chleba.
 –Pojedz sobie, chudziaku. – Wręczyła mi nóż. Nie martwiła się złą wiadomością. Otarła ścierką spocone czoło ipowróciła do mieszania skwarek, wesoło podskakujących na patelni.
 –Nie chcą do nas przystać – powtórzyłem nowinę. – Ani ksiądz, ani doktor. Trudna sprawa będzie, żeby Kostka poddać praktyce religijnej – mówiłem zpełnymi ustami, wybierając ztłuszczu jak najwięcej skwarek.
 –Nie, to nie – Marcelowa wzruszyła ramionami. – Inne mam troski na głowie. Aza wypędzaniem szatana to tak po prawdzie nie jestem. 
 Po chwili wahania dołożyła na mój talerz kilka plastrów domowej szynki.
 –Lepsza niż uKubiewów – pochwaliłem uczciwie. – Lepiej doprawiona. 
 –Twój ojciec wrócił.
 Nie mam pojęcia, czy Marcelowa mnie pyta, czy też informuje. 
 –Wrócił – odpowiadam na wszelki wypadek. Wiem, że lubi ojca, za matką nie przepada. Ma, widać, ku temu jakieś swoje powody.
 –Wykapany tatulek jesteś. – Wuśmiechu Marcelowej, kiedy tak patrzy na mnie znad kranu, błąka się na przemian nuta zachwytu inagany.
 –Eee – próbuję protestować. – Ani ja łysy, ani gruby...
 –Aon, myślisz, gruby iłysy tu, na Hermańce, przyjechał? – oburza się szczerze. – Takim mężczyznom, jakim był twój ojciec, powinno się portrety malować. Mógłby iwmieście na ścianie wisieć. Weleganckim damskim apartamencie albo iwsalonie. Byle nie wsypialni, wtej by nie uwisiał żadną siłą! – oświadczyła trochę bezwstydnie, atrochę szpetnie. Zaniepokoiłem się. Przysiadła ciężko obok, poprawiając ceratowy obrus.
 –Co też pani mówi, pani Marcelowa! – Stare krzesło kuchenne wydało mi się nagle niewygodne. – Ojciec za kawalera to tylko swojego anioła strugał. Matka mówiła, że wpocie czoła. Iże takiego go pokochała, pochylonego nad granitem.
 –Astrugał, strugał. Zniejedną strugał. – Marcelowa roześmiała się nazbyt szeroko, aż po zręby złotych plomb. – Atwojej matce to ostatniej dłuto przystawił. Za to tak skutecznie, żeś na świat przyszedł, tyle że bez anielskich skrzydeł. – Po jej nalanej twarzy spływały ciurkiem łzy, tak szczerze igłęboko się śmiała. Zmiarkowała jednak, że ja mam inne poczucie humoru, bo zamilkła ipostękując, zsunęła się ztaboretu.
 –Tego skosztuj.
 Ztalerza wychylało się ku mnie pęto swojskiej kiełbasy. Łakomie zanurzyłem wniej zęby.
 –Tak, tak, mój pięknisiu... Niedaleko tyś od jabłoni wylądował. Nie poturlałeś się swoją drogą, tylko ojcowym traktem idziesz. Krok wkrok za Frankiem Złotowskim. Za jego krwią ilędźwiami...
 –Gdzie tam ja za ojcem! – wzdrygnąłem się zobrzydzenia, nieznacznie odsuwając talerz zapetyczną wędliną. 
 –Ajakżeż to nie? – triumfowała, wywijając szmatką. – Toć ina twój widok turystki kwiczą jak te świnki na rżnięcie gotowe. Wchaszcze idą, niepomne komarów, na ściernisku nawet by się położyły, byle obok ciebie. Anie wiem ja tego, myślisz? – Mrugnęła wmoją stronę bladą powieką. – Oczy wprawdzie wypłakałam za twoim ojcem, ale jeszcze tyle mi ich zostało, żeby całkiem ślepa nie być.
 Nagle posmutniała. Zapatrzyła się wokno zroszone parą.
 –Tak, tak, synku... – Stała nieruchomo, odwrócona tyłem do mnie. Wciąż jeszcze zgrabna, choć już nazbyt kalarepowata, zasiedziała wtym domowym zagonie. Ale za to silna iobrotna, oczym świadczyły jej młodzieńcze ruchy.
 –Co ty oswoim ojcu wiedzieć możesz? – podjęła, siadając naprzeciw mnie. – Ile to hermańskich kobiet sny niebezpieczne miało wjego objęciach? Obiecywało sobie, że nigdy się nie obudzą ztej słodkiej mary. Ajak się obudzą, to nie wypuszczą zsypialni, zatrzymają, choćby go trzeba było przywiązać do łóżka trokami kalesonów.
 Oczy Marcelowej znowu powędrowały wstronę okna. Jakby tam, na błyszczącej szybie, zapisane zostały wszystkie czyny ojca.
 –Oj, czekało się na niego, wypatrywało po kryjomu. Iprzychodził. Do jednej nocą, do drugiej rankiem, do trzeciej zimą, latem do czwartej... Brał, co chciał. Jak panisko, co babską wieś ma we władaniu. Apotem, choć przy parapetach paradował, dom bez namysłu omijał idalej przed siebie! Jak ty do Jagody, tak on do nas... Ityle go, durne, widziałyśmy.
 Zapach smalcu zaczął mnie drażnić. Zobrzydzeniem pomyślałem, że jestem wnim zanurzony po czubek nosa. Wkuchni Marcelowej pociemniało ipoczułem nawet przykry chłód, choć ogień pod płytą pełzał niczym stugłowy smok po przypalonych dnach garów.
 –Gdyby nawet tak było – odezwałem się cicho, nie patrząc na starą – że ojciec poszalał za kawalera, to jednak jak już matkę pokochał... jak się znią związał... – Podniosłem na Marcelową pełen prośby wzrok, ale go nie dostrzegła, zajęta skwierczącą słoniną.
 –Biedna ona – westchnęła znad swoich patelni. – Bo ładną imiłą matkę miałeś. Pamiętam ją panienką – wgłosie Marcelowej zabrzmiała przyjazna nuta. – Na praktykę do pegeeru przyjechała. Do biura, ma się rozumieć. Zawsze wbiałej bluzce, strojna... Awarkocz to taki długi nosiła, że niejedna by go chętnie za darmo nożycami ciachnęła... 
 Marcelowa miała taką minę, jakby się zastanawiała, czy ona również dokonałaby rzezi na włosach mojej matki.
 –Za tym warkoczem chłopcy biegali jak za latawcem. Zdziwiłbyś się, jak biegali! – Spojrzała na mnie, biorąc matczyne powodzenie niemal za własne. – No igdy Franek ją zobaczył, policzki, krew zmlekiem... Inaczej być nie mogło...
 Marcelowa młodniała razem ze swoją opowieścią. Ożywiona ipulchna, wyglądała jak dobrze wyrośnięta drożdżówka zdelikatnymi rodzynkami brązowych plam, które już bezlitośnie zaczynały na stałe znaczyć skórę jej dłoni.
 –Tylko że twojego ojca wpogoni za kiecką to by iśmierć nie zatrzymała – dokończyła nagle zgaszonym głosem.
 Miałem dość tych wspomnień. 
 –Matki, na ten przykład, nie rzucił – odezwałem się ze swojego miejsca pod oknem. Zapragnąłem tym zdaniem wbić Marcelowej język jak najgłębiej wgardło, ale moje słowa zabrzmiały bardziej jak skarga niż ostrzeżenie.
 –Ajak już ztwoją matką zamieszkał, to go dopiero zaczęło nosić. Inosi do dziś, choć czas już pomieszkać na kanapie itermoforu zkobietą nie mylić...
 Marcelowa zapomniała, że siedzę przy jej ceratowym stole. Nie patrzyła na mnie, mówiła do siebie. Samej sobie wspominała. 
 –Co innego mój Marcel – westchnęła tęskliwie. – Niepozornik, żadnej się nie podobał. Ale jak już sobie mnie upatrzył, to się nie mogłam od tej jego namiętności do końca mężowskich dni uwolnić. Itak źle, itak niedobrze – westchnęła ispojrzała wmoją stronę. Ni to zsympatią, ni to ze współczuciem.
 –Jedz – przypomniała okiełbasie. 
 Wmilczeniu dziobałem widelcem resztki wędliny. Nie chciała zniknąć ztalerza, podobnie jak obraz ojca bałamutnika, któremu pierwszy raz mogłem przyjrzeć się zbliska.
 Wszystkiego, oczym dzisiaj klepała Marcelowa, dawno się domyślałem. Na wszystko, co ojcu przypisywała, dawno wyraziłem jakąś obojętną iniewypowiedzianą wprost zgodę. Sam nim pogardzałem, nigdy jednak tego nie zdradzając. Lubiłem patrzeć, jak ztrudem wciąga lekko podartą piżamę albo rzuca na fotel bawełniane gacie. Tak beznadziejne jak jego obwisłe podbrzusze izbyt cienkie łydki. Ale skąd Marcelowej przyszło do głowy, żeśmy podobni?
 Przeraziłem się jej sądów, wypowiadanych zodrobiną kobiecej kokieterii. Bo jakże mogę być podobny do ojca, skoro go szczerze nie znoszę? Czy może to oznaczać, że siebie też nie lubię? Że odczuwam pogardę dla własnych zachowań, które dotąd wcale mi nie przeszkadzały? Ijak mogę ją odczuwać, skoro nie odczuwam? Przecież wielokrotnie, wmyśl męskiej solidarności, żałowałem ojca, że taki zniego sukinsyn... Asiebie nie żałowałem, bo nie miałem przecież powodu.
 Roch pewnie wie, jak to ze mną jest naprawdę, myślałem, wodząc ponurym wzrokiem za uwijającą się Marcelową. Źle odczytała moje spojrzenie.
 –Boczku też byś spróbował, co? – Podreptała do swoich zapasów iurżnęła kawałek tłustości. Pachniał majerankiem, jak lubiłem.
 –Itak to już jest. – Radosne iskierki woczach Marcelowej gasły szybciej niż płomień pod płytą. – Najpierw gonimy za wiatrem, bo każda wierzy, że go utrzyma. Atu powietrze martwotą nagle stanie, bo wiatr winnej stronie świata już hula, wianki panieńskie zkwiatu ogołoci ityle go złapiesz za grzywę... Sama już nie wiem – osunęła się bezradnie na zydel – czy za tym wiatrem gonić, czy śmiać się zinnych, co gonią nadaremnie... 
 Teraz, gdy podparła dłonią zmęczoną twarz, wydawała się starsza osto lat. 
 –Marcela wprawdzie nie kochałam tak jak twojego ojca pędziwiatra – ciągnęła nagle zrezygnowanym głosem, już bez wcześniejszych emocji. – Ato właśnie Marcel okazał się porządnym człowiekiem. Każdy to powie. Nie lazł, gdzie go jaja poniosą, nie zostawiał mnie samej. Czasami aż się chciało, żeby zostawił. Zwłaszcza wte ostatnie miesiące przed śmiercią, kiedy już nawet nie wiedział, kto mu tyłek myje. Ale nie zostawił. Zdawało się, że nawet śmierć odkłada na potem, żeby ze mną jak najdłużej pobyć. Nie powiem, mocno trzymał się domu, swojej kobiety iswojego łóżka.
 Marcelowa znalazła we własnych słowach to, czego szukała. Nie wydawała się jednak szczęśliwsza, ajej smutek udzielił się także mnie.
 –Pyszny boczek. Soli wsam raz – pochwaliłem beznamiętnie.
 –To idobrze – odpowiedziała. Zrozumiałem, że już koniec wizyty. Że Marcelowa zamknęła przede mną iserce, ilodówkę, iswą panieńską opowieść, zktórej można by nawet wykroić jakąś historię na książkę. Zabrała mi wszystko, czego nie zdołałem zjeść, ana dodatek zupełnie zapomniała oKostku. Był teraz dla niej mniej ważny od świńskiego tłuszczu bulgocącego na patelni. Pewnie by się zdziwiła, gdybym przypomniał jej egzorcystę icel swojej wizyty. Ale nie przypomniałem. Pożegnałem Marcelową grzecznie. Chyba nawet nie zauważyła, że wychodzę. Stała nad swoją patelnią ponuro zamyślona, jakby rozważała, zczego powinna się cieszyć, azczego nie. Ichyba nie mogła się zdecydować, bo poza apetycznym smalcem nic nie było wjej życiu takie, jak powinno.
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Pora deszczów zbliżała się ku końcowi, aja wciąż nie mogłem zabrać się do mojej powieści. Nie miałem oto żalu do siebie, bo życie wHermańcach samo pisało mroczny kryminał idrukowało go na naszych oczach wokrutnych odcinkach. Amy stawaliśmy się jego bohaterami ibłąkaliśmy się po nim, nie wiedząc nawet, jakie będzie zakończenie. Nie znając nawet całej historii, smutniejszej od wszelkich papierowych opowieści, bo doznawanej naprawdę, wszystkimi hermańskimi zmysłami. Każdego dnia dopisując do niej własne przypuszczenia iprywatne wątpliwości. 
 Tak więc wtej szczególnej sytuacji nie powinienem mieć do siebie żalu, że natchnienie opuściło mnie jak portowa dziwka. Zdarza się to wżyciu mężczyzny niejednokrotnie. Ale wostatnim czasie utwierdzałem się wprzekonaniu, że wszystko, co się wokół dzieje, sprzyja Nieśmiałemu Tedowi iże on nie przechodzi od dnia do dnia ze zwieszonym łbem wprzeciwieństwie do mnie. Nie drapie się po skudlonym czerepie wposzukiwaniu pierwszego czy drugiego zdania. Nie łazi po mokrych od dżdżu hermańskich kątach inie przesiaduje wsąsiedzkich chatach, gdzie zbierają się wszyscy, żeby jeszcze raz omówić to, co omówione, jeszcze raz zapytać oto, oco już pytano. Ijeszcze raz pokręcić zniedowierzaniem głową nad prawdziwością tego, co się nam przytrafiło. Bo co robi Ted? Ted siedzi zprzygarbem nad tą swoją melancholijną książką. Widziałem to na własne oczy, przechodząc nie tak dawno pod oknami Tedowego domku.
 Awstyd, że siedzi, bazgroląc jakieś dyrdymały wczasie, gdy my próbujemy przynajmniej jakoś sobie tę okrutną zbrodnię wytłumaczyć. Słów na nią szukamy ibata na winowajcę. Ico wieczór pomstujemy. Raz uJanczaków, raz uMarcelowej, innym razem uStarego Wani. Innym razem na paletach wciasnym sklepie Żurowej. 
 Bo gdyby nie to nasze solidarne igłośne wyrzekanie na morderstwo, to przecież stałoby się ono czymś zwyczajnym, jakimś kolejnym porządkiem hermańskiego trwania, jeszcze jedną opowieścią dopuszczoną do głosu przez nasze sumienia. Jakby było czymś równie pospolitym jak kurewstwo czy zwyczajne nieszczęście. Akażdy wHermańcach wie, że mord musi pozostać mordem itrwać wnaszej zbiorowej pamięci dopóty, dopóki nie odsunie go leciuchno na boczek jakaś inna katastrofa dziejowa. Awtedy nawet Ilonka nieboszczka, patrząc na nas zgóry, nie będzie mieć pretensji, że jej sprawa zachodzi jak słońce za chmurę naszej pamięci.
 Błąkałem się po Tedowej okolicy, złorzecząc przyjacielowi, że on, ten zalękniony Ted, co to całe życie baby nawet porządnie nie ścisnął, takiego dostał teraz zapału twórczego. Iże nasze wiejskie nieszczęście rządzi jego myślami idługopisem jak, nie przymierzając, kurwa podstarzałym frajerem. Awiadomo – ztakiego związku może się przypadkowo narodzić całkiem przyzwoita, żeby nie powiedzieć – genialna, powieść. Atego nigdy bym Tedowi nie wybaczył. 
 Poza tym niechby się rozejrzał po swoim podwórku! Płot połamany, dziury wdachu, tynki werandy spękane, zagon wchwaście okrutnym stoi. Toć przecież wiadomo, że wdowa po Tedowym ojcu nie poprzybija inie naprawi. Nie zaszpachluje inie przekopie... Wstyd wielki – nad stołem się garbić, gdy tyle gospodarskich obowiązków wokół. Ale lepiej pisarza udawać, światło po nocach marnować, niż zakasać rękawy tureckiego sweterka!
 Im bardziej zastanawiałem się nad tym, co też Ted notuje wswoim brulionie, tym mniej miałem do zanotowania we własnym. Nowo zakupiony długopis leżałby martwo na stole, gdybym nie odkrył, że można nim podłubać wuchu. Nie ukrywam, dłubałem końcówką wkładu zapamiętale, choć bardzo mnie to zawstydzało. Azwłaszcza od czasu, gdy sobie uświadomiłem, że wkażdej chwili jakiś lokalny paparazzo mógłby mi strzelić kompromitującą fotkę.
 Ostatecznie więc chowałem zeszyt zplanem powieści do szuflady iwnieprzemakalnym płaszczu ruszałem na spacer. To dziwne, że natchnienia szukałem najchętniej wmiejscach, zktórych widać było jak na dłoni dom Kolińskich. Agdy zbliżałem się do niego polną drogą, czułem, że byłoby całkiem miło zobaczyć idącą znaprzeciwka Gośkę, otoczoną wianuszkiem swych nieopierzonych sióstr, jak zwykle wdrodze do sklepu albo do kościoła. Wolałbym wprawdzie zobaczyć ją samą, najlepiej tonącą wśród traw ibiegnącą ztej zielonej topieli prosto wmoje ramiona. Ajeszcze lepiej gdyby Małgośka, dawnym zwyczajem, po prostu szła przez te łąki do mnie. Abywało, że szła. Znowuż ja, też starym zwyczajem, śledziłbym leniwym wzrokiem to jej wstydliwe podchodzenie, nie fatygując się zbytnio rozmyślaniem, co się stanie, gdy Gośka będzie tuż obok. Bo wiadomo przecież, co się wówczas działo. Zaczynaliśmy wspólnie zanurzać się wchwili, która nie miała ani przeszłości, ani jutra. Była tylko tym, co przeżywałem, kołysząc się jednostajnie nad uwięzioną wmoich silnych ramionach Małgośką. Leżącą trochę niegrzecznie, ale jakże wygodnie. Jakże wygodnie...
 Przystanąłem zbity ztropu. Bo skąd brałem wtedy tę pewność, że jest jej ze mną dobrze? Musiało być dobrze – myślałem wówczas – bo jakże inaczej? Nigdy nie pytałem, co czuła. Cóż mnie to mogło obchodzić?
 Ateraz wiele bym dał, żeby to wiedzieć. 
 Zamiast Gośki dopadła mnie fala zimnego deszczu. Zacząłem brnąć wmroczne idawno minione chwile, znadzieją, że znajdę tam jej uszczęśliwioną twarz. Na próżno jednak. Pamięć rozmywała Gośkę wcoraz większe kałuże, awnich odbijała się pustka zaciągniętego siwizną nieba.
 Żebym chociaż miał pewność, że wzdychała przy mnie szczerze – szeptałem, szczękając zębami. 
 Ale przecież na pewno szczerze! – uspokajałem się, patrząc na zimny krajobraz. Jakżeby nie! – perswadowałem sobie, wolno mijając zagajnik, który znał na pamięć nasze ciała. Jakżeby nie...
 Wkońcu była ze mną! – buntowałem się, przyśpieszając. Askoro tak... Skoro ze mną, we mnie inade mną bywała. Aja wniej, obok, ponad, przy, to widać, oboje mieliśmy ztego nie lada przyjemność. Nie lada, zaciskałem wkieszeni zziębnięte palce.
 –Ikomu to, kurwa, przeszkadzało? – wykrzyknąłem wniebo. – Komu, pytam?
 Nadstawiłem uszu. Ale tylko szmer tego beznadziejnego, uporczywego deszczu załkał gdzieś nade mną ipode mną. Obok mnie iwe mnie.
 Wracałem wolno, licząc zgrubsza wmetrach odległość do „Malczika”. Wracałem wolno, ale nie leniwie. Rozmyślałem. Az tego rozmyślania rodziły się wmojej pamięci obrazy, swojskie, ajakby obce, niby znane, atak zaskakujące jak śmierć, co się nachyla nad kolebką ibez powodu wygarnia zniej niemowlę. Zanim przyjrzałem się któremuś zobrazów uważnie, już przed oczy cisnął się następny. Jak fragmenty dawnych kronik filmowych, które Roch zupodobaniem ogląda na wideo. Raz była to Małgośka, nie powiem, rozebrana irozkraczona jak nagie dziewczęta wkalendarzach pornograficznych. Raz był to stary Oleks, niedawno powalony, okryty schnącymi zwyczerpania liśćmi, które już nie piły wody tak hojnie lejącej się zsinych zamszowych chmur. Innym znów razem mignęła mi przed oczami stara Antosiowa. Jak siedzi wfotelu ize zmartwieniem patrzy na deszczową kałużę, wolno wsiąkającą wdziurawe deski podłogi. Iznowuż Małgośka, tym razem whabicie. Nawet całkiem jej do twarzy wtej zakonnej kiecce. Im bliżej byłem „Malczika”, tym dziwniejsze obrazy nawiedzały moje myśli. Aż wkońcu uznałem, że to znak. Przesłanie, które jak nic oznacza, że muszę się natychmiast rozmówić zGośką. Bo Oleks przerżnięty to jakby upadek naszej wielkiej miłości. Antosiowa robi pewnikiem za wróżkę, która widzi moje łzy iwierzy, że po męsku się znimi uporam, aż przestaną płynąć ciurkiem. No iGośka. To na golasa, to po świętemu. Przecież znak ten jest ze wszystkich najbardziej wiadomy. To już nie znak – myślałem rozgorączkowany. To Małgosine błaganie, żeby ratować ją zopresji, wjaką niechcący popadła. Zwielkiej samotności, którą znalazła wstolicy, iteraz, biedulka moja, nie potrafi normalnie zasypiać wHermańcach. Więc przemawia do mnie urojeniem igrozi, że jeśli nie wezmę sobie do serca tej skargi bezsłownej, to... Strach, kurwa, pomyśleć, co się stać może! Wszak przesłanie mistyczne wyraźnie mówi, że Gośce chodzi otę miłość przeze mnie zaniechaną. Iz tego powodu waha się ona między piekłem aniebem. Aczego pragnie? Wiadomo! Spokojnego, uczciwego życia przy mnie, przebywania obok mnie, wmoim pokoju stołowym, wogrodzie zegzotyczną rośliną. Ajeśli ją zawiodę – myślałem zgorączkowym przerażeniem – jeśli ona piekło lub niebo wybierze, anie spokojne bytowanie, to ja temu będę winien! Stanę się mordercą! Seryjnym Kostkiem! Wmoich myślach coraz więcej Gośki. Itu, itam. Więc jeżeli natychmiast nie puszczę się biegiem do domu Kolińskich, może już na zawsze być dla nas za późno. Może być beznadziejnie późno dla słów, które zebrałem wczasie, kiedy Gośka pojechała na te swoje rajfury. Nadszedł czas, aby jej przypomnieć, kogo kocha. Czas ściągnąć ją na ziemię inawet, jeśli sytuacja byłaby sposobna, zaproponować, aby została panią Złotowską. Ostatecznie moja matka też została Złotowską iztego powodu ojcu dłuto zręki nie wypadło, więc imnie długopis się nie wymsknie. Ataka żona jak Gośka to choćby wrodzinnym albumie będzie przyzwoicie wyglądać. Wdodatku teraz, gdy nabrała tej stołecznej ogłady...
 Biegłem do Kolińskich jak oszalały. Pierwszy raz było we mnie tyle uczuć, że oddalałem się od „Malczika” bez żalu, choć byłem tuż-tuż. Dach baru nawet widziałem, ajednak nie mogłem ugasić tam swego pragnienia. Biegłem po błocie, nie bacząc na nowe półbuty zczubem. Zwiatrem, który sypał woczy przekleństwami. Tak bardzo jej potrzebowałem. Tak chciałem pochwycić ją wramiona iuspokajać cichym głosem. Szeptać jej: „Dobrze już, dobrze. Panią Złotowską cię uczynię jak nic. Jutro chcesz? Pojutrze? Proszę bardzo! Pójdziemy do ślubu, jak należy. Ty wbieli. Ja wgarniturze wprążki. Belce zapłaci się za takie kazanie, jakiego jeszcze nikt nie miał. Nawet świętej pamięci Ilonka przy pożegnaniu”. Nigdy jeszcze tak bardzo nie pragnąłem przeżyć pojednania, które się we mnie ułożyło niczym historia prawdziwie miłosna ze szczęśliwym zakończeniem. 
 Może powinienem pisać romanse? – przemknęło mi przez myśl, ale się rozwiało, bo już dzwoniłem do drzwi Kolińskich. Drżąc iczekając, żeby mi otworzyła, żeby wnich stanęła. Obojętnie, czy na golasa, czy whabicie, czy rozkraczona, zpiersią wyprężoną niczym złocista gruszka, czy wświętej sukience, skromniejszej od lilii księdza Belki.
 Akiedy już stanęła ispojrzała mi wtwarz, załkałem. Słowa same płynęły, szemrząc głośniej od deszczu. Ipowiedziałem jej, awłaściwie wykrzyczałem, że chcę ją mianować panią Złotowską. „Co tam, żyje się raz!” – łkałem. Nie omieszkałem też nadmienić wmiłosnym spazmie, że ją, oczywiście, kocham. Ale co tam ja! Równie ważna jest jej miłość do mnie! Ta sama, która sznuruje jej usta niczym trzewiki inakłada rumieńce jak zdolna kosmetyczka. Ta, co Gośkę okrywa dusznym zapachem maciejki inapełnia wilgocią, jakby Gośka sama wsobie była niebieską kałużą albo porą deszczu. Ito właśnie jej miłość każe mi paść przed nią na kolana. 
 Akiedy wyciągnąłem ku niej ramiona, aone wciąż były puste, spojrzałem na Gośkę zniemiłym zdziwieniem. Stała nieporuszona. Może tylko trochę bardziej blada niż zwykle. Apo długiej chwili, gdy już opuściłem ręce, wciąż nie rozumiejąc, dlaczego zwisają jak gałęzie uśmierconego Oleksa, na moich oczach wypluła gumę do żucia prosto wkrzaki jaśminu. Iotarła ręką usta.
 –Spierdalaj – powiedziała spokojnie izamknęła za sobą drzwi.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Aw naszych Hermańcach powoli się przejaśnia iidzie na ładną pogodę. Miło tu oraz przyjemnie. Moje sprawy układają się pomyślnie itylko patrzeć, jak skreślę pierwszy rozdział debiutanckiej powieści. 
 Ostatnio dużo nad nią rozmyślałem iprzyszedł mi do głowy niebanalny pomysł wprowadzenia do fabuły takiej bohaterki, którą czytelnik znienawidzi od pierwszego akapitu. Będzie to mianowicie kompletna szmata ipospolita sucz. Osoba niegodna żadnych uczuć ani przywilejów ze strony mężczyzny. Myśli Pan zapewne, że mój protagonista pokocha ją od pierwszego wejrzenia? Błąd! On jej, Panie Brunonie, NIGDY nie pokocha! On, ten mądry izacny młody człowiek, otwarty na miłość, nie da się omamić zapachem maciejki czy innym afrodyzjakiem. Zastanawiam się nawet, czy nie powinien już przy pierwszej okazji pogonić wywłoki. To by wprawdzie osłabiło płynność akcji, epickie napięcie izawiodło oczekiwania tych, którzy kupili moją książkę dla miłosnych perypetii. Ale za to ile smutku irozczarowań oszczędziłbym bohaterowi ijaką piękną karę wymierzył jego niedoszłej kochance...
 Ztakimi oto planami się zmagam, takie oto dylematy rozwiązywać muszę. Na szczęście tylko wgranicach fikcji (to ładne zdanie znalazłem wpodręczniku do polskiego dla klas IIszkół ponadgimnazjalnych).
 Gdyby nie te wakacyjne polowania na mnie urządzane przez turystki oraz lokalne dziewuchy, zapewne więcej miałbym czasu na pracę twórczą. Zaczynam rozumieć, co Pan miał na myśli, gdy tłumaczył nam, Tedowi imnie, że największym wrogiem literatury jest samo życie. 
 Zkoleżeńskim pozdrowieniem
  M.Złotowski
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Wniedzielnym kazaniu ksiądz Belka długo nam tłumaczył, że każde przejaśnienie po porze deszczu jest łaską płynącą od Boga iże do tej łaski lud hermański musi się przygotować. 
 –Bo aby łaskę przyjąć – deklamował wuniesieniu Belka – trzeba uczynić dla niej miejsce wsercach pełnych próżności, pychy izawiści. Awiększość zwas – perswadował – nosi pod elegancką bluzką czy koszulą zaśmiecone serca... 
 Ciekawe, kogo konkretnie ma na myśli – zastanawiałem się, spoglądając spode łba na rozmodloną izasłuchaną wieś. Ale wieś, podobnie jak ja, nieśmiało podniosła oczy na sąsiadów, oddalając tym samym wszelkie podejrzenia, że onich może tu być mowa wtej świątyni napełnionej pierwszym od dawna słońcem. Bracia Jabłonowscy znacząco zerkali na Janczaków, Nagrodowie na Komitet Wdów, Komitet ślepił się na Wiśniów, którzy akurat dzisiaj zajechali pod kościół furą odkupioną od nadleśniczego zSzarłatów. Rodzina Drapaczów wbiła groźny wzrok wrodzinę Kortuszów. Itak po kolei, zławki do ławki, od ściany do ołtarza – wszyscy się na wszystkich gapili. Jakby przekazywali sobie znak niepokoju, dzieląc się ofiarowanym przez Belkę opłatkiem nagłego oburzenia.
 Poza Antosiową.
 Antosiowa nie podniosła głowy ustrojonej wkwiecistą chuścinę. Siedziała na brzeżku ławki, mocno ściskając wytarty grzbiet książeczki do nabożeństwa. Czasami tylko lekko przecierała wilgotne oczy izatrzymywała drżącą ręką łzy, które od pewnego czasu płynęły bez specjalnego powodu. Zgarniała więc te łzy idlatego spóźniała się ze wstawaniem iklękaniem, zbiciem się wpiersi izsiadaniem. Nie nadążała za mszalną ceremonią, wykonywaną mechanicznie przez całe Hermańce. Pomyślałem nawet, że Antosiowa jest na całkiem innej mszy isłyszy zupełnie inne słowa niż reszta. Bo zamiast odrzucić jednym spojrzeniem miotane zambony obelgi, ona brała je na siebie, na swą wątłą postać, zajmującą wkościele mniej miejsca niż cień naszego drewnianego patrona, świętego Stanisława. Iwyglądało na to, że tylko Antosiowa winna jest porze deszczu. Ajej skrucha nareszcie przejednała nieśmiałe słońce, które od rana zajęło się osuszaniem hermańskich błot.
 Po mszy niemal wszyscy zebrali się wokół nowego samochodu Wiśniów. Błyszczał przepięknie wsłońcu iwidać było, że go leśniczy na tę niedzielę niejednym specjalnym olejkiem namaścił. Lśnił tak, że kobiety przeglądały się wnim jak wlustrze, poprawiając świąteczne kokardy, chustki ikapelusze.
 AWiśnia stał nieopodal. Patrzył na nas spod błogo przymkniętych powiek irozkwitał dumą. 
 –Nowego ośrodka jeszcze nie ma, akorzyści już są. Ciekawe – burknął wrogo młody Janczak.
 –To chyba za powalenie Oleksa taką premię płacą – prychnął stary Kortusz, rozglądając się za niegdyś swoją Adelą, która roześmiana szła pod mankiet zogrodnikiem Miszką. Nawet nie spojrzała wstronę męża, co ją swego czasu przehandlował za piłę.
 –Ale jak tu po naszych leśnych drogach taką rakietą sportową dupska wozić? – zastanawiał się cicho Wydma.
 Nawet ksiądz Belka przystanął przy Wiśniowym pojeździe. 
 –No, no – pokiwał głową. – Świat jedzie do przodu – ocenił. – Ale dokąd zmierza? – Rozejrzał się wokół znadzieją, że ktoś zaspokoi jego ciekawość. – Dokąd tak gna? Prosto do piekła! Tam właśnie! – zakończył, szczęśliwy, że znalazł szybką odpowiedź na pytanie, które miało być retoryczne tak jak wszystkie pytania Belki.
 Wiśniowie nie mieli już czego szukać na kościelnym trakcie. Wsiadali zpośpiechem do sportowej alfy romeo. Chwila ich szczęśliwości minęła bezpowrotnie – wnastępną niedzielę nikt nie zawiesi oka na tym mechanicznym smoku, nikt się już nie przejrzy wwypastowanej masce samochodu. Hermańce auto obejrzały, podrwiły, pozazdrościły iwróciły do swoich codziennych spraw. AWiśni zostały rachunki za tę chwilę satysfakcji, na którą złożyło się kilka zawistnych spojrzeń, autentycznych westchnień inieszczerych słów.
 Gośka wychodziła zkościoła ostatnia. ZNieśmiałym Tedem, który kręcił się przy niej jak bezdomny kundel przy cudzej misce.
 Takiego ma fatyganta, na jakiego zasłużyła, uznałem, patrząc zprzyjemnością, jak brzydką stanowią parę. Ciekawiło mnie tylko, czym Ted bajeruje Małgośkę ico jej za kit wciska, że zGosinej twarzy nie znika uśmiech pełen niewymuszonej radości. Ibyli oboje tak pochłonięci rozmową, że niemal wpadli pod nowe auto Wiśni. Splunąłem daleko ipomyślałem złośliwie, że szkoda tego Wiśniowego cacka na Tedowe bebechy.
 Ruszyłem wstronę domu zmocnym postanowieniem, że dzisiaj napiszę pierwsze zdanie powieści. To już najwyższa pora, aby wziąć na siebie ciężar hermańskiej zawiści. Dałem innym dosyć czasu, by skorzystali zmojego prawa do szczęścia. 
 –Ale koniec ztym – szeptałem zawzięcie. – Koniec udawania, że jestem częścią tej leśnej hołoty, która żyje od pory deszczu do pory słońca. Od burz do wiatrów. Od leniwego wstawania po wieczorne padanie wwykrochmalone bety. Od postu do obżarstwa. 
 Izaledwie podjąłem nowe postanowienie, na mojej drodze wyrósł zasapany doktor, najwyraźniej zadowolony ztego spotkania. Dobry znak – pomyślałem, przystając.
 –Witam doktora – zacząłem zpańska, lekko skubiąc źdźbło trawy.
 Doktor dyszał ciężko, więc wykorzystałem jego niedyspozycję, aby pochwalić się, że jako pierwszy ma szczęście zobaczyć mnie odmienionego, pełnego twórczej mocy.
 –Nie mogę szanownemu doktorowi poświęcić zbyt wiele czasu – mówiłem szybko – gdyż poczułem wzmożoną potrzebę przelania na papier pierwszych zdań mojej powieści. – Zlubością przeciągałem sylaby, patrząc mu prosto woczy. – Iwłaśnie przed chwilą podjąłem tę ze wszech miar literacką decyzję – kontynuowałem zzasłużoną pewnością siebie – więc prawdopodobnie, oile nie nastąpią jakieś poważniejsze zmiany wmoim zamyśle, będę rzecz swą pisał długopisem. Nikomu jeszcze tego nie mówiłem – dodałem protekcjonalnie. Niech wie, że jednak go lubię.
 –Leć po chałupach izwołaj wszystkich do świetlicy – wysapał ztrudem doktor. – Dziś na szesnastą.
 –Uważa pan, że to aż tak ważne – oniemiałem – żeby od razu całą wieś informować? – Nie posiadałem się zmiłego zdumienia. – No cóż, skoro pana zdaniem należy to odpowiednio rozgłosić... Że tak powiem, zapromować, to dlaczego nie? – Zatarłem zsatysfakcją ręce.
 –Zwołaj wieś, baranie jeden! – Doktor odzyskał już siłę swego głosu. – Kostka zwalniają! Trzeba ludzi na to przygotować! Chłopaka zpodejrzeń oczyścić! Rozumiesz, ośle, co mówię?! – dokończył zbyt głośno, bo zatrzymał się przy nas cały Komitet Wdów iwdowie oczy błyskały wmoją stronę złośliwym szyderstwem. 
 –Zapraszam panie dzisiaj na szesnastą. Do świetlicy – beznamiętnie wykonałem polecenie doktora, którego już przy mnie nie było.
 Wdowy ruszyły przed siebie, ja też. Do „Malczika”. Ostatecznie dzień jest długi, zajmę się powieścią wieczorem. Acała wieś otej porze przebywa wzadymionym barze, więc łatwo będzie przekazać informację ozebraniu prawie wszystkim jednocześnie. Zadrżałem na myśl onowinie, jaką rzucę od drzwi. Prosto wtrzeźwe jeszcze oczy drwali. Kto wie, może to, co mam do powiedzenia, zasługuje na gratiskę? Może Wania, wbrew swym zwyczajom, postawi mi kufel ipowie: „Pij, bracie. Zasłużyłeś”?
 Anawet jeśli tak nie powie ipiwa nie postawi, to czeka mnie w„Malcziku” rzadka przyjemność. Będę najważniejszy. Ważniejszy od beczek stojących na zapleczu iod kazania Belki, iod samochodu Wiśni, inawet od plotek na temat powstającego ośrodka, że ma być wnim kryty basen, adla nas wstęp wzbroniony. Będę ważniejszy od tych wszystkich spraw, bo niosę Kostkowe uniewinnienie. Jak jakiś sędzia albo Mesjasz. Są więc ważne powody, abym jeszcze dzisiaj dał sobie spokój zpisarstwem iwypił zinnymi piwo. Bo trzeba czasami zejść na niziny, do maluczkich. Obok usiąść ipoudawać, że jest się jednym znich – powtarzałem sobie.
 Ipełen świeżo nabytej pokory stanąłem przed drzwiami „Malczika”, wibrującymi od niedzielnego gwaru. Otworzyłem je zrozmachem iod razu zrobiło się cicho. Apotem, gdy już wyrzuciłem zsiebie całą wiedzę oKostkowym powrocie, znowu nastała cisza. Wania skinął na mnie palcem ipostawił na ladzie mokry kufel.
 –Pij, maładziec – odezwał się ochrypłym ze wzruszenia głosem. – Piwo nie majątek, awieść droższa od złota – dodał, idałbym głowę, że ukradkiem otarł łzę.
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Kiedy już wszyscy znaleźliśmy sobie miejsca wprzepełnionej świetlicy, doktor Roch walnął pięścią wstół.
 –Cisza! – ryknął, jak miał wzwyczaju, ale wystraszył tylko księdza ikobiety. Reszta przyjęła spokojnie jego agresywny ton. Bo to raz darł się na nas, swoich kuracjuszy?...
 –Kostek do nas wraca – oświadczył Roch. – Jako Kostek, anie morderca. Jako człowiek hermański, anie więzienny. Jako mężczyzna wrażliwy, anie gwałciciel...
 Belka podsunął doktorowi szklankę wody.
 –Idlatego – podjął po chwili doktor – trzeba go nie tylko przyjąć radośnie, ale iprzeprosić. Za te pomówienia przy wódce, za te szeptania po chałupach, za opowieści koszmarne, za każde słowo zwątpienia ikażdy gest niechęci. Za wszystko, co tu się pomiędzy nami działo pod jego nieobecność...
 –Iza te okulary od Hamera, które Kostek wmiejscu zbrodni zgubił, też mamy przepraszać? – krzyknął wstronę Rocha oburzony Janczak.
 –Iza to, że zamiast wieś poinformować, co się wydarzyło wszarłatańskim lesie, uciekł jak łajdak. Za to też przepraszać? – dorzucił jeden zbraci Jabłonowskich.
 –Iże się zprzyjaciółmi nie skontaktował, szczerej prawdy nam nie wyznał, też mamy przepraszać? – rozsierdził się Edek.
 –Też – odparł spokojnie Roch. – Bo łatwo wam przyszło uwierzyć wwinę Kostka, aidalej, choć wszystko się wyjaśniło, macie go za winnego. Co gorsza, mieć będziecie – westchnął smutno.
 Ztrudem wygramolił się zza świetlicowego stołu i, jakby nigdy nic, wyszedł zsali, otoczony aureolą słońca, które doskonale wiedziało, kiedy ma się pojawić nad Hermańcami.
 Zostawił nas wświetlicy, nie wiedzieć czemu złych, kąśliwych, klnących tuż obok wrażliwych uszu Belki. Zawiedzionych takim obrotem sprawy. Bo to nie mywyciągnęliśmy Kostka zwięziennego gówna, nie my uwolniliśmy go od fetoru podejrzeń, żeby nam nie śmierdział jak kocia kupa na wycieraczce. Owszem, chcieliśmy mu pomóc – zlitości iwstrętu. Egzorcystę przywlec, by szatana gonił. Tymczasem – czuliśmy to wszyscy – to wnas zadomowił się bies isami powinniśmy poddać się kadzidłom jakiegoś cudotwórcy. Bo nagle się okazało, że to wśród nas pełno uśpionych zbrodniarzy. Ito, co było proste, zrobiło się zagmatwane. To, co się zdarzyło, wyszło teraz poza Kostka, aosiadło wnas. 
 Po wyjściu Rocha nic już nie było do dodania. Wświetlicy zostały wdowy, bo tylko one tak naprawdę nikogo nie osądzały inie ferowały wyroków. Mój ojciec twierdził, że mądrość wdów bierze się zgłupoty ich nieżyjących mężów. Dlatego dziwi mnie, że sam tak często próbuje uczynić matkę mądrzejszą już za życia, choć to jej do szczęścia raczej niepotrzebne. 
 Nie ma wątpliwości, że wdowi Komitet dopracuje program powitalny wnajdrobniejszych szczegółach. Iodbędzie się wHermańcach festyn wielkiej solidarności. Weźmiemy wnim udział, na przemian to poklepując Kostka, to go przytulając, to szczerze mu współczując, to nieszczerze myśląc swoje. 
 Tak jak teraz, gdy wracamy zEdkiem niemrawo ileniwie. Bo igdzie tu się śpieszyć? Czujemy się obaj podobnie jak przed laty, kiedy Kostek rozgniewał się na nas izabrał nam piłkę do nogi, którą wylosował wLoterii Małego Fiata. Teraz też to Kostek pozbawił nas złudzeń, że jesteśmy od niego lepsi. Wychodzi na to, że Edek, pogwizdujący smętny raperski kawałek, ija, mocno zakręcony od długich rozmyślań, mamy pod beretem więcej grzechów niż Kostek. Ikoniec. Nie da się już tej przyjaźni reanimować, tak jak Ilonki nie da się wskrzesić, jak Oleksa do pnia przykleić. Zrobiła się nam ta przyjaźń martwa izbyteczna.
 –To co? Do „Malczika”? – zapytał Edek.
 –Dzień jakiś zły – mruknąłem. – Nawet „Malczik” nie pomoże.
 –No – zgodził się Edek. – Więc co robimy?
 –Pośpię – westchnąłem. – Aty?
 –Też pośpię – odparł. Irozstaliśmy się zulgą.
 Następnego dnia we wszystkich gazetach, jakie docierały do Hermańców, pisali oKostku. Wniektórych umieścili nawet jego zdjęcie. Dopiero teraz zauważyłem, jaki jest przystojny. Zplikiem prasy pod pachą ruszyłem do Edka.
 –Widziałeś? – Otworzyłem jeden ztygodników istuknąłem kciukiem wpapierowy nos Kostka. – Brad Pitt jak malowanie! Nie dość, że sławny się zrobił, to jeszcze jakiś taki...
 –Szlachetny – ocenił Edek, zaciągając się papierosem.
 –Igdzie tu sprawiedliwość? – Rozejrzałem się po zagraconym pokoju Edka, jakbym chciał ją znaleźć pod zmiętą pościelą. – Gdzie ta odrobina uczciwości?
 –Że niby co?
 Edek coraz częściej mnie nie rozumiał, ale to mi schlebiało.
 –Ato, mianowicie, że ja już kolejny miesiąc przeżywam twórcze męki. Wrzemiośle artystycznym, nie kryminalnym robię. Inikt otym słowa nie napisze. AKostek nie dość, że nie zabił, nie miał nic wspólnego zmorderstwem, to jeszcze sława na niego spadła tak wielka jak stodoła Kubiewów. Nie do udźwignięcia. Uważam, że to nieuczciwe – wyznałem nieco zażenowany, że tyle we mnie zawiści.
 –No, niby tak – zgodził się Edek po krótkim namyśle. – Bo żeby rzeczywiście on naszą Ilonkę tego ipotem życia pozbawił, to rozumiem, rozgłos się należy. Ale robić bohatera zfaceta, który własnego cienia się boi? Ze strachu muchy nie pacnie?! – Edek pokręcił zniechęcią głową. – To już przesada. Ktoś tu, bracie, przegiął – dodał tajemniczo. – Tylko kto?
 –Ba! – odparłem tym samym sekretnym tonem. – Gdybym to ja wiedział, kto... Gdybym to wiedział – kontynuowałem zrozmarzeniem – natychmiast bym się zkimś takim skontaktował, swoimi osiągnięciami podzielił iopowieści napomknął.
 –Opowieści? – zainteresował się Edek. – Już coś napisałeś?
 –Nie. Ale wiem, co napiszę. Ajak już wiesz, co napiszesz, to tak jakbyś powieść miał gotową. Potem zostają, proszę ciebie, tylko kosmetyczne poprawki, drobne korekty – tłumaczyłem cierpliwie. – Wdodatku sam ich nie robisz. Są od tego fachowcy...
 –Co ty powiesz?! – Edek wyglądał na mocno zaskoczonego. – Autora poprawiają?
 –Oczywiście! Czasami tak go poprawią, że autor własną książkę czyta inie wierzy, że to jego. Taka dobra!
 –Eeee – wzruszył ramionami Edek. – To już większa sztuka być fachowcem niż pisarzem – rzucił, iodniosłem wrażenie, że cały jego podziw dla mojej powieści ulotnił się wraz zdymem naszych fajek.
 –Głupi jesteś – fuknąłem ze zniecierpliwieniem. – Jak książki nie napiszesz, to ci fachowca nie przydzielą! Wkażdym razie – dodałem pokojowo – Kostek jest wgazetach iwyrażają się onim zwielką troską imiłością. Ao nas, choć mordercy szukaliśmy przez całą noc, nawet słowa nie ma.
 –Ana zdjęciu to bym lepiej od Kostka wypadł – dorzucił zlekką pogardą Edek imiał rację. Bo cokolwiek mówić, urody zazdrościły Edkowi nawet miejskie dziewczyny, choć śmiesznie by wyglądały zjego jajami. Ale tak to już jest zludźmi. Zawsze chcieliby być kimś, kim nie są. Jak Kostek, udający Brada Pitta, abędący zwyczajnym hermańskim trzęsidupkiem. Albo Wiśnia, robiący za panisko, acieńszy od wiśniowego wina wkartonikach, co je chłopaki do leśnej roboty zakupują. Albo Gośka, która została nagle wielką modelką, akażdy widzi, że to ta sama wieśniara, tyle że ma paznokcie wkwiatki pomalowane...
 Poza mną, no imoże doktorem Rochem, każdy wHermańcach chciałby być kimś innym – stwierdziłem, idąc na skróty do domu. Inic dziwnego, dodawałem wmyślach. Nic dziwnego. Gdybym nie był sobą, zapewne też bym marzył, aby zostać kimś innym. Po kilku krokach doszedłem jednak do wniosku, że nie. Nawet wtakiej sytuacji pragnąłbym pozostać sobą. 
 Ależ ucieszyło mnie to odkrycie! Ijuż nienękany wcześniejszymi bolączkami wkroczyłem do kuchni, aby zjeść pierwszy tego lata chłodnik. 
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 No iznalazła się córka kuternogów! Pani Miłka pojechała po nią osobiście, abilet kupowała za pół emerytury, co oznacza, że wojaż był daleki i, jak mówią niektórzy, pełen niebezpieczeństw. Wszyscy chcieli tę postmodernistyczną podróżniczkę obejrzeć, gdy będzie wysiadać zmatką zautobusu. Bo ze świata mogłaby przecież wrócić całkiem odmieniona, na przykład ztymi warkoczykami plecionymi po murzyńsku albo zjakimś świecidełkiem wpępku lub wnosie. Wkażdym razie oczekiwaliśmy po artystce, że się tak wyrażę, ekstrawagancji (to przepiękne słowo znalazłem wartykule na temat trendów wmęskiej modzie). Imieliśmy do tego prawo, gdyż dotąd, choć pisano oniej kilkakrotnie wprasie, Miłkowa córka nie starała się sprostać naszym oczekiwaniom inosiła zwyczajne dżinsy iT-shirty. Ateraz wracała ze świata, zatem istniała nadzieja na zmianę iodpowiedni lans.
 Ico się okazało, Panie Brunonie szanowny? Nic sięnie okazało. Miłka wysiadła zautobusu sama, ukłoniła się nam ipodreptała do domu. Ale chyba jeszcze do niego nie doszła, gdy Hermańce już szeptały po chałupach, że babcią zostanie! Bo artystka postmodernistyczna wysiadła wpobliskim mieście, żeby zrobić szereg badań stosownych wtakich sytuacjach. Informacja ta dotarła do nas drogą telefoniczną szybciej niż biedna matka ze złą wieścią do kuternogi.
 Współczuliśmy całej rodzinie nieszczerze igłośno. To jej dopiero ten plenerowy picer niespodziankę zmalował! – kręciliśmy zniedowierzaniem głowami. Awstyd jaki! Iprzed Belką, który już wcześniej powątpiewał wczystość moralną panny, iprzed dziewczynami ze wsi, co teraz szeptać będą, że one są tak samo zdolne jak Miłkowa córka, choć wcale nie postmodernistyczne. Nie trzeba się wtym celu wnieznane udawać.
 Piszę Panu otym wszystkim nieco zatroskany. IPan doskonale wie dlaczego. Nie powiem Panu nazwiska, ale dwie nasze kościelne sprzątaczki wpadły wieczorem do biblioteki izażądały, żeby pani Basia zdjęła zgazetki notki prasowe oMiłkowej córce. Pani Basia próbowała protestować itłumaczyła, że co innego życie prywatne, aco innego sukces. Ale sprzątaczki same usunęły pochwały, choć przecież my, chłopaki zHermańców, dobrze znamy ich córki. Żadna zbrzuchem nie chodziła dłużej niż dwa miesiące, a nieraz porządnymi matkami miały okazję zostać. Aco z tego? Wnioskuję ztej historii, że los artysty wnaszym kraju jest niezwykle trudny. Ito zarówno malarza plenerowego, jak iniedoszłej artystki postmodernistycznej. Oby dla luminarzy literatury okazał się bardziej szczodry, czego sobie iPanu życzę.
  M.Złotowski
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Powrót Kostka zbiegł się ze świętem otwarcia wklinice nowego zakładu. Miał być przeznaczony również dla kobiet ibardzo prawdopodobne, że to Martusia akuszerka maczała wtym palce. Doktor Roch zaprosił na psychiatryczny szczyt wszystkich mężczyzn iprzewodniczącą Komitetu Wdów. Halina Banaś zachowała się niezwykle stosownie, ponieważ przyszła wspodniach, berecie ikrawacie.
 Staliśmy wprzestronnej sali, która wcześniej była szpitalnym magazynem, bardzo przyjaznym dla kuracjuszy, bo chowaliśmy się tu przed Rochem ze zdobycznym piwem ipapierosem ukrytym wnogawkach piżam. Ze świerszczykiem przemyconym przez Walka Nagrodę albo zkartami, na których damy wyglądały jak rasowe kurwy, akażdy zczterech króli prezentował przepiękny sprzęt do prokreacji. Jakże się grało zfantazją wdupę biskupa, baśkę iderdę, biorąc wręce rozfikane damy iprężne królewskie klejnoty! Po tych wieczorach nie został już nawet mdły zapach naszych grzechów. Magazyn wypełniły nowe urządzenia, ana ścianach zawisły portrety mózgów, móżdżków ipłatów skroniowych, zdobione łańcuchami błękitnych iczerwonych żył, niepasujące do pięknej sofy na środku sali.
 Edek od razu się do niej przymierzył, ale Roch ściągnął go zmebla groźnym spojrzeniem. Ijak miał wzwyczaju, wrzeszczał, że sofa nie stanęła tu dla Edka pijackich idepresyjnych fantazji, bo umysł Edka można leczyć na tradycyjnym krześle, aito bez wielkich efektów.
 Doktor wrócił do swojej laudacji. Aprzyznać trzeba, że przemówienie miał piękne ipodniosłe, choć mało kto go słuchał. Dopiero gdy Roch nazwał nowy pokój pralnią, wszyscy, nawet Święty Piotr, podnieśliśmy na niego przerażony wzrok. Sam będzie się tym praniem hermańskich szarych komórek zajmował iuczyni to – jak dżentelmeńsko zapewnił – zwielkim zaangażowaniem.
 –Znaczy się, że co? – zapytał mnie cicho młody Janczak.
 –Że, na ten przykład – rozpocząłem zadowolony zzaufania, jakim obdarzył mnie kolega – jak cię tu Roch przetrzyma, to wyjdziesz innym człowiekiem.
 –Jakim konkretnie? – nie dawał mi spokoju.
 –Trudno przed eksperymentem powiedzieć. Załóżmy, że jesteś złośnik iawanturnik. To po maglu Rocha schodzisz do wsi spokojny izrównoważony jak... jak...
 –No właśnie – zasępił się Janczak. – WHermańcach nikogo takiego nie ma.
 –To będziesz pierwszy – szepnąłem. – Miło jest być kimś wyjątkowym...
 Ucichliśmy, bo Roch spojrzał wnaszą stronę zniemą naganą. Apoza tym wdalszej części inauguracyjnego przemówienia zaprzeczył moim słowom.
 –Pierwszym gościem nowego zakładu będzie, jak się zapewne domyślacie, nasz przyjaciel Kostek. Niniejszym uważam Zakład Zaburzeń Osobowości za otwarty – dodał Roch czerwony ze wzruszenia.
 –Biedny Kostek – westchnął młody Janczak zniekłamanym współczuciem. – Zjednego magla trafi do drugiego. Iciekawi mnie, na kogo Roch wostateczności go przerobi. Może na jakiegoś ministra?
 –Nie przerobi – wysyczałem przez zęby. – Kostka nikt nie zmieni. Żadna nauka go nie odkształci iżadne doktorowe czary-mary...
 –Myślisz? – Woczach Janczaka znów pojawił się nabożny szacunek, atakie spojrzenia bardzo zobowiązują.
 Jestem pewien – stwierdziłem zsatysfakcją. Bo nie tak dawno sami zmieniliśmy Kostka, ulepiliśmy zniego potwora, każdy mu coś dorobił iprzypiął, przykleił idomalował. Według własnego pomysłu oszpecił albo przyozdobił. Inic nie zostało zdawnego Kostka – śladu nie było po filozofie, co bardziej się śmiercią interesował niż życiem. Poza okularami od Hamera, uśmiechnąłem się cynicznie. Poza nimi.
 –Tak właśnie myślę – odpowiedziałem, widząc oczekiwanie wspojrzeniu Janczaka. Ina tym skończyłem rozmowę.
 Zpsychiatrycznego szczytu schodziłem razem zTedem. Słońce najwyraźniej mu nie służyło. Usiany piegami, czerwoniutki niczym kur na płocie pana Miszki, wyglądał jak nieszczęście. Nawet go trochę pożałowałem, bo ztakim fizysem trudno zostać domokrążcą, aco dopiero osobą publiczną. Pisarzem lub poetą.
 –Pewnie już Kostka widziałeś? – rzuciłem mimochodem, udając, że jego odpowiedź mało mnie obchodzi.
 –Nie – odpowiedział, jak to on, zwyczajnie.
 –To pewnie jeszcze nie przyjechał... – mruknąłem.
 –Przyjechał – odpowiedział Ted iwywalił te swoje krzywe zęby wnieśmiałym uśmiechu.
 –Przyjechał, aty nic nie mówisz? – Pięści same mi się zacisnęły wkieszeni.
 –Mówię właśnie. – Nie przestawał się głupio uśmiechać.
 –To jak mogłeś go nie widzieć, skoro we wsi gadają, że zKostkową matką sypiasz. – Postanowiłem być dla Teda okrutny.
 –Nie sypiam. – Nareszcie przestał być zsiebie taki zadowolony. – Ateraz, gdy Kostek wrócił, to nic tam po mnie.
 –Ajak tam twoja... pisanina? – Tym razem zadbałem, aby pytanie zabrzmiało obojętnie.
 –Jak to pisanina – wzruszył ramionami. – Niedługo skończę – dodał.
 –Rozumiem, że masz na myśli rozdział, Tedzie? – Spojrzałem na niego zprzestrachem. Nie dopuszczałem myśli, że Ted może ukończyć swą pracę przede mną. Szczerze mówiąc, sądziłem, że nigdy mu się to nie uda iże wspaniałomyślnie wybaczę mu tę chorą rywalizację, która od początku nie miała sensu. – Azatem kończysz rozdział... – zdecydowałem za niego.
 Milczał, wzruszyłem więc ramionami, podkreślając tym gestem wielką pogardę dla Tedowej działalności literackiej.
 –Aco uciebie? – spytał tym ptasim głosem, za który prałbym go po ryju codziennie, gdyby urodził się moim bratem.
 –Powiem ci, Tedzie, że nie jest źle – odezwałem się po dłuższym namyśle. – Mam oczywiście kilka dylematów. Choćby wkwestii zwrotów akcji – łgałem gładko. – Moja powieść obfituje wsytuacje niezwykle dynamiczne iobawiam się, że ich opis, pojawiający się, co zrozumiałe, kosztem dialogu, hamuje bieg wydarzeń. Więc, rozumiesz, moje obawy dotyczą właśnie tego hamowania... 
 Kątem oka obserwowałem Teda. Powinien się przynajmniej podłamać po moim wystąpieniu, ale nie, spokojnie szedł dalej. Kraśniał na słońcu iwydawał się zadowolony.
 –Pewnikiem ty nie masz kłopotów zakcją? – przerwałem milczenie.
 –Nie mam. Nie interesuje mnie żadna akcja. – Zmrużył jasne powieki, tak go hermańskie słońce woczy kłuło.
 –Jak to, nie interesuje? To ty, Tedzie, list może piszesz albo podanie? – podpowiedziałem, uszczęśliwiony, że mu się gatunki popierdoliły. Powieść pisał, aco innego mu wyszło.
 –Mój utwór będzie nietypowy. – Wskrzekliwym głosie Teda nie było ani cienia przestrachu.
 –Ma się rozumieć – zgodziłem się, choć nie miałem pojęcia, co można pisać ojakiejś melancholii. – Musi być nietypowy. Jaki pan, taki kram – wpadłem mu wsłowo izarżałem radośnie.
 Bo jeśli powieść Teda miałaby być podobna do niego, do tego hermańskiego nieszczęścia, co go nawet niemowlaki wytykają palcami, to dopiero uczta literacka nam się tu kroi! Cała komedia może ztego pisania Tedowego wyniknąć! Ajaki wstyd na ościenne gminy ipowiaty. Wrazie czego zadba się, aby Tedowa sława dla wspólnego dobra nie przekroczyła hermańskich granic – myślałem, poklepując chude ramionka kolegi.
 –Zatem pracuj dalej, przyjacielu, pracuj dzielnie – odezwałem się na pożegnanie ipozwoliłem Nieśmiałemu samotnie ruszyć przed siebie. Agdy patrzyłem na jego zaokrąglone plecy idrobne, niemal dziecięce kroczki, którymi tak chętnie się ode mnie oddalał, zrobiło mi się Teda nawet trochę żal. Biedne Tedzisko. Nie dość, że sobie do głowy pisanie wbił, to jeszcze tyle czyta. Ibyć może dlatego nie zauważył, jak się świat zmienił. Nie słyszał nawet, że go wraz zcałą wsią chłopaki od Kubiewów chcieli na Allegro wInternecie sprzedać. Agdyby im się to udało, Nieśmiały obudziłby się jako niewolnik jakiegoś, dajmy na to, Francuza. Aon po francusku ani be, ani me. Ech – pokręciłem głową zrozgoryczeniem – biedny, biedny mały Ted. Może mu nawet dam tę przykrótką marynarę ze sztruksu? Albo lepiej pożyczę – kombinowałem. Pożyczę na kilka tygodni. Niech ponosi. Tyle że ta marynara świetnie mi pasuje do koszuli wprążki. Tej od Edka. Poza tym na Teda byłaby itak za duża. Aszkoda, zmartwiłem się już przed samym „Malczikiem”. Wielka szkoda, bo gdyby była dobra, toby Ted choć raz wyglądał jak człowiek.
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Istało się to, co się musiało stać. To, czego nawet wdowy, zdawałoby się, wiedzące już wszystko ożyciu iśmierci, nie mogły przewidzieć. Bo gdy tylko przywieziono Kostka do wsi jak dygnitarza, czarną lancią, każdy chciał choć przez chwilę spojrzeć na niego, czerwieniejąc ze wstydu, powiedzieć coś, albo nic nie mówiąc, przytulić chłopaka. IHermańce ruszyły do powitania. Ktoś nawet upiekł chleb, ktoś zadźgał świniaka, żeby Kostkowi po areszcie kilogramów przybyło. Ito wszystko było niezmiernie miłe, tylko jakoś nikt wtym czasie trudnych powitań nie pomyślał ostarej Musiałce.
 Ostatnio można ją było spotkać wyłącznie na cmentarzu. Ale od czasu, gdy kwiaty na grobie Ilonki zgniły najpierw wdeszczu, apotem ususzyło je słońce, rzadko kto na jej mogiłę zachodził. Nawet mój ojciec przestał zawzięcie temperować ołówki, ana jego szkicownik zpomnikiem Ilonki bezkarnie srały muchy. Inic wtym dziwnego – nadszedł czas hermańskiego lenistwa, krycia się po gankach iwerandach przed szalejącym słońcem, uciekania wcień przy każdej sposobności. Ale nie wszyscy pozwalali Ilonce odejść. Taki Ted – zawsze go niosło na cmentarz, żeby wchłodniejszą minutę pobyć przy Ilonkowym nieszczęściu, postać ipodumać. Wdowy też uniej bywały, bo wdowie życie jest nierozerwalnie związane zcmentarzem. Można by rzec, że bez wdów nie byłoby cmentarza iodwrotnie. No imoja Gośka. Ta też chodziła do Ilonki, aż jej kiedyś powiedziałem wsklepie Żurowej, że łatwiej jest być dobrym dla nieboszczyków niż dla żywych. Ale Gośka uparła się, żeby mnie nie słyszeć inie widzieć. Innymi słowy, zostałem przez nią potraktowany gorzej od niejednego nieboszczyka. 
 AIlonka powoli opuszczała wieś. Wsposób, ma się rozumieć, niewidzialny. Ot, po prostu – coraz jej było mniej wcodziennym pogadywaniu. Byliśmy jeszcze tylko mocno ciekawi jej mordercy. Spragnieni jego ujęcia, bo zapewniłby nam nową eksplozję nienawiści. AIlonka nawet tego nie była ciekawa, skoro wietrzała jak zapach przekwitłych lilii księdza Belki.
 Kiedy oniej myślałem, zrozumiałem, że wHermańcach najważniejsza jest obecność idotykalność. Śmierć też jest dotykalna, dopóki gromadzimy się przy trumnach iklękamy do różańca. Ale już przysypana ziemią staje się częścią naszego świata. Ścieżką, po której zaczynamy chodzić bardziej zobowiązku izprzyzwyczajenia niż po to, aby sobie przypominać, że zprochuśmy powstali. 
 Obraz Ilonki zamazywał się, jakby go kto narysował palcem na zaparowanej szybie baru. Bladł imarniał. Akiedy jeszcze czasami w„Malcziku” zwracaliśmy głowy wstronę miejsca, gdzie zawsze siedziała, trafialiśmy na fioletowe ortaliony Danki Dzięcioł zOssowskich Łąk, która była tu nowa, ale wżaden sposób do Ilonki Szczęście niepodobna. Mocno chlała, szpetnie klęła inawet Staremu Wani ztrudem przychodziło udawanie, że traktuje ją zpowagą, jak innych klientów.
 Może to zpowodu upałów, amoże zlenistwa – dość powiedzieć, że nikt się nie zastanawiał, dlaczego Musiałka od trzech dni nie była uIlonki inie pojawiła się wsklepie Żurowej ani na niedzielnej mszy. Izabrakło jej na wdowim zebraniu, atakże wświetlicy, gdzie leciał film dokumentalny zpapieskich pielgrzymek. Wporze upałów zdarzają się różne dziwne sprawy, które nie potrzebują żadnych wyjaśnień. Ale gdy wnajwiększy skwar przeleciał przez wieś Kaziu Czapeczka, wrzeszcząc, że na Suchych Bagnach Musiałka wisi, słońce nagle przestało ludziom dokuczać. Ichoć stało dokładnie nad kościelną wieżą, wsamym środku południa, wszyscy wylegli na drogę, zatrzymując Czapeczkę, zwracając przerażone oczy na bagna iżegnając się wmilczeniu.
 Nie pociągnąłem za tłumem, który uformował się wkolorowego węża isunął wstronę bagnistego piekła. Nie wyraziłem zgody na Musiałczyną śmierć ido końca nie wierzyłem, że to możliwe. Uwierzyłem dopiero późnym wieczorem, gdy zgiełk umilkł, matka poleciała zkobietami do kościoła, aojciec zdrapywał musze kupy ze swojego szkicownika. Usiadłem przy nim iprzyglądałem się, jak rozpoczyna nowy projekt.
 –Chyba grobowiec zaplanuję – mówił, pocąc się nad nierównymi kreskami. – Ale co ztym drzewem zrobić, które umyśliłem dla Ilonki? Gdybym tak pień zachował? – zastanawiał się półgłosem. – Ipuścił gałąź bokiem? Byłoby rozdwojenie – kombinował, kreśląc imażąc kontury pomnika. – Jak myślisz? – zwrócił się do mnie. – Puścić tę gałąź bokiem?
 Ksiądz nie protestował, gdy wdowy zażądały, aby Musiałkę pochować przy Ilonce.
 –Źle się stało, że wtaki sposób biedaczka odeszła – ubolewał. – Grzeszny to sposób izły. Boga obrażający. – Kręcił siwą głową. – Ale któż znas nie jest grzeszny? – pytał retorycznie, bo wdowy milczały. 
 –Amoże to nasza wina – zastanawiał się podczas różańca – że trumna matki stoi dziś wtym samym miejscu, gdzie chwilę temu córkę powierzaliśmy Bogu? Bo czy byliśmy przy matczynym cierpieniu wystarczająco blisko? Czy towarzyszyliśmy wnieszczęściu, zapominając na chwilę osobie? Powiadam: nie! – grzmiał zambony. – Ponieważ nie potrafimy zapomnieć osobie. Przechodzimy obok bólu ślepi igłusi, póki nie jest to nasz ból. Bo siebie tak kochamy, że własny ból jest dla nas ważniejszy niż radość sąsiada...
 Biedny Belka. Ponoć wyrzucał sobie, że pojechał na wystawę kwiatów, iwpadł wtaką depresję, że mu nawet Roch proponował Zakład Zaburzeń Osobowości, ale skończyło się na jakiejś delikatniejszej terapii. 
 Po raz drugi pochyliliśmy głowy nad swymi ułomnościami. Szliśmy za trumną Musiałki ikażdy czuł, że zawinił. Poza wdowami. Bo one maszerowały wyprostowane. Wczarnych chustkach łopoczących na wietrze izdumnie podniesionymi oczami. Ichoć oczy wdów też przegapiły tę cichutką ucieczkę, to trzeba przyznać, że Komitet zrobił dla nieboszczki najwięcej. Ale zgody na dalsze życie nawet wdowy nie mogły wyrazić stroskanej matce. Aona sama, widać, nie miała już po co budzić się rankiem izasypiać wieczorem. Pewnie nie do końca ufała Belce iobawiała się, że tam, na górze, Ilonka sama sobie nie poradzi. Że ją trzeba jak itu, na ziemi, przyprowadzić do domu, nakarmić, oprać, przytulić. Bo bez tego żadne tam zIlonki Szczęście. 
 Różne domysły nachodziły nasze znękane głowy iani odświętne ubrania, ani kwiaty, które nieśliśmy pod pachą, ani nawet wieńce od kilku delegacji nie mogły przekupić naszych sumień. 
 Akiedy było po wszystkim, kiedy kobiety wytarły już ostatnie łzy, mężczyźni zgarnęli pot spływający zczół, aprzy Ilonkowej mogile wyrosła druga, Belka odwrócił się do nas izagrzmiał:
 –ASuche Bagna trzeba wyciąć wpień! Idrewno spalić na stosie. Iżerdzie postawić, drutami je połączyć, żeby kolejny straceniec miał się na czym zatrzymać, gdy będzie szedł do tego piekła.
 Na bagna ruszyliśmy wszyscy. Szły Janczaki iKubiewy, szedł Wydma zkuzynostwem, co na wakacje zjechali, szli Jabłonowscy iCzapeczka. Ciągnął za nimi Stary Wania, przedtem bar zamknąwszy na ciężką kłódkę, co się ponoć od wojny nie zdarzyło. Szła cała rodzina Kortuszów ipan Gawryś, iWiśnia szedł, ramię wramię zRochem. Szliśmy imy: Edek, Ted, chłopaki od Breszki ija. Akażdy trzymał wręku narzędzie zbrodni. Tylko Roch iWania maszerowali zpustymi rękami. Tylko oni. Pozostali, co ostrego znaleźliśmy wobejściach, braliśmy. Co mogło zadać ostateczne rany bagiennym drzewom szło znami. Szły więc błyszczące wsłońcu siekiery, defilowały ostrza pił, lśniąc iprężąc metalowe grzbiety. Wrękach hermańskich wyrostków srebrnym rzędem pobłyskiwały scyzoryki ifinki. Nawet matki icórki, kochanki oraz kilka turystek niosły niczym bagnety noże kuchenne, powyciągane zszuflad.
 Dochodziliśmy do bagien wmilczeniu, do tego martwego lasu, który żywił się krwią hermańskich ludzi, zabierał ich imamił, obiecując zapomnienie ispokój wswym suchym łonie.
 Pracowaliśmy zawzięcie. Nikt nie pytał, co ma robić. Nikt się nie skarżył, że ramiona bolą iręce drętwieją boleśnie. Każdy walił na oślep womszałe pnie, asuchy trzask brzmiał jak triumfalna pieśń, która dodaje sił. 
 Ikiedy ostatnie drzewo pochyliło się nad wyschłym bagniskiem, kiedy znalazło się na stosie wśród innych winowajców, poczuliśmy, że zemsta została dokonana. Wystarczył jeden dzień mordęgi, aby przeklęta ziemia wyłysiała niczym schorowana kobieta. Patrzyliśmy zgoryczą na dawne bagna. Przestały straszyć. Leżały pokonane.
 Agdy do stosu podszedł Wiśnia isprytnie podłożył ogień, żar buchnął na całą okolicę. Staliśmy wrozświetlonym kręgu, wciąż jeszcze ciężko dysząc. Belka święcił cichutko ziemię ipo swojemu, szeptem, rozmawiał zPanem Bogiem. Drwale patrzyli na niego zlekkim zdziwieniem. Wszak byliśmy niemal pewni, że akurat tu, na bagnach, Pan Bóg nigdy nie przebywał. Pozostawił je niewiernemu słudze, szatanowi. Ten zkolei lubił ogień istąd wynikała nasza niepewność, czy aby stos jest dobrym pomysłem. Ale Belka upierał się, że tak trzeba, że piramida ognia pochłonie całe zło ispopieli szatańskie dzieło.
 Iw ten sposób, wspólnymi siłami, unicestwiliśmy hermańskie piekło. Pamięć oMusiałce iwszystkich, którzy byli tu przed nią, szła prostą smugą do nieba. Amoże tylko tak nam się wydawało? Może hermańskie niebo było wzupełnie innym miejscu? Na przykład nad Doliną Majtek? Zemsta została dokonana zbiorowo ipracowicie, apo niej należało wrócić do normalnego życia. 
 Tylko jak? – pytaliśmy Belkę rozżalonymi spojrzeniami. Jak wracać do starego, które jest już nowym? Do własnego, co przestało być nasze? Jak trafić do siebie, kiedy my nie tacy sami?
 Belka przecierał załzawione oczy. Czuł, oco go pytamy, nie pytając. Iodpowiadał nam, nic nie mówiąc. Kiwał tylko kopułką gołębich włosów, wymykających się spod jego bożej czapki.
 –Kiedy nawet Belka milczy, to jest już źle – szepnąłem do Rocha. – Azauważył doktor te siły nieczyste, co trzęsą księżą głową? Niczym diabeł naszymi myślami – diagnozowałem po cichu.
 –Przecież on ma parkinsona, ty skończony idioto. – Roch wydął wargi isplunął. Nie jak doktor. Jak pierwszorzędny drwal.
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Stos dogasał wczarnym brzuchu nocy, bezładnie rozrzucając coraz słabsze iskry. Padały do naszych nóg jak poddańcza armia po wielkiej bitwie. Znikały przydeptywane leniwie izpogardą drwalowymi butami.
 Wokół pustoszało. Gdzieniegdzie jakiś dobrowolny strażnik ognia trwał na warcie, patrząc tępo na umierający pożar. Nieopodal żaru siedział Ted. Wyglądał jak zawsze upiornie, ztwarzą poznaczoną buchającym ze stosu gorącem.
 –Oczym tak rozmyślasz, Tedzie? – Przystanąłem za jego plecami.
 –Patrzę tylko – zastrzegł szybko, jakby obawiał się moich drwin. 
 –Patrzysz ipewnie układasz jakiś obraz literacki – podpowiedziałem mu.
 –Nie. – Podniósł na mnie błyszczące oczy. – Patrzę iubolewam.
 –Ubolewasz? – Moje zdumienie ztrudem udźwignęło kpinę. – Anad czym to niby ubolewasz?
 –Tak tylko. Ogólnie. – Znowu przede mną uciekł, zatapiając wzrok wszarzejącym palenisku.
 Zawsze podejrzewałem Teda oto, że się już dawno wyprowadził duchowo zHermańców. Teraz byłem tego niemal pewien. Jak bowiem mógł wtę świąteczną noc ubolewać, zamiast dzielić znami radość? Dałbym głowę, że do stosu się nie przyłożył. Nie dorzucił nawet symbolicznej gałązki zdrzewa zła iśmierci. 
 –Awięc Ted jest zwyczajnym zdrajcą! – odkryłem, zobrzydzeniem odwracając od niego oczy. – Cholernym Judaszem, wypasionym na hermańskim chlebie! Podlejszym nawet od Wiśni, który, cokolwiek by mówić, ogień pod stos podłożył izgodę na wypalenie bagien załatwił... 
 Rozejrzałem się nerwowo za Rochem. Postanowiłem niezwłocznie donieść mu omoim odkryciu. Bo wreszcie zrozumiałem, dlaczego Ted nigdy mi się nie podobał. Ani wklinice nie bywał, ani w„Malcziku” nie posiedział. Żadnego męskiego miejsca wHermańcach nie poznał. Dolinę Majtek, co przy jego wyglądzie nawet nie dziwiło, omijał szerokim łukiem. Jak szpieg podglądający zukrycia nasze klęski izliczający je na palcach, aby potem wsamotności cieszyć się każdym upadkiem wroga.
 Szybko ruszyłem wstronę doktora. Stał przy zwartej grupie rozczochranych jałowców irozmawiał zBelką. Na wszelki wypadek zaszedłem krzaki od tyłu, tak byłem ciekaw, oczym ci dwaj zawzięcie dyskutują. Czułem, że rozstrzygają się sprawy wyjątkowo doniosłe. Może dlatego, że Roch zBelką wyglądali jak zdjęci zobrazka wiszącego wsalce katechetycznej, na którym anonimowy rysownik przedstawił walkę szatana zaniołem. Jałowce kłuły, ale wtuliłem wnie mężnie głowę, jakbym przymierzał cierniową koronę. Dla zaspokojenia ciekawości każdy wHermańcach zrobiłby to samo.
 –Ksiądz chyba żartuje! – usłyszałem prychnięcie Rocha. – Bagno to tylko miejsce ich tragedii, nie przyczyna! Równie dobrze mógłby ksiądz całe Hermańce zdymem puścić! Iniczego by to nie zmieniło... 
 Poczułem żal do doktora. Nazbyt zniżył głos inie usłyszałem jego ostatnich słów.
 –Ludzie potrzebują oczyszczenia! – mówił ksiądz jak uparty chłopczyk. – Bagna ich mordują, kuszą. Teraz poczują się bezpieczni...
 –To nie bagna ich mordują – sapnął gniewnie Roch. – Oni toną wbagnie, które noszą wsobie, iksiądz doskonale otym wie.
 Odniosłem niemiłe wrażenie, że Roch wjakiś sposób mnie obraża. Żeby tylko mnie! On bezkarnie obraża nas wszystkich! Najchętniej wszedłbym mu wsłowo, zapytał, jakie to bagno mamy whermańskich duszach, ale na razie wszedłem jedynie wjałowce itrwałem wnich bez ruchu.
 –Aja nadal uważam, że dobrze się stało! – Belka aż się zachłysnął. – Czarcie gniazdo słusznie poszło zdymem – głos Belki wibrował wysoką nutą, choć ksiądz robił wszystko, żeby mówić ciszej. Nie umiał jednak perorować inaczej niż zambony.
 –To niech ksiądz powie – Roch też odezwał się głośniej, za co mu byłem wdzięczny – czy choć jeden rozniecony stos uwolnił ludzi od ich obaw ilęków? Przez wieki płonęły żywe pomniki – mówił już ciszej. – Nieznane idee, uparta mądrość, inność. Zmęczeni podżegacze zasypiali szczęśliwi, że pokonali demona... Ale gdy budzili się rano, demon także przecierał zaspane oczy, gotowy uderzyć ze zdwojoną siłą. Umocniony przez kolejną niewinną śmierć złożoną mu wofierze.
 –Obłędach historii ireligii rozmawiać zdoktorem nie będę – wyszeptał złowrogo Belka. – Ja takich uprawnień nie mam, bo samem grzeszny isłaby... Co innego stosy, aco innego bagna! To one od lat wyciągały po ofiary suche gałęzie. To one były ową czarownicą, która teraz dymem do piekła powraca. Należało się hermańskim ludziom takie wyzwolenie!
 –Ale jakie?! – Roch zaczynał tracić cierpliwość. – Czy spalenie Babilonu sprawi, że odrodzi się on jako Jeruzalem?!
 Nie zrozumiałem Rocha, ale Belka pojął jego słowa zpewnością, bo na języku sakralnym znał się prawie tak dobrze, jak na liliach.
 –Ach, ach! – Kręcił się iwiercił, aż trzeszczały suche chrusty pod księżym półbucikiem. – Co ja tu zresztą będę doktorowi mówił? – Nagle stracił ochotę do sporu. Dałbym głowę, że nawet machnął ręką, jakby chciał odgonić Rocha niczym uprzykrzoną muchę. – Pan przecież wie, jak ja mało mogę... Bo cóż tak naprawdę? – zapytał Belka sam siebie. – Wyspowiadać mogę! Znadzieją, że jak grzechy swe Bogu zawierzą, to sami je pierwej usłyszą. Czasami dopiero przy konfesjonale nabiorą pewności, jaka wnich słabość drzemie... Więc budzić sumienia to jedyne, co mogę! – Belka zamyślił się najwyraźniej, bo milczał zawzięcie. Dopiero po dłuższej chwili się odezwał. – Apotem ich odprawiam zdobrym słowem, wleję wucho nadzieję, może pociechę jaką dam. Bo to prawda, że niewiele więcej mogę...
 Ostatnie słowa zabrzmiały jak skarga ipoczułem się bardzo niezręcznie. Jakbym podglądał Belkę rozbierającego się do snu.
 –Ito wszystko jest wporządku – zgodził się Roch. – Taka to już rola księdza.
 –Aoni obiecują poprawę ichcą się szczerze nawrócić. Jak mi Bóg miły, chcą! – Belka wydawał się wzruszony doktorowym przytaknięciem. Znowu zapadła cisza.
 –Zapewne – Roch ponownie zgodził się zBelką. Jak na mój gust nazbyt chętnie. – Więc niech mnie teraz ksiądz wysłucha. – Doktor zbliżył się do Belki, jakby zamierzał wyjawić mu wielki sekret. – WHermańcach bardzo potrzebny jest proboszcz. Bo to za księdza sprawą pękają twarde sumienia ipoczucie winy zaczyna kiełkować jak liliowe cebulki. Ale człowiek nie lilia, nie wystarcza mu jeden ogrodnik. Co ksiądz zasieje, to ja wzmacniam. Ksiądz im mówi, jak należy żyć, aja pokazuję, jak to trzeba zrobić, by ciężar win igrzechów udźwignąć.
 –Ani pan, ani ja... Żaden znas nic tu nie poradzi! – Belka przeszedł niespodziewanie do natarcia. – Może Bóg poradzi. Albo cud jakiś... Nie człowiek! – powiedział to ztaką stanowczością, jakiej nie fundował nam nawet wkazaniach.
 –Możemy czekać na cud – zgodził się Roch tonem filozofa. – Amożemy też sami się do niego przyłożyć – dodał.
 Po raz pierwszy zapragnąłem, aby skończyli już te wywody, zktórych nic dobrego wyniknąć nie mogło. Cały czas miałem wrażenie, że ci dwaj nagle zapomnieli, że przecież też są stąd. Nasi. Ajak nasi, to też niedoskonali.
 Belka pierwszy poruszył tę kwestię.
 –Nie mnie czynić cuda! – zaśmiał się nerwowo. – Ijeszcze panu powiem, że od czasu, gdy sobie uświadomiłem, jak mało pomagam, nie lubię już być księdzem! 
 To, co usłyszałem, było wystarczająco straszne, aby zdradzić kryjówkę. Wyjść ispojrzeć na Belkę tak, jak należy patrzeć na zdrajcę. Ale stałem dalej wzajęczym osłupieniu, na zesztywniałych zprzerażenia nogach.
 –Mówią – Belka szybko zmienił temat – że doktor chadza do akuszerki ikaże sobie stawiać tarota. Te czarcie karty zkieliszkami iczym tam jeszcze...
 –Rzeczywiście – przytaknął doktor. – Pani Marta doskonale go stawia. Od lat przyglądam się mojej przyszłości, ułożonej na stole równo iwastronomicznym porządku. Chętnie zapytałbym księdza, co otym myśli, ale szczerze mówiąc, taki już jestem, że mnie nie obchodzi, co kto omnie myśli.
 –Och, to daje się zauważyć! – przytaknął Belka nerwowo. – Aja na przykład muszę dbać oswoją opinię. Jak to więzień wsutannie – zakończył zrozgoryczeniem. 
 –No cóż... – Roch chyba po raz pierwszy stracił rezon. Zaczął mówić niemal szeptem. – Rozumiem rozterki księdza. Ija nie jestem od nich wolny.
 Belka milczał. Nic dziwnego! Mnie też zamurowało. Dotąd sądziliśmy wszyscy, że poza budyniem Roch ma wszystko inne generalnie wdupie.
 –Od pewnego czasu leczę się upsychiatry – stwierdził doktor bez zawstydzenia, jakie zawsze towarzyszy szczerej spowiedzi. – Chcę się pozbyć nienawiści do kobiet – oświadczył. 
 Miałem wrażenie, że Roch składa donos na samego siebie. Amoże właśnie wten sposób się spowiada, bo inaczej, tradycyjnie, nie potrafi? 
 –Bardzo to piękne – wydukał Belka.
 –Aco ciekawe... – Doktor nie zwracał uwagi na jego osłupienie. – Co najciekawsze wtym wszystkim – podkreślił – leczy mnie pewna miła pani...
 –No wto, to już, pan wybaczy, nie uwierzę! – Ksiądz aż klasnął wdłonie zzachwytu.
 –Niech ksiądz uprzejmie zauważy, co wynika ztej naszej poufałej rozmowy. – Roch nabrał powietrza ibezwstydnie wysmarkał nos. – Mógłbym powierzyć księdzu mój problem na ucho, obiecać, że się zmienię, że nabiorę dla niewiast pozytywnych uczuć ipodziwu. Ale czy od samego wyznania ichęci bym go nabrał? By to uczynić, potrzebuję dobrego słowa, ale także świadomości. Wsparcia, ale iwzmocnienia. Narzędzi do dalszej walki ze słabością.
 –Narzędzi, mówi doktor – Belka mełł to słowo wustach. Byłem pewien, że przychodzą mu na myśl tylko narzędzia ogrodnicze. Jako Rochowy pacjent poczułem się pewniej od księdza, choć sam też do końca nie rozumiałem, ojakie narzędzia może doktorowi chodzić.
 –Bo wiara, księże proboszczu, to serce, adusza to już medycyna, jak mawiał mój przyjaciel, profesor zWiednia – szepnął Roch.
 –Wdalszym ciągu praktykuje? – zainteresował się grzecznie Belka.
 –Przypuszczam, że tak. Tyle że wpiekle, bo zdaniem księdza tam jest miejsce dla samobójców, prawda? – zaśmiał się doktor. Szpetnie, jak miał wzwyczaju.
 –Za dużą wiedzę iwładzę mi pan powierza! – odciął się szybko Belka. – Ja tu jestem zwyczajny proboszcz, apan jesteś niezwyczajny. Obaj to wiemy. – Chrząknął inagle zmienił temat.
 –Nie wspominałem jeszcze doktorowi, że moja lilium martagon, prawdziwa princessa – głośno zatarł dłonie – wzięła na ostatniej wystawie pierwsze miejsce! Wyobraża pan sobie? Spośród tysiąca moja pieszczoszka najpiękniejsza! Jurorzy dostrzegli wniej najwięcej chwały, królewskości imajestatu! – Belka zawstydził się swego podniecenia. – Gdyby nie ta śmierć Musiałki, byłbym taki szczęśliwy, oj, jaki byłbym szczęśliwy – dodał już smętnie.
 Najciszej, jak potrafiłem, uciekłem. Gdy tylko oddaliłem się na bezpieczną odległość, ruszyłem na poszukiwanie Teda. Niepotrzebnie podejrzewałem go ozdradę, bo ona dokonywała się wukryciu białego fartucha isutanny. Roch, który wtajemnicy leczy się ubaby psychiatry, iBelka, co nie chce być księdzem – oto hermańscy wrogowie!
 Ted wciąż siedział zapatrzony wogień.
 Żeby się od tego gapienia wnocy nie posikał – pomyślałem życzliwie ikucnąłem obok.
 –Słuchaj, Tedzie – rozpocząłem. – Myślałem, że ztobą jest coś nie tak. Ale przepraszam za to posądzenie. To doktor iBelka spiskują przeciw nam!
 Opowiedziałem mu wskrócie okłopotach ich obu.
 –To nie są kłopoty. – Ted zgasił moje rewelacje zniezwykłym spokojem. – Kłopoty są wtedy, gdy się nam wydaje, że wszystko jest wnajlepszym porządku. Aim bardziej jesteśmy tego pewni, tym większy kłopot.
 Ijakoś tak na mnie spojrzał... Jakby zpolitowaniem. Ale mogło mi się tylko wydawać, gdyż ja nie zasługuję przecież na żadną litość. Ze mną jest wszystko wnajlepszym porządku... 
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Tyle się ostatnio unas dzieje, że coraz trudniej być uczciwym kronikarzem. Ale dlaczego to właśnie ja miałbym dawać przykład uczciwości, skoro ci, którzy powinni się nią chlubić zawodowo, nieść ją wsobie jak światło whermańskiej ciemności, sami wtejże ciemności spiskują przeciwko nam. Słyszałem to osobiście iboleję. Widziałem na własne oczy icierpię. Postanowiłem żyć dalej ztą mroczną tajemnicą, ale Panu mogę przecież napisać, że ksiądz nasz, Belka, wcale nie chce być księdzem, aRoch nasz, doktor, sam kuracji zażywa...
 Gdyby się otych rewelacjach wieś dowiedziała, przyszłaby na Hermańce samotność iwisiała nad nami jak chmury wporze deszczowej nad krzywymi dachami chałup. Jak topór nad głową niewinnego. Jak Musiałka na Suchych Bagnach – tak by wisiała. 
 Bo jak tu spowiadać się nieksiędzu? Jak oddawać zbolałą duszę wopiekę innej chorej duszy? Jak tu żyć, kiedy silni okazują się słabi, asłabi nie mają sił, by samotnie iść dalej...
 Zrozumiałem, że dyskrecja jest hermańskim ludziom wobecnej sytuacji bardziej potrzebna aniżeli powieść, która torowałaby drogę mojej karierze. Przez ostępy leśne iszarłatańskie knieje, przez błota bagien ibrzegi Radochy szłaby sobie ta piękna powieść prosto do zaszczytów isławy. Ajednak nie pójdzie, bo iść nie może – teraz, gdy zostaliśmy oszukani, osieroceni. Gdy wsekrecie przed nami Belka zamienia sutannę na ogrodowy drelich, aRoch kładzie się na sofie terapeutki...
 Poza oczywistą śmiesznością obu tych sytuacji zauważyłem wnich pewną prawidłowość. Otóż kto ma zsobą największy problem? Ano ten, kto zracji swego wyboru (ksiądz), dewiacji (doktor) czy też upodobań (Kostek, jak sądzę) pędzi żywot pozbawiony kobiet! Okazuje się więc, że lepsza marna kobieta niż żadna. Lepsza niewdzięcznica, łajdaczka, lafirynda niż pustka wszafie przeznaczonej na damską garderobę!
 Io tym, moim nader skromnym zdaniem, powinni pamiętać hermańscy mężczyźni. Zwłaszcza teraz, gdy przeprowadzony przez buddystkę wywiad znaszymi kobietami obiegł cały kraj! Nie dość, że trzeba było czasopismo ztym artykułem specjalnie zamawiać, bo takich gazet bez porad kulinarnych we wsi nie dostaniesz, to jeszcze inni zjechali, aby wdowy fotografować iwypytywać oto itamto, kamerami je uwieczniać, winnych pismach zamieszczać relacje! Komitet stał się własnością narodową bardziej od Gośki Kolińskiej, co się niestety ani wdowim mężom, ani synom nie podobało. Wdowim mężom spodobałoby się jeszcze mniej, ale oni nie żyją już ziemskimi sprawami. Im już wszystko jedno, co ta lub tamta opowie na ich temat.
 Aopowiadały! Choćby otym, jak przy mężowych mogiłach pomstują, że los miały zły. Otym, że synowie wojców się wdali ijak czas synów nadejdzie, aby ręce wtrumiennym spokoju złożyć, to następna delegacja kobiet pójdzie na groby ponarzekać, żal zgardła wydobyć zamiast tęsknej łzy. Cała więc męska wieś rozjuszona na baby, amój ojciec chyba najbardziej, choć gniew nie pozwolił mu gęby otworzyć iwytknąć matce złego postępowania medialnego. Bo matka jako Krystyna Zet powiedziała do gazety, że mężatki jeszcze gorzej miewają. Niby wżyciu nie same, asamotniejsze od wdów, bo nie mają nawet mogiły mężowskiej do pomstowania.
 Jak Pan widzi, są sprawy zwyczajne ibłahe, ajednak to one potrafią przysłonić wydarzenie tak doniosłe, jak śmierć. Myślę tu konkretnie oponurym zgonie Musiałki, który trochę przepadł wwirze innych wydarzeń. Został przegapiony jak wątek epicki niedający czytelnikowi odpowiedniej satysfakcji. Ale to może dlatego, że Musiałka była stara isamotna. Bo gdyby na przykład Małgośka Kolińska zejść zechciała, znowuż ruszyłyby języki, agazety, wyobraźnia ipoezja spłodziłyby poematy dramatyczne, ludzie szeptaliby isnuli dreszczowe opowieści do pierwszego piania kura. Nawet gdyby to piał sztuczny kur Miszki... 
 ***
 Ico Pan na to powie, Panie Brunonie? Co Pan rzeknie jako sumienie społeczeństwa naszego zminionej epoki? Nic Pan nie powie, bo leży Pan gdzieś poza granicą hermańskich trosk, ajak podejrzewam, to nie ma nawet komu kwiatka na Pańskim grobie postawić. Bo Pana śmierć także przeszła przez wieś obojętnie, choć umierał Pan na sto sposobów. Poza Tedem imną nikt zracji Pana zejścia łzy nie uronił iuronić jej nie zamierza. Celowo nie wspominam tu opani Miłce, gdyż nawet nie wypada po tylu latach czynić jakichś aluzji wtej delikatnej materii. Może niepotrzebnie piszę otym Pańskim zaniedbanym grobie oraz pogrzebanej na zawsze pamięci pokoleń. Ale, widać, noc sposobna do szczerości. 
 Tymczasem
  M.Złotowski
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Turystki przyjechały jak należy – zmałymi plecaczkami iwielkim materacem. Zbite po kilka leżały na plaży jak wyrzucone drobną falą płocie. Wystawiły do słońca niemal wszystko, aEdek nie mógł się nadziwić, że stroje kąpielowe tak się mogą skurczyć wkąpieli. Tekstylna oszczędność bardzo mu się podobała, choć nie wkażdym wydaniu. 
 Do mnie lepiła się jakaś nowa – ani duża, ani mała, raczej ostra. Najbardziej zdradzały tę ostrość zęby. Były jak szpilki izanurzały się we mnie zdziwnym upodobaniem, jakbym jakąś piranię wyhodował na własnym ramienu. 
 Próbowałem wziąć ją na bajer. Ten sam, który wyćwiczyłem wubiegłym sezonie.
 –Nie mów tyle, chłopaku – przerwała mi już na wstępie idalej mnie tarmosić. Tu itam.
 Dałem spokój zgadaniem. Obściskiwałem ją ze zdwojoną siłą, bo zabrakło mi pomysłu na dalszą konwersację.
 –Io to chodzi, chłopaku! – Śmiała mi się prosto wtwarz. – Po to zostałeś stworzony! Mniej mów iwięcej rób. 
 Poklepała mnie protekcjonalnie po tyłku. Bardzo zapragnąłem jej przypomnieć, czyj tyłek jest do klepania iczyja ręka klepać powinna, ale zrezygnowałem. 
 Widać mają wmieście inne mody – myślałem, przyjmując ze zdumieniem kolejne klapsy. Na szczęście całowanie zjęzyczkiem wykonała dokładnie tak samo, jak się to unas, wHermańcach, przyjęło.
 Zajęła się mną gorliwie, to muszę przyznać. Ikażdy ruch jej wprawnych rąk świadczył odoskonałej orientacji wtajnikach mojej anatomii. Schlebiało mi to nawet, ale do czasu. Przejąłem więc inicjatywę, bezpardonowo pchając łapę tam, gdzie dziewczyny lubiły najbardziej. Zwykle tyle wystarczało, aby pozornie zwarte uda rozjechały się na dwa końce Hermańców. 
 –Chłopaku – usłyszałem nad sobą. – Leż mi tu grzecznie inie przeszkadzaj...
 Pragnąłem ze wszystkich sił oburzyć się, zerwać zmiejsca, może nawet splunąć! 
 Ale leżałem. Nieruchomo imilcząco. Jak dmuchana lala zakupiona za grosze wsecondhandzie. Wprawdzie spróbowałem delikatnie nadmienić, że mnie trawa kłuje wtyłek, że chyba na szyszkach leżę albo mrowisku jakimś, ale nie zostałem wysłuchany. Poczułem się jak ciało, które na magiczny czas ekwilibrystycznych ćwiczeń musiało obyć się bez duszy.
 –Milcz, durniu, inie przeszkadzaj – usłyszałem nad sobą.
 Robiła ze mną, co chciała, agdy zdradzałem oznaki niemocy, zaśmiewała się na całą Dolinę Majtek.
 Azatem tak się sprawy seksualne mają weleganckim świecie... – myślałem, próbując zapomnieć oupokorzeniu, jakiego doznawałem, uświadomiwszy sobie, że za chwilę przeleci mnie baba. Czy tego chcę, czy nie.
 My, chłopaki zHermańców, dość się naoglądaliśmy filmów ganionych przez Belkę, nasłuchaliśmy zotwartymi gębami przechwałek starszych braci, asami też edukowaliśmy młodsze roczniki chłopaków wtrudnej sztuce pieprzenia. Rzadko jednak doświadczaliśmy wielkiego świata, chyba że wielki świat był uprzejmy spędzać unas wakacje. Wówczas rzucaliśmy się wwir nauki, chłonęliśmy nowości, ochoczo podnosiliśmy kwalifikacje. Ajeśli któremuś udało się bzyknąć miejską dupę na sposób właściwy metropolii, to już następne wakacje przynosiły nowy zestaw ćwiczeń. Izaczynaliśmy korepetycje od początku, zdumieni faktem, że proste bzykanie staje się prawdziwą sztuką. Akrobatyką. Aco najgorsze – rosną wymagania płci, która sama się bzyknąć nie może.
 Itego najbardziej nie mogłem zrozumieć. Bo gdybym sam nie mógł się bzyknąć, miałbym szacunek dla osoby, która potrafi tego dokonać. Tymczasem znęcający się nad moim ciałem potwór odrzucił razem ze spodenkami całą seksualną tradycję, wktórej zdrowo rosłem. Leżałem nieruchomo, myśląc, że jestem świadkiem upadku dziedzictwa naszych płodnych dziadów iognistych ojców. Bo ten miejski potwór po prostu mnie rżnął, ato powinien być mój przywilej. Nie mówiąc już otym, że odarł mnie ize spodenek, ize złudzeń, że jestem kimś ważniejszym od plastikowego wibratora. Aprzecież ja – uświadomiłem sobie, gdy miejska zdzira ponownie mnie dosiadała – potrafię więcej od wibratora! Od tej plastikowej namiastki faceta, która się mieści wlakierowanej torebce. Mógłbym potwora objąć jak kobietę, gdyby tylko dała mi szansę. Mógłbym muskać, ściskać, całować, lekko klepnąć, przydusić, unieść iopuścić, zgodnie zrytmem serca. Mógłbym wykonywać te rytualne gesty płodności nie tylko kutasem, który, czy plastikowy, czy zbożego tworzywa, pozostanie wyłącznie tym, czym jest.
 Ale nie chciała.
 Co za wstyd! – płonąłem, naciągając spodnie. Co za upokorzenie! – wzdychałem, patrząc zprzerażeniem na cycatego kata. Kat wyprężał się do słońca, delikatnie muskając okolice stringów. Odpoczywał po stoczonej ze mną walce, zbierając siły na kolejną rundę.
 Dopinałem spodnie spocony zprzerażenia. Inie wiem, jak to się stało, że tak bez pożegnania, aprawdę powiedziawszy, wogromnym pośpiechu chwyciłem swój ręcznik iwnogi. 
 Biegłem, ile sił. Gonił mnie głos Edka, nawołujący stanowczo do powrotu. Aja, zprzymkniętymi powiekami, gubiąc sandały, przecinałem Dolinę Majtek skosem. Jak dziki królik porażony zapachem lisa. Jak bohater, który nagle odkrył, że znalazł się na złej wojnie iwalczył po złej stronie. Roztrzęsiony, zwolniłem dopiero na polnej drodze, gdy znalazłem się wgrupie drwali wracających ze ścinki.
 –Agdzie to cię tak gna? – ryknął jeden zbraci Jabłonowskich. – Do spowiedzi pewnie, jak zDoliny Majtek wracasz?
 –Uważaj, bratku, żebyś majtek nie zgubił, bo to zły znak! – przestrzegł mnie Józek Kortusz, apilarze zarechotali.
 Zbladłem. Uświadomiłem sobie, że wpośpiechu zapomniałem okąpielówkach. Na samą myśl, że leżą na trawie isą obiektem dokładnych oględzin tej niewyżytej suki, zrobiło mi się słabo.
 Babskie gacie jako trofeum – rzecz wDolinie codzienna. Ale moje? Męskie? Te popielate, zeleganckim szwem imodną fastrygą? Zakupione na niedziele iświęta oraz ważne spotkania towarzyskie?
 Przyśpieszyłem, jakbym się bał, że za chwilę stanę wśród tych leśnych chamów na golasa. Jeszcze pogwizdywałem, aby dodać sobie odwagi, jeszcze patrzyłem na chłopaków zcwaniackim uśmieszkiem, ale wśrodku tężałem iumierałem. Martwiałem na samą myśl, że przecież te majtki do mnie wrócą. Ipół biedy, jeśli przyniesie je Edek. Gorzej, jeśli winowajczyni zrobi znich paczuszkę iosobiście mi ją wręczy. Ajeśli teraz moje majtki, wypatrzone wsklepie sportowym zodzieżą zagraniczną iniebanalną, przemyślane bardziej niż kompozycja przyszłej powieści, trafiają właśnie do dziupli? Tam gdzie wciąż istnieje magazyn babskiej bielizny? – przeraziłem się.
 Mocno przytrzymując dżinsy, wydłużyłem krok. Pilarze zostali ztyłu, wciąż sobie ze mnie dworując. Ale nie obchodziło mnie to nic anic. Splunąłem zpogardą, znacząc śliną swą obecność na drodze.
 –Młody Złotol bierze wszystko, obojętnie, gęś czy kura, byle była mokra dziura... – wyśpiewywał Czapeczka przechrypłym głosem, gdy ja, najlepsza partia we wsi, inteligent, pisarz, szedłem bez gaci do domu. Autor zgołą dupą. Raz na zawsze poniżony iskompromitowany. Bo co innego zgubić cnotę, aco innego majtki. Byłem jak panna, którą się najpierw maca, potem okrada zgaci, anastępnie puszcza boso...
 Wieczorem przyszedł Edek zpołówką. Wyjąłem kieliszki idelikatnie rozlałem po jednym.
 –Przyniosłeś mi? – zapytałem, siląc się na obojętność. Jakby Edek nie raz zbierał moją garderobę rozrzuconą na mchu Doliny.
 –Niby co? – Spojrzał zciekawością.
 –Moje kąpielówki. – Wódka napełniła gardło gorzkim ciepłem. – Myślałem, że ci je oddała, ale widać, jest bardziej zboczona, niż sądziłem. – Zrobiłem minę Rocha, który zboczenia wyczuwał jak pies cieczkę.
 –Elizka sobie twoje kąpielówki przywłaszczyła? – Zdziwienie Edka wcale mi nie imponowało.
 –Owszem – starannie dobierałem słowa. – Zabrała. Inawet znam przyczynę tej kradzieży – zniżyłem głos, aEdek zapomniał opełnym kieliszku. – Ona jest tak samo stuknięta jak Janczaki. Też lubi wąchać – szepnąłem inatychmiast zapiłem to wódką.
 –Co wąchać? – Edek wydawał się zaniepokojony.
 –No, nie hiacynty, ma się rozumieć. – Mrugnąłem do niego porozumiewawczo, ale siedział wciąż zminą pełną obrzydzenia. – Iw związku ztym zboczeniem – ciągnąłem – ja owej pani za usługi dziękuję. Atobie – dodałem współczująco – radzę uważać. Na twoje niemieckie slipy też ma oko.
 –Na te zpapugą? – przeraził się Edek.
 –Tak jest. Te zpapugą inapisem „Wassermann” – wyjaśniłem ijuż ze spokojem rozlałem kolejną setkę zbyt ciepłej wódki.
 –Kto by pomyślał. – Edek kręcił głową zniedowierzaniem. – Kto by pomyślał – powtórzył, zanim podniósł kieliszek.
 –Różne są, bracie, jazdy na seks. – Próbowałem nadrabiać miną.
 –Aja ci tak zazdrościłem – przyznał się, pochylając głowę. – Bo wiesz, ta laska chyba ztelewizji była... Ze szczeniakiem od Kasztanka wyjeżdżała dzisiaj. Atakiego szczeniaka byle kto nie kupi.
 –Iz moimi gaciami do kompletu – przypomniałem Edkowi, nie kryjąc nagłej dumy.
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Nie znalazłem miłości wzmysłowych igrzyskach turystek. Inie odzyskałem swoich kąpielówek. Gdy dziewczyny odjechały, mchy itrawy wDolinie Majtek leżały, dogorywając, wytarzane isponiewierane niczym dywany wmelinie Bolka Kasztanka.
 To spustoszenie było wynikiem naszej aktywnej działalności, nastawionej na zawieranie przymierza między miastem awsią. Ciekawa rzecz – Kasztankowe dywany spełniały tę samą funkcję, tylko winnym wymiarze ewolucyjnym. Na nich najbrzydsza wokolicy suka, nazywana po męsku Dżeki, dwa razy wroku dokonywała cudu prokreacji, wydając na świat najbrzydsze szczeniaki, jakie można sobie tylko wyobrazić. Iwłaśnie ztego powodu zrobiła największą karierę we wsi. Wczasach, gdy wśród elit zapanowała moda na psie brzydactwa, przyjechał do Hermańców pan ztelewizji. Zanim skończył kręcić film oOleksie, trzy Kasztankowe szczeniaki zamieszkały wjego pięknym samochodzie, aten cud, wynagrodzony całkiem niezłą sumką, podsunął Kasztankowi pomysł rozwinięcia hodowli. Udało się. Brzydota szczeniaków szybko zyskała stołeczny rozgłos, eksport miał się dobrze, amiejscowi notable także zapragnęli mieć wchałupie siostrę lub brata brzydala, który swe pokraczne ciało iobrzydliwą mordę od kilku lat wtulał wmiękkie welury gwiazdorskich kanap ifoteli. 
 Psia brzydota przyniosła Kasztankowi wymierne zyski. Mówiło się po kątach, że wszedł współkę zWiśnią iośrodek nad jeziorem będzie ich kasztanowo-wiśniową spółką. Ale jaka tam może być spółka zKasztankiem, który nawet własne mieszkanie dobrowolnie zmienił wpsią budę.
 Szedłem do biblioteki, rozmyślając ofenomenie suczego biznesu. Szedłem imyślałem ogłupocie Gośki, która, jak twierdzi Edek, siedzi na walizkach iczeka, kiedy ją, jak tego nieszczęsnego szczeniaka, zabiorą do Warszawy. 
 Jeżeli wstolicy panuje moda na brzydotę, kalkulowałem sobie, to nie Gośka powinna siedzieć na walizkach. Jest unas kilka nieprzyzwoicie brzydkich panien, co by się tam znacznie lepiej sprzedały. 
 Ktoś powinien jej powiedzieć, myślałem zprzekąsem, że głupia jest irozrzutna. Wyjechać łatwo, ale nie sztuka stracić wszystko, co by tu miała. Niech bierze ze mną ślub, skoro mogę jej taki prezent podarować. Bo przecież mogę. Ianioła granitowego odziedziczymy, idomek wprzyzwoitym stanie. Akiedy napiszę powieść, to przecież podzielę się znią sławą, bo sam takich zaszczytów nie udźwignę. Żadnej we mnie zachłanności nie ma... Ijako żona sławnego pisarza też się Gośka wgazetach zaprezentuje! Ito jak! Niczym dama, bez konieczności reklamowania bulionu lub pończoch albo, co gorsza, środka do przeczyszczania rur. Bez tej morderczej pracy, która, jak twierdzi Edek, polega także na dawaniu dupy reżyserom, producentom, wizażystom, modelom... Anawet politykom, chociaż nie wiadomo, dlaczego również im, skoro oni też robią raczej medialną niż polityczną karierę. Skoro oni też zareklamują nam wkrótce jakiś proszek do prania brudnych pieniędzy albo podręczny aparacik do ich produkcji.
 Głupia Gocha! – wzdychałem szyderczo, przeciskając się przez wąskie korytarzyki biblioteki.
 Wypożyczyłem trzy książki wojenne. Głównie zciekawości, żeby zobaczyć, jak ztematem radzi sobie konkurencja. Na wszelki wypadek wybrałem dzieła martwych autorów, którzy odeszli wpełni sławy isukcesu. 
 Dyżur przy książkach miała pani Adela, siostra Miłki. Zawsze gdy przed nią stawałem, rumieniłem się niczym prawiczek. Awszystko przez brata Edka. To on powiedział nam przed laty, że jeśli wsuniemy do książki papierowy pieniądz, to możemy panią Adelę bez pytania wymacać za regałami. Wsunąłem papierka. Edek też. Iposzliśmy do biblioteki, sprawdzić, czy to prawda, że Adela ma najbardziej sterczące cycki we wsi. Skończyło się na awanturze. Na szczęście nasi rodzice doszli zAdelą do porozumienia. Pewnie włożyli do książek więcej papierków niż my. Sprawa dawno ucichła, ale wstyd pozostał ido dziś przewala się po zakurzonych półkach.
 Adela znała się na książkach jak nikt. Powiedziałem, że chcę trzy owojnie – dostałem trzy. Pięknie podziękowałem igdy już opuszczałem czytelnię, pojawił się Ted.
 –Kostek na was czeka. Na ciebie iEdka – powiedział, jakby to on przyjaźnił się zKostkiem, anie my. – Jest wklinice, udoktora – dodał.
 Ipo co to mądrzenie? To niemęskie paplanie? Że niby nie wiem, gdzie mam kumpla szukać?!
 –Właśnie się tam wybierałem – skłamałem gładko izapytałem, co go sprowadza do biblioteki.
 –Książki – odpowiedział zdziwiony Ted.
 –Tak sądziłem – zakończyłem tę nieprzyjemną rozmowę izsatysfakcją dostrzegłem, że pora upałów fatalnie wpłynęła na cerę Nieśmiałego.
 
 Ruszyłem na psychiatryczny szczyt. Szedłem zociąganiem niegodnym żadnej przyjaźni, nawet udawanej. Ciążyła mi ta niechęć do odwiedzenia Kostka, ale wiedziałem, że tam, ugóry, zastanę kogoś zupełnie obcego. Szczątek myśli, błąkający się po skulonych tkankach. Przemielony przez czas, przetrawiony przez życie inagle życiu przywrócony. Być może wyłącznie po to, aby Roch mógł na nim wypróbować swój nowy sprzęt zZakładu Zaburzeń Osobowości. Nie powiem, że sam się nie dołożyłem do Kostkowej choroby. Ja też go przemieliłem, wyplułem ito moje dzieło siedzi teraz na kanapie doktora wza dużym szlafroku... 
 Na szczęście nie tylko moje, westchnąłem ciężko, gramoląc się na szczyt Dzikiej Góry. Można by rzec, misterna hermańska robota... Ostro się wszyscy narobiliśmy, żeby uczynić zKostka autentycznego idiotę zmiękkim spojrzeniem utkwionym daleko poza nami. Wjakimś bezkresie, do którego zHermańców prowadzi tylko jedna droga. Przez śmierć.
 Był wizolatce.
 –Pogadać przyszedłem, bracie.
 Kostek patrzył na swoje ręce. To zginał, to prostował wychudłe palce ina nich kończyła się jego ciekawość życia.
 –Sporo przegapiłeś, chłopie. Unas same zmiany – ciągnąłem, próbując nie widzieć tych jego zaciskających się dłoni.
 –Edek zerwał zBożenką. Pamiętasz, taka fajna dupa zmiasta. Prawie nauczycielka...
 Na twarzy Kostka przystanęło słońce iprzez moment wyglądał, jakby się uśmiechał.
 –No iOleksa ścięli. To już pewnie wiesz.
 Słońce dalej robiło za Kostka dobrą minę do złej gry.
 –Co tu jeszcze... – Starałem się wydobyć zpamięci jakiś szczegół, który spodobałby się przyjacielowi. Jak na złość przychodziły mi do głowy tylko sprawy związane zIlonką Szczęście. Nic więcej.
 –Walek Nagroda zamówił sobie wkatalogu takie okulary jak twoje. Ale mu przysłali podróby za pięć złotych, zplastikiem zamiast szkieł. Wdodatku różowe. Wygląda wnich jak pedał – zaśmiałem się porozumiewawczo.
 Słońce porzuciło twarz Kostka. Znowu był martwy inawet ciut bledszy od nieboszczyka, bo bez ostatecznego makijażu.
 –Ja tam do gejów nic nie mam, Kostek, jakbyś chciał wiedzieć – zastrzegłem, ale głos uwiązł mi wgardle. – Gośkę zostawiłem – powiedziałem już pewniej, zsatysfakcją. Musiał ją usłyszeć. – Nie interesują mnie stołeczne kurwy – wzruszyłem ramionami. – Wogóle kurwy już mnie nie interesują... Szkoda na nie czasu – dodałem, bo odniosłem wrażenie, że Kostek mrugnął do mnie. Ale nie, wciąż zachowywał się jak pianista przed występem. Wykręcał te swoje łapy.
 Czułem się coraz bardziej nieswojo, bo co można powiedzieć kumplowi, który bez przerwy zaciska palce? Itak nimi rusza, że strach cię bierze, zaczajony na grzbiecie, drętwy. Bo Kostek rusza tymi paluchami niesamowicie, bezczelnie iobrzydliwie. Wolałbym, żeby zdjął spodnie ipokazał mi dupę niż te nagie, pokurczone ręce. Ale Kostek siedzi sztywno jak frotowa kukła irobi swoje.
 –Ao bąku słyszałeś? – Poprawiłem się na krześle niepewnie. – Ze dwa tygodnie temu Molotek, gajowy zOssowskich Łąk, znalazł tego bąka iwsadził do pudełka ztektury. Ptaka bąka, ma się rozumieć – mówiłem, choć trudno powiedzieć, czy Kostek słuchał. – Iwiesz... Na wieczku dziury zrobił, żeby se ptak mógł pooddychać, zanim do ptasich doktorów trafi. Kartonik na stole wkuchni zostawił, żonie zabronił do pudła podchodzić. Wkońcu polował na tego bąka od kilku miesięcy, bo za żywą sztukę nieźle mu ci doktorzy płacą. AMolotkowa, jak to żona, wszystkiego dotknąć musi. No to jak Molotek wyskoczył na chwilę do garażu, ta do pudła. Otworzyć się bała, to chociaż oko przystawiła. Prosto do dziury. No ibąk jak to bąk. Ze strachu posrany, to ją woko dziobem! Przykra rzecz się stała, bo Molotkowej oko wkartonie zostało, aona sama świat połowicznie widzi. Jak ty, Kostek... Tylko jedną jego stronę... Mówią, że pół Molotka jest wstanie zobaczyć, choć jak wiadomo, on najgrubszy na Ossowskich Łąkach...
 Kostek nie przestawał ćwiczyć dłoni, jakby miał zamiar zaliczyć wszystkie koncerty fortepianowe za jednym zamachem.
 –To ja już pójdę. – Wstałem zociąganiem. – Fajnie, że trochę pogadaliśmy. Wprawdzie nie owszystkim, ale przynajmniej wiesz, co unas nowego...
 Wychodziłem zizolatki zlany potem, bo chociaż Kostek nie wykonał żadnego innego ruchu, miałem wrażenie, że jego palce odprowadzają mnie do drzwi. Zaciskają się na moim karku, duszą mnie iwbijają wpoplamione linoleum. Ale nie odwróciłem się. Pamiętałem zreligii, że nie wolno, że żona Lota zrobiła ten błąd, iwiadomo, co się znią stało. Kostek pewnie też był przez chwilę żoną Lota. Tam, na Szarłatach. Zobaczył być może to, czego nie powinien, iwiadomo, co się znim stało. 
 Lepiej nie zaglądać do pudełka, pomyślałem, nie wiedząc, czy wciąż chodziło mi ożonę Molotka, czy może otekturowe ciało Kostka, po raz kolejny porzucone przeze mnie wpopłochu. Na pożarcie niewidocznym cierpieniom.
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Doktor Roch pisał coś wswoim rejestrze chorób, ale sprawiał wrażenie, że na mnie czeka. Rzuciłem plecak zksiążkami iciężko opadłem na fotel.
 –Noooo... – wymamrotał, nie odrywając wzroku od papierów. – Icóż sprowadza do nas hermańskiego Homera?
 Ktoś bardzo złośliwy mógłby doszukać się wgłosie Rocha kpiarskiego tonu. Ja jednak nie byłem złośliwy. Rozsiadłem się wygodniej, śmielej, gdyż pytanie doktora nie pozostawiało wątpliwości, że jestem tu na innych prawach niż zidiociali pacjenci ze wsi.
 –Ano przyjaźń – rzekłem od niechcenia. – Obowiązek wobec kumpla. Byłego kumpla – dodałem znacząco.
 –Byłego? – Doktor podniósł na mnie zaczerwienione oczy. Dałbym głowę, że spojrzał zobrzydzeniem.
 –Trudno przyjaźnić się ze szlafrokiem – bąknąłem, siląc się na obojętność. – Mam tylko nadzieję, że doktor znajdzie mu jakąś osobowość wtym nowym gabinecie. – Spojrzałem na Rocha zwiarą. – Nie musi być nawet specjalnie oryginalna – ciągnąłem, jakbym zamawiał uRocha garsonkę dla matki. – Zoryginalną to by dopiero Kostek wyglądał na durnia! – prychnąłem.
 –To jaka ma być? – Roch czekał na konkrety.
 –Jakakolwiek – odpowiedziałem po długiej chwili. – Każda pasuje, jak się żadnej nie ma...
 –Adlaczego on żadnej nie ma? – Doktor zachowywał się dziwnie, ale rozumiałem, że dzisiaj potrzebuje mojej pomocy, izapragnąłem mu ją ofiarować.
 –Gdyby zJanczakiem Kostek mieszkał – rozważałem – to bym sądził, że mu Janczak osobowość normalnie podpierdolił. Jak słoik zpapryką. – Uśmiechnąłem się, ale na krótko, gdyż wspojrzeniu Rocha znów dostrzegłem powracającą falę obrzydzenia. – Atak naprawdę... – Spojrzałem przez okno na rozsiane wdole chałupy. Wyglądały jak domki krasnoludków. – ...to myślę, żeśmy wszyscy Kostkowi jego wnętrze wydarli. Po trochu, po kawałku. Jakby było watą na patyku. No izostał patyk.
 Obrzydzenie ulotniło się ztwarzy Rocha. Odetchnąłem zulgą.
 –Więc jednak czasami coś widzisz – stwierdził doktor, jakby badał mi oczy, anie duszę.
 –Widzę. Panoramicznie nawet – pochwaliłem się lekko zawstydzony.
 Doktor milczał, zatem bez przeszkód mogłem mu wyznać, co mnie od dłuższego czasu trapiło.
 –Bo jeszcze do niedawna trwała unas piękna pogoda – zacząłem, nie odrywając oczu od przycupniętych wzieleni hermańskich chałup. – Nawet jak padało ijak słońce spalało nas na popiół, nawet jak zawiało izawichrzyło, jak piździło ijak odpuszczało. Jak szły śniegi imrozy, susze ipowodzie. Aszły. Zawsze jednak, poza tym, co się lało znieba, wHermańcach było ładniej niż na świecie. Wie doktor, oczym myślę? – upewniłem się.
 Wiedział.
 –Aod niedawna tak już nie jest, bo ktoś nam święte granice poprzesuwał, płoty niewidzialne, co nas chroniły przed złem, połamał. Oleksa ścięto. Na kamień Jezusowy wDolinie Majtek szczają bezpańskie psy. Belce zwiędły lilie, co się wcześniej nie zdarzyło. Stary Wania coraz częściej polewa za darmo, co też nie bywało. Kobiety nas opuszczają, do obcych jadą na zatracenie, aKomitet Wdów nie wszczyna damsko-męskich wojen. Jakbyśmy nie byli już nawet dla hermańskich bab godnym przeciwnikiem... No iten Kostek. Wata na patyku. Powiało. Został patyk...
 Schowałem twarz wdłoniach izapłakałem. Roch nie próbował mnie uspokoić. Zresztą niezwykle cenił sobie autentyczne uczucia iuważał, że trzeba je uwalniać.
 Agdy ochłonąłem, poklepał mnie przyjaźnie po ramieniu.
 –Amoże byś tak wklinice porozmyślał nad swoją powieścią? – zapytał zjakąś dziwną delikatnością. – Tu są świetne warunki do medytacji irefleksji artystycznej. Brulion mam. Idługopis się znajdzie.
 Zbladłem na samą myśl, że mógłbym znaleźć się wsali obok Kostka. No ite plotki, co ostatnio zbierały się jak wrony nad głową Rocha... Że ma być specjalne skrzydło dla kobiet iże klinika pustoszeje, amiejscowi szukają pomocy wpobliskim miasteczku, gdzie ich Ruda proteguje. 
 –Dziękuję, ale nie – odpowiedziałem. – Pisarstwo wymaga alienacji – ztrudem wydukałem zdanie zapamiętane zjakiegoś wywiadu.
 Wracałem Krowim Zboczem Dzikiej Góry, zastanawiając się, jaką też osobowością Roch obdarzy mojego kumpla. Ajeśli, co jest najbardziej prawdopodobne, ofiaruje Kostkowi swoją własną? Czy Kostkowy umysł ten dar wytrzyma? Bo być Rochem to wyzwanie, któremu niejeden mocarz by nie sprostał. Az Kostka taki mocarz, jak zpijanego Czapeczki prezydent.
 Nie ma to jak własny rozum, myślałem, starannie omijając krowie placki. Dzięki niemu jestem tym, kim jestem. Ataki Kostek? Obudzi się Rochem iprzez resztę życia będzie siedział nieruchomo na psychiatrycznej kozetce iżarł skapujący zbrody budyń waniliowy. Obrzydliwość, wstrząsnąłem się zniesmakiem.
 Nie chodziło mi wyłącznie obudyń, ale opoważny dylemat natury filozoficznej. Bo jeśli Kostek jako Roch również będzie miał powody do zadowolenia, to czyje one będą, te powody? Kostka czy Rocha? Ajeśli Rocha, to co dla Kostka za interes mieć cudze powody do zadowolenia?
 Iszedłem przez te stygnące odchody coraz bardziej markotny, aprzygnębienia przybywało mi zkażdym krokiem. Zaczynałem rozumieć, że radość zwłasnego rozumu też może być ograniczona. Co zrobiłem dla moich Hermańców, które rozpadają się nam teraz jak niełatana stodoła Gawrysia?
 Zdziwiłem się, że sympatia, jaką dla siebie żywiłem, opuszcza mnie szybciej, niż zrobiła to Gośka. Azalety, októre się podejrzewałem, przepadły jak moje kąpielówki. Owszem, znałem kilku większych ode mnie skurwieli, ale porównywanie się do nich jakoś dziwnie nie sprawiało mi frajdy.
 Wdomu pachniało kapustą. Matka rozstawiała na stole talerze, każdy znich wycierając najpierw szmatką.
 –Ożeniłbyś się, synku – przywitała mnie zmęczonym głosem. Patrzyłem, jak ociera pot zczoła. Pomyślałem, że gdyby ten pot spłynął do gołąbków, tobym ich nie zjadł. Tych matczynych gołąbków, dopieszczonych jej grubymi pacami idelikatnie złożonych na dnie pomidorowej rzeki. 
 –Ożeniłbyś się iusamodzielnił – mówiła, mechanicznie nakrywając stół. – Tyle ładnych panien na ostatniej mszy wtwoją stronę zerkało.
 Wgłosie matki zabrzmiała duma.
 Ojciec, zwabiony muzyką sztućców, umościł się na swoim krześle przy oknie.
 –Mówię mu, żeby się ożenił – rozpoczęła matka, zadowolona znowego słuchacza. – Usamodzielnił. Pracę znalazł... Kiedyś przecież trzeba. – Rozejrzała się bezradnie, szukając poparcia.
 Ale kto miał ją poprzeć? Ojciec, który właśnie przymierzał widelec do dłoni jak żołnierz karabin? Od dawna wyłącznie się unas stołował. Amoże ja? Tak głodny izły, że gdyby mi nawet podała na talerzu narzeczoną, pogoniłbym zdzirę bez żalu. Przy naszym stole nie było nikogo, kto mógłby uruchomić jakimś życzliwym słowem marzenia matki.
 –Bez żony chłop udupiony – westchnęła matka do siebie, stawiając dymiący półmisek gołąbków. Aobok drugi, zkartoflami. Potem oparła łokcie na blacie stołu ismętnie obserwowała, jak jemy. Ajedliśmy wolno, zrozmysłem, starannie oddzielając kapustę od mięsa. Co rusz znacząc smużkami pomidorowego sosu biały obrus jeszcze zjej panieńskich czasów. Jakby na kuchennym stole dokonywała się po raz tysięczny smutna defloracja kobiecych złudzeń. Żony imatki. 
39
Pora upałów zabrała nam wszystko, co potrzebne do życia. Zgarnęła wodę ze starych studzien, położyła pokotem zboża, trawy ikrowy. Udusiła kwiaty wogrodach, przykuła do cienistych ganków staruszki, uśpiła spragnione kundle, daremnie szukające po obejściach wody. Szalała po wsi jak zaraza, budząc tęsknotę za przeszłym deszczem.
 Wtym bezduchu, wiszącym ciężko nad spopielałymi łąkami od Szarłatów po Dziką Górę, ugrzęźliśmy na dobre. Zamilkły nawet leśne piły, zwykle świdrujące hermańskie powietrze już wczesnym rankiem. Awieczorami, suchymi jak próchno, zasiadaliśmy na werandach ipodwórzach, wyczekując pierwszego nocnego chłodu.
 Pewnie przez ten gorąc nie do wytrzymania nowinę oujęciu zabójcy Ilonki przyjęliśmy dość obojętnie. Owszem, zapoznaliśmy się zportretem mordercy, któremu poświęcono pierwszą stronę wnaszej gazecie. Nawet wdzienniku telewizyjnym była migawka zaresztu, ale poza sołtysem nikt unas dziennika nie oglądał.
 Rozczarowaliśmy się tym domniemanym zbirem, aczęść hermańskich ludzi, obejrzawszy go sobie na zdjęciu, nie dawała wiary, że takie chuchro mogło tymi wiewiórczymi łapkami odebrać nam Ilonkę. Bo cóż to za przestępca! Żadnej prezencji! Wątły jak nasz Ted, ajeszcze mniej od niego przystojny. Śmiech na sali! Nie tak powinien wyglądać oprawca zprawdziwego zdarzenia! – powtarzaliśmy zawiedzeni ioszukani, że nam powiatowy komisariat takiego brzydkiego itrefnego kandydata na zbira wybrał. Najbardziej obruszył się Jerzyk Janczak.
 –Takiego cieniasa to wżadnym więzieniu nie widziałem! – prychnął. – Nawet mój księgowy, biurowy człowiek, więc itrochę delikatniś, mógłby temu dupkowi na głowę napluć! 
 Tylko Kasztanek triumfował. Bo on pierwszy ijedyny zauważył pod lasem samochód dostawczy zplandeką upstrzoną różnorakimi adresami.
 –Było mnie słuchać, to już dawno byśmy drania sami złapali – puchł zdumy w„Malcziku”.
 –Pan oficer śledczy raczył zapomnieć – przypomniał mu zgryźliwie Edek – ojaki napis się rozchodziło. 
 Bar zatrząsł się od śmiechu, aKasztanek machnął tylko ręką, gdyż nie on, ale najmłodszy Kortusz, co na policjanta poszedł, przywiózł nowinę, że ciężarówka zbandytą rozwoziła wędliny drobiowe oraz podroby pod hasłem „Polskie przysmaki”.
 –Ale zapach drobiu na pewno czułem! – upierał się obrażony Kasztanek. – Może potem zapomniałem, bo zapach rzecz ulotna – dodawał zpoczuciem spóźnionej winy – niemniej czuć, czułem...
 Siedzieliśmy zEdkiem na swoim miejscu, tuż przy wyjściu. Cieszyłem się zjego obecności, bo ostatnio często wyjeżdżał aż na Kleszczyniec po modrzewie na dewizowe domki. Trochę mu nawet tej roboty zazdrościłem, ale sam bym dla Wiśni ośrodka nie stawiał. Swój honor mam.
 –Pamiętasz tę Klaudię od Witalisów, co wKleszczyńcu mieszka? – spytał, gapiąc się wokno.
 –Aa, tę – przytaknąłem – co się zniej śmiałeś, że do chomika podobna...
 –Nic takiego nie mówiłem. – Edek spojrzał na mnie bez sympatii. – Zresztą wcale nie jest podobna do chomika.
 –Nie mówię, że jest! No, może trochę. – Spojrzałem na Edka zdziwiony, bo zaledwie tydzień temu wnaszej męskiej rozmowie pannę od chomików wyzwał.
 –Ożenię się znią – mruknął.
 Roześmiałem się na cały głos. Dawno mnie Edek tak nie ubawił.
 –To by się dopiero działo! – Kręciłem głową, wciąż rechocąc. – Chyba na złość Mariolce byś do ołtarza zgryzoniem szedł. Ina złość sobie samemu! – dodałem.
 –Jak tylko upały ulżą, to się żenię – powtórzył Edek, izrozumiałem, że nie żartuje.
 –No co ty! – Szturchnąłem go nerwowo. – Ślub sprawa poważna. Nie można tak zbyle kim... Masz, chłopie, czas! Aco od żony dostaniesz, to iwDolinie Majtek jest do znalezienia – mówię iczuję, że dzieje się coś koszmarnego. Że za chwilę Edek raz na zawsze zamknie drzwi do naszego dawnego życia.
 –Będę ojcem – mówi. Kieruje to oświadczenie nawet nie do mnie, bardziej do samego siebie.
 –Wielkie rzeczy. – Wzruszam ramionami. Zrobiłbym wszystko, żeby ratować przyjaciela, ale on zbliża się już do tych niewidzialnych drzwi. – Żadna to sztuka być ojcem... – przypominam mu znadzieją, że się opamięta, przerwie tę ciszę między nami izaśmieje się wgłos, tak łatwo mnie nabrał. Wmaliny wpuścił!
 Zapragnąłem tkwić wtych malinach po pachy. Po czubek nosa. Ale niechże Edek odwoła wreszcie ten kiepski żart.
 –Aciebie prosiłbym oświadkowanie – zakończył tak zwyczajnie, jakby mnie prosił okolejny list miłosny.
 –Dlaczego od razu ślub? – Kręciłem się nerwowo na ławie. – Dlaczego nie chcesz się jeszcze zastanowić? Podumać nad przyszłością... – kusiłem. – Tyle wmiastach pięknych dziewczyn na żony nam rośnie – przypominałem nachalnie. – Tyle miłych ijeszcze niepoznajomionych znami koleżanek... – próbowałem zagłuszyć ciszę, jaka powoli zapadała między nami. Moim przyjacielem Edkiem imną.
 Ichoć przemawiałem coraz szybciej, Edek zapadał wtę ciszę coraz bardziej. Ana twarzy miał tak przedziwne postanowienie, że aż zamilkłem. Zrozumiałem, żarty się skończyły. Przynajmniej dla Edka.
 –Trzeba jakoś żyć. – Po raz pierwszy spojrzał wmoją stronę. – Dla kogoś. Zkimś... Kłaść się spać po coś iwstawać po coś. No, wogóle... Trzeba. 
 –Ale dlaczego zaraz ztartaczną Klaudią?! – Wlepiłem wniego przerażone spojrzenie, co nie było grzeczne, zważywszy, że miałem zostać świadkiem jej szczęścia. 
 –Mariolka, to normalka! – rozpocząłem pertraktacje od nowa. – Owszem, zrozumiałbym... Ładna. Ibiust przynajmniej ma. Nie, żeby jakiś filmowy, ale ma... Iśpiewa nieźle. Nawet na jakiejś zabawie zanuciła przez mikrofon... Apoza tym chodzicie ze sobą. Ito całkiem, całkiem... Mariolka, to rozumiem – powtórzyłem zzawziętością.
 –Widać, nie rozumiesz – zakończył temat Edek.
 Szybko zaproponowałem mu następne piwo.
 –Nie piję więcej niż jedno dziennie. – Zatrzymał mnie przy stole mocnym uściskiem. – Jedno wystarczy. Ateraz muszę wracać. Spraw jest, jak widzisz, wiele do załatwienia, bo do Kleszczyńca się przenoszę. Ito jeszcze przed ślubem.
 Nie mogłem wnocy spać. Przewracałem się zboku na bok, siadałem na łóżku iponownie próbowałem zasnąć, przykrywając się samym prześcieradłem. Ale odpoczynek nie nadchodził zżadnej strony. Jak na złość, matka wciąż kręciła się po sypialni ijej ciężkie kroki doprowadzały mnie do szału. Rzuciłem butem wścianę. Zawsze tak robiłem, gdy jakaś kłótnia rodziców przedzierała się przez zniszczone tynki, żeby zaatakować mnie ich wzajemnymi pretensjami.
 Stanęła wprogu iwłączyła światło.
 –Śpij – odezwała się zjakąś dziwną czułością.
 –Aty? Dlaczego wciąż hałasujesz? Noc jest! – rzuciłem, aby jakoś tę czułość przydusić.
 –Pakuję się – odpowiedziała cicho.
 Patrzyłem na nią zniepokojem, bo nie było to normalne zachowanie matki. Przestraszyłem się, że jej te upały zaszkodziły. Jak Edkowi iBelce. Rochowi iKostkowi. Jak hermańskim krowom, psom, mojemu ojcu iwszystkim, wśród których rosłem, aby wyrosnąć na tego, kim byłem. Na nikogo.
 –Prześpij się – powiedziałem łagodnie. – Na jutro zapowiadali burzę. Nikomu nie jest lekko.
 –Już się kładę – obiecała bez emocji. Wydała mi się taka przykurczona ipokruszona, że najchętniej wyskoczyłbym spod prześcieradła, aby ją przytulić.
 –Jutro wyjeżdżam do swojej rodziny.
 –Przecież tu masz swoją rodzinę – przypomniałem jej niby to zuśmiechem.
 –Apo powrocie idę do kliniki. Na Dziką Górę – dodała, zamykając cicho drzwi. 
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Siedziałem naprzeciwko Rocha podobny do matki. Przykurczony, pokruszony, blady.
 –Najpierw muszę się przyznać, że podsłuchiwałem, jak doktor rozmawiał zBelką – rozpocząłem ztrudem.
 –Nieładnie – ocenił Roch iodłożył akta Kostka. Dobrze, że to zrobił. Inaczej nie powiedziałbym mu, zczym przychodzę. Kostkiem nie jestem imogę żądać od Rocha, aby to zauważył.
 –Zacznę od tego, że doktor mnie rozczarował. Czuję się oszukany.
 –Wjakim sensie? – Roch patrzył na mnie ze spokojem, jakby nie miał nic na sumieniu.
 –Wtakim sensie, że doktor sam potrzebuje pomocy, aleczy. Ksiądz także swą misją znudzony, aspowiada... Więc wtakim sensie czuję się przez panów oszukany. – Patrzyłem mu prosto woczy.
 –Odpowiem krótko. Iksiądz, ija jesteśmy ludźmi. – Doktor zabębnił palcami wblat. – Mamy prawo do swoich chorób, zwątpień igoryczy. Nie mamy zaś prawa zostawić potrzebujących zich własnymi chorobami, zwątpieniami igoryczą... Aty myślałeś, że co, bratku? Że lekarz nie choruje na nowotwór? Więc zczym jeszcze przychodzisz? – zmienił temat. 
 –Chciałbym powiedzieć to, czego nie napisałem wklinicznym kajecie. – Dałem za wygraną ihardość złuszczyła się ze mnie jak stara opalenizna.
 –Mów.
 –Że nienawidzę mojego ojca. Nienawidziłem go od zawsze. Jego spluwania do zlewu, ruszania sztuczną szczęką, drapania się po plecach matczyną łapką na muchy. Jego samochodu, którym uciekał ode mnie, jego trwania obok nas. Bo ojciec mieszka znami na tych samych zasadach, co granitowy anioł: przesłania sobą pół świata, anikomu nie jest potrzebny... Nienawidzę mojego ojca – wypowiedziałem głośno iaż się zdziwiłem, że płaczę.
 –Dlaczego postanowiłeś mi otym powiedzieć? – Roch odwrócił się plecami, jakby wiedział, że do jego pleców chętniej się wyspowiadam.
 –Bo jestem taki jak on – wyszeptałem. – Taki sam ze mnie... skurwiel.
 –Skoro już to wiesz, dlaczego do mnie przychodzisz?
 Milczę, ale wreszcie pokonuję również tę zaporę wstydu. Czuję się zwycięski, bo dopiero teraz zaczynam rozumieć, po co tu przyszedłem.
 –Niech mi doktor zmieni osobowość – mówię zdziwiony, gdyż szepcę jak wariaci na filmach. – Proszę to zrobić! Mogę być obojętnie kim, nawet Nieśmiałym Tedem, byle nie juniorem, nie Złotowskim, dużym czy małym. Najlepiej, żebym był kimś nowym – puszczam wodze fantazji – wHermańcach jeszcze nieznanym. Żeby zacząć od początku. Najlepiej też, żeby mnie własny ojciec nie poznał, żeby ani przez moment nie skojarzył, że ja to on. Jego syn. – Zaczynam się ślinić, co mi się wcześniej nie zdarzało. Nie wiem już, gdzie zaczyna się ślinotok, agdzie kończą łzy.
 –Nie można zmienić osobowości. – Roch pochyla się lekko ikładzie rękę na moim ramieniu. – Tego nikt nie potrafi – mówi cicho.
 –Jak to? – Podnoszę zapłakane oczy. – To znaczy, że mam być skurwielem całe życie? Genetycznym skazańcem? Inie ma dla mnie odwrotu? – Zaczynam wątpić wRocha. Po co ten cały pic zkliniką?! Po co to gmeranie wnaszych myślach iuczuciach? 
 –Twoją osobowość można skorygować – spokojnie tłumaczy mi doktor. – Zmienić się jej nie da.
 –Skorygować – miętoszę pod językiem obce słowo. Czuję, że jest gorzko-słodkie. – Tylko skorygować? – dopytuję uparcie. Nie podoba mi się ten wyraz. Nie do końca wiem, co znaczy, wiem jednak, że mi nie wystarcza. – To dla mnie trochę za mało – mówię szczerze.
 –Wcale nie – przekomarza się Roch. – Uwierz mi, wystarczy.
 –Moja matka wybiera się na szczyt. – Zmieniam temat, bo już wiem, że nic więcej nie wskóram. – Aod wdów słyszałem, że inne kobiety także... Wikcia, żona Mira siekiernika, co go leczą wmieście, bo wariuje ikilka razy wroku kaftan mu trzeba zakładać... Słyszał już doktor tę historię, jak rodzina wyprawiła Wikci pięćdziesiąte urodziny?
 Nie słyszał, więc mu opowiadam, jak to Wikci najbliżsi przyjęcie uszykowali. Wtajemnicy się do niej zeszli izjechali, Wikcię zdomu pod byle pretekstem wyrzucili – dzieci do syna starszego pilnować poszła, jak to Wikcia. Zawsze życzliwa. Ipewnie nawet zapomniała, że ma jubileusz okrągły. Wtym czasie rodzina izbę wprawdziwą restaurację zmieniła. Goście do stołu zasiedli, każdy potrawę elegancką przygotował, szampany nawet były. Agdy Wikcia stanęła wdrzwiach, wyszedł naprzeciw niej Mir siekiernik. Wgarniturze, jak się patrzy. Zwielkim bukietem róż. Izanim jej zdążył życzenia złożyć, Wikcia się za serce złapała izbladła tak, że ją brat przytrzymać musiał... Bo ona myślała, doktorze, że Mir siekiernik znowu zwariował ima atak – kończyłem zkiepskim uśmiechem. Skurcz wgardle, który mnie przywiódł do kliniki, wreszcie ustępował. 
 –Burza będzie – mówię, ciągnąc wzrokiem po zasnutym horyzoncie. – Zagrzmi dzisiaj jak nic. – Kręcę się przy szybie oddzielającej mnie od południowego zaduchu. – Apowiem panu jeszcze, że Edek się żeni. – Przestępuję znogi na nogę, bo nie wiem, czy mam prawo powierzać Rochowi Edkowe nieszczęście. – Ojcem będzie – mówię izaczynam dławić się od tłumionego śmiechu. – Ciekawe jakim – dodaję, ale wcale nie pragnę, aby doktor się wtej sprawie wypowiadał.
 On też nie chce. Wiem, że spieszy się do Martusi akuszerki obejrzeć kolorowe karty. Sprawdzić, co mu obiecają, aco zabiorą.
 –Właściwie dlaczego tak trudno być dobrym ojcem? – pytam Rocha już wdrzwiach, ale doktor nie słyszy. Znowu zanurza się jak łódź podwodna wKostkowe akta podobne do oceanu wielkiej niewiadomej. 
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Wracałem do domu niespiesznie. Powietrze nabierało wilgoci. Popędzane wiatrem, podnosiło kurzawę, aby rzucić ją ponownie wprzydrożny piach.
 Marcelowa uwijała się na swoim podwórku. Zbierała kolorową pościel zdługich sznurków, spowijających jej obejście parcianym kordonem.
 –Idzie burza – przytaknąłem jej wysiłkom.
 –Pomógłbyś! – rzuciła zza płotu. Zgrabnie przeskoczyłem parkan idalej ściągać prześcieradła iposzwy wypasione wiatrem, nabrzmiałe od powietrza jak barwne balony.
 Znaręczem prania ruszyłem za nią do domu.
 –Słyszałeś już, że Nieśmiałego Teda oprawdziwy reportaż do naszej gazety poprosili? Sam redaktor poprosił, bo się gdzieś wywiedział, że nasz Ted ma smykałkę do pisania czy rymowania...
 Zachwyt Marcelowej spadł na mnie tak nagle, że zaniemówiłem. Aż przystanąłem znaręczem pachnącego prania, ze sztywnym bukietem bawełnianych łączek, jak jakiś jej spóźniony absztyfikant.
 –Od Kostkowej matki otym usłyszałam, bośmy się na cmentarzu spotkały – ciągnęła Marcelowa, nie widząc nawet, jak cierpię.
 –Co ujego matki? Słyszałem, że znowu haftuje. – Ztrudem poruszyłem zdrewniałym językiem.
 –Ahaftuje. Iweselsza jakaś... 
 Przeciskałem się przez wąską sień, obłożony jak subiekt toną prześcieradeł.
 –Aże Gosia Kolińska wtakim sklepie pracuje, gdzie majtki droższe od całego garnituru, to pewnie już wiesz – śmieje się Marcelowa. – Myślałam sobie nawet: kto to kupi? Bo takich złotych majtek nie pokażesz pierwszemu lepszemu... Ikto może sobie teraz pozwolić, żeby bogactwo chować pod spódnicą? Tylko złodziejki! – Prycha gniewnie.
 –Awięc nie jest już Gośka znaną modelką? – upewniam się zsatysfakcją.
 –Może ijest, nie wiem. Jedno drugiemu nie szkodzi...
 Zrobiła kawę. Mocną, jak lubię. Piliśmy wmilczeniu, dopóki nie zapytała omatkę.
 –Widziałam ją zwalizką, dlatego pytam – wyjaśniła.
 Dolałem sobie śmietanki. Śmietanka Marcelowej była lepsza od kupnej, co mnie dziwiło – poza wędliną wszystko wolałem kupne od swojskiego.
 –Do rodziny pojechała – odpowiadam ostrożnie. Nie chcę omawiać zMarcelową spraw domowych, ale ona też się do tego nie kwapi.
 –Dobrze zrobiła – mówi tylko ipyta, czy pamiętam Jadzię od Hrabeckich, co do Niemiec wyjechali.
 –Ledwo co – wytężam pamięć, ale mam tylko nieostre wspomnienie starszej, zmęczonej kobiety. Takiej jak większość hermańskich gospodyń.
 –Jej to mi zawsze było szkoda – wzdycha Marcelowa. Dobrze, że postawiła kawałek wczorajszej babki, bo smaczna. Nadgryzam upalony brzeg idziwię się, że jeszcze nie ma tu much.
 –Całe życie na męża iteściów robiła – zamyśla się Marcelowa. – Calutkie. Atym zawsze źle. Kopciucha do posługi sobie znaleźli, wbogatym gospodarstwie wyrobnicę... Uważali, że Jadzia ma dozgonny obowiązek odwdzięczać się za ich dobroć. Wielka mi dobroć! – szydziła, oddalona ode mnie ojakąś nieznaną strefę czasu. – Starzy zjedynakiem do miasta, bo to wielkie państwo przecież, ata do garów iświń. Do parnika iwpole! Zmiasta wracali idalej ją od leniwych, niezguł ibrudasów wyzywać. Aco ciekawe – Marcelową aż zatrzęsło zoburzenia – zawsze ją wliczbie mnogiej wyzywali, aona sama jedna jak palec. Całe życie tak pracowitej dziewczyny nie widziałam...
 Pobożny podziw Marcelowej wiele wHermańcach znaczy, gdyż sama ma opinię wielkiej gospodyni.
 –Co tam ja! – macha ręką. Opędza się ode mnie, gdy powtarzam, jak chwalą we wsi jej gospodarowanie. – Jadźkę byś widział, synku, tobyś się dopiero zdziwił, co kobieta potrafi...
 –No apotem starzy umarli – ciągnęła Marcelowa. – Jadzia nieraz opowiadała, jak ją do końca swoich dni upokarzali. Isprawiedliwie mówiła, że teść taki najgorszy nie był. Nawet przyśnił się jej już po śmierci. Przyszedł wbiałej koszuli, paznokcie wyszorowane, włosy elegancko przystrzyżone, jak nie stary Hrabecki, ale jakiś lord. Iprzeprosił. Jadzia na własne uszy słyszała, jak ją przeprasza, że się nieraz źle stało, że niepotrzebne słowa padły. Późno ją przeprosił, bo już zinnego świata, ale przeprosił jak dobrze wychowany mężczyzna. Nawet wydawało się Jadźce, że ją wrękę cmoknął za ten cały znój... 
 Nudziła mnie ta opowieść, ale grzecznie unosiłem babkę do ust, patrząc na ciemniejące wolno niebo.
 –Astara, Jadzią aż zatrzęsło, gdy to mówiła, nie przyszła do niej ani razu. Żeby choć na chwilę. Wjakąś wolniejszą noc. „Co złego, to nie ja” – powiedziała. Albo „Wybacz starej, niedobrej teściowej, Jadziu, wybacz, dziecko kochane...” Ale gdzie tam! Ani jednego słowa pośmiertnego. Takie to uparte kobiecisko było... Jak potem Jadzia zmężem za granicę jechała, przyniosła mi pieniądze na znicze. „Kupi pani tylko dla teścia – poprosiła. – Astarej niech pani nic nie pali. Niech się dalej błąka wciemnościach, skoro nawet po śmierci uparta jak osioł...” Ale właściwie dlaczego ja ci to opowiadam? – zastanowiła się Marcelowa, patrząc na mnie pytająco.
 –Nie wiem. – Dokończyłem kawę. – Mówiliśmy owyjeździe matki.
 –Aa, no właśnie! Jadzia przecież też wyjechała. Itam, za granicą, tyle ją Hrabecki widział, co ona swoją teściową po śmierci. Zaraz się na Jadzi jakiś gospodarz niemiecki poznał izrobił ją swoją kochanką. Jadzi więcej nie było trzeba. Bo jako żona to kopciuchem całe życie przebiedowała, ajako kochanka królową jest... No więc ci to opowiadam, bo może itwoja matka wreszcie na oczy przejrzała ijuż nie wróci?
 Zostawiłem Marcelową zjej rozterką isuchą jak wiór pościelą. Sam puściłem się biegiem do domu, bo pierwsze krople zwiastujące ulewę zagłuszały wprawdzie dalekie grzmoty, ale nawałnica nadciągała zkażdej strony. Od Dzikiej Góry iSzarłatów, zOssowskich Pól ihermańskich łąk, znad rzeki Radochy ikleszczynieckich modrzewi. Zewsząd. Jakby była podzielona na miliony kropli, które za chwilę połączą się wjeden gniewny ryk oszalałej natury...
 Gdy wpadłem do domu, przemoczony na wskroś, ojciec chodził od kontaktu do kontaktu iwyciągał wtyczki. Zawsze tak robił, bał się chyba burzy, bo nad nią nigdy nie miał przewagi. Zostawiłem go, mocującego się niezdarnie zkablami, izamknąłem drzwi od mojego pokoju. Leżałem, nasłuchując. Zbliżała się wolno imajestatycznie. Rozjaśniona błyskawicami, celnie rzucanymi wpociemniałe szyby, wyglądała jak królowa ulewy. Nasłuchiwałem. Cała wieś nasłuchiwała. Zgadywałem, jaki cel wybierze sobie wtym roku. Cała wieś rozmyślała nad tym samym. Zwykle dostawało się Oleksowi, który zburzy drwił, korę mu nieco osypało, pień lekko wygięło, aon wciąż jak młody bóg. Nie do pokonania. Ale teraz, gdy Oleks ścięty, pioruny nadaremnie będą wyglądały godnego miejsca na wypoczynek.
 Kolejna kawalkada przetoczyła się niemal nad naszym dachem. Usiadłem na łóżku lekko przestraszony. Wdrzwiach stanął ojciec. Wyglądał jak duży chłopiec zokrągłym brzuchem. Spodnie od piżamy były za krótkie ite kapcie... Zrobiło mi się go żal, ale tylko przez chwilę.
 –Poszło wkościelną wieżę – odezwał się słabym głosem. – Tak myślę – dodał. Apotem cicho zamknął drzwi. Wiedziałem, że nigdy nie wybaczy matce wyjazdu. Jak mogła go zostawić, bezradnego, sam na sam zpiorunami?
 Następnego dnia obudziłem się dość wcześnie, jak na nieprzespaną noc. Wdomu wiało pustką. Zwykle otej porze kręciła się tu matka albo muchy. Pomyślałem, że poleciały za nią do jej dalekiej rodziny, bo cóż tu miały do roboty, gdy gospodyni poza domem. Sądziłem, że ojciec jeszcze śpi, więc najciszej, jak mogłem, przemknąłem koło sypialni. Wstołowym panowała głucha cisza. Podszedłem do okna ipociągnąłem zasłonę. Przeraziła mnie ilość światła, jaka próbowała wtargnąć do naszego ciemnego pokoju. Zasłoniłem oczy ręką, broniąc się przed tą nieoczekiwaną jasnością, inagle zrozumiałem.
 Za oknem nie było anioła! Właściwie był, ale martwy. Wśród granitowych resztek kręcił się blady ojciec izbierał aniołowe akcesoria. Podnosił kawałek to skrzydła, to nosa, to dłoń zpalcem wskazującym, wymierzonym już nie wniebo, ale wnasze rozpadające się chlewiki, to złamane ramię, to odpryski granitowej głowy... Ibiegał jak oszalały. Od jednej części do drugiej. Ipróbował je do siebie dopasować. Akiedy okazywało się to niemożliwe, ruszał dalej na poszukiwania. Mały isamotny wtej nagłej stracie. Śledziłem zza firanki jego nieporadność, ale nie zastanawiałem się, co czuje. On też nigdy nie wiedział, co ja czuję, więc teraz byliśmy kwita.
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Tę burzę Hermańce zapamiętają na długo. Belka, bo rzeczywiście waliło wkościelną wieżę itylko cudem nie spłonęła. Roch, gdyż podczas burzy Kostek po raz pierwszy poprosił olusterko igrzebień, agdy je dostał, uśmiechnął się ponoć do swojego odbicia ispytał doktora, gdzie są jego okulary przeciwsłoneczne. Martusia akuszerka też burzy nie zapomni, bo dach jej zwiało, aona nawet nie zauważyła, tak mocno spała. Jak to czarownica. Anajbardziej zapamięta ją Kasztanek. Tej nocy suka mu się zbiesiła. Poszła za jakimś miejskim kundlem turystki itak śliczne szczeniaki ztego piorunowego związku wyszły, że Kasztanek popatrzył na nie ze wstrętem, mruknął tylko: „Czarci pomiot”, ipostanowił skończyć zabawę zhodowlą.
 Anioła pochowaliśmy przy płocie. Wtym kamiennym pogrzebie brał udział mój ojciec, jedyny żałobnik, ija, grabarz. Chowaliśmy go bez słów. Ja zradością, ukrytą starannie pod stosowną na okoliczność pochówku ponurą miną. Ojciec ze łzami. Zastanawiałem się nawet, czy na moim pogrzebie ludzie dostrzegliby na jego twarzy tyle żalu, co ja przy tej ostatniej posłudze dla anioła.
 Nie spał też wtę najgłośniejszą noc pan Gawryś. Ponoć siedział nad swoim zeszytem od Rocha iryczał jak bóbr. Po raz pierwszy błyskawice na tyle go oświeciły, że zrozumiał temat wypracowania. Ito tak boleśnie, że zamiast słowami, odpowiadał Rochowi łzami na jasno postawione pytanie. Adzieci Gawrysia jeszcze bardziej się bały tego szlochającego niż pijanego ojca, bo szlochanie było dotąd wyłącznie ich powinnością. Icierpienie miały na własność, atu Gawryś własnej dziatwy przywileje przywłaszczył inie przestawał rozpaczać.
 Mnie zkolei znacznie bardziej od śmierci anioła zabolał sukces Nieśmiałego Teda. Co innego wydać bibułę komputerową zreportażem ipołożyć wnaszej świetlicy wśród prawdziwych gazet, aco innego wmiejskim piśmie, ogólnie dostępnym, tekst swój zamieścić.
 Nie mogłem pojąć, kto izjakiej przyczyny chciał lansować Nieśmiałego, skoro on się do lansowania zupełnie nie nadawał. Aczasy teraz okrutne – nikogo nie obchodzi, co autor ma na myśli, za to ważne jest, jak wygląda, co jada izkim śpi. Dzisiaj Ted nie ma jeszcze tego problemu, bo tylko artykuł spłodził. Ale jak przyjdzie do wydania jego powieści? Aż zbladłem zprzerażenia, co się może stać. Nie każdy bowiem znajdzie wtych zaganianych czasach chwilę, by usiąść nad książką izgłębić pisarski zamysł Teda. Co innego odziele porozmawiać, to nawet wypada. Zwłaszcza jeśli pisarz osobiście oswoim utworze mówi wradiu itelewizji. Można na tej podstawie już dyskutować otwórczym dokonaniu, analizować je, zachwycać się nim lub je ganić... Ale Nieśmiałego nikt nie zaprosi do telewizji ztej prostej przyczyny, że na Nieśmiałym nikt by wzroku nie zatrzymał. On by tam siedział, aludzie, hops, pilotem! Ikanał zmieniają. 
 Uspokajała mnie myśl, że po dokładnej analizie krytycznej przyszły utwór Teda może okazać się dla czytelników zbyteczny, anawet niepożądany. Wówczas będę go wspierał. Nie wiem, skąd mam tyle przyjaźni dla Teda, bo aniśmy razem pili, aniśmy po Dolinie Majtek chadzali ramię wramię. Pewnie już jestem taki koleżeński idlatego czekam, żeby jak najszybciej wyciągnąć do Nieśmiałego pomocną dłoń.
 Moja matka, której burza została oszczędzona, bardzo się po powrocie ucieszyła, że ma teraz widok na drogę. Położyła na parapecie poduszkę ioświadczyła, że będzie spędzać przy oknie dużo czasu. Ojca musiało zaboleć, że ani słowem nie pożałowała anioła. Ale ja wiedziałem swoje. Matka wróciła, jakby sama była zgranitu. Inawet ten palec ulewej ręki – też go wyciągała rozkazująco. Ztą różnicą, że nie kierowała go do nieba, tylko celowała nim wojca, komenderując, co ma wdomu naprawić podczas jej kolejnej nieobecności.
 Aparę dni później, ztą samą walizką, ruszyła na psychiatryczny szczyt. Odprowadzał ją Komitet Wdów, zadowolony zsiebie igłośniejszy niż przed rokiem.
 Zostawiłem matkę wśrodku wsi, zwdowami, ijuż chciałem ruszyć do „Malczika”, gdyby nie Edek. Szedł wprost na mnie, uśmiechnięty iradosny. 
 –Teść mnie zatrudnia. Tartacznym będę! – drze się na całą drogę, aprzecież stoimy, jak zawsze, obok siebie.
 Do „Malczika” się ze mną nie wybiera. Czeka na przyszłego szwagra. 
 –Zajedzie tu po mnie – mówi zdumą. – Na przedślubne zakupy się wybieramy. – Pęcznieje od skrywanej dumy.
 Izaczynam rozumieć, że już nie stoimy obok siebie. Bo ja stoję wHermańcach, aon wKleszczyńcu. Ja przy drodze, on na drodze. Poza tym ja rzeczywiście stoję, aon już nie, on ruszył zmiejsca iwżaden sposób go nie zatrzymam. Mogę go najwyżej klepnąć wplecy, dać fajkę, ofiarować kalendarzyk zpanienkami przeważnie rozebranymi, przypomnieć, że mieliśmy razem wyskoczyć na basen do miasta. Mogę nawet zapytać, czy nie zechce mi odstąpić swoich badejek zpapugą, bo zawsze takie chciałem. Ale zatrzymać Edka już nie potrafię. 
 –No to cześć – mówię do niego zpłonną nadzieją, że machnie ręką na szwagra i, jak zawsze, wyskoczymy na chwilę do baru.
 –Cześć – odpowiada. – Ajakbyś chciał, to możesz zająć moje miejsce uWiśni – dodaje jeszcze, zanim całkiem się rozejdziemy.
 –Nie chcę – odpowiadam iczekam, aż zniknie za wiejską świetlicą. Apotem, lekko pogwizdując, przecinam hermańskie skrzyżowanie iruszam wstronę leśniczówki. Pogadam zWiśnią ozatrudnieniu. Trochę żałuję, że oddalam się wten sposób od baru, ale nie można iść jednocześnie wdwóch przeciwnych kierunkach. Edek też to wie. Wkrótce również Kostek pojmie tę cholerną zasadę ruchu, która sprawia, że już nigdy nie usiądziemy razem na płotku przy świetlicy inie podzielimy się fajką, łupieżem ipikantnym kawałem ofacecie, co rżnął wszystko, adrwalem nie był.
 Spojrzałem ze wzgórza na Hermańce, wciąż zmęczone ostatnimi bojami. Spały nieopodal Jezusowego głazu zrozczochraną grzywą drzew. Zbrudnymi pazurami dróg wbitymi wmchy ipola. Zdrętwym karkiem Krowiego Zbocza, pochylonym ciężko nad ścierniskiem. Otoczone nieruchomą Doliną Majtek. Spokojnie, bo znalazły swe miejsce na ziemi ipozostaną tu, dopóki nie przegoni ich wiatr. 
 Apora wiatru już nadchodziła, budząc pierwsze niepokoje wśród rozleniwionych liści. Przeganiając je delikatnym podmuchem, kładąc na zielonych brzuchach pod moje niecierpliwe stopy. Poczułem ten pierwszy wiatr na plecach ipomyślałem, że wieje zdobrej strony. Łatwiej będzie dalej iść.
 ***
 Szanowny Panie Brunonie Żubrze, Poeto!
 Może Pan być dumny znas, swoich literackich następców! Lada dzień Nieśmiały Ted zamieści wnaszej prasie artykuł ikażdy będzie go mógł przeczytać. Ja raczej nie będę czytał Tedowych wywodów, gdyż gustuję wdobrej literaturze, ale za to moja powieść zaczyna przypominać markowe wino. Jeszcze jej nie ma, bo wgłowie sobie leżakuje, jeszcze sobie spokojnie dojrzewa, gdy jednak opuści nareszcie piwniczki mego umysłu, będzie oniej głośno. Otej mojej jedynej kochance, której oddałem się bez reszty. 
 Córka pani Miłki ikuternogi urodzi wkrótce synka. Już go dziadkowie wtelewizorze ginekologicznym widzieli. Chłop jak się patrzy, mówią zdumą. We wsi głośno, że młoda matka, artystka postmodernistyczna, da mu na imię Bruno. Mnie się osobiście nie podoba, ale Panu powinno być miło.
 Pracuję uWiśni, przy ośrodku. To tymczasowa fucha, ale doktor mówi, że słusznie uczyniłem, oddając się fizycznej robocie. Że jest to niezwykle słuszny krok na drodze do planowanej przeze mnie korekty osobowości. 
 Narzeczona Edka – wypisz, wymaluj chomik. Obawiam się, że na ślubnym zdjęciu będzie to mocno widoczne iEdek nie przyniesie go do „Malczika”. Jeśli chodzi o„Malczika”, to ostatnio któryś zdrwali próbował się śmiać zKostka, że pedał zniego. Jednak nikt się nie przyłączył itemat wysechł jak Staremu Wani piwo wbeczce.
 Początkowo nie chciałem Panu otym pisać, ale gdy wieczorem wracałem zbudowy, widziałem białą sarnę. Naprawdę. Trochę była podobna do mojej Panienki. Pyszczek ten sam ibrązowe, wielkie oczy. Poza tym całkiem inna. Bieluśka niczym włosy Antosiowej. Stała wDolinie Majtek, pustej otej porze roku, uszkami strzygła, przed siebie patrzyła. Dałbym głowę, że na mnie. Apotem rozpłynęła się we mgle.
 Wie Pan równie dobrze jak ja, że to był znak. Postanowiłem odkładać pieniądze na podróż. Chciałbym wyjechać zHermańców na dłużej. Nie, żeby na stałe, bo na stałe nikt nie wyjeżdża. Jak się już urodziłeś wHermańcach, to po tobie. Zawsze jesteś stąd.
 Żegnam Pana
 M. Złotowski
Podziękowania
Bardzo dziękuję pani Magdzie Budzińskiej za pracowity redaktorski spacer po Hermańcach, za przyjazne sugestie imądre uwagi, które wzbogaciły moją powieść.
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